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Cały zbiór k osztu je  Z łp . 60.
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Marek Jakim owski, urodził się w  Barze 
na Podolu. Ojciec je g o ,  mąż cnotami ob y- 
watelskiemi w  pokoju, walecznością na woj
n ie ,  pod chorągwiami Tarnowsk.ego znako
m ity ; nieraz podpora trenu Zygmuntów i B a 
torych; wpajał W Serce wzrastającego syna 
te-'wszystkie uczucia staropolskiej prostoty i 
odwagi; które jemu były  właściwe. W s z e -  
snastym roku swej młodości naukom poświę
conej, uin.ał juz dziarski młodzieniec tak do
brze lobić pałaszem," jak żołnierz w bojach 
osiwiały. Wpajana od d; iecu idw a miłość oj
czyzny, gorzała w duszy jego. Wspomnienie 
jej nieprzyjaciół i nieszczęść których byli spraw
cam i, zapalało szlachetną żądzę zemsty; a 
wrodzona namiętność s ław y, przew yższyła  wszyst
kie inne wrażenia na umyśle młodzieńca. Nie
raz przymierzając zbroi m awiał do ojca w i
dokiem tvm zachwyconego : y D ługo  - to gnu
,, śnieć- będziem y w pokoju.’ Z a  ty Lu kr utnę na 
„ ' ja z d y  i iupiesti.ua, n ied a m y i n igd y  ivrogorn
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,, naszym orlwetu? O g d y b y  ja k  n ajprędzej 
„  przyszła  ta , upragniona c iiw ila , w '‘ k tó re j- 
,, bym  a'Unio d l P o h c c , za nic droższego nie- 
,, znam , nad sposobność'"przelania krw i za j e j  
,, sp ra w ę ! ,, C ieszył się zacny starzec tą
wyższością umysłu swego .łyna,' hamował je 
dnak zapędy młodociane/ parhiętny ‘ nieszczęść 
jakie przeży ł,  które mimo tylokrotnych trjum- 
fó w , do upadku nachylały ojczyznę. Tak  w/.rósł 
młodzieniec i w  dwudziestym roku przybył 
z ojcem na dvyór Koniecpolskiego, gd ie po
wszechną zw rócił ha siebie uwagę. . D w orza
nie uwiclbdi odrazu jego zręczność w  sztukach ry 
cerskich , kobiety dziwiły się pięknej postawh j 
w  ogólności do przymiotów żołnierza łą czy ł-  
najłagodniejsze obyczaje, którym grzeczność 
i  skromność przodkowały. —  '

W  chwili kiedy go ojciec stawił Koniec— 
polskiemu Wiadomość o bliskiej wojnie z T u r 
kami rozlegała po całej Po lsce , ełesząc tych: 
co jak młody nasz Jak.irriui.fski pałali chęcią 
z.berania wawrzymów zwycięzkich ; —  zatrwa
żając spokojnych i już do boju niezdolnych, 
bo wysłużonych ojczyźnie obywateli: którym
niedawne klęski , od zewnętrznych wrogów a 
nawet i własnjf-ch braci, po zgonie króla B a 
torego doznane , smutny obraz przyszłości w y 
stawiały. — W łaśnie z b go powodu na dwo
rze Koniecpolskiego odbywały sic; turnieje. —  
Mnostwo ryce rz y ,  napełniało zauick hetmana. 
W szystko świetmało blaskiem stali i złota — 
K w iat  młodzi polskiej zebrany, zachwycał okc



jjłei piękućpj która dl* wuji.wuików celującyoh 
dzielnością, przygotowała nagrody. —

"* Przyjęty miie od hetmana ** młodzieniec , 
prosił go naty< lm iiast, aby ir.u wolno' było 
dobijać się z innerni o pierwszeństwo w tak 
Szlachetnym zawodzie ”  Niech mu otworzy” 
/  Szranki i (zaw oła  Koniecpolski) — znana mi 
„  jest waleczność ojca, zgrzybiałego na u s łu -  
., gach ojczyzny ] pragnę w ę c  oglądać syna 
„  godnym krwi z t tórej ma " szczęście pocho- 
,, dzić: „  —  Powitany uprzejmie od tow arzy- 
„  szów broni, w  krotce stał s i j  ich podziwie- 
niem Jakimowski. Zaledwie kilka dzielnych zro
bił obrotów, ogłoszono go _ zwycięzcą jedno-_ 
myslnie, a Katarzyna 1 M iastkowska, słynąca 
urodą i ,  przymiotami r a  dworze hetm anowej, 
przeznaczoną została do przepasania* go szar
fą  błękitnego koloru , na której następujący 
napis, wytkany by ł srebrnemi literain : 55 l\ ieph
,, pi zytornriość um ysłu w  najw iększych  rieb ez- 
,, pieczeń,stwach, tow arzyszy tw o je j odw adze.,, 

Młodzieniec nieznał jeszcze miłości, i K a 
tarzynie obceini by ły  jej uczucia. 1 Rów nie czy
sta jł k piękna, ob >jttnie patrzała clotąd na 
rycerzy ; żaden jeszcze niezaprżątnął jej serca , 
poświeconego jedynie dobry czy ńcom i dawcom 
swego życia , którzy mieszkali nad granicą turec
ką w  bliskości zamku Trembowli, — P ierw 
szy raz w  życiu spotkały się jej niewinne o— 
czy z byrstrym wzrokiem Jakim owskiego, któ
ry  osłupiał na. j i j  w i d o k . . . . ! . ,  i długi czas 
zostawał w  omamieniu. ”  Jakież dzięki nienależą 
,, ci odemme P a n i , za ten zaszczyt kLory z
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,, ra^ twoich niezasłużony odbieram! Potrafięi 
godnie odpowiedzieć przezornej m yśli , która 

,, na lej szai fie jest wynurzoną? Cechuje ona twój 
„  rozsądek, a nmie uszanowaniem przenika! 
,, Pozwól 'm i  ucaiov>ać te śnieżne dłonie . i  
„  razem złożyć w  nie najuroczystszą p rzys ię -  
,, gę :  że gdziekolwiek zaprowadzą mnie lo sy /  
„  -wiernym jej będę , równie jak wdzięcznym 
,, tobie a ż do ostatniej chwili życia mego. „  
Słowa te wyrzekł młody rycerz z takim z a 
pałem , tak mocno ścisnął rękę zarumienionej 
dziew icy, iż riemogła oprzeć się gwałtowno-^ 
Ści najtkliwszych wzruszeń , które tłumem ci
snęły s i ę , do jej serca. Stała podobnie jak 
w ryta  ■ zaledwie sdobydź się mogła na na
stępującą odpowiedź- . ’/ Dzielność wasza młody 
„  rycerzu , gotuje Avam niezwiędłe w'awrzyny; a 
„  powodzenia, Avasze, staną się celem moich ży -  
„  czeń ,, — .Niemożna więcej powiedzieć r ą .  
zdradzenie tajemnic niewinne; duszy, która po
mimo usiłowań, niemoże się minąć z szczerością 
jaka jej wszędzie przewodniczy. —  Każde pier
wsze spotkanie," zazwyczaj ( jest przytrudne, 
lecz tym mihze spoufaleme gotuje dla kochan
ków. —  Nadobna Katarzyna, zaledwie po skon- 
cźonydi turniejach do swej komnaty powróci
ł a ;  tysiączne myśl*, nieznaną tęsknotą zajmo
w a ły  jej wyobraźnią. .Miotana niespokojtiością, 
postanowiła zdać sobie sprawę ze stanu swego 
serca , ale itn ścisłej badać je chciała, tym bar
dziej satna dla siebie stawiyia się niezrozumia
łą  To serce zdawało srę odpowiadać na jej 
niewinne zapytania, lecz tylko westchnienia-
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A li , a te niemajn wyrazów ki.óreby tłumaczyć 
możną. Pierwsze rysy  miłości w sercu czystej 
dziew czyny, im są delikatniejsze tym głęosze 
zadają rany. hłimowolua obawa połączona z 
Słodyczą nieznanych ' dotąd wrażeń mczem się 
Bieda uspokoić a za każdein wspomnieniem 
swego- przedmiotu, w dwójnasób się powiększą. 
5’ Cc.ż to ze mną się dzieje? -  rzekła sarna do 
, siebie , - dla czego len nieznajomy młodzie— 

,, niec tyle mnie Sobą zatrudira ' VY iJz .a iam  
,, wdelu rycerzy dla wszystkich byłam n ie-  
,, czu łą ;  niemogę nawet powiedzieć abyrn o -  
,, prócz szacunku należnego cnocie i waleczno— 
„  śc*,prpstą przyjaźnią któremu ująć się dała?- Oto 

kochasz... zawoła Anna Turska jej przyjaciół
ka, klóra do niei weszła nieposlrzeżona i w ysiu -  
ęhala jej z uśmiechem. —  "M łodzieniec  które- 
„  go zaszczyciłaś twą szarfą , wzniecił w  lobie 
,, płomień miłości. T a  królowa serc naszych 
,, wymaga posłuszeństwa, jesteśmy jej' wiecznie 
, poddane, opói więc byłby daremny. — Jabyui 

„  k o c h a ła ? . . .  — Ikitinaczej. Daremnie sama 
„  sobie niewie.rzjrsz, bo się jeszcze pojąć mcmożesz.

T ak  było ze mną, lhedym poznała mego Szan- 
• drowskiego. Ale i twój bohatyr nie wmniejszern 

znajduję się ponreszamu. Spotkałam go te; chwili 
, całujące go zapamiętałe twoją szarfę, w weslelmie- 

niach które tylko nam dziewczętom przyslo- 
„  ją. Znałam go od dzieciństwa, bośmy się w  

sąsiedztwie \vychowali, Ż y w y  jak piorun, w e- 
„  Soły jak pierwszy dzień pogodnej wiosny; 
„  nieboraczek tak się nagle odmienił, 1a’ . nie- 
x spodzianie ów rycerz uwieńczony, pokonanym

X



f} został.,. .  - — , JakioJ . . .  w iz a k ie  , on jesf z w y -  
i, c.ę;:cći!^.. -  ( rzeczę pomScs'iap£* K atarzyn a ,

St&fręHSnrap źe Jakimowskt i n i 1 pp cdnyr  
fycfc' łurnie;ach - w  odd;qelne z kitu w dat 

j, się zapasy.) —  V Zwycięzcą jest na tprn e -  
j, jaejt rycerskich , odpowie 4 nna, lecz jtjfoeiu
*  bez władzy wybicia się na wplność v\ 110- 
,j w ej równie dla mego jak i dla citbic w al- 
,» p< , którą  wam obojgu miłość wydaje. Ł a -  
m twitj jest wygrać sto bitew na polu chw a- 
j. j y  jai jednę z własnein sercem kiedy j^st 
jj zakoclianeiu. — Szanowna przy jaciolko , z
*  westi linieniem odezwie się K aiar/.yną) ty 
P M’i.’ p znasz dawno tego nadobn. g > jjj :>- 
,, cjzienca^ — Znam i rieszyć się będę j* / ?li 
;j go znajdziesz tyle godnym twoje ni ilości t 
p ile wart mego szacunku — Acli: droga A n -  
3, no| niempwmy o nim w ię c e j , bp mew mm. 
p  cp ci mam odpowiedzieć. Tak' je-leni ponaie^ 
j. ^ząna, tak niespokojna, źe sama s< bą n ie-j 
J  jy Jadam. G w ałtow pa jego natarczywość yv 
p  fnpcnpm ś ciśnieniu mojej ręki , to y-jrzpnid  
p pf zanikające? zdawały mi się zbyt śmmie- 
., m i ; a przecież ryebyłam ‘ w stanie. . . . .  —  
P Śmiałym powinien bvdź każdy młodzieniec 
p j ^ r y  chce b) dź kpeiianym. Męźm.jzna jest 
,, gtrapią zaczepną. Niplnbię takich co tylko o 
,, podał \yzdycl(ająe, ledwie ' że* mit ją odw agę, 
p Óa W -l-s 'W krtkow  zbl jyć się do kobiety, 
,, aby ia wzruszyć swoją rh losiem ą postacią; 
Si zącyw, cvaj są to s< rcą zajęcze,” albo ni “szcze- 
39 fą. i ł izydzg się świętoszkami. Wąleczpy Ja -  
jj kjjtiowski^ ścis^ći| cię mocno za rękę , spuj-
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3, rż a ł  na cirb c śmiało; bądź pewną' ęę |jQt 
,, trafi i , Turkom zajrzeć w  o czy ,  a przez to 
} samo zasłużyć na twą wzajemność. Takicłj 
3, to właśnie mężczyzn powinny ko-hao Polki.

Otwartość wesołość Anny, zniewohły n ,e -  
winną K a ta rz y n ę , '  że jej o Jrazu  w ynurzyła  
wczucia swnj ■: ■’ Poznaję że Widok lego m ło-
„  dzie.uca , nad wszelk.e spodziewaipo, zmienił 
3, stan mojej duszy. Ale zaklinam cię na. w szy -  

stko co ci jest święte, niech to wyznanie 
• 33 tob;e tylko ’ będzie ' wiadome ■—- Za u la ; , mi 
,, kochaną p r z y ja c ió ł k o ,  odpowie A nna ; po— 
,, trafie ja szanować tajemtnęie iw o j e g o .  serca, 

których tn mm wolnie  d o c i e k ł a m ;  . pewną je -  
slein że piezawit dz.rsz się na mnie..,

'/p tawmy obie przyjąćjeSki na rozmowie 
ulubione i od d.uewcząt. a wróćmy się do J a -  
kniowskicgo. Po tern wyobrażeniu jakie u a-  
l.śmy sobie na wstępie o jego charakterze, 
łatwo pojąć odpuanę w klórej go zastaniemy. 
Z  tryumfem wprowadzony na pokoje zamkowe, 
głośno uwulhii.ny z swej waleczności, udaro— 
w any od hetniai ą dzielnym rumakiem w  per— 
sk ni rzędz.e , bogatą zbroją i szyszakiem; —j 
•liepoznawszy K atarzyn y , byłby się miał ża. 
”iaj zczęśli wszego na z l e i i i f ; — . lecz miłość- na 
te wszystkie podniety zrobiła go„ obojętnym.- 
Biedny niłodzifniecą tak dalece był pomiesza
nym , że się niemógł zdobyć na w p a j t i  po
dziękowania swemu przyszłemu wodzowi , z? 
dary i zaszczyty któreim go obsypał. Sędzi
w y  ojciec jego, płacząc z radości , ftiusiał mu 
służyć za ółumacza przed hohąlyrsi lćm obliczem

;X *  X/
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SComecpolskiegu. —  Z  usl do usl przechodziło 
jmie młodzieńca.— Giono najpowabnk-jszycli ko
biet, poważne nawet matrony, cisnęły się dla 
widzenia go z bliska i nasycieni"! oczu piękną 
jego postawą; lecz niewidząc pomiędzy niemi 
dawczyni swojej szarfy ,  z niespokojnością przyj
m ow ał ustawiczne p o ch w a ły ,  których mu nie- 
szczędzono. M iło śc i ' oadalonej na chw:,ę < J  
przedmiotu swoich p ło m ie n i , gadziny zdają się 
bydź wiekami.' T a k  się działo z młodzień
cem, kiedy nagle otwarły się podwoje, o, 
dziewica wdzięczniejsza od wschodzącej ju bzen - 
Sn, wprowadzona od swoich rowlenniczek na 
.salę, pierwsze wejrzenie zwróciła prosto ku nie
m u , była  to K a ta rz y n a .— T o  pov tót no spot
kanie Się z sobą ich oczu , ,  sLanc wi ło epokę 
wzajemności- o której obojgu wątpić nienalc- 
żało Widok ubóstwionej kochanki, w oka mgnie
niu rozproszył posępne myśli Jakimowskiego, 
jednając go z wrodzoną wesołością —  Natych
miast on stał się wymownym —  i pełen uszanowa
nia, dziękował jej powtórnie w  obliczu wszystkich, 
za  t© chlubne pierwszeństwo ktorem go zaszczy
ciła nad wartość czynu.

”  Skromności W a sz a ,  — (odpowie z miłym 
„  uśmiechem K atarzyn a ,)  podwaja cenę zasłu- 
,, gi. Honor pdniesipnego tryumfu nie ja \Vam 
,, sama przyznałam. Oto są w'asi sędziowie} 

dodała wskazując na rycerzy , —  ich wyrok 
,, b y ł  mojem hasłem, Oby ta szarfa, torowa- 
„  ł a  warn drogę do sław 'y, której Wam z Jp a -  
,, ca życzę. —  Przyłącz Pąnj do tfego wolność 
f) ubóstwiania cię wieozm e, ą niebęd/ie nie-
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,, bbzpreczeimwa , któreby mnie ujiiaszyc po- 
,, trafiło! . „  rzekł z nieśmiałością i diźenieru 
Jakimowski, żeby go ‘ niewszyacy usłyszeli; 
a  rumieniec rozlany po całej twarzy dziewi
czej, —  oko na doł spuszczonej —  byty jej od
powiedzią

Niebawem całe grono gości zaproszono do 
biesiadowej s a l i ; k a id y  - z rycerzy prowadził 
damę która mu losem przypadła. — Katarzyna 
będąc blisko swego kochanka, podała mu sa
ma rękę, na dopełnienie szczęścia., w którem 
się niepojmow'ał | z roskoszy. Jako zwycięzca 
yv turniejach , na uprzejmy ;rozkaz hetmana, 
siadł obok swoje; uwieńczyoielki do sto łu , co 
przechodziło granice wszelkich nadziei. — Stary 
Jakimowski widząc t o , ledwie nieszalał z ra-  ̂
dośei —  Pokręcał wąsem nieustannie, g łaskał 
się po c?.uprynje i co i cliwda powtarzał: ” Do 
„  stu bomb i kartaczów Jaśniewitlinożny l ie l-  
, ,  n anie! ten chłopak będzie postrachem .Tur— 
„  kow- Żebyś mi nigdy syn u , z mniejszą licz- 
j ,  bą tych łotrów się niespotykał, jak z dzie- 
„  sięcioma, a po dwa ,łby jednym zamachem 
„ p ła t a ł !  —  .,

Szczerość , uczciwa prostota ojca , -  skrom
ność i ukształcone postępowanie syna, tak by
ły  wszystkim przyj' mne , że sam ln-tmau roz
poczynając- zd ro ip ia , najpierwszy puhar spełnił 
duszkic m za powodzeni; Jakim owsłi li. —  Kolty ta 
wśród okrzyków i odgłosu muzyki wojskowej, 
ricba\iem obleciała stoł cały i bliską była  
wrócenia się do fłetmana ; , Icietly rozochoco
n y stary Jaki>nowrs k i , powstając ,r?ecze
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r* 'Z a  wielkiem ^uzwoleniem JW .  Hetmana! W
,, nadzieją zaszczycającej lask i,  —  za zbyteczną 
„  pouf.Jość przepraszając" zawczasu , — pow a- 
,, żarn się wypić najprzód szacowne zdrowie 

uwie.irzyciellu syna mego, Jmoi Panny P o d - 
, t , rzaszank i, Katarzyny Miastkowskiej! Niech 

,, ż y je '  piękność i cnota!,,- Wszyscy m ęż
czyzn!, nieczekając kolejnego pnhara, rzuciwszy 
s.ę do mniejszych, radośnie powtórzyli ostatnie 
słowa —  Bohatyr turniejowy toż laino uczy
ni t z małym kubkiem który mu postawiono j 
bo u d a w n y  h Polaków m łodzież, bardzo skru- 
nuue była chow aną, d la ' tego też puhary , 
i kubki roznia. tej wiglkości, roznoszono dopie
ro po zajęciu n.irjsc przy stole, aby każdemu 
dosrał s ;ę prawem chwalebnego zw ycza ju " do
zwolony. Zląd najpiękniejsze .przymioty by ly 
ozdobą tej młodzi. Opilstwo i rozpusta ' pr a
wie nieznane, bo wzgardzone.

Po skończonej biesiadzie , rozpoczęły Się 
tań ce , kp 're  trw a.y  az północy. B y ła  to naj-  
korzy ifniejsza sposobność dla młodego Jakimow--. 
skiego zbi<żenia się do serca sw/oiej ko'banki. 
Dziewczęta rozgrzane w tań cu , podobne są 
mężczyznom rozgrzanym od starego węgrzyna. 
Jest to otwarte pole dla tryumfów miłości. 
Najdrobniejszą iskierka w serce niewinne podrzu
cona , ledwie nie plomiemern w y b m lia ;  bicie 
jego staje się coraz mocniejszem, uczucia co
raz tklivsze?ni; każdy oddech zamienia -ię w 
westchnienie 3- uśmiech , llorriaci wstydliwc- 
ś ’i dziew iczej, nieodfącgpy tej l-cy.rywki towa
rzysz ; zastępuje nueyce wyuiowy. —  Katarzy^



X >3 )(
•Ma iidąu i  pociechą -ia. gfóseiri powszedniości 
o zalotach młodzieńca, wierna skromncści j 
cnbcie; przeniewierza się ; swoim " włat-iiym 
kładom jakie z Anną w  spólnietwie ’ ukno wa
ł y  : aby tę nową ta'emnicę swej duszy ukryć przed 
jej z v y c :ęzoą Najprzód zdradziły ją  oczy —  
a potem i drżące. Usta. ‘—  Po krótkich nalega 
lua :h f  nastąpiło wzajemne śeisuienie ręki ', ra '  
koniec -wyraz: ”  K'b'cham! .. . , ,  rozlał potok
nieznanych dotąd uczuci ów pc calem sercu 
młodziana.—  Ktokolwiek by ł szczęśliwym w 
ło śc i , niech sołie  to pierwsze ' slewo z uot 
kochanki pi wypomni, —- i niech sam tiel ie za
pyta : Czy znał rozkosz, przewyższającą \t< żię-
kami to niewinne z - t u t  wstyiili .i y rli wyzna
nie...? Wtedy to postać dzilłwi.y jest obrazem 
anioła, zw iastuiacego nam naj,vyższe dobro,1 k ,o- 
rego nirznający na ziemi, żyjąc odbywają pćfsroz 
bez ce lu ; życie ich j<st pasmem dziwacznych 
marzeń poniżających godność przeznaczeń 
człowieka - Kto prawdziwej niedoświadczał mi
łości, nigdy niebyt zdolnym do wielkich c z y 
n ó w ; —  najsławniejsi bohatyrowie świata, by
li wprzód kochankami.

Od lej chwili nadobni kochankow ie, W 
towarzystwie cnotliwej A n n y ,  spędzali mile po
ranki i wieczory w zamku Ko>iłbcpolskiego na 
P o d o lu , (przez cały miesiąc Sierpień aż do 
połowy Września, roku , 6 2 0 ; )  gdzie ten wale
czny hetman od dwóch lat z dworem swoim' 
zabaw ia ł,  przewidując bliską wojnę z Turkami, 
Wzajemne przywiązanie czułej p a ry ,  stało się: 
wkrótce wiadomo hetmanowej. Tar z tren a Pa—
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ni cóika> witlkiegu Żółkiew skiego, kochając 
K atarzynę, sprzyjała jej zamiarom' i postano
w iła  zaraz po ukończonej. w ojniej złączyć ją 
wiecznemi śluby z narzeczonym.

Tym  czasem trąba wojenna gromadziła 
rycerzy wiernych ojczyźnie, dla zwodzenia, 
krwawych walk z pohańcami. Domowe niepo
koje pod nieszczęśiiwem berłem Zygmunta i II, 
dzieliły naród niezgodą, która mu przyszłemi 
klęski zagrażała ; lecz prawdziw. Polacy w 
samym nawet upadku, postanowili szukać jej
c h w a ły , i ginąć albo zwyciężać. —  Niebawem 
Koniecpolski na czele kilku tysięcy rycerstwa 
m iał wyruszyć do Multan, czekał tylko . i o z -  

kazów, Żółkiewskiego, co nnoł hetmanić na
czelnie tej wypraw>e Ze drżeniem serca w y
glądała Katarzyna smutnei chwili rozstama 
z swoim kochankiem Naprożno ^ą pocieszał, 
nadaremnie w ystaw ia! pomyślną przyszłość;
niepojęte, razem okropne przeczucia udręczały 
jej dujzę. Nieraz na ramieniu jego o parta ,
rzewne łz y  w ylew ała; młody rycerz przy Lu
la ł ją  prawą ręką do serca , lew ą , zasłaniał 
sobie oczy, aby utaić łzy  własne.

Uderza nakoniqc straszna godzina! i P rz y 
bywa goniec od Żółkiewskiego z rozkazem po
śpiechu na granicę, —  który b y ł  tak nagły , 
że chwili niebyło do stracenia. O to jego o- 
Snowa: ”  O jczyzna w niebezpieczeństwie ! G or-
,, szące strurinii lw a weiunątrz k r a ju , , garstce 
„  tylko rycei^tiua dopu ściły  zeb iać się pod  
„  m ojemi sztandary! Lecę.. irn większa gi ozi 
j, nam zguba  , tym  chw alebniejsze pole sław y,



„  tym pięKmeisze b lizn y czekaią n a s , o onj- 
,, tira/ — O dpornie działać będziem y , a w a ły . 
„  z trupów  naszych'- u syp a n e, zatam ują drogę  
„  naje/dc om i dadzą czas przynajm niej p o -  
„  jed n a ć  się zaślepionym  ro da k o m , dla w spół• 
„  nego ratunku ! „  —  >■

Hasio: ”  do b ro n i b ra c ia !,, rozległo z łos
kotem piorunu, w nmraclh zamku K o n ie c p o l 
skiego. —  P( stanowił on wyruszyć na całą noc 
z s wojem wojskiem, kcóre już od kilku dni 
zajmowało okokce, oczekując niecierpliwie zna
ku do wojny. — ■ .Rozruch przerazsjący trwogą , 
doszedł ‘ w krótee czujnego ucha Katarzyny. 
Obłąkana, wybiega z swojrj kom naty, przeby
wa posepne kury tarze, wpada do isali rycer
skiej. . . .  — zastaje tam Jakitnowskiego w  zbroi 
podarowanej od hetmana , — zastaje mnóstwo ry 
cerzy którym ten wódz zwiastował swoją wo
lę — Pada zemdlona.. . .  — Lecz  duma na
rodow a, odróżniająca Polki od niewiast wielu 
innych ludów, przywraca jej przytomno:/. —  
R zuca się w objęcie kochanka.. . .  — i w  obli-za 
surowem Koniecpolskiego temi słow y go 
żegna: jdź, w aleczny m łodzieńcze tam gdzie
„  cię honor i całość o jczyzn y p o w ołu je  ! . . . .  
,, ł f r a c a j  z w y c ię z cą , —  a je ż e li cię pociski 
„  n ieprzyjacielskie d o s ię g n ą , krew  z tiiw icłt 
,, ra n , te usta w ysysać b ę d ą . . . . , ,  — Zdzi
wiony i zachwycony młodzieniec tą wielko
ścią duszy swojej kochanki, niemógł się wstrzy
mać od ł e z , padł przed nią na kolana i za
w o ła ł- ”  O nadludzka istoto , w y ra z y  tw oje  
„ uczą mnie pogardzać śm iercią ! . . . .  szlache- 
,, tność duszy n ieporów n an ej, p o d w a ja  męztwo

■X i 5 X
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u i  fazen, uszanowanie d ia  c ie b ie ! . . .  BrtdL 
,, z d ro w a !— N a dzie ja  sp się z tobą p o tą o z ę, 
,, n iech ■ będzie m oją przew odniczką do chw aty!,, 

Niemćgi sam hetman fatrzeć  bez rozrzew
nień i , na ten obraz tkliwości i heroizmu. Ojciec 
Jakimkowskiego uniesiony bohatyłskini zapaleni, 
pomimo stargane siły , nićzein się odwitśdź m e- 
dat od towarzyszenia A j  w ypraw ie ; a K o n ie c 
polski chcąc dać dowód wysokiego szacunku dla 
K a t a r z y n y ;  kazał j f j  w ybrać najkosztowniejs y  
órtf. z zawieszonych w  sali rycerskiej i prży- 
pa aa do*bokn swojemu kochankowi. — Uczyniła 
to z e  drżeniem, pokrywając słodkim uśmiechem1, 
■wewnętrzną duszy niespokojnesc. — Takie  bylo 
rozstanie dwojga ~ najczulszych serc ,  —  godnych 
wzajemnej i miłości - i uwielbienia. “ "K^ - “

..l iż s ło ń ce ,  nachylając się ku zachodowi j 
krw aw e roztaczało promienie, jakoby przepowie
dnie oznaki przy;zlycb nieszczęść -, kiedy naćzt -  
le w\ b ,ru jazdy t uszył hetman w  swoją drogę, 
dostawiwszy małżonkę w łzach tonącą — a dziel- 
m  Jakim owsti najunlszą swoja Katarzynę, kTó- 
r i jeszcze z wieży zamkowej Wyglądała' zą mm 
pełna żalu... dopolti całe wojsko wsżedlszy w 
pobliskie la sy ,  zupełnie jej z oczu' uieznikło

'1 u dopiero ns:orooońa dziewica1, wsparłszy- 
g fe n ę  na łonie swej pi zy jac io łk i, rowńytn cio
sem dotkniętej z odjazdu Szandiow .kii g o , od
dala się melancholii i najczarniejszym przeczu- 
ćioni. Próżne by ły  usiłowania Anny ażeby ją po- 
ćieszyć -  nagła rozpacz ogarnęła jej zmysły. —- 
O ‘ucha na tkliwe prośby i przełożenia, zdawała,- 
śia wzgardzac riad/ieją i złorzeczyć okropności 
ńWoicli przeznaczeń’.

( ŚKtSzy cię/g nastąpi.)
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lfjoo i 1807
( Dtilszy ’ ciąg.)

Obraz krw aw ego pobojowiska pod- 'Ł ig r itr il 
ile możności Usuwałem ud siebie* — Nasz półk 
ezedi na czele u iw y z y i , która jeszcze niebyht 
v; ogniu. —  Droga prowadząca ku Nasielskowi 
■w znacznej części jest otoczona lasami. —- T u ż  
phzy. moiai komu szedł vvie.śniak 1% Zegrza 
wzięiy z a przewodnika. —  Jen erał M a n z y ,  lu
biący nad lane nasz póis  12  dragoni i ,■ jechał 
ńa czele j e -o. ■ Za sp utrze -.e triem kaiduj b o tz-  
nej d roż yn y , musiałem pytać się i tło moczyć 1(1 ul 
dokąd prowadzi? — aą.-u użnośe ta. była nader 
potrzebną...TT— W  krotce nadjechał eeSarZ óto
czony licznym orszakiem jenerałów i adjutaii- 
tów. —  P ó l  mile ni niej więcej i przed i\a**el- 
skiem usty sż« liśmy wystrzały pistoletowe przedr iej 
Straży. —  X iąże 41®x.inder hapieha, R app  i 
■wielu innych wyższego stopnia i.ff cero a,' któ
rych nazwiska mewiedziałeni ,• ruszyli galopem! 
naprzód. Zniknął nam i Napoleon 1 lecz zdaje 
mi się, żeśmy go w tyle zastawili, —  dawszy 
także sami małego kłusa. —  Wif śnmk scłiowmł 
się za pier wszem Wystrzeleniem pomiędzy pień
ki leśne, i już nam też triebył potrzebny. —  
Niebawem zbliżyliśmy się do ■ utarczki prztrd- 
nicli s t ra ży .— 16 pć-IL dragoni!, i jedc-rt gżWai- 
dron ósmego, m usij jy  zsląśd z koni, i z naje
żonym bagnetem postąpięy dła Wyparowania

r

P^ M.IĘTMh i iPOjlAKA ,



jak m aylewo lekkiej jazdy nfebp.rz.yja ciekawiej 
z la su ;  w krotce i artyilerja konna, naszej dy- 
wizyi towarzysząca, dała ognia.

Co za smutne dla mnie wspomnienie, któ
ry  dotąd W 'ijq. bożego N a ro d z e n ia , zazwyczaj 
W’ domu rodziców wesoło przepędzałem ; wi
dzieć się v. tym dniu ;( 2 i  Grudniu) na polu 
■wojennych zap asó w , —  zamiast lama.. opialki 
życząc sobie: do$i.ego roku., należye do łam a
nia groźnych szeregów nieprzyjacielskich w spo
dziewaniu .co chwila: wiecznego o a p o czjrtku ?  —  
L e cz  kogoźby m tożyw iła  natenczas, ta bez
przykładna śmiałość żołnierza francuzkiego, lek- 
ce ważąca w szystko , gdy idzie o postąpienie 
naprzód : okrycie sie chwałą? Owe narzekania 
zalęgające pobojowisko pod Z e grzem , zamie
nny się tutaj w gwar spieszących na jarmark 
lub wesele. —  Daliśmy właśnie miejsce • p ie
chocie walecznego M o ra n d a , którą widz rze
czy niewiadom y, wciąłby raczej za cho- 
łotę uciekającą w nieładzie z pola bitwy , niż za 
■wojsko postępuiące naprzód. Szla ona w dziwnem 
zamieszaniu; -  zbłocona aż do kolan, w  pła— 
-szczac h rożnego .kroju . koloru, w kapeluszach 
stosowana ąh, zmoczonych tak od deszczu, że 
im skrzydła na ramiona sp ad a ły ; inni w czap- 
-kael: niemieckich i polskich chłopów/, podc- 
bniejsi do włóczęgów jak do żołnierzy. Nie
wiadomy'', powtarzam, rozpaczałby ,o  losie bi
ty/y po takich pułkach obszarpanych i nie— 
zdających się mieć nawet w yobrażeira , co to 
jest szyk bojowy? a niedoświadczony wódz, 
nieś miałby może niemi uderzyć na zajęcze w oj-

X 18 )(
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sko Neapolu. —* poirzeba ich było w i
dzieć przed obliczem , nieprzyjaciela! T a  nikr 
czeunia chołota, te niedorostki, powiększei czę
ści zginające się prawie pod ciężarem swych 
karabin i w ,  za danym znakiem: —  w oka mgnie
niu formowały straszne szeregi j kaź tar stawał! 
•w swoim pló iom e, uważając na skiuieuia do 1̂ 
w ó d z cy .—  Tas. było pod Nasielskiem.

Niedługo trwały utarczki leśne przednich 
str<*zjr, oct naszego „gościa,ca. Połk i d , *  niebyt 
w cale  u ży ty ,  dywizye piesze .Morartda i ( J iu -  
dena opanowały kilka ważnych piizyą^jt na 
polach przed Nasielskiem. —

Za pokazaniem się naszej dywizyi zude- 
rza jące j, na prawo , już lewe skrzydło było 
W ogn ia .—-Niebawem ua całej iiiii; rozpoczę
ła  się kanonada . —-Przyw itano nas karUtezam 
od wschodu miasta; , Jenerał v.łyuizy. na cze
le pólku 8 i dragonów wyparł' znaczny
oddział piechoty nieprzjrjaeielskiej a nader ko
rzystnego stanowiska pod miastem. —  Ale mgła 
pomieszana z tumanami dymu , deszcz z pół
nocno- wschodni u* wiatrem , rażący naS W o -  
czy, niadozwalat rozpoznać wszystkich obrotów 
które prźfy, dniu pogodnym , mozsbym hył wi
dział :ak na d ło u . ; — nasz bowiem połk t2ty 
3 ótyini htyin, postępowały początkowo w rezer
wie, i dopiero później do bitwy użytemi zostały. — 
Pierwszy stracił między innemi dwóch po
ruczników. których jako z inrle&o szwadronu 
i kompanii, nazwiska niewiem; -  lecź jeden byt 
mi znany z widzenia, bo gra ł cudnie na łlo -  
trowersie, i jakoby przeczuwałaś śmierć sw o -

i *



j ą ,  najposępniejsze "mełudje »ozwodził, na dzień 
przed wyjściem z Obór. -  Strata dyv. izyi naszej 
b y ła  znaczną. Jenerałowi ; Alarizy kula kara
binowa przeszyła na wyłoi 'kapelusz, o i ' i  p/ń 
cala ' nad " gtową ; . półkownik dowódzra Hgo 
pólku, waleczny B ekler, — zgrnął ,od kartaczaj 
wielu oificerów i żołnierzy z tego pólku po- 
legło my więcej koni ni™ łudzi straciliśmy 
Ogoł zabitych i ranionych w dywizyi trzeciej 
rachowano do 5 oo ludzi. Pierwszy raz ct> do mnie 
bytem* wogniu, pierwszy raz śmierć przesłoczyłem  
Ha polu bitwy. — Ktokolwiek tw erdzi , że w 
podobnym będąc przypadku, nie uczuł w sobie 
najmniejsza ■ trwogi , i tak wesoło szedł i i a -  
jrz e c iw  gradom kul i k a r t a c z y p o ł y s k o m  pa
łaszy  i bagnetów , - ja k  na paradę wojskową 
podczas r e w ii ; ten jest ' sam ochwałem , juna
kiem, a nioźe największym z tir rzow , jakich 
ziemia w y d a ła ;  — ' len nigdy niebył w niebez
pieczeństwie i niejest zdolnym zajrzeć w oczy 
nieprzyjaeu lov, i , k lory mu śmierć 'przesyła.

T u  ,est miejsce opowiedzieć własne zda
rzenie , co może tysiącznego niespotka , a do 
najpamiętniejszych w moim życiu należy. N ie-  
A ie d z ia l e m  do mojej k laczy, źe pierwszy i 
n ie sp o d zi an y  huk działowy l y le  ' ą  przerazić 
zd o ła ;  iż podobna szalonej pójdzie na oślep, 
n.ecofna żadną s ita ,  ' tii sztuką najzręcz-* 
niejszego jcźd ca , jez ii  Się nie,trzymał szeregu-

Śmieszny i tazeui zati ważająey tert* przy
padek , Spotkał mnie pod Nasielskiem. Na w yj
ść u z la só w , zbliżyliśmy się może na dw ie-
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Śtickl Ok Ów <h> a i'iy 1 i ci y ! ku mir j, ud dy wizyi ium cJ j
która się Szykowała na matem wzgórzu gościń
ca prowadzącego do miasta. ’ Już 'w t e d y  na 
lewem skrzydle do którego tłumem dążyła  
piechota "yioranda, rozpoczynała 'się potyczka 
PólkowuiK \ 1n u p e tit , (za  którym niedaleko 
jechatetn wedle danego mi rozkazu ) chciał 
mj£ wystać z jakąś relacyą do t'[aryzego  , któ
ry  w biskosci zronit kalt naprawo. — Wtyni kiedy 
m iga, na m n ie , dają ognia z dział, -  moja 
klacz skręca na bok i niesie mnie na pola 
zagonami, prosto .nemal do - miasta obsadzo
nego jeszcze wojskiem przeciwnej strony, —  pu 
śmierć «Ibo dostanie się doniewoli. Francuzi któ
rzy byli świadkami tego widowiska,jedni mniemając, 
że innie zaput nierozważny unosi, dziwili s.ę sza— 
leńitwu razem i niesłychanej odwadze drudzy 
v. zięU to za jakąś’ rozpacz u krytą-' w  sercu 
młodego chłopca, rozkochanego może bez na
dziei a tak szukającego śmierci przy pierw 
szej sposobności; —  gdy tym czasem żadna z 
podobnych myśli dziwacznych - niepastata W 
n.t j duszy. —  Cóż się dzieje? Ulec awszy tak 
naprzód, riiewiem jak wiele kroków , luż znikną
wszy z oczu moim kcihgom, w y padało mi zacząć 
piosnkę : ”  Kto się w opiekę puda Panu swemu!. —  
kiedy jakiś duch opiekuńczy podaje mi ’ myśl 
szczęśliwą, która mnie od zguby uratowała. —• 
Miotany na wszystkie strony, passująo się z 
rozhukaną klaczą, dobywam pistoletu, strzelam 
jej pomiędzy oczy ku cierni, —  spierzohnioną skrę
cam nagle na prawo i nie widząc już nic przed 
s o b ą ,~  dłonią, że tak powiem opatrznuśd w ie-
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d.ziony,. w padu,,, pomiędzy półk strzelców ikon— 
r y < h r r (  podobno z dyw izyi Fasalla , który 
musiał' ńaióży-jć d«» prawego skrzydła) a wstrzy
m any ich końmi , cofaiii się ku lasowi i nie
bawem spotykam naszą jazdę w  tymże sanum  
k ierunku.—  r.iei ' ło |J| już sposobności opowia
dać mego przyj/tłuku/ lubo jak ’ wyżej nadmie
niłem, stanęliśmy' na czas niejan prawie * r i e -  
poruszem; przyznać bowiem sam , sobie muszę, 
Że nieprędko odzyjskafkm przytomność i środek 
którego użyłem na moj ratunek b y ł tylko dziełem 
Ślepego trafu nie rozwagi. — Z tern wszyStkiem 
zdało bSi się, że kiedym teraz n ie/ginął,  ino 
'gę już śmielej na pi ^eszłość oddać się memu 
przezoaczenii , jakoż wiekopomna bitwa pod J.iilau, 
uv której los przewodnik dni naszych , gor- 
#*jr m daleko zagtozit mi pociskiem ' sianie za 
doy/orl , ze ta nudził ja niebyła urojona.

Niodtugo byliśmy w ogniu. —-  T w ard y  
zmrok połączony /  mglistem dzdiystćtn,
powiet.rzdm położył koniec potyczce. Dozna
li fu F ran c u z i , po krwawym  oporze i dziel
nych obrotach Kfrlsyfflfci, z kim mają do czy
nienia od chwili przejścia W isły .  OpanowćW 
nie m iasta,'— razem i placu bitw y, niemniej 
drogo jak stanowisk* pod Zegrzem , przypłacone 
zostało.

Miasto Nasielsk leiTy miedzy lasam’ , P rzy  
geycińcn który prowadzi do G olym in a , była  
f.a "pżeinka pi a wić pusta, gdzie jenerał 
fey , duworf ący ! \ uaząsowo dy w iz y # , założyć 
musiał swoją głóy.utą hwaiere . —  ' nasz poik 
Stanaf w bliskośm ' togo miejsca z artylierią 
Ikopną. - -  T u  dopiorą opowiadałem połkuwiu—



Łowi r u o je z,dai zenie, z którego śmiał się do 
rozpuku przyznając mi n a d e r/ c h w a le b n y  
przytomność u m y s łu ,  której "wyparcie się a 
mojej strony, zganiał na zbytek skromności. 
Koledzy moi, śmiele powiedzieć mogę,.* p o - ,  
wzięli dla m irę pewien odtąd rodzaj braterstwa i 
przy jaźni, które' mi towarzyszyły aż d o - .w y j
ścia zer-służby. Niewcbodząc w  istotę rzeczy, 
przypadek mój nazywali rzadkim w  swoim ro
dzaju i  przynoszącym mi za sz c z y t ;— niepomo- 
g ly  żadne wymówki, chcąc niechcąc, -musia
łem ich zostawić przy tein zdaniu —^ N ie w y — 
szło pół godziny, zawołano mnie do jenera
ł a . —  Ju rkow ski,  b y ł  tym posłańcem i uprze
dził mnie, że tam zastanę świat w ie lk i,  abym 
się przygotował na dokładne opowiedzenie me
go przypadku, w  dzisiejszej potyczce ;— ledwie— 
b/ra niebył wołał rzucić się wreszcie sam je 
den na ów Nasielsk nigdy n ie z ap o m n ian y . . .—- 
Ale cóż robić? T o  przynosi mi zasc z y t , od
powiedziałem drżącemu sercu, i mu- ało się 
uspokoić. —  W< hodzę. — Zastaję złotem i de
szczem okrytych R a p p a , N ansou tego , i  L a- 
s a lla ; —  tudzież V larizego , M au p etita , i w ie
lu ohicerow wyższego s te p n a ,  grzeiącycb się 
przy o g n iu ;— którzy za moim wińjściem, obró
cili się ku mnie, —

Potrzeba wiedzieć że główna kwatera ce
sarska była  tej nocy w  Nasielsku, wojsko 
obozowało do kola; skutkiem wuęc mylnie pusczone' 
pogłoski że Marizy raniony , nastąpiła jak mnie
mam, takowa wizyta.—
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V\ił!t>k Rapna i N ansjinegu, ^ laĴ  v>c uir^fi 
jjc \V!er; rodz«; wy soki.'go fila nich szacunki'. —  Ryli 
1o lndzie»*i nader pic! :uij pospiei ; pierwszy łączy ł 
do ruej" wdzięk twarzy ujmuiącjej ; drugi obok 
powagi irian-owej. ' miał ' w sobie coś takiego, 
jpk l]t) mówią Ptajicrzuj% je  ne sats cjtuoi'!,] — żemu 
się papa (rzyć. niernógłpni. —  Przeciwnie L a s s l-  
le w ydaw aj mi się bardzie; na jakiego pol
skiego - żuciu. dowodzącego nieustraszoną ru - 
ch av .k ą , niż na poważnego jen era ła  dywizyi 
iiancuzkiej ; —  jakoż dowodztwo przedniej stra
ży ■••wielkiego 'w o jsk a ,  zdawało się - by d l  
dla niwgo z natury ; swb ej j/i'zeznaczoiie, 
Za ^mifś -ieui, oddiłem uszanowanie całemu 
gronu Ko}-,;; yrów . — V\tym rzecze do nmie Muu- 
pe ii l :  ”  Śmiało m ło d y  Polaku' ( M o n s iw r Je

jeu n e  Poloria is) , życzenbm jest jenerałów , 
,, słyszee od cielne samego ąwanturkę zaba- 
,, w n ą , której klacz twoja m iała bydz bo- 
,, 11 a i v i a ą . 5

ri'u poczciwy Jurkowski- chcia ł został moim 
tłum aczem , wym awiając mnie przed obe< nym i, 
że jeszcze -niemam wprawy do francuzkiego 
ję zyk a ; ale to tak fałszywym  wysłow i) dya-  
leklem , że go . w strzym ał pułkownik z tiśm ie- 
chem zapewniając nawzajem: iż się myl i ,  bo
mttiy lepiej i ot.t;mięćymoitta n i i  jego.  —  W rze— 
-czy samej Jp ikow ski b y ł wprawdzie dawnym 
legjpnisH , ale nieznąjąc języka francuzkiego 
,ak “ ,‘ylko z małego doświadez.eniz ; prędzej o- 
JeninSe m ów ił, lecz jak fa łszyw ie , j k Niemiec
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albo F ra  uou/, po polsku , „ llieilauciŁy WOit,y 1 pię 
czytać, '  -

" ‘ Kiewicm czyli - panienka , w yznaw ca pier
wszy raz przed rodzicami swoją miłość nie
winną , mogłaby z większą nademnie opowia
dać to wstydliwością. . Ośirielom atoli - opinja 
pólkowmika , że lepiej mówię pc  francuzku niż 
Ju rkow ski;  mówiłem z wolna i z taką uwagą, 
żeni prawie ani jednego w yrazu nieprzekręcil 
i bez potrzeby niewł o ż y ł .—  Słuchano mnie z 
o w ą -  grzecznością i uprzejmością francuską, a 
której brać wzoru, nigdy się wstydzie niepo-: 
winniśmy. —  Po skończonej historyi, L asa lle  
Widząc mnie zwilżonym i przeziębniętym, ka
za ł  nfi się grzać przy kominie, jak na szczę
ście obszerniejszym w  stosunku, niz cała iz
b a ;  pochwalono znowu ; moją przytomność i  
dobre trzymanie się na koniu ; —  ale tak zna
komitym osobom, wy padało tylko odpowie
dzieć ukłonem. — Łasalte zagaił w  tern miejscu 
rozprawię o Polakach i utrzym yw ał,  źe . u ie-  
masz jazdy w  Europie, ktoraby naszej w y 
równywała. Przytaczał tu dawne wypadki hi
storyczne tego n arod u , a wspominając między 
innami Jana III. (Sobieskiego) uderzył się w  
kolano i zawołał: ’ ’ S ucre B ie u  , c ’etoit un
„  o cnei a l de can a len e! J !  a hien i ossć Irs Turcs!

( '['o mi to b y ł jenerał jazdy! Czubił po
rządnie T  u r k ó w !)

W  obawie ażebym nienadużył urzym one- 
go tu honoru, miałem się ku rejteradzie; kie
dy ten wspaniały dowódzca , pedał mi ogro
mny kubek araku -  który gdybym dz'ś w y p i ł , pe*-



'  H4 ' ł - - ■ \ ^  ■.
V. n i e b y  iii fN 1-m k f r j £ u ti I {yjfckm  n ie p n j-m K Jij1 Jif»

czego W tedy ledwie że mi się po Speloie- 
flru" cokolwiek oczy zaburzyły , B y ł  to balsam 
wzm acniający ciało i duszę.

tSiłżeliai s ię '  oddal jf , ■ Dylem tu jeszcze 
Świadkiem rozczulają! ego zdarzeniu 'P o d  oknami 
karczemki leża! żołnierz Rossyjski ', bardzo ciek- 

.ko raniony,' k ie d y '  niekiedy przeraźliwe jęki 
w yda jący ; — przy nim ' strzaskany karabin; o 
podał nieco dwóch -Francuzów za bity i ii na 
Śmierć. Jak  się z w ybadyw au przez Jurków 
iSkicgo czynionjoh p o k azało ,- byli to przeciwni
cy ranionego, którzy z jego ręki polegli. W a
leczność ta' nieobojętni się stała dla jenerałów  
fraueuzkuh. Kazali ran zrobić w przyległej sion
ce jakie rnoina było posłan ie , i opalrzyć go 
chirurgowi. — R a n y  niebyły ŚńŁiertelne. —  ł„zy 
W oczach nieszcięśl-wego wyronione z wdzię
czności ledwie nie wszystkich rozrzewniły: —  
czułością ’  godną uwielb i ma celował Lasaile , 
który oddalając się niebawem r a  swoie sta
nowisko, na drodze gołym.Askitj (jak mniemam,) 
jm>$ ł  aby go niezostawiono losowi jakoż na
zajutrz odwieziony b y ł  do N asie lska ,—

pow róciw szy do naszego miejsca spoczyn
k u ,  przy dobrym o g n i u ,  a]e' pod golem nie
bem, na ziemi mokrej od kilkudniowego de
szczu , postanowiłem jeszcze tego wiećzora b yd i 
W Nasielsku j napisać list do rodziców , (Ha 
zaspokojenia ich czułe; troskliwości o życie 
ł powodzenie moje — Zamiar ten udał mi .uę 
najlepiej. -— Miasto napełnione było woj.-.kiem. 
G łó w n ą  {pwaierę . cesarza , bodącą r; dpma
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Lurfnłslrza , otac2ulj - sirzelcy konni ■ od gw ar-  
dyi. —; W demu pocztowym zastałem kilkudzie— 
Siat wojskowych ' bez różnicy stopnia; rozma
wiających pospołu Ł iedny gospedarz obracał 
się na wszystkie strony jak gołąbek = na ró
ż n ie /  chcąc brak żywności nagrodzić dobrą 
chęcią. Wikt może niezeohre u p ie rz y ć ,  że za 
najmilszy prezent  p rz , jąłem tu od .mego d ii  
kanaście surowych kartofli, których jak mó
w i ł  resztę mi ofiaruje. — Niebyło papieru na list.—7 
Jakiś wąsaty Karabinier, dobył ” z kieszeni li
stu , i oddarl ćwiartkę niezapisiwią po jednej 
stronie, czyniąc mi z niej także roiła ofiarę; 
na której zostawiwszy połowę na a d r e s , le
dwie .tyle  napisać mogłem: 1’ Ż y j e l  Dziś b y -
5, le.in p ierw szy  raz w ogniu — Kule mnie wszy- 
„  stkie rnyaly, W asze to m o d ły  szanowni dum . 
., ce dni m o ich , czu w ały  nadem na ĆMiut, m 
„  tu przypadek  z na ,ją  k la cz ą , kf.ói ego opis 
„  później udzielić p o t r a f ię , j e ż e l i . . . ' — ale mam  
,y ufność w B o g u , że tego przecież doczel am. 

Ju tro  w raz ze dniem i usz.amy i a p izó i,. —  
G dzie?  -  ktoż to z. pew nością  w iedzieć może?.., 

,, Jestem  zm oczony do rutki, g ło d n y , d rż ą c y  
,, od zimna, i  u cl en ku Wam miłości, sy n o u s h e i- ,,  

Zaspokoiwszy .tym sposobem .życzenia me
go serca , oddałem list i zabierałem się do w yj
ścia W e drzwiach spotkał xnn\ znowu prezent 
wecie n.espodzdewany i osobbwszy v swoim 
rodzą,n, Dziewczyna dosyć ładna , poznawszy 
wre ■ nirńe Polaka, po rozmowie z pocztu,:strzem 
: o bt cne mi ; z ni; śmiałością zastępuje mi dro
gę i z cicha rzecze: ” K iedy lak .Pan mile



,, przyjąłeś Jem a kartofli, li, i ..detnnie m o ż e  
,, tym ' pod..skiem niewzgardzisz. ,, — Patrzę,
,, oo? Oto w papierze owinięty kav>a.łek wę™ 
d^o.mj słoniny , i kukieika. —  Podobny upomi
nek z r^k dziewczyny, milej był odemuie przy jęty , 
niż plęojanka z włosów z nunjaturą, kochan
kom - ofiarowana. Bożek ndfości jescze może 
w  jdędze swych d zie jów , rownego nic nieza— 
pisał  —

Powróciwszy na stanowisko piektem zaraz 
k ar to f le , i dzieliłem się po parze z kolega
mi , a nazabudek od d z iew ięy  nasielskie] sclio 
wałem na kryty czniejsze i czasy. Ł atw o  je by 
W przfewidzieć, z początkowych obrotów. W o j
sko franeuzłie  nieprowadzi za sobą m agazy
n ó w , a w id ;  nieznośnej porze ro ku , chociażby 
szdy ntljwięksfie, nie na wielo hy się przy
dały. W szystkie powózki Sztabowe > jerjerai- 
skie ledwie we dwa tygodnie po rozpoczę
ci!1 w y p rą w y ,  po łączy ły  s’ ę z nami. Kto więc 
niemial zapasu w malelzaku, miłosiernie poglą- 
dał aż mu co z nieba spadło. — ‘ Fiancuzi 
poiiuuio egpizrmi który im powszechność przy
p isu je , w ogólnym riiodottbdku,' dzieła się z 
śobą żywnością po bratersku ; —  przynajmniej 
Był< m tego nieraz naocznym świadkiem i u- 
czestnikimn.—’ T ą  razą los nam sprzyjał. Z a -  
ld:jiv;B3 bowiem zjedliśmy zdobycz odemnii 
przywiezioną , i — eąarujący kwik. prośnymi o- 
bii się o ucho nasze! —  Niech się czytelnik 
rdesmmjć. Żądna śpiewaczka opery, niepoŁrafi 
zrobić tyde wrażenia swoim głosom na naje
dzonych siiicliacsącli , ’ le zrobił na nas g io -
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dnycb, kwik przyniesionego nrosbmia. Żołnierz 
f  •* piechoty ’ mmi len pr/ysmaczek żyw y do 
sprzedania , złowiwszy go w  Nasielsku. Spoj
rzało ‘ nas kilku " po Sobie j —  targ był krótki 
cliocia ’ cena uielitośeiwa; albowiem z szeSCiU 
franków,”  ledwie stanęło '‘ na ‘ pięeiu, — i lo o 
■włos' ża nas niepodkupiono, a co gorsza : źe 
prosie już po kupn ie ,  o mało nam nieucie- 
klo ,  tak było źle związane. — Niech sobie 
każdy w ystawi, ile len ' /.bieg menabawiłby 
nas był zmarł wienia? —  Ale nie długo trwafa 
niespokojnośc, —  bo ten sam który naiii sprze
d a ł,  obowiązał się oddać go usposobiony ni na. 
rożen; jakoż przyniósł k c c o ie k ,  nabrał wody 
7, ka łu ży , zgotował' , —  sparzył' prosić,’ i wy
czyścił,  żc mnie] jak w półgodziny już się 
piekło na k iju .— jChćtfc uczlę uzupełnić, iiiuua-* 
feni oakrfełć kawałek wędzonego nezabudka od 
dziewczyny, i osadziwszy na drewienku , spra
wie mu smarowanie. —  Szczęśliwi wszędzie ma
ją przyjaciół. —  Zaledwie przeto naśjż kwiczoł 

umic-.ićen okryty na rożnie, puścił wonie 
wzbudzające namiętność żołądkow ą; przybył 
nam gość niespodziewany , kapitan C ..- - n is  
adjunkt sztabow y, ( adju int de Vetat m a jo r )  
oryginał;  (którego zaraz opisać nieząniedbam,) 
i bez v. ledkiego obrzędu zaprosił sic na pro
sie składające' brygadyerską wieezei zą jik ie j 
Vpraw dzie  niejeden z ' j t n e r a łó w  ‘ niożeby oas* 
dziś pozazdrościł. Uchwaliliśmy jednomyśl de 

'ofiarować mu ppł g łow y nićrboszczyks? < o przyjął 
z duinnćm podziękowaniem, na t̂fe.ffc uczynionego' 
honoru podoił-cerom. Nas było sześciu , res*ta więo
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podzielona na ró wne czyśc i , nakarmiła do Sytu.
Obeznajmy się teraz z kapitanem — B y t  to 

Stary' Szlachcic. frannuzki; *—  a że i w  wojsku 
muszą by dź pieozeumrze, co już niepatrzą gdzie 
się z koiu.ua k iu z y ,  lecz skąd wonią załata, 
c a ły  więc zawód " jego rycersk1’ szczególniej 
zmtfciZal do pieczeni. —TT/vwany tylko d o p io 
r ą ,  byt z resztą Poirm netem  [*') wszystkich, 
że go w caiej liywi/, i miano Za przedmiot 
Żanów , czasem do złości po.iuwanycł' — W ier
ny stróż ekwipażńw a/.Ubowych, Wolny byt 
od wszeduej ńiuej s łu ż b y ; przecier nie bez pre- 
tensyi do poehwat z waleczności. , W ierzchów— 
ea jego , śnneie porównać można z iicssynan 
tern stawnego D onkiszotn  wyjąwszy cc do 
w zrostu , bo mato prze wyższa! - zwyczajnego 
ku cyka ; i dla tego często witany by wat lemi 
stówy; !’ Comment se /,01 te votre Kuma? „  —•
T ą  - razą biedne zwierze, przecięte miato ucho 
pałaszem, dla pokazania że Pan jego byt w nJebaz-» 
pieczeństwie. —- istotnie jak mówiono sam tó 
uezynit, gdyż miał dominikański nałóg, bić zawsze 
konia w głowę ; — krótko m ów iąc , postać jego , 
a oiobliwie" fizyonomja , wzoudzała śmiech zg 
pierwszem wejrzeniem,

Ktoby u w ie rzy ł?  iż pod golem niebem , 
na deszczu w błotinstćm po lu ,—  można mieć 
nocleg w yboru)?  Przecież my go tu doznali
śmy , mimo tylu tak ważnych przeszkód. ,—  
JNiemasz przygody , klórejby człowiek z pie
niędzm i, nieputrafił sobie osłodzić. —  Poczciwi

{*) S ła w n y  o ry g in a ł zeszłego w ieku w P a ry -  
i u o  ntórj rn je s t  w iele anegdot w tym  ro dzaiiu
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saperowie uczęstowani w ódką, narażali i, nanie
śli . nam sośnmy. —  /, gałązek zrobiliśmy po-* 
słanie, które było i dosyć miękkie i niedopusz • 
czało do nas błotaj duże krzaki powbijaliśmy 
■w ziemię , i przykryliśmy starą słomą, nadaną 
ze s lo a o ł , karczem , a mwźe nawet i ju r y d y k  
iuiasla N asie lsk a ; a tak utworzył się namiot 
obrocony ty icm  do wiatru , przodem do ognia. —y

20 Grudnia razem ze dniem, wyruszyliśmy 
na przód. —  Radość moja tego poranku nagro
dziła wczorajsze trudy. —' Adjutant major o -  
Świadczył mi na wyjeździe w  nnieniu dowódz- 
cy pó iku , że mam wkrótce postąpić na w ach 
mistrza kompanii ( M arechai lugis j i odtąd peł
nić le obowiązki po lec ił ,  z gotowością usłu
żenia połkownikowi a nawet i s slabowi dyw izyi 
wczasie marszu, za tłumacza z przewodnika
mi.. —  Pobiegłem zuiaz do pułkownika dla w y 
nurzenia mu wdzięczności, który mnie. przy
ją ł  bardzo u p r z e jm ie ' i  zapewnił e dalszych 

' względach.
Po walnej potyczce pod Nasielskiem, wojska 

przeciwnej strony cotaly się na Golym in i PtiP- 
tusk.— M y wzięliśmy' kierunek do pierwszego. —  
M ocą wyższych rozkazów, niema! już cała d y -  
•wizya nasza dla doznanych strat w e wszyst
kich półkach na dniu w czorajszym , stanowiła 
odtąd lezeruię  czyli odwód, aż do przeniesie
nia teatru wojny w stare Prussy ; tu zaś d y -  
w izya pierwsza pod wodzą Jiiejiu i szła za 
przedniemi strażami. —  Skutkiem tego po-

(*) W m iftaem  tu astrze Iz czytelników, i i  wzglądem działań. roz
m aitych korpusów wojska; /noza czasem fo m ię tn /.d  moje bę~ 
u<g m ylne  $ bo w lttj' wizrz.o najwięcej ze słyszen ia  j e  sp isy -
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stanowiema, iuciależeliśm y ■ juz czynnie do ża
dnej bil w y w tych stronach; to przecież n ie- 
ogotaca bynajmniej moich pnniętuików z in - 
teressownych zdarzeń

Należy' tu nujpierwej oddać sprawiedliwość 
wojaku rossyj..kiemu , że w czasie tego odwro

tu,- postępowało sobie szlachetnie z nueszkan- 
caini. Wszędzie praw ie , w yjąw szy miejsca po
ty czek; zastawaliśmy w domach iud-i.-Nikt tiietiża- 
]ai się na rabunek a nawet r.iebyt żywno
ści pozbawionym ; kiedy przeciwino wyznać 
n a le ży : iż na piechoLę francuzką powszechnie
gię skarżono; nieraz bywaliśmy świadkami joj 
rjadusyciow oburzający cii ludzkość, brornąc ile 
możności uciśuionycii. —- , lizeczą jest natural
ną , Że nigdy' żołnierz od jazdy-, gdyby chciał! 
n a w e t , niema tej sposobnuśei do rabunku co' 
p.ecliotny. 1 s

Pierwszy w  chwilach spoczynku , Safrudniony nad wszystko’ 
opatrywaniem swego konia od ktorego dobroć i nieraz życie jego 
Saieży, — niema czasu szukać nieprawych zdobyczy; — kiedy 
pr eiiw nie drugi, nicmająu nic na głowie prócz karabin a i w ła- 

, snego żołądka, łatwo się dopuszcza guaiłów . — Niedła tego 
żem służył w jezdzit? mmcuzki -j, lecz przez czysty hołd praw
dzie śmiało powiadam : ie  nigdy tyle gorszącego zuchwalstwa
uiedało się w niej postrzegać, ile go jawnie i codziennie wi
dzieć można było w piechocie. - -  Może ją tu ty l-ko jedna roż
na* z wymawiać, z którą brnącą często aa kolana po- b ło tach , 
odbywała nieznośne marsze. — - . . . . . . . .

Wracam się do osnow y.— Daień mfcgo postąpie
nia na wyższy stopień przebyłem najszczęśłiwier, O mile za 
Nasielskiem, przechodziliśmy przez iakąs w ioskę, której niezapt- 
saty&zy, zapoiniii.iłesn nazwiska; gdzie na poilworzh niewielkie
go  folw arku, ujrzałem powtórnie Napoleona, T u  zamiast sw e
go kapelusza miał już na gtmyie czapkę polską całą 7. siwych ba
ranków , znaną pod imieniem K apuzy , — Odtąd go już nie wi
działem aż v/ .Królewcu. — (D a lszy  na'stąpi.)

w ałem , — R za d k o [ o ffic sr  pałkow y w yższego nteuief stopniay 
ma o nich dokładnie udadomoic.i.



^OCH'vVAiiii ceTOii.

PFU .w  napisany p rzez m ic d ^  Polkę:

K tó ż  t"fc chwalebna 0 ,i itu Wysławić jew \v *cfadić! 
K tó ż  z śmiertelnych określi twoje pinowtftiie? 
•keslże jaki źakątek na* jj«n\ier2< hni ziemi,* 
Klórfcjbyś n ie tę g a ła  prfuriieniaini Iw e&i? 
Byfżfc/hNaród tak dziki, tyrad lak straszliwy ̂
Co by na twe powaby riigrfy niebyt tfe!iwłyV 
J l o t o !  ż meskonc/onej dobroci zdziałana; 
Towarzyszko cźr<7vy*fk'a na ziemię źefchuia,
B y  go W'y wyźszdć w sżr.żęścitl i wuietfffi' wspićrfic; 
tJcsiąc jak żyć dla drugich. dla r.h bi6* imiic^ic: 
Przez ciebie nam Przedwieczny ogiosH 0 we prawa; 
Na twoich furidamertlseji wsparta ich ti >d lUWa. 
Tobą ludzkość oddycha , dobroczynność żyje 
Przed tobą pierzcha zbrodnia ; wy.dępek sic kryj “ i 
U cśniona niewinność l o lą  się zaidauid;
T y  królom obow :ązki kreślisz paiiowadia

Muzo! obyś w me rytmy tę dzitdnośó liatclinęłd; 
Którąś niegdy wielkiego ilodiera prźe ję ła ;
K ie d y  nlęźnych Wylicza! Trojmicżykow rbty j 
Bym  godnie sławić hiogla panowanie cnoty

G d y  .w pierwszych widkacJi człowiek oddany
( prostocie j - 

Ostre życie prdvvadził przy pralcy i cnocie , 
Bokryta darnią chatka sdiiónibinem iiiii b y ła ;
A chciwość Swą ponętą Serca nielddźiid 
Spokojnie w łonie ziemi leżał kruszec ż ió ty ,
B o  człowiek z s^mej tylko był 'cenionym cnoty; 
T a k  żyli p.erWszych ojcóvy niegdyś rkisźe 
T a k i  był przodków naszych szckęścia b y lied yny j 

' i
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T ak  z y l  s ław ny Kupyusz gdj Samnity śm iałe , 
Przynosiły  mu w hcidzie dary o kaz a le ;
Lecz dusza jego gardząc marności blyskoiem; 
I łz y m ia n ic , rz ecze ,  wolą panować nad zlotem. 
D ow iód ł im ir  ze złotem niezwiększy się cbwata 
T e j  ręki, co diielnością ttzym woluj, w sp ie ra ła ; 
A  skromnem jegc życiem zadziwione posłjy "
Z  wzgardzonenó bogactwy, w zdr cnoty uniosły. 
Czymże byłbyś w  tych czasach sławny dawniej

(- i łży  m ,e ,
G d ybyś cnotliwych przodków niezachował im e? 
Oto zbiorem dzikości, ocliydą nulury,
W  jaką cię wprawiał Nero T y b e r  pomny. 
Niknie sław a próżności -  w  niepamięci ginie, 
T y tu s ie !  ty żyć będziesz, M arku , Antoninie, 
K ie d y  wdzięczna potomność czyny., wasze św.ęc.i, 
Czas w y ry ł  cnoty wasze w Świątyni pamięci —  

O w dumny M acedończyk  pychą uwiedziony, 
Co łz y  lał, t e  świat męztwu ji go był' ścieśniony; 
C zyż A zya w popiołach, lub C re c y a  ca ła , ‘ ■ 
Pomnik mu jaki w  sercach ludów zachowała?-— 

K iedy naród łrancuzki w śc iek ły ,  rozjuszony. 
Prz e lew ał k rew  Jłurbonów i deptał mb trony, 
G roby ich niszcząc, prochy mięszał z popiołami, 
Ciebie dobry H enryku wspominał ze łzam i1 —  
Później łub prędzej cnota odnosi zwycięztwo, 
Niezem jest bez niej chwała, odwaga i męstwo. 
Je j to iwiętem uczuciem mężowie natchnieni, 
B y l i  szczęściem narodów i Bożyszczem ziemi.—  
Kościuszko! wielki m ężu, T y ,  ktorego chwała ,
W dobroozyi.ców ludzkości rzędzie zapisała; 
K o n ającą  ojczyznę gdys bronił walecznie ,
Jinie twe w całym swieeie s łynąć będzie wiecznie
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Śmierć T w a  żalem okryta ojczyznę strapioną, 
W zniósł ci rodak mogiłę łzami uroszoną.—

Potomku królów naszych Poniatowski dzielny, 
T w e  skronie zdobi wieniec chw ały nnśmmrtelny! 
T y  bohatyrze cnoty, ty kochanku ch w ały ;  
Wśród grożącej ciśewerciw  męzlwie niezachw lały, 
Poleciwszy Polakow Stwórcy przedwiecznemu, 
Skończyłeś! -  dajuc z siebie w zór cnoty każdemu. 
Chiefa cieni Twych strzeże , stawa pomnik ryje, 
T ak  dzielny Poniatowski w sercach naszych ży,e.

Kiedy cnoliiwyeh .mężów riarcd godnie ceni, 
K iedy z świętym zapałem przyzyw a ich cieni, 
Gdy ich za przykład stawia późnej potomności, 
K ie  j. den chwalebnego zgonu im zazdrości ,
K ie jeden by by. walczy.1 , zginął z niemi razem, 
Lecz ten kraj radą wspierał, a tamten żelazem, 
T en  majątek pośw ięca ł,  u w odnosił b lizny,
T ak  każdy niósł otiarę dla lubej Ojczyzny. 
Gdyby uczucia cnoty nieznanemi b y ły ,
Czybżby takie czyny ojczyznę wysławiły 
ftłoźeby dziś la ziemia obcą dla nas b y ła ,
Którą  szlachetnych przodków krew droga zrosiła. 

T y ś  cnoto dryg.m bóstwem dla nas jest na ziemi, 
Oświecaj, uszczęśliwiaj promieniami twem i, 
Kojarz narody, tweini połącz ich w'ęzłam?, 
Praw twoich Monarchowbe niech będą stróżami, 
A: gdy ty sama będziesz udzielać sw obod y, 
Pod twym  rządem szczęśliwe zakwitną narody«

K  C .
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P A M IĘ T N I K I  P O L A K A

K T U K Y  H Ł liz r Ł  W  WOJSKU F R a In u u ziu jlM'.

W Katach 806 1 1807.

D a lszy  Ciąg.

Dy.i' A ca ły  byliśmy w  m arszu , postępu— 
pipąe noga " z a  "nogą Rozum ie się samo * 
s iebie , że z dwóch ważnych powodów d ni®  
wczorajszego 7' wzrosłem mepaspoPcie na droż
dżach miłości własnej. * W ybrnąć  z ch w ały  
z tak niebezpiecznej toni, j postąpić z b ygar- 
dyera na waihmłstrza w, ^czterech tygodniach, 
szczęście nie łatw e do nabycia i godne p o -  
zadrosczri.riia Wielu wąsatych współlowarzy — 
szów b ron i, co przed kilku dniami poglądając 
na m nie z /łośhwem politowaniem , mówili do 
siebie na głos: ”  Co ten bnd n y Polacz-yna
( Ce petit p a u vrc  P o lo n a is Jbęduie robił pomię
dzy nami w  polu?... — zamienili sw_oje ucinki 
W grzeczne oświadczenia, przy j a / n i ; . —  zniknęła 
postać drwiąca jj —  imię p au vtc Polonais n ie- 
postało im odtąd na jęz yk u ; —  następna 
okoliczność kazała je szanować. Wczasie mar
szu pomiędzy diugą i trzecią z południa, i L  
słyszeliśmy gęsty Ogień przednich ksjFa-ży. —  
i l r w a ł  on /godzinę. —  W łaśnie  wyU-od-nliśmy 
z  lasu na pola górzyste i błotniste', zbliżając 
się powoli ku- wspomnianej u tarczce ; kiedy nan> 
dano znać, ź-e na drodze rnanowcowej ku -.urże- 
g outom  w  krzakach, znajduje się kilkadziesiąt 
zabłąkanych K o za k ó w , którzy usiłują dostać
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s-ię nbocznemi ścieszkami do ' swego wojska. 
Wieśniak który tę wiadomość przyniósł, ofia
row ał się doprowadzić na miejsce. - Pólku w o ii. 
spojrzał na ranie wzrokiem wybadująoyui, czy 
się odważę na tę nn łą  w y p raw ę?— Dałem zaraz 
klaczy ostrogę, która stawiła dęba, — jakoby 
ręczyc chciała za sn.iaiość swojego pana. ”  Po- 

zw ól mi półnuwnikzu (*) rztktt-m z uszana- 
,, now aniem  , abym  uroczystość dzisiejszą me- 
5, S °  postąpienia na w yższy . tl-upteĄ j  uczcił 
,, przez o ku żarn" się godnym  tw o je j ujncścd J, — 
Obecny tej scenie -M a riz y , 1 nieczekająo odpo
wiedzi półkowui.:ą, dał mi rzeczone dowódz
two. Na czele i(i dragonów ‘i- jednego brygar - 
dyera, ’ k1óry należał właśnie do liczby ow'ych 
■wą-.aczó\v mierzącycli językami moją d zkcin— 
ność, ruszyłem na przód. Pierwszy raz Śmiele 
powiedzieć mogę, uniesiony zapałem , ledwie 
nieszalcjąc z radości dążyłem  do potyczki. «  
Xa.ii dwu m się oddalił od pólku , poczułem w  
Sobie dumę fcldmar,->zalkowską. —- Jestem te
dy naczelnikiem małego korpusu, wolno mi 
nim rozrządzić podług upodobania bylom po
wrócił zwycięzcą. — Mój stary brygardyer 
Nii m ieć , rodem z A lz a c y i , : rozumiał £e tu 
przynajmniej zasiągnę jego rad y , jako młody a

(*J ”  \ lo n  g e n era ł, m m c o lo n e ly mon com-
m ejid an t ,, — to j r \ t % Je n e ra le ! pó łko w n i- 
fiu , d/ wódzco f -  naj irostszy żołnierz f r a n - 
cuz.ld tym sposobem przem aw iał do w y i • 
szy(,u o jjic c ió w , bez żadnych innych p rzy-  
a a i n c a ,



zaly m niedoświadczony w  podobnych okoliczno— 
g.-Bnb. —  Nrebsdnesz na tych g o d a c h , p om y
ślałem sobie w  d u c h u /  abym  ja  c e b ie  się, ra 
dził ; ja  i u chcę fiuzkazyw af, a  ' ty  musisz 
bydz. posłusznym ! J a k o ż - z a  danym znakiem od 
przewodnika /  że już lai cy jes ienny miejsca 
w. klóróin się r iep rz j /nc ie l  znr.idnje; rozrządzi
ł em  w<>j korpus w  następuiącym sposobie- j e — 
drmgo /, iićijsiai olszy cli * dragonów w y s ia łe m  w  
prze<liiiej s t r a ż y ,  dwóm  kazałem postępowań 
po bokach w  odległości  stu k r o k ó w  od g łó
wnego korpusu;  jednemu w  odległości  dwóohset 
kroków powierzyłem straż tylną,  sam lia czele 
.oŚutHi ludzi postępowałem w S -ykn bojowym,  sta
r y  zas Han d i y g a r d y o r ,  został  z czterema ludź
mi ' rczerr.  ie , oo mu bardzo poszło po no
s ie ;  —  a!e mus, jc ano znaczy  po polsku i po 
n ic .m oc ku , z.atyin wym ówk i  niebyło .  —  Nieba
wem przednia s l r a i  Jaia:  ognia z pistoletu,  
nastąpi ło odstrzelenie dwukrotne z k a r a K n k ó w ; -  
przednia  elraż raa ( lakowana natarcz ywie  cofa
jąc  sit: i-.u nam, krzyczała  już tylko: ”  Les
v jj ’ a ' ,!e'- w it a  łsJonńeitc! —  bo i d  drugi pi
stolet. p r z t yk n ą ł  - T n  w y s y p a ł  się także kor
pus nieprzyjacielski  Z sześciu kozaków i jedne
go koimopoloa złożony.;- ostatni prosto do mo
jej Iclcimarszałkowskiej  godności się posunął  —  
ais ,  odrazu przecią łem mu pikę na dwoje  a /drugi 
za-mach ■ ińedo/yyelił  użyć pałasza.  —  Natych
miast  moi mdjufanci , ( rozumie się dwaj  nn;-
"bliifti ż o łn ie rz e)  rzucili się na niego i przy
musili do poddania,  a reszta wojska poszła w 
pogoń za  sześcióruym nieprzyjacielskim .korpu-
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nem, Który Jirołitj,iii pusirzałem karabinkowym \» 
lado zsadziwszy rnj jednego z konia, a dwóch obcią- 
Wszy dragonów; zn ik n i j  w lasach i ' zostawił 
kilka zaprzężonych powózek z prochem, uw ię- 
złych w biocie. —

T ak  batalia skończyła się a la  fau rctiette , 
ze nawet rezerw a  pod dowództwem Fana l iry— 
gardyera wcale niebyła potrzebną i przyszła 
tylko świeczki gasić. Jeniec moj w yznał pod 
słowem honoru, że cały  korpus jego niebyt 
mocniejszym nad 6 ludzi z któijUii przem a- 
gającą siłą dopieroainy w alczyli;  — wnet po- 
wróciH ściskacze z jednym także ranionym jeń 
cem, a ja zleciwszy dowodztwo Panu i łryg ard ye-  
r o v i  nad eskorLą zdob3rc z y , powróciłem do 
gościńca i zdałem ustny raport jenerałowi, —  

. Strach, jak mówią wielkie ma o c z y , - d la  tego 
to nasz wieśniak do kilku  dodał zeru  -  i .  tyło 
hałasu narobił —  Jeniec m oj, przyprowadzo
ny na miejsce, wniósł do mnie skargę, że mu 
wszystko zabrano, a nawet kilka złotych które nnaf 
zaszyte w  czapce. Pan JP yg ard yer  pow ażył 
się na to bezprawie uprawnione w o jn ą ,  ale 
obrażające ludzkość; lecz musiał mu powrocie 
całą zdobycz z tajnćm zgrzytanięm z ę b ó w , 
gdyż jako do zwycięzcy do mnie należało nią 
rozrząd 'ir  —  a że jeniec miał przyfem nie
złego konia, wziąłem g o ,  -  sprzedałem za 2 i  
franków' i dałem mu w sekrecie te pieniądze, 
za co m serdecznie podziękował. —  S yty  chwa
ły  z odniesi onego nad nim z w y c ię / tw a , i nie 
goły wyjechawszy z domu , wyrzekłem się wszel
kiej zdobyczy. —  W  krótee też i noc gru r
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dniowa pewitafa nas w Sirzegocirtie  "( lub ■'To— 
chor tnie.  bo dobrze niepąmięlałein) wsi ozdo
bionej nie wielki u: iecz zamożnym' klasztorem
O. O. jlernąrdyjiow. — 'powiedzieliśmy ‘ sic iż  
przednie straże są o nule przed muni , —  ta
nowiną pocieszyła nas nadzieją spokojnego, ą  
widok poważnych i rumianych zakonników , 
riógbiiinego BóeUgu. —  Kto kościołowi s ł u ż y , 
sprawirdi u le  jak mówią z kościoła ży je ;  a że 
ja miałem rozkaz wysługiwania się sztabów 
ppiKpweicM,. a pólko w 11 ik stanął w raz z je- 
ju rałenj w klasztorze; najeżałem przeto po 
części do podfijjbągo kościoła i bez wszelkie— 

.go obrzędu wkw/at«-ro wa\v?f y  klacz do stajni, 
powierzoną nc/riwei piępzy jednego dwóch 
luoich Ł Wtźtaiilów dzisiejszej b itw y; sam się 
wkwntt.Ti!y,al< 111 do cgli ojca szafai za ” i nieźle 
na. tpió vyy.s/,su’ -iTi, bo mi przy ni.-sł dwa pe-  

sianą ' ną posianie i ze trzy funty solem j 
w ołow m y ną przekąskę wieczorną. Niedługo 
<£.a gogl w pin staraniem nieustraszonego kapitana 
Cb . .  mb. znalazła się gorzałką i miód y.sk le-.  
pacli grobowych • klasztoru i ze 5 o koroy ow
sa v/ celuJcc kanafarskicj, o którym Q(). Ber
nardyni iiieiM.edzięji jakim sposobem się tain. 
dostał -— Niechże teraz kto pow-ip ż e podobni 
rvcpjve jak kapitan C \ . . n s , nie są użyteczni 
przy woj ko? — \Y moich ocząt h przy najimfcj, 
w yd aw ał s i ę  on królem wszy tkjeh adjunklcw 
sztabą wy cli i gdyby odemniu zależało , miano
w ałbym  go hetmanem K śaruderćw ) . ..  Z jego 
to ła sk i ,  smmcnnic wyznać potrzeba. najedji— 
Siny się, (ngpilisiny aię j yvyspaiisuiy się tu zą



wszystkie poprzednie cząsy. Nazajutrz z rana, po 
d«łnyni rosole-,'z baraniny, poźegnalboi'- jfrze<-znie 
szae. w nych gospodarz], którz\, nieppsad zając f 
przekonania, może nam spnww.edliv.ie życzyli, 
ąLysnay karki gdz:e poiajnali za tę wizytę niepro 
Szopą

Poczciw y atoli ojciec sza farz , obdarzy, 
mnie połową sersa owczego na drogę i i lu -  
szeezka g o rz a łk i , a widząc we mnie Polaka 7 
uściskał, ucałował i pobłogosławi! ze łzami? 
3a J d z , rzecze, kochany bracie  w  im i* ł»  g a  
„  wszechm ogącego! W  mm p o k ła d a j stale twej.

u fnoić  , a będziesz Ł y i i  udetbił im ie je g o . 7, — 
Jiozrz,ewmł mię czuły zakonnik tą inową i.i 
ii.ewslydzę się w y z n a ć : żer wlał w e mnie p e 
wne uczucia rc.ńgii, która nigdy niepowmna 
dla młodych bydjć igraszką.

. 0 y ł  to dzień jn ą ik o w y , drugi Świąt JJ. ■ 
t e g o  n a r ó d ' o t i a  pamiętny krw aw ą bitwa pod, 
Gołym ńirm  i Pułtusk iem. .1 )y wizya nasza zbli
żała cię powoli kii pierwszemu. Ziemia - jęcza
ła od huku dział. Niczem l-yła potyczka pr.d 
Nasielskiem w porównaniu okropności dzisiejszej. 
Nadciągnęliśmy pod Gołym iu już twardym mro
kiem. . —  Cała wieś stała w  płomieniach. —  
Slanebśmy w brzozowym lasku na wzgórzu , 
lak bbsko placu luLwy • że krzyki walczących 
uporczywie-, ro/legaiy między drzewami —  
Kazalip nam z.siąść z koni i pozapalaj ugnie.' 
Piechota Morami . otyozpwała tuż obok nas na 
polu. — Di szr-z i śnieg or/u zaiiirużyć niedałź 
B itw a trwała może do /  denastej w nocy 
Mowioiio że marszałek A u g trau ,  cudów v ule-
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u/.uujct dokazywał. ---- (Jo  cllwlla znoszono Wic—
S i jedne drug m przeciwnie o licznie wojsk 
X obojej strony ' o ilości zabitych i ran ion ych .—

Mrdio te wszystkie przerażające o d g ło sy , 
jeść się chciało niezgorzej,' bo o śnie ani 
myśleć w  kałużach i trzęsawisku. —  Niech ż y 
je ojciec s z a fa rz ! wyrzekłem  tu . napiwszy 
się z flagzeczki, a trzykroć mu błogosławiłem 
za serek, kfóry n., na piękne w yszedł; al
bowiem dosłyszawszy ze mój półkownik je
nerałem zaczęli na głód narzekać uczyniłem im 
z większej części tego owocu owczego, nader m iłą  
o f ia rę , Jodawszy kaw ał bułki nasielskiej, Sio— 
runka moja cieszyła się wyręczyciełem klasz
tornym; b y ła  ona bryllamem błySzczam m w  moim 
inatelzaku, jak R egen t W koronie Królów an
gielskich. —  ...

Z  niewymowną radością powitaliśmy w szy
scy 27. dzień Grudnia. W  całej wojnie gorszej 
niedoynaliśmy nocy, a tak zatrąbienb? do koni 
było hasłem pociechy. Ruszyliśmy z tego o— 
b rz y d łe *0 stanowiska, źi-gnajao je z lem samem 
błogosław ie/ntwem, na jakieśtny za nocleg wczo
rajszy zarobili u O. O. Bernardynów — Dziś 
p ierwszy raz ujrzałem sławmyeh bohalyrów 
tfrj w o jny; M urata i Dapuusta, — Nocleg by ł 
w e w; i Kozłowle. — Stanąłem u sołtysa którego 
dzieć e chore całą noc przew rzeszczało; lecz 
izba b y ła  ciepła, równie jak zacierka jęczmien
na ze S z w e d a m i  L mego zapasu.

Dwudziestego osmego Grudnia w  Niedzielę, 
postąpiliśmy clo Makowa. ^Pod tern miastem, 
poprzedziła nas potyczka pfzedniei straży fran -



X 43 )(

cużkiej „ tyl..c* wojsk pizeciwuej strony. Obo
zowaliśmy ta ' 'kilka god zin ;"  poczem jenerał 
Marizy 'z  całym swoim orszakiem ruszył da
lej na czele naszego pólka, S/eł sztabu i i .  oux  
człowiek już w podeszłym '  wiek u , ale zuch j 
pełen wesołego humoru ; lubiący zawsze bydć 
czynnym 7 a niemając co robie wczasie tego 
spoczynku, rysow ał w swoim pularessie kapitana 
C\ , rtis siedzącego na koniu w nader koini 
cznej postaci. Zamiast oislrów z pistoletami,, 
poprzyprawiał mu . szynk i węcizone do siodłaj 
malelzak wyobrażał ba rana zabitego; na ran 10- 
nacli zamiast naramnikow z ło ty ch , dałmu pu# 
parze kur pieczonych; w miejsce p^afsBft przy 
lewym b o ku , '  rożen przypięty do p ra n e g o ;  
koń był z głową zajęczą i wielkimi uszam i, 
Z których jedno, przecięte, spadało mu na o- 
cz y f  —  Ten obraz swoj donkiszocki i.it ba we ni 
sprawdził C. . . n a  ,* bardzo' zabawną sceną. 
7-a Alakowem , przechodziliśmy przez jakąś rze
czkę po moście dosyć obszernymi i dobrze naprawio
nym. —■ C. . .  nis j.ócbał pomiędzy sztabem przed 
nami , zdzierając ustawicznie swe biedne zwie
rze ,  lubiące mieć. spuszczoną głowę. —— Zale
dwie most przeszedłszy pow siadaliśmy na ko
n ie ,  naraz daje się słyszeć wystrzał karabino
w y  w krzakach. —  Nasz C. • • wis niknie ze 
swego rnssynanta razem z całym rynsztunkiem. 
Gdzież się podział?... Oto miał siodło źle p rz y 
pięte według zw yczaju ; —  a. na wskruS tjłó- 
rzern przeszyty, zleceń pod konia i gramolił 
się w piasku, pewny zasad/ki nieprzyjacielskiej 
Musiano- go wydobyć — Za wstydzouy i p izestra-

v

\
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o.zony staiy c.-.laejicic francuzki, gotów b y ł  pie
szo zmykać już na lamię stronę ' rzeki , gdy 
paco • znać t i j  chwili : że , 10" niebyło nic wię
cej, jak przypadkowe zdarzenie z karabinem 
kióry złe opatrzony wystrzelił ’ dragonowi od 
przedniej straży dywizyjnej — Naśmianc się 
? bohatyra do w oli, zostawiwszy . go .w. Lyle 
dla odeiclmienia z trwogi, i osiedlania ruma
ka,—  Zawsze jetnu- staw ały na myśli za: ad/ki 
i podjazdy nieprzyjaoirisl ie ; powszednią treścią 
jego obszernych rozumowań i pochyyał ■ była
ostrożność  dla, tego do poległych na p la-
. u bitwy nielubił się bardzo przybliżać , aby: 
który na pozór tylko zabity, nOwystrzelrt do 
niego. -

Co do m n ie , mimo wdek młody miałem 
tyle poznania, iż mi n ienależało|jako cudzo-, 
ziemcowi śmiać £ię wraz z Francuzami z rot- 
dolyziwa Francuza ; śmiałem. się. tylko w. 
duchu. —  na pozór wymawiałem  go przypad
kiem , który nadepszemu z jeźdźców zdarzyć się 
tnoże, gdy nadto zaufania ;pokiaća w swoich 
służący cip • Aioim bowiem zamiarem by Ib, u j-  
nio\vac dła siebie wszysikich, niepłasgżyc się 
nikomu; — strzed 5 się w najmniej zna< zącym 
ziialeść -nieprzyjaciela, nidękać się żaclm go. 
YYopko iVancu.zk.ie i tym się różni od wielu, 
i e  celniejsi jego olficerowie, stanowią , pew ny 
stopień prowadzący do znajomości 1 wielkiego 
Śwueta, który właśnie na powyższych opiera 
£ię zasadach. Od Francuzów to, wydoskonaloną 
gostała sztuka pożycia  ( /| sauoir v iv ń ć )  kló- 
fg, arę dotąd,' niestety! doświadczeniem tylko
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Tlabywa. Klęknąłbym n* wnioic tnkną kaw-uiy 
w  Uniwersytetach, z którejby zamitrt uitiniecrucj 
metafizyki, n i ucz a no młodzieży znajdowania się 
przystojnego pomiędzy łucEźmi, , wykorżem.ijąe 
z is L j od dzieciństwa tę <, buro wat ość ni*, okrzć^ 
san a , 1ę chęć szydzenia z nó-dołężnieĘzyc.n 
od siebie, która wiedzie do junakierji  i bez* 
czelności guiimu j ,  płaconej jedną monetą w 
całym ś w jecie , to jest politowaniem i wzgard -p - -  
Śmiejmy się zaocznie ■/, ginpc- w lecz oszczę
dzajmy ich w o b e c , ażebyśmy się esami rrie- 
wpiątali do ich szeregu, z trmiuoś; lą odróżnier- 
ni i.—  Kapitan t . . .  n u  rozśmierzył w prav t łz s  
wszystkich , 'od  najwyższego do na'niższego tą 
i « u  ą Ihórzowską - ńiuzgrwbnoś.dą ; i lecz wielka 
ssaelu.dz.ła róznii .i pomiędzy śmiechem' jeiiertr- 
ła  a prostego żołnierza. 'Tamten miał postać 
władz -y nad samym sobą , — ten  pospolitego 
służah-a swej namiętnoś* i. -t*3 Dodać ta jeszm.e 
potrzeba i fę m ałą u w agę , 1 że ’ swój' stvciua 
przebacza - łatwo uchybienie — obcemu nigdy, 
bo nmietna sprawiedliwie- że gotów by i z m r-  
go Szydzić, skoroby go w takim samym znalazł 
p rzy jx-.dku. ' Jakez w .powyższej okoliczności de— 
Strzegłem to od r a z u i ż  innie miano na oku. 
i-, to—.wie czy by rr:o e szyderstwo nieolnaziło 
wszystkich? kiedy przeciw nie łagodne ■ ujęcie się 
za kapitanem , w nim przynajmniej zrobiło mi- 
otwartego sfio-nnika: że dumny z kapilańrtwa 
i zaszczytu swych przodków, zrzuciwszy pychę 
z serca , zdawał się cdląd szukać p n L łe ś c .  
z wachmi 'trzem.-
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Przyjąiy śnieg na poi z deszczem nli udzał 
nam resztę > marsz u dnia tego. Na drodze pod 
jakimś młynem zastaliśmy mostek zburzony 
Przepraw a ta zabawiła nas z godzinę Już 
fu noc. byJa ciemna. —  Mam polko w mi;- zsiadł 
z konia i razem z topormkaini ( tta^eufs) krzą
tał się koło naprawy. Niechciałom i jii także 
bydż tylko oziębłym widzem. PriadajSłeto. po 
ci' lu ua drugą stronę upustu m łynow ego, m i 
mo Śmieszącej przestrogi C . . .  nim  , ’ ti zy mają
cego się rękami i nogami swego rum aka, abym 
liierrpad w jaką zasadzkę. Znalazb in na dru 
giej stronie , po głośnym wywoływaniu po pol
sku , chłopka ukrytego jjod dachem opusczo- 
nego domu ; ktc.ry wyszedł i doradził nam ro
zebranie ściany — ,-co natychmiast uskutecznio
ne zostało, —- Przyśliśmy do śwsi Pudoś  i tar«l 
zastaliśmy swoich, przebyłyeh inną drogą, któ
r z y  nas zapewnili: że przednie straże wojska
już o dw ie .  mile- są na przódzie, Wiadomość 
ta wdała męztw o nieustraszone w C , . .  msa i 
nam znowu zapewniła spoczynek.

Nazajutrz razem ze dniem , kiedy mieli
śmy wyruszać d a le j ; przybył oificer rosSyjski 
od huzarów' z trębaczem , jako parlam entem  
m ający ust do jenerała Lasalle dowodzcy przed
nie; str; :y korpusu s.ęcia Murata. K ap if tu 
C . . .  nis odebiał rozkaz prowad: lć go do głó
wnej k w a te ry , dostawszy mnie z pięcioma żoł
nierzami do eskorty. Puściliśmy się do K ta- 
snosichka  ( czyli K rasnocie lca) skąd mieliśmy 
powziąść bliższą w iadom ość, gdzae się takowa 
znajduje. Zastaliśmy tam oddział karabiuierów
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od gwardyi, który nas wysłał- na oślep do B o -  
ż u n u ; z przewodnikiem ’ lak dalece ' ro z laz łym , 
że nas wouził po błędnych drogach 'd o  polu- 
dnia i trafi ł w re sz c e  na , gościniec różańsk i, 
lecz razem naprowadził na czaty ( vidct.Lcs j 
nieprzyjacielskie , które • stały za rozrzuconym 
mostkiem i ujrzawszy nas o podał, dały ognia 
z pistoletów co tając się ku Kożanowi.

"  -Na ten w.dok struchlał C . . .  nis i gdyby rue 
wstyd przed obiiczem odważnego H u zara ,  co mu 
honorem swoim zaręczał- bezpieczeństwo; był
by  uciekał jafc kot z wsczepioną drfcazgą w 
ogon, napełniając -wrzaskiem swoim świat ca
ł y ,  zostawiwszy nas opiece wszystkie:’ ?w ięljch  -  
barn rozsć^dek nakazał nam sie cefnąc na in
na drogę; lecz bez żadnej obawy .niebezpie
czeństwa pod rękojmią praw  w o jn y , jakie nas 
obopólnie z parlem en tarzem ' ł ą o ź c ly - O fT .c e r  te a  
mów’ ł  dobrze po polsku, lia jedno, więc zgo
dził się zeinną , aby odwrotny wziąsń kierunek. 
W y  mawiałem przed n i c  jak mogłem zajęcze 
serce kapitana, zapewniając oraz. nawzajem 
Święte uszanowanie, jakie jego stopniowo i cha
rakterowi należy. Szczęśliwa jakaś gw iazd a , 
zaprowadziła nas przecie razem z. ciemną i 
dżdżystą nocą do wsi B a g ie n ic e , gdzie z rado
ścią zastaliśmy szwradron 8go pólku dragonów, 
i nocleg przewyborny. —  O ficerow ie francus
cy w' pólkach mają pewien gatunek niechęci 
do s '.tabowycli, a znając dobrze C. *nisn przy
jęli go ozięble, —  nas za z walecznym Huzarem ;{ 
niewymowną grzecznością. Znikła tu różnica sto
sunków wojennych z naszym gościem; mówiąc



doskonale po franrnsku  pttwu si§ rląflŚ', w e 
soło ; g  w g>vcc;/,noś'ci nieu^l^pujfic lUanou/oul, 
odb ierał  od nioh w>7<dkie oznaki . szacunku i 
wojskowego braterstwa. Jed liśm y piv.y jednymi 
stolo i swobodnie zasnęliśmy tyt jcdnem ze po
sianiu. -

* J [ V a h r .y  A f g n ą /i^ y t I

P I O S N K A  S T L J D J i N T A

Z  O P E R Y ; W E S E L E  NA P O C IE SE U E .-
\

Niejedni dziś «tłtorowie,
Chrąc o sobie zrobić buk ,
B y le  co usinazą w głow ie, '

J  natychmiast w druk t

Młodzik pozna groch w jęczmieniay 
Zaraz mysii ze jest Kluk ;  "*
Pisze plotki,— w u ta je n iu ;

Ż e  to warto w druk,

jźak. pierwszy raz jest w paiterze^
Chce bydz sędzią gty i sztuk;
Postać krytyka przybierze ,

J  trzy  po trzy w druk;

Pieczeniarz chudy zgłodniały 
Co po mieście tłucze bruk;
Pow ie koncept wypłowiały

J ciice podać w druk;
Metafizyk pełen dumy 
H ardy i ponury m ruk,
W  myśli ze pojadł ro/uttfy 

Pali głupstwa w druk;

S łow em , przy płaskim rozumie,'
Chce bydź OTłem lada kruk,
Drugi ledwie pacierz umie 

Juz go wsławia druki
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Ntistfpbjąffk opisanie , udzielone ze Łt odlep 
któremu z pew nością  zaw ierzać można-., 'm ów i 
o rzeczy zer.ługująbej ze wszech m iar na u 
wagę. ■ Cz.yli to - od krycie  wskazuje nam sta- 
ru iy lr& śń  dotąd, n ic i io n ą , czyli też osobliwość 
w n atu rze , puzort n ile  zawsze ważneni i  iute— 
ressujucem. Z y ć ż y ć b y  należało , a by  dalszć do- 
Ciek in ia  przedsięwzięte zo sta ły , z,a porno ca sto
s o m )  ch ś odkóib i potrzebnych do tego nar ze- 
d z , t i żeby p o cz yn io n e ' w te j m ierze cłosti zcże,-
tda o o wszechnic, wiadom e/ni zostały.

... . . . . . . . .  • * — Et

W  Jan Climielecla y  którego o;ci :c trzy-  
ma w dzierżawie wieś Bilcze z przysiółkiem 
IV] anastcrek , w cyrkule Czorlkowskmt, od suk- 
cessorów S p. Adama Hrabiego Potockiego, 
czytając w kronikach K irc lia^ra , iakoby na Po
dolu znaidować się miały podziemne lochy ma
jące zwia.-.ek z pieczarami Kijow skiem i, urny-. 
Śiil wióznyoh miejscach obszi rnej iriaj-ętności 
Bdcza doświadczać; czyb na grancie tyci) dóbr 
obfituj..c/eh w  skaty i g t .c y  czystego’ , alaba
stru: nic znajdują s :ę jakie podziemni przecho- 
dy lub pi^ffzary?' P o  wielokrotnych bezok.(le
cznic czynionych dos wiadozeniacJlą z rząd/, i i o 
jiakonieo zdaiżęiuo, iż d:ua 1 śb. 'Czerw ca r. b- 
przejeżdżają^ s ię ’ konno po póbuli biiczeckieh, 
d-Dlrzegt prze/, c-rfyo na wierzAi ziemi 'tflfy- 
chód/aeh . ze, te miej Akt nieni'ują grunti*' stałego , 
letż pewne podziemna sklepienia zamykać w so
bie muszą.—  Przyj ehawszy przeto do jednego

m
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uadcf Wielki -gro. Tu, powierzchni ziemi znajdu
jącego się alabastrowego głazu . zaczął z pil- 
nością uważać i śledzić położenie tego skali
stego wzgórza. W  tein dociekaniu zobaczył 
nakoni.ec jedno miejsce ±iieeo zapadnięte, zsiadł 
z k o n ia , i przybliżył się do niego; taui zna
laz ł wydrążenie w  skale działane ręką ludzką, 
lecz przez dawność czasu zupełnie zasypane i 
ziemią zarzucone , a ca ły  ten obw d by ł tra
wą i chwastem zarośnięty. Z e rw a ł przeto za
wadzające mu rośliny„ i nienadaremi.re : jego 
bowiem domysł potwierdził s;ę znalezieniem , 
gruntu ziemnego, znajduącego się w jednem 
czczególme miejscu w  głębi skały alabastrowej; 
począł więc własner.ii rękami / bez żadnych 
nądzie? odrzucać ziem ię. ]eci! zmordowany inu- , 
svał nakoniec zaniechać tej pracy .— Nazajutrz 
przybrawszy solne do pomocy kilku ludzi , o - , 
patrzonych w rydle i m otyki, w z ią ł  się żyw o , 
do dalsz j swej roboty ; ednakże dla zbyt m a -  , 
ł d  eiaśrnny wykutego w  skale o tw o ru , nie 
używano rydla i motyki, tutko leżąc można 
było  garściami wysypywai ziemię Po nader 
trud nem kilkudmowem usiłowaniu, gdy lu
dzie do tćj roboty u ż y c i , jeden za drugim w 
ciasidnę rzeczonego otworu pojedynczo leść musieli 
aż do ostatniego punktu, i tam na wskroś , 
skałę w y d rą ż a l i ; raptownym wyziewem zam
kniętego pow ie ltz ł tak dalece zostali doiknjeci, 
Że potraciwszy zm ysły ,  W mdłościach na w e -  , 
m.ię popadali Sposir?egłszy to Jan Chmieleoki 
na woluitjszi-m powietrzu nieco oddalony, przy
b iegł natychmiast, i każdego z osobna z tej j



głębi . wyciągnął , a lubo sam irochę osłabio
ny , przecie sz.częśtiw.e, chociaż z wielką tfu-  
dnością ‘‘ do życia iuh przy wróci.r. —G d y ' ju i  
tego dnia żaden się niechciał odważyć n a  
spuszczenie się w  głąb tej jaskini, przeto do
piero dnia następującego udał się Jan Chmie- 
Iecki z pisarzem- i ekonomem miejscowym, 
przybrawszy sobie kilku odważniejszych w ie
śniaków , opatrzonych w pałasze i pistolety, tu
dzież W zapas światła i pochodnie, na to miej
sce, v»r celu uskutecznienia swegu zamiaru. T am  
wszczął się , pomiędzy niemi spór długi o pier-  
w szeńsiwo spuszczenia się do nowego otworu  
tej jaskini, inemając dosyć odwagi i niech-  
cąc naraża,, się na mebezpieczensiwo, ,eden 
drugiemu ustępował tego zaszczytu; óareścaa 
wystąpi! Jan Chmielecki , a utzbiknwszy się na
leżycie, tudzież wziąwszy z i sobą zapaloną po 
chodnię i wszystkie narzędzia • do zrobienia 
ognia potrzebne, uiąwszy się za ko
niec sznura umyślnie na to przegotowanego, 
którego długość trzysta sążni wynosiła, -,m  
raczkach wsunął się pierwszy do tego otwo
ru , nsijmniej dziesię i łokci w  skale wykutego y 
którym zwolna coraz głębiej na dól spuszcza
jąc się, przybył nakomec dość głęboko d<» 
jednego miejsca nakształt sali z alabastru w y 
kutej, którego obszerność i wysokość w kształ
cie owalnym, zachwycający widok przedsta
wiała. l a m  trochę odpocząwszy,, przywołał  
do siebie pisarza, ekonoma- i sześciu ludzi,  
których zaręczając, iż żadnego » ie ma nie-  
ćieczeństwa; aahsdwit nam wił d o z s tą p iu ń i  
i ' 4  *
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za nim. . Ci ' wszyscy wsunąwszy się podobnym 
co i ich przewmdca sposobem , ośmieleni jego 
odw aga; wyruszyli- raztun na zwiedzenie 1yeli 
podziemnych locliow- Tak ted y , lizym ając  się 
zawsze wziętej roztropnie dla ostrożności liny, 
przebyli wielką ' bezbę rozmaitych większych 
i  mniejszych kurytarzy Ścisłe z Sobą połączo
nych, p—H a postępując' coraz dalej wr różnych 
kierunkami przekonali s ię :  żo ta jaskinia two 
rzy ła  obszerną salę alabastrow-ą, (.uam,nym p ła 
w ie  sposobem w ykutą, w  Ściany i st lepienia 
z tegoż samego materyalu opatrzoną. Szkoda 
ty lk o ,- że niebyli w  stanie gruntownie jej po
znania i docieczenia, czyli niema związku z f 
innemi ja liem . pieczarani.ą ponieważ ’ Ima 5oc 
sążni długości m ającą , i na różne strony roz- 
ciągniona, dalszk ich kroki w strzym ała , a bez 
niej tuemogli się" dalej puszczać,; bez naiaże- 
iha się ua oczywiste 1 nićbespieczeństw o zb łą
dzenia w tych krętych gmachach. T ym  Spo- ' 
sobem strawiwszy cztery god/.iny, i przebiegł
szy spiesznie różne kurytarze i poboczne prze- 1 
ch od y , gdy do tego gę dość powietrza coraz 
mocniej oddech im tamowała, i światłu jasno
ści u jm o w ała , byli przymuszeni nazad powró
cić. Z tej podziemni j podróży następujące 
przynieśli spostrzeżenia:

(Jata ta jaskinia zdaje się bydź po czę
ści ręką lu dzką, a w ‘ n cl loryeh .miejscach' 
dzieleni natury ; w skale r/"stego alabastru 
ulwo*zona. Zawiera w  , sobją i kilka . f a l  .czyli 
miejsc o b sz m  y c b , których ściany i skkp ie-  
rua są  z czy c tego alaba. t r u , a  przy Widoki,
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Swiat/.a o;<i«wuiąi nujpiękni< jszy i . najprzyje
mniejszy skutek- 7i letni *>.la:ni^| r J i.n,; krę
te zw iązki, i mno.two większych i nmieyszyeh, 
obszern.ejszych i ,węższych kurytarzy f  po któ
rych gdzieniegdzie pojazdem i końmi, przejeż
dżać się można 'W  pewnej skale-^znaleźli j e 
dno miejsce dość obszerne . o ktorem mnie
m a ją , ze za kuchnią ’ służyć u m ia ło ,  ponie
w aż  na. głazach alabastrowy! h jeden na dru
gim położonych , dostrzegli węgle i' szczątki
drzewek trześuiowycli, klńre się nigdzie wt.ej stronie 
mczriajdnją ; także nad) bali w niektórych miej
scach po korytarzach i w salach, gdzie żadnej 
nie masz poAadzki, tylko czysta ziemia, ubi
ta , mnóstwo giów trupich, i kości z ciał ludz
ku b , ktćie  równie jak węgle i drzewka na 
kuchni, za p ćrwszem dotknięciem rozsypały  
się;-- prócz tćgo.Kiiaiezh jeden p.emądz srebrny 
naksztall grzywienki ino -kiewskiej, na którym  
wyobrażanie osoby i napis : tiadrianu \ , z wiel
ką trudnością w yczytać można było ; nakoniec 
po nii k fćry ih  miej wach natrafili na . gliniana 
naczynia, nakształt misek łub cebrzyków k a
gańców , które nietykalnie - na miejscu pozo
stały. Tale tedy obejrzawszy tę przestrzeń 
podziemną. podobnym co pierwej sposobem , 
na' wierzrh się podródawah . gdzie nadzw y— - 
czajna bladość na ich twarzach z przyczyny 
gęśtośri powietrza tak bardzo Ich odmiemła, 
iż z .ledwie" fię poznać mogli.

T< n powszechny opis poda e W  Jan  
Chnut’ cki ku powszechnej wiadomości'; z a -  
pra-.z *jąe ciekawych natury i historyi badaczow,
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j  seny: do Bilezą. w cyrkule Uzocikowsium przy- 
b yd ź , i dalszem śledzeniem tyoh pieczar in -  
teressując/ch  tjająć się ra c z y li. a w  tych po
dróżach ofiaruje się każdemu i w każdym  c z a -  
się za przewodnika.

~ K ied y, pjrzez kogc , i w  jakim zamiarze 
te podziemne gmachy swój w zięły  początek? 
jest pytaniem f które chyba tylko giębocy ' ba
dacze lak dziejów o jczystych, jak i sąSietlzkAfi, 
narodów, odgadnąć zdołają.

P A M JK T iN lK l FU LA K Żł 
IS.T6R4 St-tiżyi. W WOJSKU FKANCUZmam, 

w Latach 180 6  i 1807.
D a lszy  Ciąg.

.Niemąsz mc smutniejszego, jak los błę
dnych rycerzy. Świadczą o ló-m najiep-jj sta
rożytne romanse . powieści niemieckie. Z a z v y — 
Czai podobni bohatyrowe po objechaniu swe
go zamku aa kilka mii ao k o ła ; —  nazbiera
w szy krts po tw arzy od gałęzi po lasach; — 
gazów ha potyczkach z dołami i wąwozami w  
ittóre razem z końou wpadali; -  ■ kończyli za
wód pełen nieustraszonej odwagi, na powro
cie z kwi.tkirm do domu. T ak  się -stało z 
naszym dowodzca w ypraw y f.\ ..n is e m . —  Mi
mo tysiącznych przełożeń udania się d ro gą, 
którą nam wielu wojskowych powracających 
od przedniej straży wskazywało za nieomylnej 
niećhciai bojami i wy kap tau odstąpić szwadronu poł- 

u 8go 2 którym nocowaliśmy w Bu^ienicach  i
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. ka/,nł ifaui iła/irtjUuz, pyStępOWaĆ X 11301 ićtKCIU,
Grzeczny i łagodny H u zar, miotany wewnątrz  
gniewem, pokazywał wzór cierpliwości; a u— 
Śmieehając J ę  tylko czasami do mnie, dawał  
otwarcie «o zrozumienia /  że się p o ? n a ł ‘ na 
genijuszu Dónkiszota. Przybyliśmy szczęśliwie 
do obozu naszej dy wizyi między lasami ostro- 
łęckiemi tam został się U . . .n is j  a inny o f-  
ficer od sztabu ruszył z nami praw '3 galopem, -  
i w  dwóch godzinach znaleźliśmy hom ilii na 
goś ińcu prowadzącym do Ostrołęki, niedale
ko od wsi b u ia k i, v chatce ubogiej, w pośród 
swoich żołnierzy, przy najlepszym hum orze,  
po kilku żyw ych utarczkach z tylną strażą nieprzy - 
jaoiela. Przyjął najgrzeczniej « Huzara , -  prze
czytał h s t , -  wszystkich trzech uczęstował nas 
wódką i thlebem —  Poznał m n ie.. zaraz na 
wniiśco , i w y p ytyw ał o zdrowie M a riz e g o , 
który od ' melakiego czasu narzekał na rorna
ty/.!!). —  T u  pożegnaliśmy Huzara i wrócili
śmy do swojego obozu, gdzie - zastaliśmy roz
kaz dla całej dy wizyi powrócenia do Krasno-  
sielska (czyli Krasnosielc) na zimowo le ż e , 
jak powszechnie głoszono. —  T r z e c h . 'wachmi
strzów naszego p ó lk u , między któremi ja b y
łem , wysłano nas na przód dla porobienia 
kwater. —  Krasńosiehe z okolicami były nam 
przeznaczone. —  Głow na kwaterę urządziliśmy w e  
dworze. — Znaleźliśmy tu ochocze um ysły, i do
browolne przyrzeczenie dostawy wszelkich po
trzeb, od ofłicyalisfów ekonomicznych w  imie
niu nieobecnego dziedzica, pomimo źe mieli 
»ba<lv>a porządny kłopot w  domu; alb«w*ei»
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ż o n k i  p i s a r z a ,  i  e k o n o m a ,  w  n a j g o r s z y  c z a s  w y — 

b r a w s z y  s i ę  z  b i o g o s ł a w i o n y m  s t a n e m  m i ł o ś c i  
i  w i e r n o ś c i  m a ł ź e ń s k i t  j ;  r a z e m  z  p r z y  b y c i e m  F r a n -  

r u z ó w  p r z y n i o s ł y  i m  n o w o n a r o d z o n y  i ii p o t o m — 
k a w ;  ‘ n a d t o  p i j S w j ś z y  f h o d z i ł  z n a b r z m i a ł ą  

t w a r z ą 1 o d  bola z ę b ó w ,  drugi n a r / m k a !  ,na k o l 

ki ,  P o c i e s z e n i  Ż e  p o m i ę d z y  g r z e c z n y m i ,  i c c a  
w i e l e  w y m a g a j ą c y m i  g o ś ć m i , . z n a l e ź l i  w s p ó ł r o 

d a k a  , o b a d w a  s i a l i  s i ę  w e s e i s z e . n i  i j a k o ś  w s z y 

s t k o  p o s z ł o  d o b r z e
N. B. \ V powrocie do K ras nosie!, , wstąpi— 

W.Ny fila .'"imania się do wielkiej au-.ter\ i phoćzo- 
.nej odd;;tai"e'iu jazdy; zastaliśmy 1 nn z iiczn/ra or— 
SKakrćm mafszaika *<xuha który ł n oze  n.iir? Ina 

'-wiiiji-ciępbibi! przez niowiadomość,zamiast poganie, 
ustąpił' ń£m ml komina. —  Vio niesłużsi w w o j
aku lYaufJii ;kietn, niełatwo temu da wiarę; kto 
»Quł jó z i.liska, nie w  tym' szczególnego nieu-; 
*n»j dla inajbr atoli był zawsze godnym 
mnienia widok slawnicj-zych w-odzuw; ~ lubo 
t o  d o ‘ łagodności względem niższych, r.iuws/.y- 
scy _ tffoźe byli Soultami.

Aż dó 2 5 Stycznia używaliśmy wygód na 
kwate—Tdh zim:(/vvy(h. Przez ten czas kor y -  
stałeiii ze. $pokobnoś< i udania się do W arsza 
w y .  i odwiedzenia rodziców moich j n  dni 
kitka, /ćdedwiąm powrócił do pólku, gi u: linę ta 

''niespodziana wiadomość, ' że. ogromne wojska 
rosopskie ' V kroczyły do si .ry b 7V/;*y i po
stępują naprzód; — a talc‘ śpet/ba nadzieja .ta
sza odpoczynku przez całą -z im ę; , przys-.o Ił 

' nu haweni rozkaz do m a ra n ,  Nad dywizyą 
'naszą co ją i dowództwo jenerał :J e -
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dną .z  największych korzyści jakieśmy przeo 
ten czas osiagnęii, były  mrozy i Śniegi, — eo 
nam bardzo ulży !o 11 udów marszu.—  So Stycznia 
prześlijmy pi zez miasto W iłlenbei g  postępując ku 
Ot teUbu* goun ..—  W  pierwszem założył cesarz 
swoją głów ną kwaterę. -  X iąże  Murat dowodził 
naczelnie jazdą której liczono 5 o półków. rozmai
tych. Brygada Marizcgo składająca się z p o ł łó w  
5 i i 6 dragonii, przybyła zokolic P łocka, gdzie 
miała przezimować; złączyła się z nami w tem 
miejscu. —  Półkownik nasz postąpił na sto-> 
pień jenerał* Lrygady. — W nocy z dnia Ćo 
na 5 1 Sfyczn-a; —  kapitan L . . . .  u . . . .  w którego 
kompanii służyłem, w ysłany został na czaty. 
Pomiędzy \A lllcmlłorgiem i OrteJsburgiem * ob
sadził.śiny krzyżujące się drogi w rozległej wio
sce,, z której większa cześć mieszkance w, prze
straszona odgłosem wojny .pouciekała. C a łą  
noc strawiliśmy bezsc- nnie ,, czuv\ając na wszyst
kie ■* strony. Młody ten oflucer, bliznami . już 
okryli i krzyżem legii honorowej przyozdobio
ny Ł w początkach tak by ł dla mnie, surowym: 
ze -zdawało się jakoby : krzew em okiem po— 
glądai na w zględy, które ló a łe m  u pólko— 
wmka — Postępowanie to • było dla mnie tyle 
nie/.fióśnem , tyle rlokuczajtucem ; iz nieraz mia
łem zamiar prosić o -przeniesienie do innej 
konruaiiii. L e 'z  jak dalece zawodzą nas pozo
ry' w sądzeniu z powierzclinosci o charakie—

. ludzi;  imałem dziś najprzyjemniejszą
sposobność doświadczenia tej prawdy. L .  H , 
CjLak go nazy wać bodę) pierwszy raz cd wr.ij- 
Ścia mego w służbę, w czasie tegonocrugo
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Iłiafszu, . całą drogę, ^ostępipąc nader zwol
na, ustawicznie obracał do mnie mowę , na-  
ncmiec za przybyciem do w; i , po stoso., nem 
rozporządzenia swego oddziału, /ustał sam na 
sam ze mną, i tak mi się zdawał bydź. cze
goś rozczulonym, że mimowolnie rzekłem do 
niego po niejakiej chwili milczenia ”  fidpita- 
,, rue ! przebacz .ni k iedy ci wyznam , że twe 
,, oblicze m ahcje! m i n iezw yczajny stan duszy. —  
,, Skun. to poznajesz p rzy jac ie lu ? —  Potrzeba  
5, nifoihuzę w z ro k u , a b y  tego mewiUzieć  —- 
,, Szczególniejszy d a r poznaw an ia cudzych m yśli. 
,, i w tak mlodytrt. wieku. -— Je że li ta  poufa- 

lość li jp ila n o w i ub liża , natychm iast milczeć 
,, będę. — B yn a jm n ie j; odpowiedz, moja nie- 
,, b y ła  węale uęmkiem. N i emu gę przyjm ow ać  
„  od nikogo za złe p y tan ia , któremu to ira -  
,, rzyszy troskliwość z uczuciuw duszy po- 
,, chodzę ca. A  :ezdarzyio m i się jeszcze słyszeć, 
„  a b y  w Polakach panow ała o b lu a a ; u nas 
f , w 3 F ran cy , należy one praw.e zawsze, do d^ien- 
f, nego porzędizut—  Przebacz m i kap itan ie , je- 
jf szcze i j  w> waszern wojsku niedaświadcz.y-
, j  i(:”  “  O

Nic na to nieodpowiedział, lecz twarz je
go zdawała się coraz bardziej stwierdzać mo
je d o m y sły : że mu ciężała na sercu jakaś ta
jemna boleść, potrzebująca ulgi w  zwierzeniu 
się poufałemu przyjacielowi, którego wyraźnie  
dał rm do lozumienia iż niema w całym 
pułku. Jakoi. pomimo grzecznego postępowa
nia z rówiennikami, stronił od wszelkich StA- 
warzyszeń i zabaw: częstokroć widywano go po-
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grąiufiynj w  głębokie? meiancnol'1 , nieraz po
dobny obłąkanemu, sam jeden przebiegał pola 
śniegiem okryte f  a powróciwszy do mieszka
nia, rzucał się na łożko w  postaci oddanego 
rozpaczy, który z utęsknieniem wygląda cliwi 
li zgonu. Dotąd stan jego d u szy, ; obojętną 
dla mnie b y ł  rzeczą; mając go za młodego 
dziwaka i odludka, pełniłem moją Jidwiatmsć 
nieszukając żadnych względów u kapitana, któ
rego powszechnie miano za nieprzyjaciela wszyst
kich ludżi. —  Dzisiaj stosunk nasze • w  cale 
nową przybrały postać. ” Dla czegóż, rzekłem 
„  dalej, wiazieiny cię zawsze kaj .tanie prze— 
„  noszącym tę ponurą samotność nad sp ćłe-  
„  czeństwo z towarzyszami brom ; których nie-  
„  bezpieczeństwa dzielisz, a unikasz pociechy 
„  w  wzajemnej wesołości? „  —  Ciężkie west
chnienie , i bolesna łza  w o k u , poprzedziły 
jego o d p o w i e d z ”  Dla muie świat cały jest 
„  p u styn ią ... .  —  C z y  jesteś nieszczęśliwy7 5—  
„  Tierwszemu tobie młody cudzoziemcze, p r z y -  
,, znajęsię do tego. — A  więc dotąd zadrościłeslii- 
„  dzioin tej lubej i szanownej pociechy, jaką 
,. nieraz znajdują, w dzieleniu smutku drugich?—- 
„  Mała jest liczba takich i trudna do pozna-  
„  nia. Prześladowany i Ścigany od w ie lu , c w  
„  których mą umt>{ić pokładałem , mk-.e mogę 
„  zawierzyć komu? —  Może intereSs, intryga, 
„ p o d s t ę p ,  latworzyły ci nieprzyjaciół; ależ 
„  przecie tego mi m eźaprzeczysz, że znajdują 
„  się serca, wolne oel podobnych uo»»v ow i 
„  inepodu gie pospolitym wrażeniom.;— Acb gdy— 

bym znalazł podobne!... —  rzecze L . . .  I ł . . .



„  zshmy. tu- nż izanu ■ j .wspierając/ głowę na 
nikieut raum . n,ti. * . ,. ”  Oto . j.u u o; z. Kapi-

y, taulę! ( odpowiedziałem. )-łVzyłoz do. n̂ e
,, go rękę, a przt konasz, się pu morniem i bi- 
, ci u , że. sama tkliwość niem jyyładą ; — spójrz 
,, mi w oczy, ą widok łez cię zapew ni, że 
,, nitza wdćd de JrS^ j ,  ufności żc dzielić twoje 
., < ej pienie, będzie dia niego ro zk o szą . . : ' . , . -— 
W rzecze Sąnuu tak mocno byłem rozczulo
n y ,  do tego stopnia zajął mnie los nie- 

:szczęśliwego; żebym ; tej chwi'i gotów był 
Żyt .e f łożyć w  jego obronie ” l Jo wierz mi
M ( rzekłem dajei ) .wszystkie udręczenia 'tw e j  
,, duszy! Nieiękaj się zbytniej młodości, nie— 

zawsze ona tak lekkomyślną b y w a ,  jak u- 
,, przędzenie ją oskarża ; - potrafię ja tak św ię- 

cie szanować twoja tajemnicę , jak sza nu 
,, je to wszystko, co mnie rozrzewma i poc ie- 
,s sza. — . 'J ’ak jest , przerwie m i , rzucając 
„  się w moje ,objęcie ; poznałt m twej sposób 
„  myślenia. Od chwili wnijścia w  służbę, | w i -  
,, żalem twoje postępowanie. W szyscy koledzy 
.„^oddają ci, rę .-prawit djiwośę. jednomyślnie: że 
„  piw&dąązi. duszę o tw artą ,1 niepodległą oblu- 
,, duie. Mieiąz odemnie m oże, doznałeś zbyt 
;, ohrogo pbejścia, mey-idziałetri .przecież po 

„» fobie, ■ abyś je wstrętem odpiąca ł,  lub .spodl j-  
,, dl< nicm ..s.-ę do pochlebstwu), złagodzić prą- 
,, gnał. i łąd ź  odtąd moim .jy.dyri\m przyja- 
„  ei< łom i uo/tai nikłem tajem nicy , ktćrą pr/a cl 
,, wszystkimi ukrywam. Złożę ją na twoje 
,, łono, w tćiTi słodkiem przekonali 11: że ty 
5, niemęztwu mojemu urągać się niebędzi ■ ę/.. 
>, a słuszność żalom przyznasz, na które mnie
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f, wskazała przewrotność ludzka i .zem.Ja r i -u  
„  blagami. • Widz.jz ,ve utnie nieszczęśliwego,
, ki.nemu. Wydarto oj o t , najmilszą żonę i '  

d,necie , —  i “przymuszono zrzec się własne- 
, , ’ go nazw iska, dla oćaU-nia przynajmnie, -ża~ 
„  grożom-go honoru , droższego nad wszystkie
„ ' s k a r b y !  „  ' + &  ‘  r* ■

T u  biedny I..  . . . H  w yrzekK zy , osta
tnie siowa ze Ik.tiicm ; pi,ikał, jak ' małe dmie
cie i"’ i ‘ przycrekał mnie do siebie ze drżeniem, 
malującem tkliwe wzruszenia cale] * swojej sto- ‘ 
t j-

”  Dzisiejszy , dzień , rzecze dalej, jest !ro 
czmca 1 okropnej b u rzy , która przed trzema 

,, la ty ,  rozbiła się nad moją głow ą i p/zy- 
, , 'w a liła  swym ogromem Dla ' tego to w i-  

dzialeśń mnie1' w ow ym ' stanie uiespokohiuści, 
,-,*który cię przywiódł do powyższych zapy- 
, , : tań. Trzeci rok mój przyjacielu, obchodzę 
„ j ą  potajemnie ze łzam i, miotany od rozpa- 
„  c z y , wzgardzony od nadzibi. Opowiem ci 
„  przygody moje, z tą otwartością i wiernością, 
,, jaka tylko pomiędzy szeżeremi przyjaćioitir,i 
„  panować może, Mof . ojaień , by ł podprele- 
„■ ktćrn w jednym z departamentów ' F ran cyi  
„ 'południowej , ż n in y  i szaćbwany' powwzecii- 
„  n ie: jako u rzęd n ik go rb w y w pełnien a swych 
„ '  obowiązkow , iiiezgięl? w w ym iarze  sprawiedli-' 
„  wosci , wylany wreszcieTnluśiugi oby watelskie, o 
,, ile te inesprzboiv, ia ly  się ustawom i dobru o -  

góliieinu rab-gd kraja.— Przetrw ał on najburz- 
,,' li\v?'..e bnoki naszej ojczyzny, na 'tym i i f w -  

kim na p o z e r , T w z  w gi uncie bardzo \va- 
„  żn v n  urzędzie , OsVf!‘ó'%'i;-.!y ' zawcSćśnie w y -  
„  słał mnie jedynego symt do eiotk. mojej do
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Paryża. Miałem naó^ezas Jat dwanaście a 

,, przeszło drugie tyle spędziłem na minkach.
w tej stolicy; —  odwiedzając go corocznie, 

,, celem osłodzenia mu chwil samotności, które 
,, częstokroć nad grobem nieożałowanej mai— 

żonk z ujmą zdrów ,,  swemu przepędzał. —  
„  Majątek: nasz był dość obszerny i rodzina 
„  niepospolitego znaczenia. —  Byłem  starannie 
„  kształcony pieczołcvyi:l.(»Ścią nuj ciotki , oso- 
,, by wychowanej na wielkim świacie, pełnej 

gustu i obyczajów przykładnych. Kochała 
„  mnie jak sy n a ,  i skoro dwudziesty piąty 
,, rok skończyłem, myślała o postanowieniu zgo— 
,, dnem z je; w idokam i, dążącem, do szczę- 
,, ścia mego.

”  W olny i szczęśliwy w  piewiastkowych 
„  zapędach mejej młodości, wzdrygnąłem się 
„  na wspomnienie m ałżeństw a,• rozsądna atoli 
ę,, ciotka i pełna znajomości serc luc1 z kich, śmiała się 
, ,  z mego. oporu, zapewniając-: iż dla innie u -  

patrzyła młodą osobę, za którą szaleć będę od 
, pierwszego poznania.— Wkrótkim czasie spełniły 
, się j e j . s łow a, a  moja duma upokorzoną ze— 

stała. — Na wieczorze u podhrabiego 1 Sł. 
, ,f.  - i r e , pozmiłem /lorten srą  de la  C... lieu^ 

5, aniuła w  dziewiczej postaci , bóstwo łą cza -  
, ce w sobie zbićr wszjrstkieh doskonałości. 

Podhrabia St. A . . . . i r e  uprzedzony o zarnia—. 
rac b met ciotL”  , przedstaw ił mnie ojcu H o r-  

, teriayr, cziow ekowd pełnemu grzeczności aż 
dc zbytku; ale serca niegodnego tej córki 

, którą go niebo zaszczyciło , jak się n ezw ło- 
y czrhe dowiesz z gorzkiego opowiedzenia mo- 
, ich nieszczęść. Jako jeden z pierwszych kar 

jtU&iistou) Paryża j podczas wypadków r e -
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,, v»olucyjrtycii, umiejący korzystać z okolio/.n<>- 
„  śc j zrobił on ogromny majątek z lichwy, i 
„  czekał tylko ustalenia losów swojej ojczyzny, 
„  aby mógł zakupić obszerno włości nad brze-  
„  ganu Sekwany i z n o w y c h ’ plonow procen~ 

c e n t o w y c h ulwarzać nowe kapitały, kosztem 
„  rozrzutnej młodzieży. Przyjął mnie z tą w y - 
„  muszoną uprzejmością, która cechuje kupców 
„ ’ • #  pierwszych magazynach paryskich, rnają- 
,, cych fywai nu sprzedaż. —  Zakochany nie-  
,, zna trudności i wsuętu do poświeceniu się 
j, na wszystko, dm dopięcia swojego celu.— Z a— 

truduiony rdaruwmaii obrazem , wdzięków 
,, mego „ bożyszcza, myślałem . o tern jedyn.e  
„  aby pozyskać jej serce; -— reszta widoków  
„  obcą zupełm i dla muie b y ła ,  bo sam do-  
,, syć b og ały, ' niepragnąfetn cudzych Jostat-  
„  ków. — Jeden z mlodzieźyr któremu powie-  
„  rzyletr cel moich życzeu , ostrzegł mnie, Że 
j, mam Wąjółzidofnika, lecz przynajmniej z  stro- 
„  ny Horlensjd, najmniej niebezpiecznego. — C«e— 
„  kawy byłem go poznać.

... ”  Nie.-hcę iśdź za przykładem pospolitych 
„  opisywaczy romansów, klorzy w najczarniej

szych kolorach z pierwszego Zaraz wejrzenia,  
„  malują wspólzalotu.kow swojego bohaty'ra, tym 
„  bardziej gdy mój przeciwnik niemiał tak złej 

powierzchnośe.i, jak posiadał złe Serce, kló-  
„  później zgubę mi poprzysięgło i jeżeli O pa-  

trzpość w  to niewejdzie, stanie się ona w ie -  
*„ czną.— Lud w ik  EL  . . .  (takie jest imie zdraj-  
fł °y») MM- synem adwokata z T u lu z y ,  Skoó * 
„/ •z y w s z y  nauki adrmnish aerjne  w  Pary.. 
„  źu, pracował w wydziale spraw wewnętrzni 

nych;  oczeku ąe wah tnsu w  którym a do-»



■ jM - 6 i  i
, ,  p a r l a m e n l . o ' v  p o ł u d n i o w y c h ,  o-. J e m  o b j e n a  t a m  

. ,  j a k i e g o  u r z ę d u ,  V* b l i s k o ś c i  s w o j e j  r o d z i n y .  

, ,  S p o f l k ą m e  n a s z e ,  ł a t w e ,  z g a d n i e s z ,  j a k  d a l e c e  

, ,  m o g ł o  b y d ź  m e p r z y j e m n e m .  P i ę k n a *  Mcirlen- 
„  s y a o d  p i e r w S z i f g o  p o z n a n i a  z e  m n ą ,  z d a w a -  

, ,  ł a  m i  s i ę  z a p o  w i a d . f c  w z a j e m n ą  s k i o n n o . s e  s e r c a ,  

, ,  w  k i l k u  t y g o d n i a c h  s p e ł n L a  n n i j o  ‘ n a d z i e j e ;

k t ć r e  L u d w i k a  z  r o z p a c z ą  i w ś c i e k ł o ś c i ą  n a -  

, ,  z a w s z e  o d  r i i e j  . u  . u n ę ł y  O j c u c  H o r  t e i n y  i  

, ,  m i l e  . n r z y j m o u u t  w  s w o i m  d o m u  p o p r z e d n i -  

, ,  k a  m o j e g o ,  w  g o n o w i ’ tij t n jjy: %} j a k o .  syn . 
, ,  p r a w n i k a ,  m u s i  m i c e  z n a c z n y  m ś m f l i  k  ; l e r z  u  

„  p o d o b n y c h  j a k  o n  l u d z i ,  n d e z n r j a f c y  e h  g r a n i e  r f j  

, ,  w o ś c i , c ó r k i  b  e d n e  i n a  z a  m a ź  p r z e z  7 / -  

, ,  cytacyą  ,•— k t o  d a  w i ę c e j ?  1 n , b i e r z e .  C i o t - -  

, ,  k a  m o j a  w  k  I k u  w y r a ż a *  h  u k o ń c z y ł a  t ę  s p r a -  

, ,  w rę :  IJ-zedstauńam,rzecze,IV Panu mego stosti zeń- 
, ,  ca ,  który kocha twoją cóikę i ma j o  o  >o fran -  
„  kuw rd.czn.ego dochodu. Bankier l,$. . .  ,'tte 
, ,  da W.Panu w tej mi&tce ubszermrj ze. , gdy  
, ,  zechce* ? . , objaśniania. Ja  więcej djtbw/n Pani 
,, zawierzam; (odpowie uradowany lichw iarz, Że 
,, córce uiebęd/.is potrzebował odrazu wjłicz&ć 
,, posagu,) wiośnie też inejeyręm p r i t  ^got-jitn- 

znyli więc mnie.mam źe tJan /_ L. będzie się 
, ,  kont.bhtowai zapisem ąoó.ooT! j  ranków*, z. pro- 
„  centem po trzy od sta , ’ na i "luźniejsze czjSr- 

kie czasy. —  Zamówiony bani ier /, . . tte na 
, ,  s a m  czas przybył i potwierdził za, ewir r ie  nwj 
„  ciotki;- zezwolenie ojcowskie dla biinity nadeszło 
,, pocztą, dniem pierwej; — a dla zwyczaju zap y-  
,, tana H ortensya : Cty ten ‘związek zg->dny z 
„  j e j  sercem? ścisnęła mi czule rękę w eblirzu 

swych rodzibow, wyrzekłszy ze i za mi radości 
, ,  t e  s ł o w a :  ”  będę z rnrh nayzczęźhn sREfę

(Daliz) -lyfi  i uslapi, )
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w  PRoFE3s o Liorv oh ,-m rocn  o\m h A n Y rU  m >  
iw rrs u ię u  i  ic h  uczn iO h  ; p o  z a k o ń cz o n y c h

POPISACH SZKOLNYCH IV DNIU 27. LIPCA R. 1822. ~ 
P rzez X , Ł a ń c u c k i e g o  '  Scholastj ka  Kanonika  A. A>, * 

,gruna cztoukbw  IH  P ady  Delegowanego

' S/auow ai Pruł cjsoro wi©! i ty zgfćithadzo- 
na szkolna M ło d Je iy .  Delegowani z grona et: łon- 
kó w V\ ielk iej IładyCni wersy telu,abyśmy > apatrując 
się obecnie na korzyści z nauk , jakie młodzież 
szkuina obydwóch tej stolicy gimnazyów od
niosła , wiernym o nich rapportein , troskliwość 
tej Magisstatury nad inśtrukcyą publiczną 
okuwającej zaspokoili; niżeli zdamy przed nią 
sprawę z tak chlubnego dla nas obowiązku, 
moc prawdy wymaga tego po n as, abyśmy 
dzis w oczach Publiczności:1 i was samych sza
nowni Professorowie! winną wam sprawiedli
wość oddali.

Co jest publiczna narodowa Jnstrukcy&7 — 
jak zaszczytne i 'ś w ię te  publicznego nauczycie
la powołanie? — jakie1 z rozwiniętych jego tałen* 
tów  i z natężonych w  pracy Sił pożytki na 
dobro powszechne spływ ać mogą? —  G d yb y  kto3 
meobeznany jeszcze z sobą i z ludźmi , d siS 
dopiero nas oto w ypytywać się zech c ia ł ; wszcdtszy 
w  to miejsce poświęcone naukom*' i ' swiezo 
kwiatami przez was wypielęguowaneint ozdo
bione, łatwo ciekawość sw ą zaspokoić, iub 
Itiewiadontuść uleczyć potrafi

ir



F p ływ a  dziś rok szkoln'• pełnionych przez 
was o b cv .ązk ów  nauczycielskich. —  W  ich peł
nieniu, szlacheL11e.il było dla was zadudnie
niem, zająć tię kierowariem współ -  ludzi , “do 
własnego ich dobra. —  Doskonaląc więc d a - '  
ne im od przyrodzenia władze i s iły  duszy, 
odkrywając icli uwadze potrzebne ' do życia  
p ra w d y ,  a razem zabezpieczając od sideł u - 
przeczenia i b łędu , wskazaliście im drogę po
stępowania zgodną z porządkiem społeczności, 
Vv jakiej się kiedyś znajdować m a ją ,  i z ich 
osobistym pożytkiem.

S-daehetnem było waszetn zatrudnieniem: 
w  wykładaniu i szerzeniu n au k , światłu w a— 
szeinii puruczonych , wydobywać nowe p raw - 
d y , zdrowe myśli do nicli przystosowywać j i. 
przez obmyślenie i doskonalenie pomocy , dla 
po jęc ia ' ludzkiego, w każdej nauce, czysty i 
prosty porządek myślenia zabezpieczać

J3iąd i nic wiadomość z największą srogo- 
scią nad ludźmi pastwie się zaczęlyn — Pier
wsze to są ty ra n y ,  których przemóc, serca i r o 
zumu człowieka dosięgła. —  Zaraza obyczajów 
trując słodycze towarzyskiego ż y c ia ,  wytępiła 
• cnoty ,  bez których się szczęśliwość ludz: o -  
bejjc  niem oie.

N a te choroby um ysł i serce człowieka 
zarówno udręczającą., sztuka tylko formowania 
i oświecenia ludzi, skuteczneni byuż może 
lekarstwem.

Sztuka ta wam szanowni naucz . ciele po- 
wierzoha; niezawodne w tej młodzieży .wyrobić 
potrafiła korzy ś-i. —  Zerw ana z ich rozumów

%  66 )(



j  i3rwSza niewiudomości ciemnota, „dopuściła im 
zbliżyć się i obeznać z światłem wskazanych 
sobie B W j  a szerzeń.u się zepsucia w 
młodocianych sercach, rzucone przez was świa
tło czystej religij i wystawiony ich oczom o -  
braz porządku m oralnego, który Światu inną 
postać nadaje, przeszkodziły.

W  patrzcie się dzisiaj sami w te wyrobki 
Światła i usilnej pracy wasz. i! . .  .Test to osa 
dla nowego świata, przyszłe dla niego wró
żąca. szczęście. — Jest to latorośl rozkwitają
c a , której pięknym owocem, przyszłe poko
lenia cieszyć się mogą, —  Są to lądzie już lep
si od tych, jakieini niedawno bydż umieli

Przyjmuje ich z rąk waszych ojczyzna, 
rząd ,  i rodzice;—  ojczyzna czeka od nich za
szczytnej p o m ocy, rząd zdaluośei, — .rodzica
pociechy; też są właśnie za m ia ry , to przezna
czenie publicznego nauczycielstwa, a waszego 
zaszczyty.

Dzięki wam szanowni mężowie! za usiło
wania gorliwości waszej, żadnenii ulrudzenianu 
niezwalczonej, którąście przez len rok  szkol
ny w kształceń a powierzonej sobie młodzieży, 
dla dobra kraiu i całej Społeczności okazali. 
W ielka Itada wartość ich oceniać uinie, a zaręcza
jąc stałą sw ą nad iustrukcyą pubbczną opie
k ę ,  pewnie tern zaręczeniem i serca, wasze 
pociesza, i spodziewaną od was wypłaca s*ę 
wam wdzięcznością.

W am  zacni Prorektorowie chydwoch 
gunnazyów, za gorhwe porządku szkolnego 
utrzym yw anie—  za niezmordowaną ezuynosc na i

A  X
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tak liczne] młodzieży; v,a dzielnie w duchu 
słodyczy przestrzeganą karność, w imienin W . 
R a d y ,  winną także oświadczam wdzięczność.—• 
Bezpośredni styr ty cli Szkół wam powierzony, 
dowodem jest położonego '/ w ' was zaufania. —• 
Z au fm ie  władz rządow ych , najświetniejszym 
jest dowodem szacunku, a ten najpiękniejszą 
W obywatelstwie nagrodą

Szkolna młodzieży! oddając sprawiedliwość 
pracy nauczycieli dla dobra t\. ego - łożonej, 
szurałem dla nich chlubnych w tobie zaszczy 
tów. — Kwiatami 'nauk przez ciebie zebranych, 
uwieńc ytein ich czoło. — Mamże je znowu za
sępiać tein wspomnieniem: że gdy oni caiych 
siebie dla was poświęcali, niewszyscy z was 
równe z i< h pracy, odnieśliście k o r z y ś c i ? . . . - .  
INke. , . . JSierhcę ja w a s ,  niektórych nawet 
ty lko , widzieć w  tern obwinieniu; przyzna
ję  raczej tę nierówność korzystania, nieró
wność- sił i władz duszy wam udzielonych. 
M ów ię -więc zarówno do was wszystkich —  
Uznawajcie <lolu uczy uuą nad wami opiekę rzą
d u ,  która wam tak liczne do tych przybył 
kow  nauk zgromadzać się pozw ala, i tale 
Śwdatłych do nauki przewodników prze
znacza. — Ziemia ta, swobodami wolności od 
wspaniałych monąichow protektorów swoich 
zaszczycona, mając na pierwszym celu id ń o -  
nia swego, rozkrzewienie nauk; zachowała w ca
łości drogą pamięć Kazimierza Wł: Jadwigi i 
pierwszego Jag ie łły  królów- swoich, k lo n  m W  

dziejach rozumu i  cnoiy nieśmiertelność jest
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Zapewniona — stróżami tej ich nieśmiertelno
ści- są ,nauki. — Gdzie więc , Polak uczonym 
bydż pragnie, tam cnotliwym stać się powi
nien. :— Na takich was Formowały nauki, któ
reście od "zacnych swych nauczyciel’ odbiera
li. —• Wstępem do dalszej -waszej mądrości, 
b y ła  nauka ri ligii. Z  niej równe korzyści 
rozum i serca wasze odbierać mogiy. Jeśli
byście więc oddziel.li je kiedykolwiek od siebie; ze
psucie serca nicózuirgo na głos ro b g i i , [a z 
»i?go wylęgłe złe obyczaje, zniewagę .nauce 
przyniosą. - - Co za sprzeczność, wielkiej nau
ki . i złych objmzajów!.. .  Lękajcie  s.ę na za
wsze- tak okropnego widoku.

Miodosć, w której jesteście, jest porą u -  
prawy i zasiew a, a dalsze ż y .ie  żniwem dobrze 
przepędzonej, albo zbiovc.ni udręczeń zle stra
wionej młodości! —  Rzucone nasiona, nauki w  
rozumy i serca wasze są dobre, do w as. więc 
samych n a le ż y , tak je pielęgnować, tyle im 
( że lak powń m ) s ikó w  pożywnych dodawać, 
aby spodziewanyi h wam pożytków mezawiodły.

S iły  pojęcm, ró w n ie ,  jak wszystkie ;nne 
Biły człow ieka , ani się wzmocnić, ani się roz
szerzać niemogą tylno pracą i usiłnem ich ćwi
czeniem. T e  nielylko -wam w ciągu naby
wania nauk, Ly iy  potrzebne , lecz «.i w  czasio 
spoczynku, który dziś zaczynac.c , oddalać się 
od was niepowinny —  Nauki, (powiedział to 
dawno jeden z uczonych) wszędzie nam to
warzyszyć, w m ieśc ie  na w s i , — wszędzie nas 
bawić, wszędzie dopomagać nam mogą. — D aj
cież im przyjacielską rękę, źe się z niemi n i-

I
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gdzie rokitączae niechcenie. —  C<-.,8 zamknięcia 
szk ó ł ,  niech będzie dla was przyjemną porą 
spoczynku , nic próżnowania., *

' 1 Wdzięczność wasza dla nauczycieli zaw.-./.e 
■w pamięci nauk odżywiać się będi.ie , a takowy 
a niemi ’ związek i szlachetność dusz waszych 
oki.ze i prace icli dobru waszemu poświęcone 
My na grodzi.

P A M IĘ T N IK I  P O L A K A ,

N K T Ó R Y  s ł u ż y ł  w  w o j s k u  f r a n c u z k i e m .

Dafa&y C ąg>

” W kilku dniach nastapity ś lu b y ,  która 
. może od dawna, tak czułych istot męsko- 

„  arzyiy. I-i orfę nsya przed - wy jściem do oł 
,, tarza , odbierając błogosławieństwo m atki, 
„  łzami .zalana, rzuciła się na moje łono i 

żałosne w ydaw ała  westchnienia. Zdziwiony- 
i zatrwożony dolegliwym stanem jej serca , 

,, tyśeśmiaieni pytać o przyczynę; ale ;w "rod 
„  najmilszych nściśmeń, uprzedza mnie sama 
„  kochanka, wymawiając z uśmiechem, który 
y, jej .niewinność malował, te pamiętne słow a; 
,, Uspokoi się JiaroLiiy łz y  m oje pochodzą z 
„  nieograniczonej m iłości ku t o b ie ! żadna in~ 
„  na p rz j czyna od chwili poznąnia ciebie  , 
„• jeszcze mi ich n iew yc ’snęła. Jakaś dziecinna  
„  trw o ga która nazywałam  przeczuciem  , zarna- 
jjj. cała spol.qjrtoŚQ n.óicj t d u s z y ; tu e są d i  je-
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fe*. ' śjrt '■ ’ 'f' ft\ ' ń< *T , -i '
„  dzm/c a b y  to byto  z ubliżeniem  iwoim  p r z y -  
„  miotom j a c h ! na tę m yśl, n a d z ie ja " ustnie- 
,, cha się do tw e j kochanki i  iozprasza p o -  
„ '  sępność u ro jo n ych  j e j  w yo brażeń ! N iczego  
„  się nielękam  —  je d y n ie  tw oja  u tra ia , może 
,, b yd ż  moim nieszczęściem ; lecz n ie b y lo ib y  dr.ic- 
,, ciństw em , zawczesna troskę przen o sić , nad  
„  sło d y cz  obecności? —  Tak szacow ny K a ro lu , 
„  (przyda Pani d e la C. .. l ie u ) możesz b y ć  
„  p e w n y , że j e j  serce ty le  znalazłeś* m eska- 
,, tonem i  w olnćm , ile  je s t  dzisiaj przyw i% - 

zaneni do c ieb ie .,,
Niebo zdawało się sprzyjać naszemu po- 

„  stanowieniu. Co 1ylko miłość najczystsza 
,, roskoszy w sobie mieć rnoze, to wszystko 
,, znalazłem v lubym związku z Jłortensyą. 
„  Powolny jej życzeniom, kupiłem piękny lecz 
„  skromny - dom w P a ryżu ,  gdzm ułożyliśmy 
j, sobie - j c rień i zimę przepędzać; a na w io -  
„  snę i lato wyjeżdżać do do kr ojca mojego, 
„  które powiększtj części na rzecz naszą prze^ 
,, znaczył,  pod powyższym właśnie warunkiem 
„  Atoli na ten raz jeden zrządziły okoticzho-* 
,, ści że mimo tak nieodzowny u k ład , na 
„  j .erwszy rok i następną zimę nieopuśc.łen; 
,, i fo l icy ,  i to b}r} i  cała szczęśliwość nasza, 
,, której wspomnienie, osłauza mi dziś p rzy -  
,, najnućej gorycze następnych zdarzeń Alał-. 
,, żonka m oja, stająca im się coraz droższą i  
„  szacowniejszą , w fk ieó  przyjazdu ojca mojego,. 
„  któiego tęsknota sprowadziła na. krótki czas 
,, do Paryża ; pr/yinosła* mu wmuka, umie s y -  
„  n a ; dla przytulenia do Serc jednem uczu-
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ij ciem ku »ubij oddychających. Naówczas t(* 
,r ni nie małe ni, że mi już nic -do ż\czenia -nie- 
)> pozostaje; nieraz najtkliwsze dzieł i składa- 

iem Niebu, za los którym się' nam obojgu 
„  cieszyć dozwala. M ały Allach ('takie iiin .e  
„  w ybrała  mu Horterisya) dzielił ze inną pie~ 
}, saezoty samej dotąd matki' *' bywające; u -  
p d z ia łe m ;—  któż mógł przewidzieć grom y, ja -  

k i a - nas wkrótce uderzyć miały i na w ie -  
,, ctiw  możę. w skazać inęrzaroie/ć.. 1 ( |

v W  miesiąc po swoim odjaździe na pro- 
,, wincyą, dojnósł mi z wslięfem mój ojciec, 
„  że Pan Ludw ik U l. ..  p rzybył z Tuluzy na 
,, sekretarza jtgo okręgu , i rozpoczął br»ęcjo- 
,, wanie w sposobie zapówiad ijąeym nieprzyjazne 

nadal obejścia, Rzecz bardzo naturalna, iż 
. obraza miłości' własnej od 'syna, ' zrod/ńła w 

}> duszy jego nienawiść przeciw ojcu. Szczęśliwi 
„  kochankowie łatwo przebaczają nieszczęśliwym 
,, wspólzalolmkom; niegodnazuwziętośc t a n a  1 ? 1 .. 
}, więcej we mnie litości r>ż gniewu 'obudziła; 
)3 w tym duchu odpowiedziałem na list ojcowski, 
p radząc aby wsselkio niechęci obojęi nością zby- 

w a ł ,  a te z czadem rozum uleczy; nu w ie-  
j, działem niestety! Że złe serca dalekie są od 
„  podobne; zmiany ucznciow.

U Przyszła  nakonieo chwila wyjazdu nasze- 
,, go z P a ry ż a ,  wśród najpomyślniej .ze1' wieszcz- 
,, i y  przyszłości. Rodzice Hortensji* odprowa- 
„  dzili nas kilka md —  rozstanie r z matką 
,, niebyło bez rozrzew nienia;— ojciec naśmie- 
„  w a i  się z nas obojga, mówiąc abyśmy tra-



,, cze; myśleli o pomnożeniu dochodów stara- 
,, mcm ‘ i przemysłem , niż o czułościach , zo- 
}ł sLawionych jedynie" żyjącym ' w  niedostatku; 
„  wszakże sam z siebie wskazał nam .tego 

pi’zykład ; gdy w. proc^nci* od posagu - za 
„  pierwszy r o k , węykwitowai nas drobnostka 
, mi w ruchomościach n.pw&rtydi połowy ce 
J? ny. — Przybycie do rodzinnej., zagrody w bli- 
.* skości miasta . gdzie urzędował m ój o j-  
, ,  ciec, byio dniem tryumfu cnoty i wdzięków. 
$  Piękna Hortensya powitana od tłumu w ie -  
,, Śniaków - wieśniaczek do koła '  ją  , otacza
ją ja e ye h . t.iemogła się ich widokiem nam.i- 
,, Szyc; sto lu.dorow . darowanych o u .m att i  na 
,,  pożegnaniu, rozdała między uboższych i p .z y -  

rzekła im pomoc w każdym wypadku , . ile 
stan okoliczności dozwoli. — Prz yb y ł n aza-  

t, julrz moj ojciec i dopełnił pociechy. M a— 
9) Ijjnti Allach obsypywany od niego pjesczota- 

mi, by ł rękojmią naszego szczęścia.—  'i ak na. 
„  łonie niewinnych roskoszy , przepędziliśmy c a -  
5, łe  lato, nieprzewidując barzy która nam zgu- 

be gotowała. — Obmierzły E L .  • z szydor- 
5, stw'em pogbulał na nasze skojarzenie, w strę- 

lęm . i odrazą odetnnie w'zajein płacony, co- 
jj raz mriiói nas obchodził. — W stosunkach 
rf urzędowych , w yrządzał podstępneiri sposoby, 
„  ustawiczne- nieprzyjemności ojcu memu , na 
}j które tylko przed nami tajemnie się użalał. —  

Już też mieliśmy niedługo opuścić lo lube 
j, ustronie , kiedy na pierwszy zakład p rzy-  
j, szłych nieszczęść, najmilsza moja małżonka, 
t, nagle zapadła r a  zrl n w :u , przez zbyteczne
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,, j/uSWię-reiik; Się drugim.—  'Ik liw ej ful ; fós ,blt- 
n  zniag#, miększą część jej zSPrii.ćrnień stano- 
j, wiło odwiedzanie chorych i . udzielanie im 
J5 w sparc ia ; niejednym sama podawała lekar- 
3? ftwa,'1 innycli wznowione ran yj które odme- 
j) s l i ' w sprawie o jczyzny, troskliwie opatryw a- 
>5 ła . —  L ekarz  sprowadzony z pobliża, pozna
sz v/-zy stan jej .dahiicści, pierwszy w a ru -  
j, nek uratowania od nieohybnej śmierci po ta -  
„  nowrr, liiewyruszewic z m iejsca, do Ł ie o -  
„  graniczonej pory. ;—  Przez dwa rrueSące H o j -  
,, lensya łóżka prawie nieopuśmła; ku koń~ 
, ,  cu dopiero Listopada przechodziła się po po -  
„  k o j a c h , ‘ a ledwie z początkiem Lutego olue-- 

cano jej możność wyjazdu do Paryża.
”  Nad wszelkie spodziewanie, po odebra- 

mu wiadomości początkowych o niebezpic- 
j, cznyrn stanie zdrow ia , p rzyb ył pocztą ;jej 
„  o jc iec ; nie z obawy o ż y c ie , lecz o testa- 
,, sumit córk i,  aby go na moją rzecz niezro- 
,, b i l a ; i postanowił dla tego nieodstępować 
„  n as ,  (tz do zupełnego jei wyzdrowienia.

”  t y m  czasem wzmagała się naw ałn ica , 
„  której piorun miał nas uderzyć, a krótkie 
„  opowiedzenie jej tobie, zakończy smutny o~ 
,, brąz moteli nieszc zęść. —  Lu d zie  poczciwi b rzy- 
„  dzą się nieufnością, baczni na własne po - 
„  stępki, z siebie sądzą o drugich. ; Taka to 
,, była słaba strona mojego ojca, — i padł ofiarą 
„  zdrady

”  Od dawna rozchodziły się poszepty w  
„  mieście* . . . .  że z magazynu wojennego ż y w -  
}) nościi ubioru który by ł tymczasowo pod zwierz-
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,, cl miel w cm uiujegu cjcu, a (łcŁWi cm jn-.sre— 
., (luim Pana E l . . .  . sprzedawano pokąlnie ró -  

żne przedmioty. E}rł  to "skład bardzo wiel— 
ki, po ostatniej woj.iie z wielu pomniejszych 

,, tu zebrany. — Dwócdi zawiadowców przy nim 
,, ustanowionych , popełniali znaczne kradzieże,
,, które im E l   ułatwiał i należał do. zy-
,. s k u .- ~  Jak się później ze śledztwa okazało: 

twierdził nikczemnik przed niemi, że to w szy -  
,, stko w ! dome jest podprelektowi, na które- 
„  go rachunek trzecią częśA brał osobno, dw ie- 
„  ma zaś dzielił ich z sobą na równe; i tym 
5, Sposobem krzywdząc dobro publiczne, sa~ 
„  mychźe wspólników zbrodni z niesławą jc- 
„  go okradał. —  Pewnego d n ia , dano znać 
,, memu ojcu, źe we wsi Q. . , znajduje się 
j ,  sio trzydzieści beczek  ryżu i tyh i  w in a u k r y -  
5, tych , któr. były do magazynu przeznaczo- 
5, ne; -  i w  drodze zatrzyniyiie , mają nocą w y — 

, ,  ruszyć do Tuluzy na sprzedaż. W iedzia ł 
^  on o te dostawie, 'lecz zapewniony orl Pana 
, E L . . .  ż<‘ w czasie gdy u nas 3 dni 5 vi na wsi, 
„  złożono ją  do m aga-yną; z raz i  rmchciał 
„  temu dać w ia ry ,  ale gdy w  półgodziny od- 
„  biera bst od dzierżawcy w.*pomnionej w ło śc i , 
,  potwierdzający doniesienie; w y s i ła  k iilu  żo ł-  
„  nierzy z tajnym rozkazem, <aby całą dostu- 
i, wę pod czujną straż ob ję li , a samego dzier- 
,, żaweę upoważnia, pospołu z gminnym urzę- 
,, dnikiein, aby ” to wszystko opieczę(owral i 
„  w y o d  słowny nadesłał.1 T e j ż e  chwili za- 
„  b ra ł księgi magazynowe i klucze, a przy- 
,, zwaw szy sędziego i kilku obywateli inicja- 
„  en wy cli, rozpoczął najściślejszą rewwyą.
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yj ^f5t.VT0 S o b ie  t W y .^ tc iW lć, j a k a  t i  w u g a  u j . 'a u u —
„  wata złoczyńców! — Poznali zawiadowcy zdra- 
,, dę chytrego Sekretarza i natychmiast w y ja -  
, wili swoje przestępstwo. — .Bezczelny E l . . .  

j, z początku stawi ł się nader zuchwale, .w i- 
J? uząc jpdnak rzecz w yjaw ioną, uległ rozpa- 

czy i wściekłości. Szkoda pokazała się iO' 
J  gminną*' b o ’ 4 oo,ooo frąnfców przenoszącą. 
„  Kilkadziesiąt i f  «,7,yp^/id/c podob.nymźe podsię- 
, ,  peni niedoszło magazynu, znale--i ono pjfnł- 
5, szowane papiery , i liczne oszukaństwa od- 
„  kryto.

Lr, z, niecimy iiiy uliudzac dłuz^zem u— 
•art powiadaniem szczegółów , tego zdarzenia, do- 

Syć kiedy przytoczę główny, o który się ro z-  
,, l i i a  budowa szczęścia mojego. —- Trzeciego 
; , dnia po rozpoczęciu tej s p r a w y , stającej stó 
7, źizódłem najczarniejszych potworzy od stron- 
„  nik ó w ' E l. . . .  . tu, przeciw ojcu mojemu roz- 
5, s iew anych ; przyjechałem do m iasta , w  za-  

miarze dowiedzenia się o dalszych j<-; obro- 
„  lach i razem udzielenia jakiejkowiek pocie- 
„  chy o jc u , który widział swrój honor i m a- 
■  jatek nią zagrożony. Zastaję go w  izbie 
., sądow ej, obecnym ścisłemu wybady wauiu 
,, zawiadowców i sekretarza. Ostatni rzuoif 
„  na mnie dzikie wejrzenie i zbliżywszy się 
„  nieznacznie, powiedział mi do ucha: ”  Z g i-
,, nniem !.... lecz m oja zguba ero go  będzie na
„  uT^j.pojltSZCZOnct. u

i "  ̂P ierwszy raz w życiu uczułem w  Sobie 
„  trwogę, którą wyznanie ojca potwierdziło nie- 

sto ty! Tuk j e s t , rzecze, m ój synu ,• za po-
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„  pełnienie przestępstwu, winuwujCu a k u m n y  
„  zostanie, ale szkoda ' p u b l i c z n a n u  naszym  
„  majątku się oprze.. . — Oszczędź łez nieszczę- 
,, śliw ej ' Hot tensyi /  niechaj o mczem m e w ie , 
,, cz m uj . /os będzie ro z s tr z y g n lo n y ! . . . .  Jut. o 
„  wyjeżdżam  ' d a  wsi * . . .  dla naocznego pi ze- 
„  konania w ystęp n ych ,  —  z powrotem  u was 
,, będę -

’ ’ Z r 1 ‘ i tęsknota jakaś niepojęta, ogarnęły 
,, me Serce. Podobny obłąkanemu wróciłem 
,, na łono liortensyi. Ale jakże jej odkryć mo- 
,, je  udręczenie ? Jakżjs wyjawić nieliezpieczeii— 
,, stwo utracenia majątku »  obec jej ojca ?, 
„  którego zezwoleniem na a wiązki nasze k : t o — 
„  wała po lityka  lichw iai skał —  Słuszna to była 
„  myśl. . . .  przewioojąoa okropną przyszłość,.

”  Jakże sztuka łudzenia trudną jest dla dusz 
„  otwartych! Musiałem pierwszy raz iw życiu 
,1 szukać od n ’ej pon:ocy, lecz nie na wiele 
,, mi się przydała. Przed czułą i troskliwą 
„  małżonką wtszyslko utaić możemy. .. nigdy 
,, smutku ciążącego na sercu. W yczytała  go 
„  ona w  oczach moich. —- Musiałem wyznać 
J  w szystko , korzystając z chwilowi j nieobec- 
„  ności Pana C . . . lu u. — N ie, kochany K a - „ rolu,- (zaw oła przyciskając mnie do serca;) 
„  żadna przemoc , źącźen interes nitspotrafi jd wy~ drzeć tw ojej m ałżonki. Patrz, ( rzecze da- 
„  lej wskazując na uśmiechające się dzteęie) 
, ,  oto nasz węzeł, którego żaden śmiertelny „ słar.gacg niemoźe, bo ’ jest dziełem samego 
,, nieba!..— Malutki Allach podany mi od 
5, matki, objął inię rączynami za szyję i zda-
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w al się potwierdzać- jej zapewnienie. -— Ale 
,, nieszczęsny! była '  to już ostatni, chwila na— 
,j szych niewinnych pieszczod. . . .  —  JNaaajuńss 
„  clla rozerwania myśli wyjechałem na polo— 
,j wanie. B y ł  ' 1p  dzień 5o. ' Stycznia 180 1.  
jj Zaledwie psy zapuszczono w  lesie , słyszę o -  

kropny krzyk na gościńcu ' publicznym, k ló -  
,, rego staną em blisko. Wybiegam czemprędzc;. 
5, Widzę landarę naiemną, kil Lu ofnierzy 
„  konno spieszących l u  iiiej. Przebóg! w po-
5,  jaździe tym mój ojciec z Panem E l   k(ó-
,, ry przeszyty puginałem, krzyczy na niego przera- 
,, źliw e :  M o rd erco ! Otóż• i  tw ó j s fn  prz.\ -  
,, b y w a  c na um ówioną pom oc! — Rzucam 

broń * staję osłupiony.— kołnierze obstępujej 
,, pojazd. — Mój ojciec wybladly, p o m ie s z a n y ,  s ło -  
,3 w'a przemóvvic nieinoże. ' ”  C u i to je s t ld . . . .  
„  zawołałem. —1 N ajczarn iejszy  podttęp i roz- 
„  pacz w śc iek ła , odpowiada im wreszcie. — Ten 
„  zbrodniarz życie sobie w y d z iera  i  na mnie 
,, chce rznc'ć  plam ę zabójstw a!,, — R an a
,, zdawała się bydź śmiertelną. —  Omdlałemu 
,, na chwilę, wydobyPśmy żelazo, krew z >- 
,, stała niesco zatamowaną, —  owinięto ranę 
,, chustkami i nawrócono ku m iastu, od któ

rego dopi ero  pół mili  ujechano.
'u dopiero poznałem palą okropność po- 

.. łożenia mojego ojca. Hańba nakazała E l. . . io w i  
. odebrać' sobie życie', gdy honor jego nie- 
„  mógł już być ocalonymi; złość serca nat- 

chnęia go piekielną my ślą zgubienia razem nie- 
winnego^, aby1' nieumrzeć bez zemsty Jakoż 
przywieziony do miasta, opatrzony starannie
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i  ud lekarzy, zaledwie zmysły udzyskaf, ż«— 

dat natychmiast 1 aby os ta ttiia jego wolą i 
zeznanie . spisano, <;to jest freśc .polwarzy
przeciw mojemu ojcu: .P oaprefekt * ........... *
n ależał do w spóltij cli ze mną zysków  na 
m agazynie rz ąd o u iyrn ; a w idząc się tu uft- 
bezpiecze ńsluae z m ojej stro n y ', postanow ił 
mnie zam ordow a  ' na co obrał chw ilę  /tu— 
rzystn ą  w po je ozie K rytym , do którego mi 

„ z  sobą. wsiąść roz\az.ai, p o d  pozorem  jecha- 
nfd do wsi * . . . .  gdz ie  ostatnia dostawa

,, przytrzym ana zos‘a'‘a z j e  go w ie d z ą  „
”  Zadrżeli sędziowie na to słowo. Jeden 

„  z nich przytomniejszy , pow ołał człowieka 
od koi-: ,  tudzież dwóch żołnierzy od my-i- 

,, cyi siedzących za powozem ; którzy pravTe 
., jednomyślnie zeznali : iż słyszeli ..wyraźnie 
,, mojego o jea ’ ' i ik m ów ił głośno do E l. K ia ,  
„  na chwilę przed - morderstwem : Co chcesz
,, czyriić szalony? B ó g  p a trzy  na nas!...—  la k  
,,J jest  (odpowie tu s.tmohojca ) m ów ił do m nie 
„  na g iu s le s ło w a , a b y  go  ludzie s ły s z e li ,
„  i  m ieli za n iew innego... bo w  ten czas wta- 

śnie to p ił we mnie ze laz o ! . . . .
”  Naucz się teraz m łody przyjacielu , do 

jakiego stopnia dochodzi bezczelność ludz- 
ka!... Zdrajca umiera w kilkanaście godz i, r>api— 

' sawszy list jeszcze 'jtfo swego  cj^a w Tuluzie,
" błagając go o zemstę  —  a ojciec moj

, nieszczęśliwy, zostaje sam na ziemi , obryty 
,, hańbą niewierności dla Kraju i zdradzieckie— 
„  go zabójstwa!.. Jakież ś la d y , jakie.' środki 

uniewinnieniu'.’ —  Ale .nit dosyć na tern,— O -



, ,  k ru tn y . zbrodniarz p rzy  zgon ie , n iezaponiina_ 
,, u razy i do swego w spoi zalotnika o rękę 
, serce H c rte n sy i, rzuca j i  na mnie pode.j- 

\  rżenie : żem p rzyb ył zbrojny wspierać zamach 
5, ojcowski na życie  jegó. — Gbadwa nieszczę- 

śdw i żądaliśmy aby nas uwięziono. — Rozh 
, ,  tropncść nakazywała sędziom p rzystą p ić . do 
,/ tego k ro ku , ze łzam i go dopełnili. Nieba—̂
„  wem zjechał Prefekt departamentu, p rzy ja -  
„  ciel ojca mego , lecz n iezachwiany w pełnie- 
,, niu swych obowiązków. - l i y ł  on aż nadto 
3  w  duszy swej przekonanym o je.go n iew inno- 
„  Śoi i  tym końcem postanowił dochodzić jej 
„  wszelkiomi sposobami. — Co do m nie , w  ty -  
„  dzień zostałem wypusczony na wolność, albo- 
„  wiem ludzie moi zeznali i  zaprzysięgli: żc  
„  wcale w innej stronie założyć wtedy chciałem  
„  na zw ie rza , i  że to tylko skutkiem naipowy ich 
„  było: żeśmy wzięli kierunek Jo  gościńca —  a 
„  zatem niemogłetn do niczego należyć. —  O d- 
„  w itd siw szy  zaraz o je j mego w w ięzieniu, zastałem 
,,  go spokojnym. "S tra c iłe m , rzecze, m ają tek , 
,, lecz hu)c?r rnbj ocalę. Bat dzie j ty  nieszczę- .  
,, ś lu u y , rozdzierasz serce m oje! Twa j e j  m aiion- 
,, ki juz niemasz.. — W czoraj mi doniesiono ze 

P a n  C. . . . l i e u  zabrał ju  z sobą do P a ry ż a  
,, mu no wszelkiego oporu i postanow ił w ydzie-  
„  d zicz jjb i i c ie l i  niezezwoh na rozw ód!.... — Jak 
3, piorun uderzyły mnie te słowa. ” L ąó żm ężn ym .... 
„  { pt;zyda mój pocieszycie l) rozpacz i natzeka- 
,, nia,sq. udziałem  zw yczajnych ludzi. ISiebo do- 
„  świadczą cnotliw ych in ręk cg jr się ich stałością. 
,, Je ż e li  tw oja m ałżonka g o d n ą  jest c ie b ie , nie- 
,, bo was znowu p o łą c z y ! ,,

( D alszy  ciąg n a s tą p ..J

)( 8o ) f
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PlĘKiNja s Z T U K L
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Z ap n ie  spraw y o tegorocznym  sianie szko
ły  rnalarsuiej sn y c ersk ie j, nadesłane -pi Zet 
Professora S / u g ia , rnajyjcegn naczelny dużo?  
w yd zia łu  sztuk pięknych w akadem ii krakow 
skie] ; po da jem y d  i w iadom ości publicznej $ w  
sp o dz iew an iu . ie  R o d a c y  g o r liw i o dobro kret- 
ju  , riojdrub/.:. j iz e  nau et ow oce pośw ięcenia &t$ 
i  Wadu , z upodobaniem  przyjm ę] i  za w . iszczbf 
pi zyszłego postępu u Znak raczą.

n r s  tugorccznuco  p o s t ę p u  u c zn ió w  m a l a r 
s t w a  i  jiżu ź  />■ untsrivA .

§ 1. W  M A L A R S T W I E .

Jar. Głowacki w rysunku, ciertiowarui i  
malarstwie celujący , z wielkj. pilnością w y 
kończa olejno. obrazy a osobliwie widoki wo
jenne, gdzie dał d<<v. od SWej piinosei w  Wy
kończeniu bitw y pód Sumo -  sierrą.

Fłoryan . Nrasdowski, dał dowód \ talentu 
W tegorocznych popdach, cieniował na grtin^ 
lowanyn. papierze figur kilka*, w  nich zaclm- 
Wał najściślejszą dokładność;—  podobnież prze'# 
niego są robione- W m ogtania  o lejno, pt ż j  lein 
inne owoce podług s-awnej Pani lu y u c r ic  -  i 
nocna sztuka.

Ranna Jo z e fa  S z ip o u  icz,. oprocz roadkić] 
zdolności w  rysunku osobliw ie  LftitdszaftóW,

$



okazała p o d o b n ied o w o d y  ral& rfów niepospolitych  
w  ulejnem  m alowaniu j  i  zapo w iada  w spółroda
kom n o w y grcnjusz, z z a.\ czy tern dla p łc i sw ojej.

Jan Rizańcki w ypracował tuszem obraz hi
storyczny ż kilkunastu figur złożony" wysta
ję* ijący porwanie linzrjdy^  przez Againernnona i 
dó takiej ps zy prow ad ził ' doskonałości, że , od 
najpierwszytli zagraniczny ch artystów, w spo 
sposobie tuszowania  nicodstęnnje; - przez tegoż 
saun go była pierwsza próba złożenia, , lito 
gratowania na kamienia” krakowskim ^wktretu 
Tadeusza Kościuszki.

Ja n  Szpor oprócz zdięeia z, krzyżu ' P a n  
T em .a ,  dwa razy z t-stampu bówiększonego 
tuczem; wystawił Sybillę W Pnława cdi przez 
księżyc oświecona, tak. dosko]e„. zrobioną, 
źe pomiędzy oryginałem trudno znaleść ró
żnicy. ‘

Michał M ohr ziobil kilka g łów  na ko- 
lorowym papierze , zachował ściśle cień i w yraz 
twarzy ; mato ustępuje wzorom.

Wielu innych uczniów roboty, w rozmai
tym rodzaju , w kwi.-faih, landszaftach, f.gur i 
głów, zasługują na pochwuię.

§ II. W  R Z E Ż E I  R,ST W IE .

Rzeźbiarstwo które jest pod dyrekcyią Proft 
Brodowskiego, daio nadspodziewany dowód ta
lentu i pilności; z tych na;, elmcjszym, byd F e r 
dynand Kalin, piei wszy 1 korrektor, który robił 
popiersie z gipsu Senatora Gr< d> i-kiego 
podług — natury t ś. p. Hrabi Stadnickiego z w y -
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cisku .T w a rz y  w ibk uoiiłaiinym ponoDienstwic, 
i t  każdy go p o z o w a ł  na pierwszy rzut oka. —-_ 
Przez tegoż Samego 700 sztuk podług rmjpię 
kniejszycli modelów ”  włoskich wylane płasko 
rzeźby , rozmaitego wieku historyczne sztuki, 
baidzd in teresu jące  do m a larstw a  1 i rzeźbiar
s t w a , —- a osobliwie z kamienia pim .zow^kiego 
zamówiony posąg naturalnej wielkości bli-Ski u -  
konozeriia, wystawiijacy ■ la ry ą  - \'ił:/.ók: poczę
cia  , w którym tak. doskonale oddana eupressyci 
1 propói cyc , że każdego patrzącego do za
chwycenia wprowadza. ’  ' ' '

Diug> korrektor Ja n  G a 1!}, w ystaw ił podo
bnie wizerunki Prezesa Senatu i Zaslępcy
Rektora tak szczęśliwie, ) iko 1 wyższy w.-pom— 
niony. Pan L eo p o ld  F e ł i x ,  w ystaw ił. ,  jL>*rd/o 
p ięk .ie  wykończoną głowę okrągłą w ystaw u -
jącą kardynała lio.iyu^za i figurę 3 . stopy w y -•
kości, Atlasa dźwigającego ąwiat w Którym do-- 
skonAe oddana w uskclatura

Pan Leon Łabęcki podobnie jak wielu 
innych dali dowody swej zdalności, Z  rado
ścią uważano , jak Publiczność oddawał# pochwa
ł y  i zachęcała do dalszego .doskonalenia się w  
tym zawodzie.

Przez Profesśor.i Brodowskiego ohjr.o ma
lowane dwa portrety Thorwaldsona stawnego rzeź
biarza i (JalaJani stawnej śpiewaczki, podczas 
ich pobytu w Krakuwicy: podobnież widok zam
ku krakowskiego od W ody z częścią miasta, 
a drugi z dziedzińca dla swej pięknej ar
chitektury osobliwie kaplicy zyginuntowsi ie j;
(pod czas parady wojskowej z kościoła w yoho-

6*
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d z ące j;) przynoszą sprawiedliwą pochwałę pil
ności, pracowitości niezmordowanej — i iałen- 
Łowi zacnego nauczyciela

. -  _ - - •- •- i •*> Si |

c i i .  S c h u g i, jjz iek a n  W ydziału  L u  
podpisano ’  teratury, L rtz yd u ją r.y  f u, . sikacie,mt 

\  Malarskiej

K ra k ó w  d. 3o Lipca 18 2 2  r.

X 84 )(

P A M IĘ T N I K I  P O L A K A ,

A.TÓKY SŁUŻYŁ W WOJSKU FRAMCUZK1E.AI

D l̂ŝ j, Ci yg.

*ą M"ystaw. sobie teraz  kochany przyjacielu 
„  całą  okropność mojego położenia? ‘l a m  nie-^ 
„  ludzki i interessow any człowiek, wydziera mi 
„  żonę i d/.iecie ; f.u potwarea naraża na nie- 
„  bezpieczeństwo życie i sławę ojca, pozbaw m - 
„  jąc go majątku ; a zatym naraz wszystkie 
,, nieszczęścia ‘ zwalone na moją głowę, zo- 
„  stawują mi straszny w y b ó r : ‘ albo śrigac lu -  
„  piezcę moich najdroższych skarbową które 
,, składali Hortensya i Allachj — lub nieopu- 
,, sczać o jca ,  niestety! na itifn rozpaczy 1 
„  zemście wydanego. —  Lecz mewahafern S:ę 
„  długo.— Powiimośc synowska przem ogła— P o - 
„  stanowiłem czuwać nad bezpieczeństwem ie -  
„  g o , któremu winien jestem życ ;e “ Łatwo* 
,, było  przewidzieć, i e  stary E L . . ,  użyje

/
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„  -wszelkich Środki, w na pomszczenie się Śmier
ci i zakału syna; ratować więc nawzajem 
uciśnionego o,ca nieno mi nakazy wało ( c h o 
ciażby z własną zgubą. —

”  Temi zajęty myślami w połowie obrą- 
kany, odwiedziłem nazajutrz moją utraconą 
dziedzinę Jakaż,, boleść iozdzierafa ine ser
ce] G łu che milczenie, zadaję  w ulubionych 
pokojach mojej najmilszej H o rte n sy i .— N ie -  
masz je-, - wiemasz malutkiego Allacha! —• na
wet port nety ich zabrał okrutny -lichw iarz, 
aby do reszty zgnębić udręczone go małżonka. 
Na biórze mejeni znajduję wreście list Pana 
de la ( h  . . .  pełen ib<-liywyuh w y ia z ó w  
kończących się temi s ło w y : 'fF jd z t e r c o
spokojauści m ego d i t e c ię i ,a , utraca :z  j ę  na~ 
zawsze. N h-w az się w ięcej pokazyw ać na  
oczy le n iu , k la r -g o  ufność tak sromotnie, 
zdradziłeś.— Ja k o  p o d  zarzutem  wspólnictwa  
zbrodni z o sta ją cy , um arły jesteś  c y w iln ie ; 
przeto uti acasz wszelkie praw o do posiada - 
nia j e j  nadal. „  —  Lecz do jakiegoż stopnia 
boleść duszę moją przenikła, gdy przy koń
cu tegoż samego listu, znalazłem ręką l i o r -  
tunsyi dopisane: ”  N ieszczęśliw y K aro lu ! że
gnam cię ną w iek i! Je ż e li jesteś n iew in n y , 
szuka] p o ciech y  w czystości tw ego $umien.a\ 
/uleli w y k ro c z y łe ś , d r iy i  . . . .  niebo cię sro 
go ukarze za tę , k tó re j spokojność zatru
łeś na całe ż y c ie ! Jak k o lw iek  b ą d ź , je ż e li  
twój  m ajątek stracony, utracasz razem  tlo r -  
tensyą z w oL  o jc a , lecz serce je j- . . .  „  T c
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n  widać, łz y  . rozlane po pap’ rze medozwohfy
55 jej napisać więcej

Pdąj-kfrtfi na ziem ię, i niewiem jak wiele 
>i godzm zostawałem bez zmysłów ; 'gdyż mój 
„  Krzysztol stary siuga , i  przyjaciel d om ow y, 
u długo oczekiwał w przedpokoju, niżeli się 
„  odw ażył przeciwko zakazowi wnijść za mną, 
, ł zadaw szy w tym opłakanym stanie, w go- 
., i'z nę ledwie potrafił innie otrzeźwić. Z e— 
,, b raw .zy  resztę przylomnuś.'! , tysiąeznemi u- 

dręczernami miotany, postanowiłem jednak 
„  bydż nad sieb e samego 1 wyższy m i znosić 
„  moj los cierpliwie. M ówią że pomiędzy roZ- 

pnezą, i nadzieją bardzo szczupły jest przc- 
d z ia ł ;  uciśniony od pierwszej,  nieebeiaiem 

,, w.erzyć w drugą, — wspomn.enie ojca, było 
jedynym hamulcem od samobinstwa

I rzy dni błąkając tlę po zasępionych 
,, muiach sicdiisKa domowego, powróciłem na- 
,,  koniec do miasta, gdzie s t^ rw a nasza od- 
7, byw ała się ciągle z wszelką praw surowo- 
,, Scią. W łożono sęku e ti na nasz majątek nie— 

t9; w yłączając  kupionego domu w P a ry ż u ,  kil— 
ti czerwonych złotych w szkam ice , cala nio- 
„  ją by ły w- a.-nością — W  1 1 owe atoli z na j w ięk- 

szą dow iSUziaiem się pociechą że vsina o 
,, morderstwo na mocy prawnych dowodww u -  

,,, norząrią została. b łużący I ':. . . . t a ,  który 
, ,  s ię  początkowo u k ry w a ł ,  znaleziony i przed 
,, sąd ni stawiony; zeznał pod przys . gą : iź 
„  pan Jego , na godzinę przed * w yjazdem ka- 
„  zi mu kupić nowy' puginał i wziął go z 

ą j l  sobą w drogę mówiąc- te sio w a :  ”  D ow iesz
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„  się cu Z riirn z r o b i ę ! . , .  Odbierze.'•z, go. dziś 
„  jeszcze w e k rw i za fa rb  o jp a n y m ,. ■ , Pokazano 
,, mu to nikczemne narzędzie , przyzna; że jest 
,, to samo i udowodmł świadectwem kupca. 
,, Z  obawy aby niebyt karany jako wspólnik 

wycslępku, n-eśmiat stawie się do śledztwa -  
„  Potrze ba ż było jawniej izego sądowi przeko- 
,, nania o chytrosci pod tępe?

”  O dzyskał wolność n.ój ojciec ale wyżu- 
,, ty nawet ze sposobu do życia. Je,steś.ny 
„  tagy  nędznemi tułaczami, ..którym mc n.e- 
, pozostało, jak tylko w Świat uchodzić, aby 

„  przed resztą jego ukryć niedolę i hańbę. 
„  Potwar« i zaw ść ludzka, mecierpir.ae ża— 
,, dnych usprawnili w ień , gdyby przez niebo 
,, stwierdzany! h ; ścigały nas na wszystkie stro- 
„  ny. Oddawszy jiieszozęśhivemu ojcu więk- 
, 7 sza część moich pieniędzy f -  pozbawiony n a- 
, dziei w c io tce , którą właśnie zakończyła 

„  dni. sw o je , zo,-Lawując w Paryżu dwie cor- 
ki i trzech synów ; pożegnałem go ze łz a—

' mi i pod nbcem nazwiskiem, poszedłt in p ie-  
, szo do Strażburga , gdzie za prostego i ż o ł-  
„  nierJa  przyjąłem służbę w pólku. W ojna 
,, roku i 8o 5 , a mianowicie wiekopomna hi— 

twa pod ym tet litz, wyniosła mnie na stopień 
. porucznika, -  pod Je n q  zostałem kapitanem. 

„  Ojciec mój udał się do .Turynu , gdzie 
„  ma Siostrę za urzędnikiem policyjnym o i przy 
,. niej 'sobie zamierzył przepędzić resztę ży— 
,, eia. — Hortensya yia listy moje ż^drn j n u d a -  
„  je odpowiedzi. Domyślam się biestety! że 
'j, przejmowane bydź m u szą .—Nieszczęśliwym



j, obce jest imię przy jac ie la , wszakże pisząc
„  do w.elii z wywiadywaniem się o H ortcn-
j, Sya, tegoż losu dozriaiem.

” ”  Oto ' masz cafą osnowę cierpunt jdoicjj. —  
jLaj mnie o '  słabosc duszy, jeżeli możesz

„  widząc Izy w  moich ' oczach , przy z n ad ją  
„  żo łn ierzow i.,,

-Nadzieja, rzekłem , kapitanie jest tow a
rzyszką m ężnych, wreszcie - uniewinniony, 
nieunaiźcś prawa $połmrtieć się o po w. ocenię ci 
m ałżo n k i?—  Pozbawiony sposobu jej utrzyma
n ia ,  odpowie, mogfżem mieć czoło . poka^ no 
się W P a r y ż u , przed ojcei i .wyzutym / wszel
kich uczueiow ludzkości? Sciei piał/., by mój ho
nor, to podlące płasczenie s.ę przed nikcze
mnym Człowiekiem, któremu oprócz widoku 
etosów złotą * wszystko jcjt oboj^ tuem na zie
mi ? ;

Uznałem słuszność u w a g 1 nieszczęśliwego 
U- H  pocieszając go rozmaitcmi sposobami, lecz 
nadaremnie,'"Utraciłem ją wiecznie oby przynaj- 
s, mniej tylko cza* i okoliczności ni z m ie n iły  jej 
„  przywiązania do Allacha, ;1

ł j z y  spłynęły  mu po licach kiedy osta* 
tatejł slow (lomawiał, Dzieliłem je z uczuciem, 
widząc aż nadto jawne niepodcbiei stwo odzyskania 
Hofterisyi, Nadzieją postąpienia na wyższy, stopień, 
jedyną mogła jeszcze bydz dla niego pt.fiądią; 
lecz czy ta skromność, czyli istotna uieułuość 
przyszłym  losom, i tej mu niedozwaląły myśli- 
/  lecn cyszyatkiem pq gkouezonćtU opowiedzeniu
swmch przypadków , ujrzawszy mnie rozrze
wnionym , zdał mi się bydż tak tmhi addy-
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cba;ąc ym , jakby zrzucił <, siebie największy 
c ię ż a r , którym był dotąd jozywalony — ( k i l
kakrotnie Usci.-kaiiśmy się nawzajem, . to ^ / . e r  
kająe sobie wzajemne zaufanie „i przyjazu W 
największych niebezpieczeństwach wiern to vva- 
r z y s z e m e j-  jeden z pomniejszych wy patikow Li
du wodni że L> t l ,  by ł moim dueiiem opie
kuńczym,

Wsparci jeden przy drugim zasnęliśmy na 
ch w ilę ,  kiedy wystrzały pistoletowe, na dro
dze do Orteisburga kolo drugiej z północy, por-
w o ła iy  nas do broni. Żaden « narodow eu
ropejskich, nieposczycl śię iekką jaęują -szko
dliwszą wojaku nieprzyjaciela, jafc fiossya -.■wo- 
imi Kozakami Żołnierz ten czyniący sobie 
igraszkę z najcięższych trudów, zdaje się szu
kać rozrywki .w ustawicznem li w ożeniu przed
nich hib tylnych straży nieprzyjacielskich.

Półki '  nasze, iedne z najlu hożych podow- 
czas ino/e w Europie , (to  jest dragon ja / wiel
ce tu okazały się uiylecznein5, mogące bowiem 
w  przypadku zastąpię brak piechoty, b<-z tru
dność’ dawmfy odpor jv dębnym napaściom W
nocnej porze. - Ja k o ż  kapitan h H w ysra
w sz y  na zagroźcne nmjgce dwanaście k o m , 
sam na czele io pieszych drageuow,wyruszyr z J  
i n n ą , na rozpoznanie, Kecz maty podjazd ko
zack i, pomuno widnej n ocy , nń m y ś l a ł  w ca
le o spolkam u; cofnął się bez wystrzału, zo
stawiwszy na placu siarą czapkę i płaszcz po
darty- —  elobycz tę1 , ucieszeni do woh 
Żołnierze nasi,  włożyli na dhigą ty lę  i posta
wili przy drodze dla posiraclm swoim , następ
com-



W raz ze dniem postąpiliśmy do Orjc'*- 
burga. —  Miasteczka' w starych. Pruiieeli są 
czyrsto i porządnie za ład ow ane; mieszkańcy 
otwarci, . s z c z e r z y u p r z e j m i  i go- 
Siinni; mówią zrozumiale po polsku, lecz b r -  
dzo zacinają mazuiu ; kob , ty lgną do męż
czyzn, a przynajmniej do woj-kowyrh Sta
nęliśmy w  ryrmu , czaty wysiane na gipjoiniec 
i rozstawione na w ł?:;órza. h , zap. wnia.y nam 
jakiek< iwitk  pozy,,mnie w di mach mieszkań
ców. W  pół gc dziuy p iz y b y ł  za nami pólk 
i sty! i giny dragonów , za' nimi piechota i a r r 
tv llerya; nu ba w cm całe miasteczko 1 zamień łu 
się w  obóz. — Pierwszy szwadron v/yruszył 
naprzód , a nasza kompanja znuzona całono
cną bezsennością, została w linii. Xiąz.e lVhu— 
rat za ożył tu na chwile g łów ną swoją k w a -  
terę. Zewsząd dochodziły nas wiadomości , że 
ogromne wojsko nieprzyjacielskie postępowało 
od Królewca. — k u  wieczorowi prpe-szło 4 o.ooo 
P iau cu zów  obozowało do koła. Ciągle m rozy, 
a le :  dosyć łagodne, uprzyjemniały Iruriy
marszu. Wesołość panowała na twarzach. 
W  kilku dma-h obiecywano sobie królowanie 
iv i J-olcw cu. Dragoni nafd z niechęcią tylko wspo
minali K o zak ó w , że im nigdzie wytchnąć 
Znowu niedadzą.

J9 <Mi pewnego majętnego płóciennika , sta! się 
dia mnie na iliwilę rajem. Opł ywa fe-m v\e 
wszystko. ■— W yborna pieozWi wołowa z ja łow 
cem po staroprm ku, \ ino francuzkre z LI r— 
dt’,a t ;x , i rozmaite przy-niaki z śnieżnych rąk 
AA iłc lie lm iny, ui dnej córki gosj odai za pu-
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dawane; nakarm iły nrn ie , na pełły i na drogę
-w znaczny m agazyn  żywność i ■ uposażyły- Pa
llia starzuchna gosposia. nadskakiwała mi usta
w iczn ie, powtarzając do męża. ” 0  wzdyćki tan 
5, wtudzmsck 7 tuk ty* w cas zostai wt jaktem! 

Żebym ja  była j egu macierzą , toćbyni go 
z demu >.irj‘uśt iła. Cobyto była za skoda 

?> g dyby  go z b jo !  Wasze me znacie Fola'
„  hóio i odpowie gos^-darz ) nm we] od dzte- 
, ,  ciucha sornpas (zapewne wklep) ialują na 
, ,  /to ni u , u-ywijuć pałasikiem u nich tak mało 
, ,  znacy  , j:jk u nas wt zecianeckiem. 7Atnie 
„  u> ągajn^ a w lato z  g- łq głową biegać po 
* słońcu, wei le ich ż.wycaj.„ — V\ illndnt na 
przyśw iadczylam niem aniu ojca i pod n.r-ba wynosi-
iaPo lu ko w , y id ząo m n że  mnie pierwszego;l iedy 
naraz w chodzi' trzm h żołn ierzy ort pn ■ h ,ty z 

"fajkami i  tysiączne rosczą żądania , v\ których 
nicuit.gąc bydź usłużeni , .rozpoczynają sw vr 
n ieznośny; że nakoriec jeden z nu h potrąca 
Staruszkę która na mnie upada, a L id ita  Y>il- 
IiJyn jn a  ze łzam i w oła, abym jej matkę . zasło
n ił od pocisków , na które sję*, nieżai tem za
nosiło. W  żymu moim nieznalern karczemnej 
taktyki w pięscie ; lecz w idząc że tu iagodn.eSC 
się n iep rzyua , a nadew.szysf ko że dra; k/.n i 
rycerze w cale na mnie nieuwaźają ; zaczynam 
najprzód icli presjo aby się uspokoili ; gdy 1c 
ni<‘. niepowaga występuję z godnością;wacjimistrzo- 
Wską — a kiedy nąostatek z*yy,{IwjaJjj zamiast, czego., 
zaczęli ku mnie nadskakiwać; jedną ra /,'<> jak wyrw ę 
Szablę z pochiew j ik z eznę pana kepi ala( lopo iu l) 
płazować w k a iK , jak palnę drugiego w rękę,

I
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trzeciego za u d i6 , a i  U, \,aZrs oy dc , ejte, a ą y  
k a  drzwiom i na ulicę wynieś!, się bez po
żegnania prawdziwie po francuzku, w ołaiąc 
tia mnie: ” dU eudez sacre P pionbis? ' i kto 
wie du ozegoby n ieprzyszło : ’ gdyby właśnie 
tej chwili poik ich nieodebrał rozkazu do w y 
ruszenia naprzód,— Miałrrh zamiar oskarżyć i .h  
natychmiast przed polkownikiem lecz widz«c 
to,., powróciłem do />alękniorrych mieszkańców 
zaspokoić ich o b a a ę  o następne wypadki. -  
”  d  c o ’ niemówii- m wam atut a , rzecze gospo
darz do żony z śmiechem ) ze  to w ej P o lak , 
ch.oc.ins azieciuch ' laną im  spt aw il frycat.kę  
na  sucho?,, — Na uczceme tego z wy cięż twa , 
wypiłem poł kubka wnra, i podziękowawszy 
iza gościność, pożegnałem tych dobrych V\ a r -  
jtdjaków , spiesząc do szeregu, —-bo też nie
bawem i na nas zatrąbiono.

Nazajutrz, pól mili przed Passenhei.n , 
ósmy półk naszych dragonów spotkał tylną 
straż nieprzyjacielską. ' W szedł ’ on spokojnie 
•wąwozami do tego ni asla, kiedy naraz ujrzał 
się zewsząd otoczorivm dwoma tysiącami ko
zaków i huzarów. Przymuszony cofnąć się z 
tamtad na powrot, w alczy ł do ostatniego z p rz e 
w yższającą s i lą ,  że gdyby nie nasze ,półk! 
jS s fy  i ib s ty ,  które mu przybyły  na pomoc, 
straconym byłby nazansze dla wc-jska francuz- 
kiego, W alka była zacięta. Ju ż  tu śmiele o 
sobie powiedzieć m ogę, że nitpró/.no nosiłem 
p a ła sz ,  |eez o mało go t< i  i niestraeiiem 
Znaczny oddział huzarów rozbił n a s  na przy- 
im&iuii W  tej zamieszczę i rąbaninie, o m «-
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?o mnie mepc;mano w niewolą gdyby mój ko
chany kapii.au L .  H. moduł mi dzielne; pomo
cy uderzając na przeciwników z wściekłym za
pędem. Jeden hu/ar palną! .mnie w kask po
rządnie, że rr.i aż w  głowie zatrzeszczało, 
alem się odc.ął na odlew ; —  skręciłem wprost 
na drugiego który mnie chciał z ty łu  ugodzić, 
i  zsadzilem od r«zu z koma, dawszy mu zraz 
kuśm idralskifj pieczeni. Przybycie arty lleryi 
konnej pod zasłoną poików o g o  i 2 igo , poło
ży ło  lamę rozpraw .e. \Vnei byliśmy panami 
miasta, trwogą rio politowania napełnionego. 
Pasfoi miejscowy ze .strachu, mniemał że j^st 
na tamtym świecie * za przybyciem dla ogrza
nia się do izb y , prawii nam o sądzie osta
tecznym; burmistrz b iegał;ak  oparzony po rynku 
z napełnionym garKiem kartoflami w  mundurach; 
płacz i narzekania po domach nieprędko się 
uspokoiły.— Krzyczały  kobit. ty. g w a łtu !g o i e! cho— 
c m ' im nikt nic złego meiobił ł nigdzie się 
nicpahfo. — Takie to jest położenie śmieszne 
, razem bolesne miejsc potyczek i b ite w , za
mieszkałych od bezbronnego i z wrzawą wo
jenną nieoswr.jnnego ludu. — Obozowaliśmy W 
rynku. —  Zewsząd nam znoszono żywnoś" dla 
łudzi i dla kom — Porozpalano ognie na uli
cach, grzano s^ę i tańczono do k o ła ;  —  bo 
Francuzi n:ewytrwali na zimno, podobni są 
W tym raz.e baletmkom.

K u  wieczorowi przybyła  główna kwatera 
Xięcia M iurata , który za nami tuż postępował, 
jako naczeln}' wódz jazdy. — S/,ef-.sztabu jene
ra ł  JJullu^rU przechodzi 1 Się z nim pomiędzy
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źófnicicumi. Półk Ooj.*! JT u k .y ł  się eh „ n i ą ,
lecz jakby z j J  zeznaczema wystawiony na kie
sk i ,  ■straci! tu znowu do stu zabitych ■ ra -  
n .juych , że ledwie Iwo ludzi zdolnych jeszcze 
do b e ju '  liczył.

Nazajutrz razem ze dniom, wyruszyliśmy 
naprzud. Od ti go oma aż do 8 Kwietnia, 
nioje pamiętniki „ każdoJz lennie zapisy wane u— 
sta ły , z przyczyn które niżej opowiem.-— Cala 
ta naipam.ętrnej,Zćt epoka życia r mego og' Irne 
już tylko w  Torou.u spisana, eawiera co na
stępuje: W  krwawej potyczce ped Mof, do.,la
łem  się do niewoli. Przypędzono nas kilka
dziesiąt z różnych półków, na noc do jakieiś 
wioski. —  Niezapomnę nigdy Prusaków, Obe
szli się ztmuą tak szlachetnie, jak lylko mo
żna było w czasie wojny, ł łoz lądek  nakazał 
mi ile możności taić się z tym żem jest P o 
lakiem , lt*cz jeden oflicer Nieni.ee. z pó ku 
llitza  który Stał dawniej w W a " ,  za a i» , po
zna! mnie Wspaniałomyślny -  uiaii to przecl 
drugm i. —  W  nocy, kiedy nas miano dab-j 
p riz.ć,przychodzę na myŚ1 niebezpieczni , ale szi z^- 
Ś n, ą, rato w ama sięucieczką Ze wszystkiego ogoło
cony , prawie bosy i tylko pia olom o k ry ły ,  
udałem sobie kask zostavviony. Zd jmuję go , 
chowani pod płuScz, kryję się między domy.—- 
Snióg zaczai padać gesty.— Ze łzami wdzięcz
ności po w ia łem  go , -  była 10 manna z nieba 
spadająca która mi pomogła do ucieczki. — Już 
uderzono w  bęben do marszu. —  Zdawało mi 
sir; że cały świat mnie ściga. — d\\ padam do 
pustej stodoły. -— Niepodobna > ię ukryć —«Mys«



by wniej łatwo , doslrzedz. — ,N t było » garstki 
słomy. — Wysuwam się za ś Ja n ę .  —  Po.trze- ' 
gam dot od karlofi* ' zapewne W łażę  'do
nićgo ,, drżący. — Spaciam w głęoią może trzc-ch 
ło k c i ,  ale już pewny ratunku. — T u  dopiero 
nauczyłem się modbc pięknie. — iK ie  prośby, 
ale dzięki /esćłam niebu! Skurczony ; owijana 
n- gi piasczem i tak zostaję do dnia. - Nako- 
nieć zawitał ó\v d/it ń poządarjy.—  Słyszę już lu -  
d*i . gwarzący cii , lękam się ruszyć Z miejsca. 
Stracił jak liiuwi.t wielkie ua ■ oczy. —  P r ę -  
dzejbyiu się odważył uderzyć w dziesięć koni 
na szwadron ni. przyjac.t J.-ki, jak teraz poka
zać głowę z dołu , który nńa.t większy otwór 
auiżel przykrycie. —  Zadymka śnieżna tyle 
mnie przecież zasłoniła /  że z gory niemóglein 
Lydz widz.iany. — Pełen obawy przemyśliwaiein 
nad moim losem: i\iiż wojska nieprzyjacielskie 
wzmocnione posiłkami, po sfąpą  na p jzod?]Sa— 
ówczas zgubiony jestem1 - W y ła  się . nu/a l i 

c ie  czka , wyda się zi-ni jest nowo zacięźnym Po
lakiem . . — podwoją się cim pienia moje a niożo 
i zguba minę spotka. Ale coż 'robić w takim 
razie? Przytomność w niebezpieczeństwie , j-est 
jedyną tarczą śmiertelnych od zagłady.

Zeszło lak bliska do południa. — G łod  nie
zmiernie doluc-.ał; śnieg był -,edyną potrawy 
i napojem, które mi los jakby na szyderstwo pod 
sarnę brodę pod-tawuł. —  Musiałem go kilka 
razy skosztować. - Postanowiłem jednak święcie do
póki możność dozwoli, czekać w tym doleiłfswo- 
jego przeznaczenia. Aż tnikoniec. kolo godzmy 
do.uija.Lej właśnie k i e d y  słyszę dzwonek kościel-
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ny zw,asiu;ący obiadową godzinę , uderza nuę 
trybunie jazdy, francuzkiej! ‘ : Radość przenika 
duizę moją, ogrzewa s k o ś n i e  członki! Przez  
chwiięsob e niedowierzam; słyszę miejscowych 
ludzi wymawiających trwożliwie: “ ” O la  Btfffa! 
co za chm ura F w .n cu z ó w !. . .  „  Z  wielką trudno- 
Ś ą wydobywam się z dołu, — wychodzę na 
p o le , —  pierwszych dragonów spostrzegam, — 
i  biegnę prosto ku nim. —- Poznaję pófk ltistyf 
Pytam o swój? — Nadchodzi — za pół godziny 
go zobaczę! — Nieczekam. — Podobny szalonemu, 
pędzę na drogę. —  N:edługo poł azi ją  's ię  z la
sku niedź wiedzie czapk wyborowi j kompanii. —  
Niepotrafię opisać mojej radości

Zapomniałem wyżej powiedzieć że pod Mof, 
kilka kompanii, między któremi była  ‘ nasza, 
dostały rozkaz zsiąść z koni d la ;iopanowania 
małego stanowiska, na którem wpadłem w ręce 
nieprzyjaciela w odwrocie. Przypadek ten przez 
zw yiza jne  zatrzymanie koni w bozpiec/nem 
me jscuWJ zachował moją kbiez z całym ładun
kiem.— Poznaje minę kapitan Ł  H i wiła pocie
szają' ein doniesieniem, iż za chwilę spotkam się 
z nie na nowo. —: Żołnierze moi witali mnie (u zno
wu jak pod Nasielskiem, ale wołając w głos; ”  F o ila  
,, ncti e orane m arechal logis ! — Brane PulottatP 
V au s ctez natrę f r e r e ! -  . .  — Niewyszło dwó h 
godzin, a przybrawszy się w nowy mundur 
który imałem w zapasie; dostałem tylko inny 
paiasz na miejsce straconego i w  tejże wiosce 
która mnie wczoraj widziała między jeńcami', 
tryumfowałem z figlarnej sztuczki jaką mi lo£ 
wypiatał.

{U u h z y  cią g  nastąp i, )
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f£ tó rc ł m iejsca i ‘fa ir ry  oMeila ntam y vr pv*ndyr 

Cfcy 1« grtacby w spaniałe , czy atttimiące wody? 

tTzy il4s k rę ta  w  g<j ciem ny zaprow adzi £ ciesz ka? 

thsyli zRjrz>:ń \v ten 'do ińck , gdzie prostota m ieszka?

F , Wi$ŹVfc.

2ń Wszystkich okolic K ra k o w a , najhardziej 
łubione i ur.zęsozane w letnie; p o rze , są pię
kne Krzeszowice, wpisał ie z takim talen
tem rym 'tw órczym  F  W ężyk , z wdziękiem peł
nym słodyczy Bru/io Hrabia. K ic iń sk i, -  że nie
podobna chcieć " niemi puszczać się w  nowe 
zapasy:

A że b y , ja k  rtas jiuwieśc ,r j; ',* v ła  s ta ra ,
eginct ć /ósefo Jkaru .

Lila tego ttientamy wcale zamiaru tworzyć 
poetycznego opisu tej rokoszriej ustroni; lec* 
przyjemności, jakich taui dziś doświadczyliśmy 
tUirni, pokrótce wyszczególnić. — Od środka 
Lipca aż dc połowy W rześnia, nwpcdebfra 
d usiedzieć W morach K ra k o w a ; tak dalece 
Wszystko co m oże, wy nosi się do czarownych 
Jego okolic, dla użycia tam woni i świeżo
ści pow ietrza, jakich trudno gdzie indziej zna- 
IfiSU—D o lir t f  o/rozzMtnfc P r ą d n ik i: B ielan y  ii-  p. 
miejsca. zwiedzają zdrowi; —  chorzy szukają po-

7
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matowania w Swoszowicach- i Krzeszowicach ; ' 
ostatnie zebrały w sobie to w szystko , co do 
zdrowia i wesołości 'zarówno się, przyczynia.
i  Z tąd bywają najludniejsze.

n a lu ,„  i sz tuka  urobiły przym ierze t 
Aby az  ̂ do żądania ludziom niczoslawić^

G dzież pom yśln iejszy  skutek życzeń  kto odbierze 7 
J a k  tam  / “gdzie  m ó ie  razem  leczyć się i bawić?

Ostatnia m y ś l , ńas zdrowych zwabiła do 
K rzeszow ic ,  gdzie od lat kilku zbieraliśmy się 
iak za m orze:

'Że przecież z  DJachnika ła sk i  (*)
>Vsiad ł> zy ćlo chyże; kolaski i 

X)ahj 0  podroż trzechmilową ,
Z  dęhrą ch ęcią, z wolną glotoą.

D roga nam przypadła na Łobzów. K t ó ż -  
by  sie nieobeirzał na p^awo i niepozdrowi? 
szczątków pałacu Kazimierza YV elkmgo? nieu- 
wdtlbił Senatu że len starożytny zabytek i 
prawdziwie godny poszanowania, postanowił 
zabezpieczyć od zag ład y ; kładąc g łów ny w a 
runek wieczystemu dz.erźaw cy , aby go pielę
gnow ał troskliwie? W dać tam ;uż poczynione 
do tegc przygotowanm. ITprząteja powoli gru
zy  wewnętrzne i w ki ółce przynajmniej zrę
by murów' pokryte będą dachówką.

Juz karczemka odnowiona,
Zwabia łobzowskie mieszkańcu $ 

t l roluoś'c ożywia ich ło n a,
Hrezałi)ic umila tańce.

  ^
O  Nazwisko w ła ic is itla  f i ja l r ć w , jednego z zamożniejszych*
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Piwo j .rug„ić..ie ~ ś -sp , 

iVt<?/c<fe72 sofae łyknie
P ełen  m iłości w ykrzykn ie .
7> Niech żyje  pam ięć  s K aźm ierzu;

dbając przez Bronowie©-, (_ byso to 
łowieni w N iedzulę  po południu] spotkaliśmy 
przed karczemką wieśniacze ' p lem ię , jarzące  
się ptidobn.eż p ilen i.  W .dać ' b y ła  pogodę na 
wszystkich twarzach. Na zapytanie: 1

Dla czegoicie- ta k  weseli?
”Ji& to  w e jc ie  p r z y  niedzieli*

1t, S ą s ie d z i , kumy k kumowie T.
,, R adujem y się za  zdrow ia  ■
,, N a szeg o  x iędza  P ra ła ta ;

* >> N ie c h  ży je  tu n a jd łu ż s ze  lu la  /

N iepegardża nanzym , c/jt>ć wieśniaczym stanem  ,
,, bardziej ojcem  , a  n iże li panem*

W yjechawszy dalej na piaski, złorzecząc- 
przykrej drodze, cieszyliśmy się nadzieją:

Z e  najdalej za  dwa roki 5- 
Rzęd nasz czynny i sprężysty 5 
JfWa- grunt nudny y bo piasczysty ?

Z m ieni w gościniec s ze roli*

Mijając- lasek , ujrzeliśmy łŁabiezów* na bo
ku zaś uderzyła nas w oczy i

Ładna, i przyjemna. Rząs-ka*
Na k torę  d z iś  drag-a w ąska >

Gdy się prostym  gości/U em z. K rakow a ohrjtci >

Podróż nam do K rzesz-w ic  u p łę k n i .i  słycci*.

W  rzeczy samei ź y rz yc  by va s-źało., aby 
przyszły now y gościniec, skhrcw&c bmw;pa przez

7*
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środek o„owi<i „ >•« RiąsTsęi a tak Minie 
się p iask i , i p ragjalrt będzie weselszy laskiem 
i  tą powabną wioseczką pro»V» ‘k>, /L,nbit,ioivu

przejeżdżając-  ( aa milczę z nąiiyia&i) dziedzinę \
Chofiias zb y t kocham g rzeczność , 2 praw dą stę nteniinę-r 
p rzy jem n a  to zagroda , a le  je j  pot rzeka  , 
fp'ięcej g o ^ .jd a rn c ic i p rzy  opiece nieba. 
f iia k a id y  dziś, je$ t w stanie nęury 'dwór pv;.tautić ;• 

przeciek stąrego na leży  popraw ić, 
łśą dr od. e tu i  owdzie plącze^ się kam ien ie ,
A  p a rka n  j u z  o sta tn ie  chce o d d a w a ć  tchnienie....*

Pocieszył nas. \»dz.ięcxuiejszj widok Niego-, 
szow ic, po nicn żyzną t\ud,au .̂a-} ostatnia z 
tego szczególnie względu:

Ź ć  niegdyś. Bach na .. beczce w niej wymalowany ,

Z  nad zon. trzeźw ością chłopków , z n ik ł  z  karczem nej śąiaayj, 
liiech  wraca m iedzy Greki, udzie lać  im  w in a ,
$ y  ip o fji z  L u ro p y  wygonić Tuic?.yną\
pląs wolnych i szczęśliw ych ju z  kój n ie  m o zo li ;

S ła w a  n a sz ą  .0 je d n o ś c i ,  ą  bogactwo w  roli.

A ż też ęjrs'tmsa»Y K rzeszo w ice , o których 
przytoczy wszy Wcgy.ka p :ękne <uyśl: , u.ięoini.U- 
Hiy i K  jem t kiego gdy mu w i :

..j>dda pióro*
,, Wd>.ięlc którym to ustronie u.zdabfąs» naturo?
3J Tu *trninięi; tozkkukany tamami ujęty. 

v  Odmieniając śię w rć%uo kaskady 4 skryty, 

i, Przeźyna gaj sadzony zręczną sztuki dłonią, 
j, Kfbrego gęsta cienia od upąłu bronią. 

u W  gaiu się błędnych ściftśzek krzyżuje 1 y.siąe-e,

V* Widać l^dńa k ijo s k ia l ta n k i  chłodzące,



3, Tj-1 >vsrud (Hzę̂ r, usu cuilŁKa odaiitnia się wrtjksza ?
„ K tó r ą  brzozie odarte  ̂ odzteme npjęksgo-, 1 ,<fł 1 

W samym hoĄcu przechadzki, ścięte w bpakirr. iesifi
„  Jedno drzewo nas ? brzegu na drugi brce^ niesie.

'/jo. przybyciem, "do K rzeszow ic, ledwieśmy 
jfcsicae w oberży jeden pokoik zasiali do na
jęcia; wszyslkie łazienki i mieszkania od L ip 
ca gupełoic b y ły  pozujinnwane. Goście stojący 
w . oh* rży , njecierpiiwie " wygląda)^ wyjazdu 

r a.iwuiej p rzyb y łych , aby się doczekać pożąda
nych kąpieli; a tak pomimo tylu nowych i 
pid.nych zabudowu/i, potrzeba igfo poutnużouia, 
ak&saba S’ ę widoczną, —>■

N iech  sobie in n i ja d ą  g ,u ,d c f  , ’ *

S ku tk iem  u y r ze d ze ń  albo cudzej ra d y  i 

JOla nas K ra ko w ia n  lepsze  K rzeszow ice  ,

N i Z A kw isg ra n y  , T re n c zy n y  x K a r tsb a d y  ,

Lecz zaraz nam odpowiedzą »t< anżjman< :
P rzyjem ne domki t gustowne budoesy,
Z  tanią  op ła tą  , wygody liczne m i ,
S ia r k i , ż e la za  zd ró j c z y s ty  i zd ro w y;,

To ty lko  s z k o d a - że  nie w obcej z ie ,a /f\,..

Wiadomo ile niewygód , po w i eh; zagra-.-, 
irioznych kąpielach doznać potrzeba, ta  brak 
czasem zbytkowej ruchomości, do narzekania i 
iuecii: oi otoiera pole.

2 a^taHśiny tu niemal samych K ra k o w ia n , 
atu jedney posępnej tvvarzy,

Co aię K rakow ianek  tycze?

fV s zy $ tk is  p rzed  nam i ^  k r y ły

Sw oje  pow aby zwodnicze??..** ^

&o sig r o  h o lik  s tr o iły .

X *01 )(
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Nie długu czr »j]i§my na ićlz p'rzybyc:e,
\  pół godziny p r a n e  razem wszystkie S-ę ze
brały . ! ' ' " ‘ • - - '

A  tak Polilęi taniec z g ó r y ,

Pa łacow e z a le g ł ś c ia n y ; 
fCraic tuaki i  m a z u rj, | 
tS z ły  p a  sohie na przem iany. 

tSahk trw ał d<> pitd-wszej z pótnGcy. —* 
K ażdy  się ubawił do woli młodzież 1 cię w y -
hasała ; —- grono poważne pici obojga 'kiedy
idokiedy pi zeszedłszy się polskiego, b a w iło  
resztę czasu na w esołych  rozm ow ach, a S m -

n i  tg jp ta s k i przedsiębiorca bało%vy, zacidrał rąk 
uprzejmie, bo na biletach i chłodnikach zaro
bił m eźle ,  chociaż taniością wielu przeszedł

Stowem że da Krzeszowie wszystko do
bre znajduje przystęp, w yjąwszy jedne nu
dy .. Dnie upływają na rozrywkach z sz, h- 
kością pędu strumyków, rozlanych, na rozm a
ite strony Jeżeli b s t  pogoda;

Przy. z, u acz eniiM swema tor er n i , 

lVzią'f>szy pieczystego , winka ;
J e d n i ja d ą  do A lw ern i ,
Jp.rudzy do Czerny, Tenczynka. t
Tam  przyrodzenia* widoki 

Codzień zd a ją  się bydź n e w s ,

G ó ry  y la sy  i apoki,

Strojne w  szczyty g ra n ito w e , 
fiF* olbrzym ich postaciach s k a ły ,
"Zatrudnią ich przez  dzień, c a ł y ,

Większa częśe przybyłych. . gości z Krako
w a ,  naiętemi pojazdami ,i końm i, używ a tu
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czterokonnycli v ozów chłopskich, które są ta
kiej długości ze w  nich trzema rzędami sie
dzieć moźtia wygodn!’ e., S.edzema przykryte 
dywanam i, wozy Konie i ” woźnice przystrojone 
w gałązki akacyowe lub inne /  czasem w licz
bie d/księciu razem jadące: czynią o podał 
widok wiejskiego w ese la ,  któremu właśnie te
go rodza;u niewinna wesołość towarzyszy.’ " ”

A  je ż e li  słotne de czcze,

Z  mglistej zagrażają fu li  j 

Jest i na to sposob jeszcze :

IM łudzi c i zbiera sic do Sali 

Na raźne gry i zabawy r 

D la  p łc i pięknej wymyślane* 

fa m  wedle zgodnej ustawy:

Kto w przeciwną zboczy iirońę 

i Ja k  nauczyło je j  brzmienie 5

Daje fa n t pod osądzenie. $. }

^  N ieraz występna dziewica
%a toinę sobie przy znaną  ;
Czarownym śpiewem zachwyca 7 \

%e wszyscy ję k , wryci staną. .

N iera z w y ją te k  ż  B a rb a ry  

W y s ło w i  j ę z y k  m ło d z ie ń c zy  ;■

A  oklask W osłodzie kary  ? 

p łó d  l 7etiń.,'kicgo uwieńczy.

K iedy tak c licie  K assyn o ,

Skromne wyprawia igrzyska 1 

Starszyzna ]>cciąga wino> 

j  tnie Lombra albo W ista.
Jn n i do tarczy strzelają  *

Z  wielkiej altany 2«, Wodą i
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Kajl'epszct m iędzy kul z g ra ją ,

Cieszy s:ę chlubną nagrodą.
Tak u p ływ a  L iniec , Sierpień  £

L£~sem do TPrzc&nid p o ło w y , >^yi •- 

Chory pozbaw ia  się c ierp ień ,

Z  czerstwością powraca zdyowy.

Niernasz tu śladu zbylitów ani rozpusty < 
nieznane są gry  niszczące m ajątek; wszystko 
co uprzyjemnia życ ie ,  natura. ,z 5~ uką pnfą- 
rzona w jedno prawie zebrała. Z  poci' "ba do
wiedzieliśmy się nakoniec, że na rok przy-zły, 
nowe jeszcze i gustowne budowle powiększą 
liczbę łazienek i mieszkań, bo z resztą na m * 
czem nie/bywa:

Tławet zazw yczaj chciw y zysków o berżysta ;

O bfity stó ł zastawia — a miernie korzysta 

W yjeżdżając z - Krzeszowic: niemożno, eo 
innego pom ydeć, jak tylko błogosławię Sza
nownemu W łaścicielowi, który pronz tylu pr«y- 
ietnności: - —

BacZąc ile są warw względów n ieszczęśliw i, 
Dbogiih w łasnym  kosztem ulecza i iytin . 
jłiepytą  o wyznanie  -?  czynów niedociekd j 
PHeuwaza na b łę d y  - -  ale na człowieka*
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P A M I Ę T N I K I  P O L A K A ,

K T Ó R Y  S Ł U Ż Y Ł  W  W O JS K U  F R A N C U Z K IE M ,

W L A  A A C H  1 8 0 6 .  i  1 8 0 7 .

D a lszy  t iq g .

Nicw idziałem jeszcze il u  dszcj m iny pod 
s łoń cem , jak była dziś pana szulca (to jest 
wójta w s i)  po przybyciu Francuzów. Uw aża
łe m 'g o  wczoraj w dumnej postaci., przygląda
jącego sie jeńcom ; -  zacierał rąk nieustannie , 
biegając po wsi i wydajać rozkazy; kilkakro
tnie rzucił na nas wzrokiem szydzącym i w y .  
py iyw ał się -niektórych po niemiecku: ’ ’ Dużo
„  ram jeszcze Francuzów? Je  u niemamy was 
,, gdzie podziew ać! ( Ou rozpoczęcia  w o jn y  w  
starych  P ru ss iech , na lin 1 w schodnio p ó łn o 
cnej , to jest naszej ■, za ledw ie dopiero 200 
lu d z i, m ogło się dostać do n iew o li.)  51Żałuję 
„  was, biedni lancm istrzs, aluscie się kaduczme 
„  oszukali w nadziejach! ,, — T e  i tym podo
bne ucinki, zasługiwały dziś na odwet; dla mnie 
dosyć było pociechy powiedzieć panu szulcowi 
do ucha: ”  Wczoraj byłeś w kłopocie, gdzie
„  masz podziać kilkadziesiąt jeńców francuz - 
„  k ich ; — cieszę się, że ci teraz mogę \Vin- 
,, szować honoru, przyjmowania całych korpu- 
,, sów .,,  —  Z  początku chciał nieborak wystą
pić z oświadczeniami swycln ż^ezeii dla wojsk 
Jego Cesarskie; Mości; leeż "gd y  go zapewni
łem , źe jestem jednym z wczorajszych jeńców, 
i niemain za z ł 1; nikomu przywiązania do spra-

8 "
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•wy s w j  o jczyzny,, byle się nh-iiadymał przed 
czasem odszedł sob e jak, zmyty. — Przewo
dzić nad słabszym w chwili własnego trjumfu, 
jest to najpiękniejszą część jego odstępować mu 
W daninie; człowiek nieznający tej prawdy 
podobny jest gryzmole piszącemu: prskwde na
tych , przed którymi stanąwszy osobiście, nieu— 
m iałby trzech zliczyc

Do najsłodszych rozkoszy życ ia ,  \jinienem 
tu zapisać szczerą i „przyjacielską radość , jaką 
się unosił kapitan L  II .  . . .  z mego oswobodze
nia.— Przynajmniej piędziesiąt razy uściokał mmc 
i ucałował. ”  Bądź p e w n y m , kochany  
,, Łe r>valem jeszcze dzisiaj prosić naszego  
„  półkow nika , ., b y  p rz y  najoliźszej sposobności 
,, starał się o tw oją  w y m ia n ę . . . . , ,  powiedział 
tu i i o L . I L  w obliczu kilku olJicęrów , a wielu żoł
nierzy kompanii, w ypytyw ali  się innie z czuło
ścią, jeżeli od nich czego niepolrzebuję? — 
T j  le przywiązania wspołtowarzyszów broni, do 
łez inn'e poruszyło; -  od tej chwili zacząłem 
kochać Francuzów.

Potyczka pod Flof. nader zacięta i kilka 
godzui trw ająca , była  przepowiednią srogiej 
bitwy pod Ljlau. —  7. Lutego z ran a , póilc 
nasz uderzył pod wsią N erkw e  na tylną straż nie
przyjacielską 0(1 tej chwili na naszym gościń
cu , ogień przynajmniej karabinowy, incustawał 
aż do zbliżenia się ku nuastu.

Ja k  wyżej powiedziałem , lak tu jeszcze 
powtarzam : że nadzieja prędkiego opanowania 
K rólew ca  i op ływ ania tam we wszystko; roz
weselała żołn ierzy , podwajała cierpliwość ich ,
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a u z e m  niewyU wałoić na m rozy, zdawała się 
uleczać. Drog: b y ły  wyborne. (*) Z a  wpadnię
ciem do wsi dopiero wspom m oncj, gdzie mo
cny oddział piechoty nieprzyjacr dskiei bronił 
nam wstępu i nasza kompanju mając na czele 
nieustraszonego ' kanitana L .  II .  bagnetem wdar
ła  się do n ie j , —  kula karabinowa w czterech 
miejscach pfascz mi przeszyła', który by ł zw i
nięty w trąbkę i przepasany przez ram ie. - K a 
pitan został lekko raniony. — Ow stary ,  po
czciwy w ąsa c z , brygady er Niemiec, który mi 
zazdrościł buławy marszałkowskiej pod Socho
cinem; pożegnał s>ę tu z nami na zawsze, za 
bity ku lą ;  która go w  sam środek czoła u -  
godzila. —  Nieprzyjaciel bronił się uporczy
wie;— kdka wiejskich budowli po drouze,musieliśmy 
prawie szturmem dobywać.

( ł )  X iąd z  Chudyntecki w  swojej h isto ry i X IX .  
W ie k u , bardzo się m y li u trzym ując, ie  
Francuzi, musieli w starych Prussach mię
dzy irinemi trudnościam i, znosić złe d rog i 
i  tp d. —  W łaśn ie  dopiero d. 7. Lu tego  
nastąp iła  kilkodniowa odw ilż , która jednak  
dróg niepopsuła bynajm niej.— B u le tyn y  fran-  
cuzhie po gazetach, może _ go oszukały ; 
podobne owym  ~ szarlatanom , którzy d la  
swojej s ła w y , choru jących  na ka ta r, m ie
n ią być w śm iertelnym  stanie, i  t. d. —  
H is to ryk  powinien z obustronnych doniesień 
brać tytko środek. i 8*
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Od jeńców pojmanych do niewoli, do
wiedzieliśmy się dnia lego , żc wojsko nieprzy
jacielskie .do i So,ooo wynoszące , niedaleko nas 
oczekuje i v;e najdalej za dwie godziny zbłi- 
żemy się ku niemu —

J'ej samej właśnie cliwńi doszedł nas ro z -  
Kaz dzienny % uwiadomieniem: :e marszałek
Bernadotte , ( teraźniejszy , król szwedzki) x.iąże 
P a n ie  C c r v o ; postępuje od M ohrungen  dla po
łączenia się z nami; gdzie pod wsią P fa rrer  
fe/dchen  uporczywą w ygra ł bitwę, źe nakomec 
wojsko francuzkie niebawnie skończy z tryum - 
łem tę utrudzającą lecz pełną ch w ały  w ypra
wę. —  Francuzi z upodobaniem czytają bul- 
Ietyny., które zazwyczaj byw ały przepieprzone, 
i bardzo . sprawiedliwie. T ą  r a z ą , ri wiosć od 
jencówr, poprzedziła ostatni, nie w  dobrą porę; 
ale twarz obojętna dowodzci.w od wyższych 
do najniższych, wybornćm jest na to lekar
stwem ; e wreście uprzedzenie: Czy podoona
a b y  kto p o b ił zw ycięzców  z p o d  M arengo, Au- 
sterhtz i  J e r y ?  —_ zdawało się rozpraszar wszed- 
kie podobieństwo przegranej. Jakoż u jrz e l i- 
smy w godzirue liczne półki piechoty "azdę i a r -  
tylleryą hurmem postępując^* ku E jL au ; w  ogó
le jednak, rzeczywdsta siła Napoleona niedocho- 
dziła stu tysięcy ^.■•albowiem do tej pamiętne 
b ń w y ,  .najeżały tylko właściwie całe  korpusy 
piesze Ne ja ,  Dawuista i Augereau , jedna d y -  
w.izya korpusy Soulta od 8 do i o tysięcy ludzi; kirys- 
svorv jenerała D ’ E-snagne, dywizye dragonów 
JV)ihl aud i rvie;n ( Strzelcy konne Marioli i L asa lla ,  
bu-rar rów io  półkmy niehardzo ludnych; nakonmc
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gwaróye różnej broni. Artyllerja sfe' wszystkich 
b y ła  najogrontniejszą , bo do 4 oo dział liczną. — 

Reszta korpusu Soulta nadciągnęła do
piero 8 Lutego wieczorem a Bernadoite le
ci wie aż l o g o  z rauaj pokazał się w  okoli
cach Landsberga ; —  oba te wojska .-wcale nie
były  ' o/.ynne. —  D yw izya  nasza ‘ przyszła pod 
L j la u  ygo, prawie na podwieczorek; przezna
czona tu początkowo " w  re z e rw ę , a zatem
poprzedzona od większej części w ojska, które 
już było w  ogniu. —  W yżej wsponmiona pie
chota korpusu Soulta , na której czele - sam 
marszałek opanował dnia tego wzgórza S*ry- 
chujące z boku nad miastem ; okropną rzeź w ytrzy
mała. W  nocy podwakroć tracono i zdo-*
bywano E jla u , za drugą rażą Francuzi utrzymali się 
do rana. Dzień ygo b y ł  dla nas tj Iko wido
wiskiem , lecz zapowiadał razem straszliwą wal
kę na jutro. —  D ał 1u już nieprzyjaciel jaw 
nie do zrozumienia, że nie tak tanio potrą— 
łicmy zbliżyć się do obiecanego Królewca jak 
do W arszaw y.— -Nayuporczywsze spotkanie było 
na cmentarzu kośiielm m. — Stanowisko to 
w a żn e ,  bo rozstrzygające prawie los. l i tw y ;  go
dne jest szczególnego wspomnienia. Na zao
krąglanym pagórku, wznosi się niewielki ko
ściół m urowany, ma ja ty  na połudińe w ąw ozy, 
na zacJiud obszerna dolinę i jezioro, na p ó ł
noc i wschód miasteczko nieregularnie zabu
dowane, ale powiększej c z ę ś c i  w imirr/di ; —  
za które 111 na obszernych równinach, zalegały 
groźne kolumny piechoty i jazdy nieprzyjaciel
ski*'/ > pod zasłona rewnie potężnej arty lkry i.
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Razem  ze dniem 8go, rozpoczęła się ta wie
kopomna b itw a ,  w  kiórej p ierwszy raz może 
zachwiało się sczęście ; Napoleona. Jazda nie
przyjacielska trzykroć liczniejsza' od naszej, w y -  
tętnem koni i ludzi celująca w Europie , tak 
dzielny attak przypuśc iła ; że ocl razu złama
ła  w kilku miejscach liniie francuzkie, roz
biła prawie cały  korpus marszałka Augereau , 
i tylko potrzeba było  . nieprzyjacielow. opano
wać na powroL kojcioł z cmentarzem w Ejlau 
od 60 dział dwunasto funtowych broniony , 
gfdzie o,am. Napoleon du wodził;  a  ^wycięzlwo 
na["cbwilę nieraogło bydź wątpliwe. L e cz  mó
wię, był tam wódz z pod Marengo , a kilko- 
krotne uderzenie ogromnych mass wyborowego 
w o jsk a , chcącego zuobyć to stanowisko bagne
te m , ten tylko skutek spraw iło ; że nowe z 
trupów- swoich usyrpawszy pagórki, nietykal
ność miej <3 - tych dowiodło. —  Z drugiej stro
ny złamanie linii, naprawiły natychmiast owe 
nieśmiertelne- i wdziejach świata niesłychane 
zastępy , -  gwardye Napoleona. - —- , Zmusiwszy 
nieprzyjaciela do odwrot 1 ,  razem z nim przy
b y ły  v/ sam środek głównego w o jska , prze
d arły  się przez nie podwakroć (podług nie
których po lrzykroć) trwogę i śmierć si -jąc do 
k o ła ;  a reszta wojska franeuzkiego powróciła 
tym czasem do porządku. B itw a ' ta i z tego 
V/ględu liczy się do sczególniejs/.ych , Że woj
sko1 zaczepiające, ( jo  jest Iranouzkie ) ledwie nie 
cały  ten dz eń wahi^yło tylko odpornie ; a prze
ciwnie dające dotąd odpór, (to  jest nieprzyja
cielskie) działało tu zaoztpiue, Fortuna  oso-
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bkwie też bbjow , toczy sic zawsze 1. jJcih. Dopjt-iu 
nieprzyjaciel zdawał się już być panem z w y 
cięstwa j "  które nabyte W godzinie , skruszyłoby 
jednym zamachem , wszystkie -wawrzyny F ra n 
cuzów jakie dotąd zdobyli; naraz o mało sam 
tegcź losu n iedozn ał, gdyby nawałność ‘ śniegu 
nieprzykryła nagle obu w ojsk , z sobą walczą
cych ;  chcąc oszczędzić może niebianom widc 
ku wściekłych mordow, któremi się rodzaj 
ludzki samowolnie w ytęp ia ł,  i nieprzeszkodzi- 
łae koipusowd D aw u sta , składającemu część 
prawego arm ii francuzkiej, do -wzięcia tyłu 
lewemu skrzydłu nieprzyjaciela. Zdarzenia te
go byłem naocznym świadkiem , albowiem nasze 
póik. dragonów, należały do tej w ypraw y. 
G dyby nieprzyjaciel, po niebawnern 'w y p o g o 
dzeniu się nieba, mógł był tę omyłkę doslrzedz, 
która otwierała mu drogę do odcięcia D a -  
wusta; kto w ie ,  czyli z niej korzystając, za
miast colać się do K ró le w c a ,  niepostąpilby w 
k.lku dniach do Torunia i Y ła i s z a w y ,  z wie
czną klęską Francuzów? Ale tu przeznaczenie 
kazało umilknąć losom i postanowiło inaczej. —  
Przywrócona pogoda, uratowała zbłąkany kor
pus i zamieszanie chw iłowo znikło razem z 
obawą groźnych skutków. Znaw cy -sztuki w o
jennej , wiele sobfe zakładał, na tym obroc& 
Dawusta, gdyby się b v ł  pomyślnie udał.— T y m 
czasem jazda nasza wspierana od strzelców kon
nych Aj . 'l in/i,  zasłaniała odwrót ścieśnionych 
kedumn p.ochoty w  obliczu j>rzewnźnVgft nie
przyjaciela , z u l ia lą  kiikudzjesii.-l lamonych i 
zabitych. Z  początku z nieśmiałość, t postę
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pu vv ą M  umili j lt;cz imraz tak gwałtownie zc 
wszystkich stron u d erzy ł ,  iż , w ' oka mgnie
niu, na całe j knii rozpoczęła się mordercza ; wal-, 
ka. T u  już niem.alem nadziei bydz tak nie
tykalnym jak dotąd , wszakże przeczucia mojó 
niebawem ‘ się. - ziściły. —  Kiedy trw o ga , '%lo 
jak mówią , do Boga! •— Przyznajęą że ją tu mo
cno uczułem. Ale gorszą daleko powodowany, 
aby mnie niewzięto za te lió r/a ; - w duchu sobie 
wepchnąwszy , przybrałem postać tak .im ną, że 
mnie miano widocznie za drwiącego ze wszyst-, 
kich niebezpieczeństw. —  Żołnierze m oi, chcieli 
pi nie prawne zasłaniać swrmi piersiam i, tyle u 
nich miłości posiadałem. Trzykroć złamani , trzy
kroć wróciliśmy do porządku, a zawsze z odwe
tem krwawym ua szykach nieprzyjacielskich. O - 
statnią razą, wsparci świeżą dywizya huzarów i 
strzelców konnyph,oraz jiolężnym ogniem artyl- 
le r y i , przybyłych nam na pomoc, w całym pędzie 
rzuciliśmy się naprzód ; kiedy jakoby z przezna
czenia , wskazującego mnie na doznawanie szwan
ków  od koni , moja k.acz ugodzona kulą armatną 
pada, —  przywala mnie — i lewą nogę uderzoną o 
kaz.ijgń czyli też grudę (b o  tu niż utraciłem 
mzytounmść z bólu) natrzasiiw a poniżej ły  tki ; 
ze tak omdlały zosiah ni z, nią na pobojowisku, 
o mało iiiezrtralowany od koni następujących' 
szeregów. —  Przyszedłszy nieco do zm ysłów za
lałem się rzewnymi łzami. ” Już też tuy .rzekłem, 
„  będzie koniec życia mojego! Jeżeli teraz jesz- 
„  cze nieprzyjaciel da odpior, i pla;e na nowo 
„  otrzyma, zginąłem bez ratunku!,,—

( Dokońcienie nastąpi. )



K A Z I M i E h Z  w i i l L m . i  n n O s . l J j ł ,
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K R Ó L  C H Ł O P K Ó W -
Opera lu.rocK, w  trzech Aktach.

W spom nienie K azim ierza W ielk ieg o , tak Je s t  u p o w szecfi-A  

tiióne w  okolicach K io k o w u , że n iem al k a ż d y  w ieśniak ty le  

p rzyn ajm n iej wie o tym  k ró lu : ze b y t  ostatnim z rolniczego  

jłe'mieni<( Piastów , które d z ierży ło  iron p olsk i, -  że n a d a l P o i d o m  

praw a na sejm ie w r F iś h c y , a utidcwszj stko : ż * b y ł  - opie

kunem ch ło p k ó w , z a s ła n ia ł ich od - ucisku, w s p ie r a ł n iedo

lę pracow itych  , — często naw et ro z m a w ia ł z niem i.

P o iiąn ie  nas naucza , że za panow ania  tego w ielkiego  

praw odaw cy P o la k ó w . ż y ł  w Łobzowie, Bartłomiej Brózdn, 

wójt wsi i potifa lec K a z im ierz a , któremu wolno b y ło  ka żdego  

•ęiasa, staw ać p rz ed  obliczem króla i g ło śn o  w y  itrzcić p ra w ~ 

V?£. •. J.ak p iękn y h o łd  m ajestatow i, j a k  szacow ny p rz y w ile j 

.poddanego? — S łu c h a ł  je j  m onarcha z powagą, ojca lu d u , ■—

w y n u rz a ł j ą  poddan y z unz.unOwu,/iKin i otw artością i  — bo 

rdg d y  pot w a r z , siostra burzliw ych  riui/iięfłtusci> które su- ic z  u— 

dłern zaw ichrzeń  , n ie śm ia ła  sobie p rz y w lascza ć  * je j  nazw iska , 

i  zb liżać się  do tronu. - -

T en  m i ły  o b ra z  p ro s to ty  oby cza  jo ta  J i . lV . wi& lu w n a 

rodzie  n a s z y m ,  w y sła w ia  n in ie jsz y  p o e m a t , p o św ię c o n y m p a 

m ią tc e  K a z im ie rza  TKicdkiero. --- Chcąc z ło ż y ć  w in n ą  c ze śc  

P r a w d z ie , n a le ży  obok p r z y m io tó w 9 w y tk n ą ć  i u a d y  ludzkie-, 

d la  tego to n ie w y p a d a ło  u kryw a ć  tu  ow ych n ie s łu szn y c h  s a r 

kać, W ieśn iaczych  , p rzec iw  n a jle p sze m u  często  z  m o n a rch ó w  , 

które  są  pospolite fi* n a ro d a ch  n a j o św ieceń s zy c h  i bodaj z a 

w sze  k o ń c zy ły  itie n a  zaw s y d zeuu i i ż a lu !  S z ju k a  ta

9



gryw ana  h lkokro tn ie  na teatrze krakowskim  , zaw sze z  naj- 
z y  wszem rozczuleniem  w idzianą b y ła  od P ubliczności \ — i to 
nam czyn i „odzieję ze drukiem d z iś  og łoszona. znajdzie  
w zględne p rzy j ecie z  łaskow em  wad pohłazen iem , od których 
i a rcydzie ła  nicsci wolne. I-Fszakze k ry tyka  sprawiedliwa r 
zaw sze na uszanowanie i w dzięczność zasługuje  ; le z  niej bo
wiem lite ra tu ra , n igdy nad poziom  uchybień w ynieść si 
niepotrafi. ^

O S O B Y.

K A Z I M I E R Z  W I E L K jl w B u n .....................................................

O D R O W Ą Ż C Z Y K  , m ł o d y  r y c e r z  d w o r z a n i n  k r ó l :

R O K I C Z A Ą Ą  , k o c h a n k a  K a z i m i e r z a ...............................

B a k  r ł O M I E J  B f o z D a  , n v ] t  ł o b z o w s k i . . . . 4 
S Z Y M O N  Z B R O J A ,  u b o g i  z a g r o d n i k  w  Ł o b z o w i e .

A L E x Y  , j e g o  S y n , k o c h a n e k  H a l i n y .  . ..................

H A L I N A ,  c ó r k a  m a j ę t n e g o  w i e ś n i a k a  w  t e j ż e  w s i .  

L s J  A U Z l f N A  j e j  c i o t k a , b o g a t a  w d o w a .  . . .

D W O R Z A N I E  L R O l E W S u Y ......................

D W O R Z A N I E  B O K I C Z A N Y ......................

w e s e l e : W i e j s k i e  z  N i e p o ł o m i c .

W i e ś n i a c y  i W i e ś n i a c z k i .  . .

Scena w  pierw Szym i trzerim  akcie , od
bywa się w'*ł,obzowie , w drugim pod .Niepołomi
cam i, około roku i348 .



D  o

J A Ś N I E  W I E L M O Ż N E J  AWNY

Z H RABIÓ W  JABŁO NO W SKICH  

I W J r . l N Y  S T J N 1 S  L A T Y O W E J  JFOEZI.CTCIEJ,

p R H z  i; s  o  W i; j  s  i . N a  t  u
- \

R Z I iC Z Y P O S E O J 1 L E J  K R A K O W S K I  O

S E N A T O R O IY JS J  K A H Z T K h J h G ft  EJ

KRÓLESTWA PO LS iii EG O.

Obraz więku sławnego pauowifmera króla f

Pod którym w jarzmo P raw a, /.a^-Ł^gła się Wola,;

Obraz kochauka ludu , co w każdej potrzebie.

Gdy Polska chciała ofiar *— pierwszą czynił z  siebie; 

Polce w hołdzie przynoszę , — jest on wprawdzie słaby 7 

Lecz go Jej zacne Jmic nb;ir\Vi \y powaby.

Obce mi jest pochlebstw o, ażebym je P a n i, 

Przyłączał dla okrasy tak poziomej dan i; *■

Obraziłbym T w ą  skrońJiosc przez ten krok zuchwały, 

Bo rzelelm; zalety , nicpraguą tzczej chwały.



Lecz mdgłżebym zamilczeć o krakowskie; scenie, 

Która CI P a n i,  winna swoje podfwignienie?

M iło ść  ojczystych rz e c zy , zdobi Twe przymioty 9 

Przebacz — grzech jest ukrywać tak chwalebne cnoty, 

Piękuy przykład, powinien bydź głośnym dl« ziom ków ; 

By zachęcał współczesnych, ukształcał potomków!

Tyś nam go udzieliła — niech więc ten  H ołd  bierze7 

W  zbyt m słe j, lecz z  wdzięczności wynikłej o fie rze !

Pani! dla mnie najmilsze spełnią się życzenia, 

Gdy ją przyjm iesz za. dowód Czci i Uwielbienia.

JA S#JE  W IEL M O Ż N E J PANI 

Najniższy Sługa.

K onstan tyn  M ajer anowski.



K A Z IM IE R Z  W IE LK I i BRO ZOA,
czyli

1( R U L  C H l O P K O  W •

O P E R A .

A K T  PIERW SZY.
Wedtr wystawia, wieś Łobzów , w g łęb i p a ła c  królewski*

S C E N A  I.
HALINA I  ALENY, w ychodzą z c h a ty , p ła czą c  oboje.—  

A lexy  w ybrany w podróż.

w s T  Ę  p .

ALEXY i HALINA, razem .

A ch, okrutne przeznaczenie!
Boże ,  cośmy wykroczyli?

8łabe nadziei prom ienie,
Gasną dla nas jedne; chwili i

A L  E  X Y.

Będziesz ze stalą H a lin o !
Mimo srogie rozłączenie?

H A L I N A .

Pierwej rzeki w stecz popłyną ,
Niź dla ciebie serce zmienię.

A L  E  X  Y.

Jed y n y  celu mego kochania!



». l i w n a a  u m a t *
II A L I N A.

B c d ę  c i  w i e r n ą  a z  d o  s k o n a n i a !

-A I. K X Y.

Bez ciebie .dla intue ntczern śvyiat c a ły ! , . .

U A L I A A.

N i c z e m  n a j ś w i ę t s z e  o c n - a  s a p a ł y !

R A Z E M.t. w ,  4 -

P r z y s i ę g a m  ci m i ł o ś ć  w i e c z n ą  ,
g S  ■ i v ) A - 3  * * A  * ' ■  ‘  *  J  ‘ i  r  5f t  - A  * T ^

M iło ś ć  c z y s t ą  t s t a t e c z n ą ;

N i e b o  n ie c i i  t e g o  u l t a r z e ,

C o  s ię  n i e w i e r n o ś c i ą  z m a ź e !

#*.^ o  • * ■ •
H a l i n a  ûoarta na ramieniu Alęxega.

O biednyś tv A!exy,.~  biedną ja dziewczyną!
* . 1  A ‘ t '

A L K X Y.  _
 ̂ i; t t ■ * i :

W . łzę, ż u j  liż świat cafy o ias zapomina!

H A  L  I  N a .

"Wszystkie na nas przygody razem :uderzył y! 
N ie ,  przeżyć to nieszczęście..-jest nad moje Ł ły .

A L E X y.

Ciebie może posiędzie bogety młodzieniec,
.1 w  ś l u b n y  t w o j e  s k r o n i e  p r z y o z d o b i  w i e n i e c ;

A  ja nędzny tuła ni muszy żyć na ziemi, 
Napawać nę zgryzotą i łzami wła.sncini! 
y  C>zvi;ż ci Rokiczano nieba 4o przebaczą,
Ze uciśnione serca'napawasz rtrzpnczą?—-

A b y dalej rozpostrzeć ogr.ód pałacowy:
Ody króla jej kochanka zabawiają d o w y ,

X JJ8 x



X I J 9 X
T a  okrutna, dla n iecnej, dla mamej swobody,
V. ypedza wierne krniotkł z ojczystej zagrody! . . . 
Jej to usłużne C zech y— ta zgraja łez chciw a,
Co jęki uciśnionych przestępstwem nazyw a; 
Osiwiałego w hojach starca poniewiera!..
Niedosyć że mu własność najdroższą w ydziera, 
Niedosyć, że rozjątrza odniesione blizny 
W  obronie lubej P o l s k i , - w  obronie o jczyzny, 
L ecz  z jej łona w y r z u c a z n i e w a ż a  wygnaniem?

(  d o  H a l i n y . )

Już moja droga Halko, - już my się rozstaniem! 
Już ja cię nigdy więcej niezobaczę może,
J  w odległej krainie grób sobie otworzę, —  
Odtąd posępna żałość moje dni zamroczy.
Pojdę gdzie tnnie powiodą obłąkane o cz y ;
O! cc ż mi i po życiu , gdy Halinę tracę?
'/j nią miałem dzielić słodkie mozoły i prace ,
A teraz tylko sama gorycz mi zostaje!

Zegnam was ulubione strumyki i ga je ,  
Zegnam cię wdzięczna mojej młodości zaciszy, 
Nigdy już głosu mego Łobzow nieusłyszy.
Pojdę pomiędzy dzikie pustynie i sk a ły ,
One ze mną me jęki będą powtarzały. '
Tam skonać, i . . .

H A Ł  I  N A .

Nie p ł a c z , n iep łaez, niech ja pierwej zginę. 
W e mnie to nieszczęść twoich znalazłeś przyczynę. 
O ! gdybyś mię był nieznał i niekochał w ca le . . . .

A L E  X  Y .

Halino! jak nieludzko rozjątrzasz me żale?



X 120 |

Chneszże w chv,iii rozsianie , p r z r s i ą g  zapominać: 
Ach  ! p r z y n a jm n ie j  tyjecjua n ickąż się przeklinać!

_ 1] a L i N a.

J  cóżem c  ja Mk-go ^./.ądziła przez Boga?
Za roż nuę chce ob.'.viniać twoją' żałość sroga: 
Okrom t igo nieszczęścia co nas dziś spotkało, 
Mogiauiże dotąd biedna spojrzeć :na nie sniłafo? 
K re w n i ,  byli niechętnej /.wiązkom naszym wali, 
T eraz nikt sio w a o nich mówić niepozwoli 
Ciotka zamiast porady, widząc nasze jęki ,
J a  wnie b y  sarna chciała , być panią twe' ręki.
Z  radości że mię trapisz , b ega  jak sząlonn,
A mn ie  pra w i ,  ze miłość,  jt lóżna jest m an iona ;  
Że będę mogła z czasem pójśdi  za mąż bogat o ,
J  jak ona , złocistą p rz y b l i ż a ć  się szat;1.

JNiew idziaJżeś jak smutna % stroskana dzi V VV I C&j 
Rzuciłam  się dziś do nóg moje o rodzęca , 
Zo brżąc , bym z luba posztą , żebrząc ó p  arem nie, 
Jak on się p .‘on gniewu odwróęi> odemnip!
A  c l i ! czyliż jego woli oporną być m o ż n a ? . , .

ALEXT z goryczą-
Już też i mnie nadzieja nieuwodzi próżna.
W e i  lc wstążkę czprwoną , godio skojarzenia ; 
C J8  mi po n ie j. gdy moia H alka vsrę odi.denirti

HALINA zatrzymując go.
< )k rn ln y ! nicjestźcm ci wierną i wzajemną?

A L E X Y.
Ach i jeżeli nią jesteś, lo uciekaj ze mną. 
Uchodźmy z tąd nazawsze w odlegle k ia in y ,  
iSieęh.ij inuosć ostudzi tęsknotę H a l in y ! . . . .



X  i 1 X
H A  L 1 IN A

CłicesŁ aLyiii dla miłości , ^uoly t a j a ł a ?

A L  % X  Y. ■

Jestże występkiem milosć, niewinna i s tała?

H A L I N  A .

Poszanowanie o jców , sam Bóg nam przykazał 
R io  dla -uch był niewdzięcznym, ten się zbrodnią

1 zmazał.

( p łacząc  )

Będę ci do skonania wierna i źyczbwą ,
Lecz meźądaj, -  abym Się stuła niejyjczoiwą.

a l e x y  (ciskając ją .

U ’ jakiż ja Halino skarb u trafiam w tobie!
Nie, -— będę i i  powolnym , -  v  c)/.ę źe źle. robię, 
Gdy cię śmiem do ucieczki namawiać niegodnie. 
Przebacz mi, pierwszą w życiu i ostatnią zbrodnie.

" ' H A L I N A .

Jdz , niechaj cię opatrzność haska poprowadzi , 
Trtoja H aliną , nigdy swych przysiąg niezdradzi.

A L ii X  Y ściskając H alinę

Bądź zdrowa... moja H alko . . . .

H A L I N A .

B yw aj z d r ó w .. . .

A L E N Y .

O Boże 1

Nigdyż cię już nitnjrzę. .



X  X

H A L I N  A.

Miej nadzieję..", może...

A  L  E  X  Y

T y  mnie jeszcze pocieszasz...' o dobra isioio!

H a l i n a .

Boga oddaj twe lo s y ,  ą sam rządź się cnoią. 
Llegain przeznaczeniu, gdy mi ciebie broni,
Al.e mię nic do zmiany Serca nienaktom,
Byw aj z d r ó w , , . .  r i

A L E X Y  ściskam ', ją,

Ostatni raz... Halino... bądź zdrowa,

{Halina odbiega z płaczem do chaty.)

S C E N A  II,
A  L  E  X  Y  sum.

T a k ,  trzeba się nazawsze oddalić z Łobzowa.
O jak bolesna rziićać ojczystą zagrodę, - 
Czyliż ja te wspomnienia na sobie przewiodę: 
Jakże ta myśL okrutnie dręczy seroe moje ?... 
Odeszła, a j i  biedny jak zaklęty stoję 
Na co spowzę , bolesna dręozy mię tęsknota , 
Gdzie stąpię , wszędy żdiość otwiera mi wrota

( ibśk"zi-f/ijc na drzewa. )\ J o '
Pod tern drzewem Halina swą miłość w yzna ła ;  
T u  na rękojmię w ia ry ,  tę wstążkę oddała,
Z aią pierwsze uąęismęaio i pocałowanie.



)( %
( W skazując w inna. stronę . )

Tam  wolność utraciłem , spojrzawszy raz na nię.

( Wskazując w  g łą b  teatru . ) •
T u  mile towarzyszki igrając z H aliną, 
Pow tarzały  jej’ często : T y  luba dziewczjno!
,, t-y jesteś Łobzowianek ozdobą i chwałą. „
O Róże ! co się nieraz w mojej duszy działo , 
Kiedym  obok niej sied sial w  tak niewinućm gronu? 
Szczęśliwszy ia tu bytem jak sam król na tronie.

( Chce o d e jść , -  Katarzyna zastępuje mu drogę  
i w yprow adza naprzód scenjg w  p a da jąc  na~ 
gle )

S C E N A  III.
A L E X Y , K A T A R Z Y N A .

M A z  u R.

1CAT \RZYNA , ciągnąę. p r z e z  g w a ł t  A lexego

Mój A lo .y , kochajże m nie,
Ozon 2e się ze m ną, fjźon \
Będziesz kochany w zajem nie....

A L B X i  , za w sze  z  g /d  ew e/n , usuw ając  się.

N ic mebędzi© z tych  p rze ło żeń .

K A T A R Z Y N A .

A l n i e b ą d z  tak nieśmiały >
A wyjdziesz pięknie ?a kąty ;
Mam dukatów dwie o p a ły . . . .

A L E X Y.
Gardsę wasz cm i dukaty.



X 12 4 X
K A T A R Z Y N A .

N if tg a r c l i  . n n ą ,  n i e g a r d ź  r . ^ s z ę ,

N i e c h a j  n a s  m i ło ś ć  s k o j a r z y  ;

Czytaj w oczach me roskoszc,

A  L  E  X  Y.

Już wam one nie do twarzy,

K A T  A^R Z Y N A ,

Ostarn? raz ci gowieuaui ,
Zie cię wystrychnę na Pana ,
P o r z u ć  H a l k ę  tb o  je j  n i e d a m . . , .

A  L  E X Y.

J d ź c i e ź  s o b i e  d o  s z a t a n a . . , .

K A T A R Z Y N A .
S ł u c h a y ź e  i n n i e ,  n i e u c i e k a  j , ..

ALEXY, w y d z ie ra ją c  się ,

N i e c h c ę  s ł y s z e ć ,  a n i  s ł o w a . ,  . .

K A T A R Z Y N A .

Jeszcze słówko, toż z aczek a j...,

a l e a t y ,  w ydarłszy się, ucieka.

B ą d ź c i e  z d r o w a , b ą d ź c i e  z d r o w a .

( Katarzyna dogania jeszcze A lexego , i  znów go przypro
wadza naprzód sceny.)

A L E X j l  ,  w  n a jw iększy m  gn iew ie .

Niegodna was żądza łechce,
Niegodne wasze zapały,
T rudno z-sercem kiędy n f e c h c e , , • ♦

K A T A R Z Y N  A.
C h c i e j  t y l k o ,  a b ę d z i e s z  s t a ł y .



X l 2 5  X
A L E X  Y.

Co tpam się tez w głowie czm erżyj'
Jak próżne wasze nadzieje?
W yście 'juź nie do młodzieży , .

K A T A R Z Y j n j i .

A ch ! serce się niestarzeje.

A L  E X Y.

Jeśli tak jest w samej rzeczy,
T o  im da le j, będzie gorzej ;
Niechże rozum  was uleczy., .

K A T A  R Z Y N A .

T rudno przeczyć woli bożej.

A L  E X  Y.

N obluźnijcie nadaremnie ,
Toż wam czart zachodzi d rogę;
Odżegnajcie się odem nie .. .

K A T A R  Z Y N A .

Gadaj Co chcesz, ja niemogę,]

A L E  X  Y.

/  Niechcę słyszeć ani s ło w a ....

) K A T  A R Z Y JN A.

Posłucha ple , ńieuciekaj.. . .

A L  E  X  Y.

|  Niechcę , n ied ic ę , bądźcie zdrowa. . 

jj KATARZYNA j trzym ając  go silnie.

\  Po l sioweczka.. .  sto ;, zaczekaj.



A L ,  E X V.

Po CO t© batAłiłudVvcł *ŚhC lhOjp̂ A odziCie. . •

K A T A R Z Y N A .

Aieź, kjetly ja ciebie, kocham nad m&, życie.

A L E x  y .

Choćbyście skarby świata wylać na rtmie chcieli, 
Żadna moc AIt*xego z Halką nierozdzieh 
Chociażbym na kraj ziemi iśd: byt przymuszony; 
Jeżeli ją utracę, w yrz ekn ę^ ię  z o n y :  " " 5g
Płakać na los mój będę j setne Izy wyleję < 
Jednak mojej statości ■ śm ictj niezach w ie je !

K A T A R Z Y N A ;

Co to za niedorzeczne, płoche twe iSarS^iBin^
Co za androny gadasz, bez zastanowienia? 
Przecie też na innie spujiyz-yj, dusze niegodziwa; 

Jesternże ja to z Jodu, -  ha eaeipźe ijii zbywa? ~ 
Milsze czasem podeszłe , niż dziewczęia młode ; 
Przecie i na mnie jeszcze znać wdzięki, urodę. . . 
Przypatrz no mi się d o b rz e ,"  obejrzno mnie w

(k oto ?
Możeż która dziewica mieć Weselsze czoło? 
K tó ie jź  kibić tak smagła , noż^tzka zgi a bniejsza, 
Jestże i.toia odemnie śmielsza, i rzezw iejsza?.

A L K X Y

Po  też młoda JM iewtca na swą cnotę pomna ,
Jest nieśmiała^, i cicha, Wdzięczn i .ale skromna, 
Niech wali się tak Sama,'jak wy się chwalicie, 
D la te g o  ja Halinę kocham nad me życie1 . . ;

( śjkewa.)
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S P  1 E W  K A.

Dziewczyna godna kochania,
Nieprawi o swej p ięk n o śc i; '
Jm bardziej pełna skromności*
Mocniej ku sobie nakłania.

Dosyć gdy spojrzy iiu człeka 7 
Juz serce jego posiada }
Przez jedetl uśmiech nim właon %
W  nim często szczęście przyrzeka.

Taką poznałem Halinę.
Ach! niczuponsnę tej chwili;
Gdyśmy się tułaj zoczyli,
Gdym wyznał ie  za nią ginę.

W stydem okryta dziewica,
Słuchała tego ze drżeniem ,
Odpowiedziała westchnieniem ,
Ł*y porosiły jej lica.

Niechaj was prawda n iegniew a:
Ostatnia to juz na św iecie,
Gdy przyjdzie na to  kobiecie, 

sama na śluby wzywa.

Próżno się stroi w klejnoty ,
Bogactwem serca n iezrani;
Kto chce kochanki, nie pan i,
U tego niczetn tron  złoty.

K a t a r z y n a  rozg n iew an a .
o niegodny oprysku , poczekaj niecnoto!
Brnijże teraz po szyję, brnij kiedy, chcesz w bioto 
Rodzie twój wypę/lzony musi pójśdź w żebraki 
Jdź że soLie, idź za mtft, kiedy jesteś taki



X  m  x

N i? c ! i  ci b ę d z ie  n a  sercu  p r z y je m n ie  i s ło d k o ,  
Z t s  uia marnc-j d z ie w c z y n y ,  w z g a rd z i ł  p a n ią  c iotką .

( gro żąc ulu ź, gniewem . ) <
ł ■■ ~

I  ren  zacńż  in n ie ty  b ra łe ś?  C z y ś  ni: z r a ł ,  żem pYżecie 
Kolio w a ła  się w K r a k o w i e ,  i  b y w a ją c  w  św iecie*  
W a r t a  je s ie n i  coś w ię c e j  r.iż tw oja  i i a ł in k a ?

( z  pychy.)
S łu ż y ła m  za  iz d e b n ą  u p a n a  W i e r z y n k a !
A  chód r ó w i n e  Już w te d y  iiik dziś b y ła m  w d o w ą , 
Kayysze im P a n  V\ ie r z y n e k  d a w a ł  d o b re  s ło w o , 
M ój B o ż e , k ie d y  sobie na p a m ię ć  p r z y n ę c ę  .
J l e  l.o s r i b r a ,  z lo !a ,  sz ło  przez  m oje rtn .e ,
K u  d y  m ia ła  b y ć  ja ł ja  uoz.taf w y p r a w io n ą ?
V\'szyslko  to pod doborem  moim roznoszono 
C o  za m is y ,  p ó łm is k i ,  t a l e r z e , i d z b a n k C  
Jó y Ż k i , n o ż e ,  w i d e lc e ,  k u b k i ,  f i l iż a n k i !
S o iu i e z k i , s z a b a ś n ik i ,  p u c h a r y ,  m i e d n i c e ! . . .
V  id z ia ły ż  ro  r e w n e g o  ło b z o w s k ie ;  d z i e w i c e ?  
j  d la  m nie jest n ie c z u ły m  jeden  ch ło p sk i  syn ek , 
D ia  m nie  , k Ło r ą  u w ie lb ia ł  s ła w e t n y  W i e r z y n c k '

O  ! p o c z c ń r e  pan isko  , g d y b y  w ie d z ia ł  o lem ?...  
L e c z  nie będę -go moim  o b a rc z a ć  kłopotem . 
G d y b y m  ch c ia ła  ,. lo b y  m nie kochali panowie/'-,' 
J e s z c z e  ja sobie, je sz c z e  w ierrteka  u ło w ię .
\ . dz ie ję  letnik z ło c is ty ,  lystw anki j  duiahue., 
Giezłu biefeże ód śn ie g u ,  i iicpeie / g r a m i e ,
A  n ie jeden  się z d z iw i i stanie jak

D o b r z e ;  n iebęd ę  w ię c e j  so bą  cie d r ę c z y ł a ,
J d  1 z n cb w a lc z b ;  b łą k a j  się , p ie cz  na tw e p rz y g o d y .

( chce odejśs) ) '
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S C E N a  IV .

B A R T Ł O M I E J  B R O Z D A ,  SZYM O N' Z B R O J A ,  

A L E X Y ,  K a t a r z y n a .

Z B R O ł a ,  po podróżnemu , uzyma w ręku szu* 
bkę starą-, na sobie, niesie, tiótnoczck z rze
czami ,  i z zmieni na wnijściu m ówi:

Na moje stare lata wyjjjnarly z zagrody,
Guzie się teraz podziej ę , gdzie znajdę schronienie? 
T akież  to dzisiaj zasług jest wynagrodzenie? 
Tenże  to sarn następca z e  krwi W ła d y s ła w a ,
Go na sejmie Wi&ićjjtim ogłaszając pr'a‘^ a ; ■
A b y  możny słabszemu krzyw dy m ev\yrządził, 
JRowność p r z e d '  fc'h obliczem dla wszystkich 

- - ■ -  i / przysądził?
Jakąż  nas 1t. rękojmia księga icli obdarza,
G d y  Kazimierz jej t w ó r c a ,  pierwszy ją znieważ ? 
M nie, który lal dwadzieścia pod ojca sztandary, 
Nieznałem z życia niego dla kraju o fia ry ;
K tó ry  pod Połowmarni, wśród walkę zażartą ,  
Przyniosłem mu chorągiew Krzyżakom  wydartą, 
Niechcąc innej zapłaty nad ten kaw ał zienn? 
Mnie, okrytego sezonem i blizny ciężkienii,
Mnie na wiek moj Zgrzybiały wypędzać z lep;anki, 
"Dla dogodzenia chęciom bezbożntj k o c h a n k i? . . .

( Pokazując szablę )

Niegodni jej s lużalce, w szaleli;lwa zapędzie, 
Sinieli nawęet wyrzucić to śnnęŁe narzędzie,
T o  S z a n o w n e  ż e l a z o ,  p r a w  n a s z y c h  o b r o n ę ,  

K rw ią  najeźdźców ojczyzny po trzykroć zbroczone?



Ja k  odwnźneni byli na starca wygnanie?
Lecz  niechcę lu za?, adzać dłużej R o i iczanie. 

pó jdź  mój dobry A lexy  / idźmy w świat daleki, 
Jdźmy w bezludnej puszczy szukać praw  opieki. 
G d yb y  się ił a J Ł< kiell> a to bezprawie siało , 
N auczyłbym  oprysków pak są warci mało; 
JYIłodego nieznani pana , ■ niechcę znać wcale.

BBOZDA z rozrzew nieniem  , trzym ając go poci rękę»
Ro leż w y zadaleko posuwacie żale. i - " • ‘
Niemożna żądać z króla , by miai wzrok anioła, 
Czego uiewidz.i, temu przeszkodfić niezdoła. ( 
Znam ja dofyrzc szlachetne serce Lazimii.rza 
R ó w n ą  on sprawiedliwość każdemu wymierza. 
W zgarda niższym, wspanndyrli czynów jego niećmi, 
\Vsz.yslkich *z jedną czułością zowie tu  erni.dziećmi'. 
K ęd y  gw ałty spostrzeże, tam tylko surowy

N.eszczęścic , że onegdy w yjechał na łow y , 
Gdzie podobno zabawi jakie dwa tygodnie; 
Inaczej , jeszcze by wam dzis.aj niezawodnie, 
W yrządzone cierpienia , nagrodził s łod yczą .. .  i

Z u’ % O J  A.

Niech sit jego kochanka cieszy swą zdobyczą j • 
Niedługd mnie ‘ n a rw ie c ie .  ; 'K a  ten ziemi kaw ał, 
G d yb y  mi wszystkie swoje bogar Iwa o d d a w a ł. 
Niepotrai. zagoić serca mego rany,
Ro mi w zią ł od Pjęzyzey upominek d an y .
Z a  wiernSśb w jej usłudze , za nięzlwo w obronie.

B R O 7 1) A.
Posłuchajcież mię przecie1 , kochany Szymonie! 
Nadtoscie się unieśli i w żalu i w gniew ie, 
Śmiało wam przysiądz mogę, że krói o tym niewie.

X >5° X



lu j j  K  u  J  A .

Cóż Zlać? G d yb y  dwora r y „  niu.-u u itu fa h ,
Ni gdyby nani podobnych krzywd niewyrządzali. 
Mówcie Erózdo , co wam się wyjnyślee podoba, 
Lecz  my z moim Ajjgg.yp} póldziemy w świat oba. 
W i  ein ja to z doświadczenia, bom już niedzisiejszy, 
Ze nigdy jeszcze zslabszvm nieprzegrał możniejszy. 
Nasza butna starszyzna gardzi kmiotka stanem,
Po kro ili każdy szlachcic jesL królem  i panem.

u i i O Z D .4.

i raw da, że czasem dworskich rozwolniona t łu -
(' szcza ;

W  imię dobrego króla gwałtu się dopuszcza;
Lecz znajdzie spraw ieWnvó5c| kto jej szuka szczerze.

Z U R O J A.

Święte są wasze słow a, lecz ja  im iń ew ierzę :
Oto tylko łudzicie mnie i s :ebie sam i,
Ido k to l , pochodząc z panów , trzym a za panami, 

r. fi o z  d a .

Zwolna, zwolna Szymonu:, zbyt was żal uwodzi, 
Naszych monarchów plemię nie z panów pochodzi. 
Naprzód więcej nadziei i ufności radzę; 
Słuchajcie, ja  wam zaraz ich ród wyprowadzę.

p t e  w.

Zawsze na myśl/ i w mowt©
Miejmy fę słodycz wspomnienia;
Ze nasi P o ls c y  królowie, 
j p o c ł i o d z kmiotków plemienia.

J\ł»-zeto ,v;» pcoily i m iasta, 
t Wioska iic ni w ycUid Piasta.

X i '>i X



Piast t y ł  rojnikiem w Kruszwicy,
Piast zasiadł na Polskim tro n ie ; 1 
Z jego to prawej dzieln icy ,
Swietnieii potyni w koron ie , *  ,

Swiettiieli wśród blasku ch w ały /
Bolesław chrobry i śmiały.

W aleczni i rządni raac/ui, *--ł‘
W śród wiekopomnych -wawrzynów >
Granice kreślą zeJazem,
Drży świat na odgłos ich czynoWJ

Z kmiotków się oni z ro d z ili/ _ ................
Szlachtę na boje wodzi (i.

Aiiczern żo zwycięstwa sława,
Szczerbce, sztandary, szyszaki;'
Co pod n og i \Vła rlysła w a ,
Złożyły  harde K rzy żak i? ...

Byliście pod Połowcami •
Kto tam wygrał? £*iast z kmieciami*

iNiech więc ten ród królów miłJ ?
I * i  V

Ukorzy dumę starszyzny ;
W szak I la s ty  ją nauczyły, 
dak bić najezdcóyv ojczyzny. J

JMiech pamiętają panow ie, 
ź e  z kmiotków idą królowie.

T a k  s ą s l e d z i e  k o c h a n y ,  r o z p a c z a ć  n i c t r z e b a ■ 
J i l a r n  j a  d o  K a z i u n e r z a  p r z y s t ę p  z  l a s k i  n i ó b a ;  
S k ó r a  z  }oń/!'u p o w r ó c i ,  ( d u j  s z c z ę ś l i w i e  B o ż e , )  
vV s z y s i k o  t o  i a k  n a j l e p i e j  z a k o ń c z y ć  s i ę  m o ż e .

i ( z  'gn ie-

X • *32, )(
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I z, gniewam . )

F i e ;  rieścierpi on tego, by ta Czeska p łocha,
Co nami gardz i,  może i jego niekocha,
Ivliaia potrząsać ludem do jarzma mezdohj.yin.

A L E I Y  z uniesieniem .

Co? jedna cudzoziemka, ma przewodzie wolnym? 
Jestże z_lo sercem króla, z poczciwością zgodnie?...

Z B R O J A .

Zaw sze u naspierwszeiistwo znajdują przychodnie!

A ’L E X Y  z nuigraw aniem

]Dla tego im smakuje chleb na polskiej ziemi! 
K A T A R Z Y N A  natrząsając się.

Jakby jj iebyło dziewcząt pomiędzy swojemi.

S C E N A  1
B A R T Ł O M I E J  B R O Z D A ,  S Z Y M O N  Z B R O JA ,  

K A T A R Z Y N A ,  A Ł E X Y ,  H A L I N A ,

P ó ź n ie j K I L K U  Z B R O JN Y C H .

Z A K O IlC Z E N IE .

h A l i n a  w pada z przestrachem , -— do Z b ro i.

Uchodźcie, przebóg , Szymonie !
Uchodź A lexy  kochany!-----
Już zmierzają ku tej stronie. . . .

B R O Z D A .

Kto?
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H A L  1 N A.

bluźulce* itokiczany!. . . .

i; i. o  7. w A.
T o  rzecz godna podziwiania, 
Cóż oni jeszcze zadają?

t i a n N a  z  p ł a c z e m .
Chcą ich wti’4cić do więzienia, 
Kajdanami- o d g ra ż a ją . . . .

Z B R O J A -  o L e c z e n i e m .
Co tego, to już zaw iele .. . .

A L E  X Y.
Raczej tu na miejscu zginę!

- O Z D A.
W strzym ajcie się pi/yjach Ig . . 

H A L I N A  c h w y t a j ą c ,  A l e x e g a .  
Ach! jcźii kochasz Kalinę 1 , . .

K a t a r z y n  a  d o  S z y m o n a .
J  cóż dobrego zrobicie^ . .  . B R O Z I) A 
Iiielepiejż nłedz na ch w ilę ,  
Przeciw  gw ałtu srogiej s i l ® ? . . .  
Jest K r ó l—  jest nasz ojciec drogi, 
( >o poLrafi skarcić wrogi. 

z b r o j a  i ALI CXY z  o b u r z e n i e m .  
W  ięc nam poddać się radzicie?.'... B B O z O A. 
Musiałbym przez podia zdradę, 
jSastręczać wam taką radę ; 

Lecz  uchodźcie na czas m a ły . . . .
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A  L  JŁ A  1  *
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W r ą  w e mnie zemsty z a p a fy !

Z B R O J A , dobywając szaou.
Niech lu zaraz trupem padnę!

A L  JE X  Y .

Ach, sam Sobą już niewładuę.

H A L I N A .

J u ż ,  z a p ó ź n o ,- ju ż  są blisko. . .

K a t a r z y n a  na stru n ie , ya trzą c  nu Alexego>

Zal mi go, biedne chiopczysko!

B R O Z D A , w strzym uj yc  - zapęd Szym ona.

Porzućcie ten krok n iepraw y!
T a k  się niegodzi Szymonie,
J a  was bez bitwy "i w r z a w y ,
Od tego gwałtu zasłonię.

Z B R O J N I  w p a d a ją c  nagle .

A  tui zuchwalcze zgrzybiały !

H A L IN A  z płaczem  do B ró z d y .

A ch! ratujcież ich ,  ratuj: e !

B R O z d a  , staw ając ta k , t e  zasłania sobą A lezego  
i  Szym ona.

K to was tu przysłać b y ł śrr‘a ły ? » . .
Na krok tu m eprzystępujcie.. .  . %j
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JE D E N  z. Z B R O JN Y C H .

Czy to nieznasz Rokiczany? . . . ,  _

b r o z d a  d o  z b r o j n y c h  z  z a p a ł e m ,

Mnie rząd w e 'w s i  j©5t oddany,
V ę  władze niani od Raz mierzą!
A  gdy mi król ą pow ierza, 
da sądzę dłtłopjSow zdroźności.

(  Z b r o j n i  c h c ę  p o j m a ć  A l e x ł g p  t  S z y m o n a ^  — 
B r o z d a  o d p y c h a  w s z c y s t k i ę h  z  p o g a r d ę . )

J a  bronię ich niewinności!

J E D E N  Z Z B R O JN Y C H  d o  s w o i c h .

W  kajdany wszystkich okujoie !

b r o z d a .
Powtarzam.. nieprzystępujcie!,

Z B R O J A

Na Śmierć którego położę!.

IIA L IiS IA  I K A T A R Z Y N A .

R a t u j ż e  i c l i  o  t y  P o z ę  !.

fcR O Z D A , Z iR R O fA , ł L E X Y ,  H A L IN A  i  

K A T A R Z Y N A  r a z e m .

jbr ecz z tąd służalcy niegodni, 
Niedopnszczajcie się zbrodni j 
Precz ztąd nienawistne plemię,
Szanujcie te świętą ziemię.

K to ja przez gwałty znieważa 
K r ó la  i Boga obraża-
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JEDEN Z ZBROJNYCH do swego OTiZahlĄ

Pójdźmy donieść Rokiczanio,
T en  opór nikczemnych kmieci 3 
Niech wójt z urzędu . w y ję c i ,
Z a  j . j  nieposzanowanźe.
> < ( * _ Ą. - .  1

(  odchodzę . )

b kozD a do Szymona.

T eraz się wam schro. .c radzę 
jPojdźcie ia was uprowadzę.

ZBROJA w rozpaczy .

K rólu ! oby me cierpienia,
Dosięgły twego sumienia!

BROZDA do Z bro i ,
On was od krzyw dy zasłoni, 
fJu od przemocy obroni

Z B R O J A .

Niech lu panuje szczęśliwy,
Cieszy się z wydartej n i w y . . . .

a l e x y  do H aliny .

Zegnani cię I  alino droga!

H A L I N A .

Miej ufność w  opiece Boga.



. W S Z Y S C  Y.

O ! ty ,  po nad śmierlelnemi! ,
Berło  trzymasz wszechmocności; 
bpraw, nikoli, władzcy na \t*j s ;em i, 
tg^ba wzpreni twej wielkości!

r, :•
Zostaw powagę pr/y  trocie,
A  moc j ej - '  w o dziale prawa ; 
Opiekę słabszych obronie,
Tali chce natury ustawa.

K o s i k u  A k t u  P i e r w s z e g o . .

X 153 )(

P A M IĘ T N I K I  PO Ii A K  A ,

KTÓRY ^f/JŻYŁ W WOJSKU F.R.AMCUZKTEM,

IV  T A T A C H  1 8 0 G .  i  1 8 0 7 .
’ Ą ----- O )

XijLojicwłus 1

L e c z  opatrzność czu wa nael b łag a jącem i  )eJ 
wsparc ia .  —  Jal  iś duch opiekuńczy  towarzyszył  
mi wszędzie ,  że mojego anioła stróża : zesłał  
n ieb aw em  A u  p o n n u w , w  chwili  rozpaczy  1 
narzekania.  —  Co tylko bowiem w yr z e k łe m  po
w y ż s z e  s ł o w a ,  oglądając  się do k o ł a ;  widzę 
p podał  ofTieera dragOnii t powracającego pieszo,
0  niepojęta radości!  ten ołFtper by ł  mój  kapi
tan L.  ł l .  . . .  pąd którym fejże chwi l i  zabito 
podobnie k o n i a ,  J«pz ra.zciu kulą karabinową
1 a n i o n y , z d a w a ł  się szilką^ jedynie  swojego
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przyjaciela.— T u  mi pióro z reki wypada. -— "NTie- 
jestern zdoluy. opisać lego rozrzewnienia , jakie 
nas prawie ° z wyroków Nięha, na' polu śmierci 
i chwały' polne/} lo Płakaliśmy obadwa z po
ciechy , w dwójnasób leni powiększonej : ze mnie 
L .  H- zapewnił iż runa jego niejest bynaj 
mniej niebezpieczną. 'Pil nieoceniony przy
jaciel i uobyo.czyńoa chciał mnie podżwignąć 
n a jp ie rw e j, Doz boleść przenikająca piedała mi 
stanąć naynoą u h — Poczułem wzmaganie się pu
chliny. —  At i powracający żołnierze' z b itw y, 
losem naszym, pozbawieni swoich rum aków , 
w zięb mr.ie zaraz na ręce i n:eśli może z póltory 
jau|i ciiesiąc s ię :  ze nieprzyjaciel odparły, n:e -  
polraf prz ima jmniej , tak prędko znowu, postą- 
■ ić naprzód.- Doprowadzono nas wreszcie do jakiejś 
w'ci,ki , podobno H e le n ie 'd e n , gdzie za.daliśmy 
mnóstn spędzonych w o z ó w ; ztarnląd na jednym, 
pba z k«p'tanem L .  H. dostaliśmy się do Lands- 
b erg a ■ —  * llaze.n z mrokiem tu przywiezieni , 
zastajemy okropne widowisko. — Cale miastecz
k o , lubo dosyć obszerne;, tak było już napeł
nione ranionemi; że biedni żo łn ierze , po kil
ka godzin musieli leżeć .na uhcach, aż. mogli 
znaleśe jjaici przytułek w  izbach. — Jęki rozle
ga ły  do koła! —  Jn ieśm y zbliżali się do tego 
miejsca, a jeszcze huk działowy nteuida-wał, 
co pomnażało i.cierpiei i a , i e  niemożna Ubyiąj 
wiedzieć z pewnością, czy tu bezpieczni jeste
śmy.— Ale w takich przypadkach należy s e  
oddać 1 )S'»,vyi-. —  YV krotce za nami przywń — 
ziuno n'e::zc,zcś!iwego jenerała D ’Espagrie do- 
wodzcę riiyyi.zyj k iiyssyeró w , któremu kula uzia-



Iowa. urw ała obie nogi , a ż y ł  jeszcze niestety!—• 
i  1 dopiero podobno koio północy zakończył 
Swoje męczarnie. W e  dwie godziny ledwie po 
p r z y b y c r a z o s t a łe m  opatrzony. —  Noga moja, 
dostała się w lupki drewniane; lecz nazajutrą 
Ą wiadomością 0 zwyorętwie, a przynajmniej o 
otrzymanym placu bitwy i coinieniu się wojsk 
pieprzyjącielskich na Kreutzburg  ku K ro lew co- 

zdawaio s]ę̂  20 mi połowa boleści ustą
piła. l.adosć nasza niermała granic. Co chwi
la dochodziły pomyślne doniesienia, lubo nie
zmiernie przesadzone! o czerń Srę przekonad 
inezna z tego małego porów nania: zabitych na 
placu boju liczono tydko do 2 ,000 , a sarn kor
pus marszałka Augereau miał i cli ze 5 ,000; —n 
jiczbę ranionych podawano do 5 ,000, a W 
samym L an dih erg u  było '  pi zeszło 1 5 ,000 , 
jak. nam powiadał Kommendant ( Placu  przy od
wiedzeniu swoich znajomych officerów , razem 
z dań leżących w jednej izbie ;) (*) który u -  
trzym yw ał Luntrolię, tych opłakanych pr. ;yby-

(*) N iecli przeto nikt n iew ierz y  historyi xię- 
dza C tio d yn ieck ieg o , w której podaje z bule- 
tyriÓLufrancMzkich l g o o zabitych ,a5600 ranio
nych. Pow szechnie bowiem  liczono do go00 
p ierw sz y ch , a do  13 ,000 drugich. — Stro- 
n a : przegiwna daleko m niej straeda.—-L iczbę  
;eńcóti> n iep rzyjacielo w i z a b ra n y ch , bez
piecznie  7. r3 ,0 0 0 ,  m oina zniżyć na 2,000; 
podobnież trofea żabi m ę , z dziesiątków  
na jed n o śc i zm odyfikoipaćj za cobym  lcdwi& 

~ niezaręczyi,
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{jzów, — Pamiętne* słowa Marszałka Augereau , 
Które z gniewem i żalem, wyrzek ł  nazajutrz rlo 
Napoleona: ”  S ir e f vaus avez saceifią  mon cvr os!
( Nayjaśniejszy_ Panie ! poświęciłeś mój korpus!) 
najlepszym są lej prawdy dowodem. —

Piec, diii zostawaliśmy w Larulsbergu. Z a 
cny jenerał M a riz y ,  przybyły  ,ui za odwodem, 
a nieczynny w , l e j  bitwie i poprzednich w w y
prawie staropruskiej, dla dręczącego ru m aty- 
z m u , ( b y ł  albowiem okryty wiblu uliznami,) od
w ied ził  rnrno tu. uwiadomiony że w trzecim 
domu od niego się znajduję. R y l  to zaszczyt, 
którego nigdy niczapomnę. —

Szóstego dnia przyszedł rozkaz w yw iezie
nia wszystkich ranionych do Torunia,- w y ią -  
w szy tylko ■ takich, których ; ruszyć niemożna 
było. Zabezpieczony że m.i - nic złego śię n ie- 
stanie , przyjąłem  tę wiadomóść spokojnie..Nie- 
będąc bez pieniędzy, obadwa z kapitanem L .H  
nabywszy wóz d o bry , przykryty budką p łó
cienną ; wyruszyliśmy w tę przykrą podróż- —1 

28. Lutego stanękśmy szczęśliwie w  T o ru 
n iu ,  wycierpiawszy n iem ało , w pośród u sta w i
cznej odwilży. —  Wnoszenie na noclegi i w y 
noszenie nazajutrz do p o w ó z L , niezmierme mi 
dokuczało ; przecież nieczulem " znacznego po
gorszenia. —  W e  dwa tygodme po przybycia  
na miejsce; znalazłem się daleko lepiej , —; w  
w  połowie Kwietnia zacząłem już doświaczae 
nogi, —  a na początku Maju wyszedłem na 
ulicę. Kaj itan L . JI . wyprzedził mnie • na dni 
kilkanaście.



Dwudziesty M a ja , "jesi. dla mnie z fąd pa- 
m ię m y p ż e  odebrałem p a ten t' ( bi'evf t ) na pod
porucznika Kotnpaud " drugiej trzeciego szwa
dronu. wnaszym półku.'* Już w tedy byłem nie
mal zupełnie zdrowy i od tej dopiero’ ' chwili 
przeprosiłem się z mojemi pnuiięti ikaun 7 które 
dotąd leżały  w .zaniedbaniu. -

Dwudziestego szóstego l\lśja odebraliśmy 
-rozkaz dzienny z uwiadomieniem , : że l.-dańsk 
kapitu low ał, a nazajutrz jirzy zrnlł drugi,,  z a -  
llecaiący spieszny m arsz ' ku UeikbtH goSui’7 na
po w r ó t  w Stare Prussy. -  W  CiSełmżj ,‘ -tyrzy miłe 
od T o ru n ia )  kupiłem od lollieera wirłembei V -  
sk iego , dzielnego rumaka ; a. 4*2 . la id o r y ; ale 
razem z tego powodu, "n a  godzinę rzed-Tiar- 
sz e m , szczególnemu uległem p iz y p u "o v \ i .  K a 
pitan L a  B l , . . y e r e  ou 'żandarm eryi, bv ł tak
że w  elieei lego kupna, a żc go uprzedziłem, 
rozgniewany,r.,cbeiał się zemście, m i r t a jąe • o 
belgi na Polaków. W  obawie aby mnie n 
wzięto za junaka , zostawiłem go w pośród ryn 
k u , udając jakobym nić niesij sz a l .—  Ale n ie- 
w yszło  poł godziny, właśnie k E d y  nu ord/~  
nans wyprow adził moich ( już dwóch natenczas) 
W i e r z c h o w c ó w  na r y n e k ,  w y b ie g a n i  z i ■•'be ud 
b u r m is t r z a  w f u r a ż e r c e  na głow ie , '  -  aż  lu P a n  
ż a n d a r m  z r z u c i w s z y  mi  ją  l a s ką  k r z y c z y  że  mu 
n ie o d d a ł e m  u s za n o w a n ia .  . . .  i  z wsciek  1 yiii g n i e 
w e m  na jo bidź yw sz-emi s ł o w a m i , w y / y w a  innie na 
p o j e d y n e k . —- P i e r w s z y  raz  " w  życ iu  • ż ą w r z a i a  
k r e w  w  rnoKdi ż v ła c l i . — P r z y s t a ł e m  na ż ą d a n i e . —  
Z a d r ż a ł e m . . . . a le  nie z o b a w y  jak iego  ciosu, 
bo tu jliż n i e p c j m o w a ł e m  się od złości 3 wi~
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dząe- oczywisty pozór: —  albowieffi meposfrzegł 
szy go na wyjściu,byłem nkśłusznis ::aęzeniony.°- * 

.apitan L/. H. obecny inojdj k rzyw d zie ,  ,uió 
niniejszy1' u czu ł-g n ie w  na ten widok i o ś i i a d -  
czy ł natychmiast, ze mi ciice towu, zyszyć —  
Ilzecz kroikó się odbyła. J A  yśiiśriiy bez od-"
włoki za kosf-j.oł katedralny i zaraz do p a ła 
c ó w .  '/.a  trzeciem lub czwatteni złożeniem s ię , 
p rzec iw n k  zaw o ła ł:  ”  s i j jn !  „  ( dosyć! ) dostaw--, 
szy w i \ ł v porządnie... —  a wszyscy osobliwie 
wąsaty W irtenibcrczyk , który n:i konia prze— 

ał, k. zyknęłi: / 'ra v o !  . — Niech innie nikt o 
samochwalstwo uieposądza , ho' ja  sani z za
rumienieniem (o wy z n a ję ; '-^ern , aZ w  życiu w y 
p łac ił  podobny dług szalonej namiętności. 1 - -  
j^zjękując nioiin ■josuin, zc mnie w^ratowa —
‘ Y i  ̂ Ł j  niebezpiecznej toni, ^przysiągłem so
lne, unikać pooobnycl. zclurzeii. — ł kiom wszy 
się kapi.anćw i , który na łono Berulika pospie— 
szał,* wy jechałem Szczęśliwie z Chełmż',. —- 

i  od. wutSztalein , vv bliskości tego m iijsca 
gdzie Ne ja porażono 5 . Czerw ca; złączyliśm y 
Sie z pólkiem i posilimy prosto pod Fricdland. 
B y ło  to u .  Czerwca. Kapitan L . I I .  opowia
dał Wozysikiiu ciTiceroni moją rozprawę z nie— 
spokojnym' żandarmem i każdy mi znowu podawał 
rękę na znak przyjaźni. Nasłuchali m się pochwał 
aż do sprzykrzenia.—

Wpięk nej bitwie pod Fricdland,unik,'; jąc tosamo- 
sci opisów, mc szczególnego niemam _ o,- sobie 
powiedzieć.—  17  Czerwca powitali^ny Króle
wiec , gdzie do lep Lipca opłyęą{<.‘ in w o wszy
stkie przyjemności życia. W idyw ałem  tu kil-

)( M-S K
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Łokrotnin Napoleona.—  Jen era ł M arizy , który 
tu 26 Czerwca - przy jechał, za swoją - brygadą - 
ż okolic T oru  uą . tyle mi okazywał względów:- 
że mnie osobiście przedstawiał w yvższym  woj
skowym , a mianowicie: jenerałom d/*wizyi Kel- 
ten n a n o w i, ( synowi marszałka tegoż imienia,1) 
D ro u eto w i, i marszałkowi 5 >ult; , oddając mi 
dobre za le ty , które za najprzyjemniejszą n a- 
urodę małych zasług w wojsku poczytywałem.

K o ń cząc  na tym wydruki z inor-li pamię
tn ików , nlemogę zamilczeć o dwóch towarzy
szach broni. Jurkow si.un  i kapitanie L. H. Pier
wszy zginął na początku v iosienne, wyprawy 
między Heilsbergiem GuiSztatern w potyczce 
ł. Kozakam i; od drugiego we dwa roki., ode
brałem słodką wiadomość z Paryża która mnie 
bapełniia  rozkoszą. —  W stopniu podpułkowni
ka powrócił on do Francy 1.—  jSastępujący w y
pis z pomienionego listu , niecli dokończy , r e -  
oziy jego historyi: ”  Jestem  na la n ie  IJorten-

nu. —  B y ła  mi w ie rn ą !  —  Ż a  przy byt nem do 
„  S lra ib u rg a  dow iedziałem  s ię , i.e o jciec j e j  
„  od trzech m iesięcy n ie iy je .  —  P o spieszy fe n  
,, natychmiast do 1'a r y z a .— P rzy  zgonie swoim  
,, uw oln ił j ą  od obow iązku porzucania  , na 
„  zawsze m ę 'ia , , w zruszony łzam i wnuka! —  
„  W iedziała droga  H crten sya  o moim losie , i  

codziennie w zyw ała  Stw órcę,abym  je j  b y ł p rz y  
,; fo ró co n y '.—  O jciec m ój dzieli z, nami to szczę- 
„  ście \ a co większa z m atką Mm tensyi ■ w  
,, krotce zaw iera ś u b y . —  Obtsaziiem w icbo 1 oz- 
„  p a c z ą -  i  ter az mi nic w ięctj niepozosUij": jak  
„  tylko składać mu ustawiczne dzięki i. razem  
,, błagać o przebaczenie. ,,

K o n i e c  p a m i ^ t n i i ł o w .



J U Z M I E R Z  t V I E L K I  I  B R O Z D A

c; / Y L i

K R  OL.  C H Ł O R K U W .

O P E R A .

A K I  li.
*Teatr wysławia na durzę/, a 7lris / j  • JVg łeb i w idać miasteczko

Niepołomice za  W is łą , na jagodzie chatę wiejską.

. s y ^ w A  j i .

KRÓL KAZIM IERZ, siedząc na przodzie sceny, pod cieniem 

drzew, wsparty na darninie zasypia.

OD ROW ĄŻCZY K pu drugiej stronie, siedząc  , śpiewa.

Ś P I E W  H I S T O R Y C Z N Y .

Królu ! twych przodków nieśmiertelne czyny,
Polak radośnie opiew aj

Na ich zwycięstwa, ich świetne wawrzyny,
£apał się w duszy odzywa!

Byli to męźe wielcy i waleczni,
Godłem ich cnota i sława;

Wdzięczna potomność ich dzieła uwieczni,
Cienie uwiecznią twe prawa.

.Mieczysław dzielny i pobożny razem ,
W iarę zaszczepił w narodzie ;

Dumę Wierna na strącił swem żelazem,
ŻM nieri w ojczyzny przygodzie.

lO



Groby najezdcow -.aś^iado^ą ó C ydynie,
Losami bitew jak w ładał;

Lecz gdy oświatą i orężem słynie,
jNfiedość; -  praw Poisce nienadał!

Gdzież jest ow mężny co się z Chrobrym zcprj 
Któryż z  sąsiedzkich mocarzy,

Żelazno słupy w Ossie, Sali, D nieprze, 
W yniosłą dumą znieważy?

Któż na Śmiałego niepomni bez trW gi*
Komu nieznana ich sława;

W  mieczu ich, prawa uznawały w rogi,
W  sławie, zostały nafn prawa!....

O Krzywousty! na twoje wspomnienie, 
Spostrzegam mury W rocławia;

W idzę poległych Zaodrzańców cieniu,
Rzeź jaką oręż twój sprawia!

W idzę równiny Psie ni Polem  nazwane,
W ieczna pobitych niesław a;

Któż wielbiąc twoje dzieła niesłychane, 
Śmiałby cię pytać o prawa?

Tobie Kaźmierzu, godni poprzednicy,
Z d ali puścizną tę  chw ałę;

Tyś stworzył Polsce na sejmie w JVUlicy 
Księgi praw , święte i stałe!

Groźny sąsiadom twój oręż zwycięski,
U stopni tronu spoczywa;

Błogie swobody zagoiły klęski,
Tyś wielkim , -  Polska szczęśliwa,
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(P rz y p a tru ją c  się królowi- ) -

iSasypiasE?— nieci) spokojny , rnectiajże sen m iły ,  
Dla szczęścia wiernych ludów, pokrzepa twe siły. 
T e «  wdz.ęk na męzkicj twarzy, ta pogodność

czoła,
W ysta w ia , me człowieka , lecz obraz anioła. —• 
Huź dziś o losy Polski trwożnym być nietrzeoa, 
G d y  nam po tylu burzach zesłały go nieba.
O n jej bytu i ch w ały  ustalił budowę,
Ł ą cz ą c  do cnot naddziadów, swe cnoty surowe.
’/i zwyeięztw i kię :k, pamiętna została mu władza, 
Z  pierwszych mądrze korzysta a drugie osładza. 
•Z jakąż prawdziwy Polak ni&wiozi roskoszą , '  
M iast, które prawie cudem z swych gruzów' Się

. \  wznoszą?
W  koło obronne tw ierdze, świątynie i grody, 
Ł u d  nowo nadanemi cieszy się swobody;
Zewsząd błogosławieństwa i radosne pienia, 
Jednornyśhie uczucia, zgodne uniesienia, 
Jóochodzą tronu jego ; o sanie niebjosy ,
Odbijają się wdzięczne przywiązapia głosy. — 
K iedy w' rozległych krajach władną dumne pany , 
A  uciskiem słabszego niejeden zmazany ;
Tron  swój codzieh przez zbrojne otaczając straże, 
L ęka  się sam o siebie -  choć przestępstwa k a rz e ;  
Ody z pogardą utyski zuosi jego pycha, 
Kaźmierz na łonie swoich ufnością oddycha.
/ad .a myśl w  'czystej, du^zy obawy nie wznieci, 
K ról od ludu kochany, jest ojcem swych dzieci. 
Łecs  otoż się przebudza. . . .

3ćKOL pt zehud-zaję.0 Się.

Odrowuzczy k ?
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u  u  i j  u w  r ę  z  o  i ,  Y i \ .

Panie?'ft Ii "• 4' -fi t.®sr̂ FTTI* 37*- f. y-AiA** • 3t<Ł<-f.
K R Ó L " .

A coź , nasze weselę;? . . .— • • •• . • • ,
U i) Ji O W Ą Ż u Z Y K .

Daję baczność na nie.
Pilnie uważam luzegi tamtej strony W is ły ,
Lecz jeszcze chorągiewki drużbów niezabłysły. 
Przewoźnicy golowi czekają ff ło d z i .—
Zdaje się że z kościoła wyszli państwo młodzi, • 
J  pewnie obrząd ślubów musi być spełniony,
Bo już na anioł pański uderzyły  dzwony.

( z  uśmiechem do króla)
Ciekawym co mi wić ta G ierka zuchwała, 
Która suę tak surową dla mnie okazała? —

K r ó l  poufa le.

Lecz ty w  twoich miłostkach nadto jesteś żwawy. 
Wiejska dziewczyna zwykle ma więcej obawy, 
Uo słuchania zalotnych wyrazów kochankaj 
Niżeli nasza z w i o d ą ,  śmiała krakowianka ,
Co (o u n i i  dowcipnie z każdym się zaciiowac,. 
7A  miłość oddać m i ł o ś ć z  żartu zażartować, g  
Y u  inne obyczaje, inne t ć ź , óbrzędy,
T u  gizechem nazywają zbyteczne zapędy, 
ń ty chciałeś, by zaraz była ci w z a je m n ą . . . .

ODKOWĄŹCZVK poufale , leflfi zawsze z uszano
waniem.

To, miłości w y Panie , co się dzieje ze m n ą ,
W  Waszej Królewskiej Mości równie spostrzega—

( lem ,
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K ied y  z wrodzonern sobie czuciem i zapadem, 
Kilka słów, raczyliście powiedzieć miłuchuie.
Owej to czarnobryw ce, pono starsze/ druclimeY 
Je j  kibić jest udatna, jej modrawe o c z y ,
R zu ciły  na W as także swój pocisk uroczy;
A  tak sądzę że inato zgrzeszyliśmy oba.

KRoL iz uśmiechem.

Praw da że jej spojrzenie , dość mi się podoba. 
G łos ma przenikający, choć prosta dziewczyna, 
L e cz  się przy niej o gfadkich ła lwo zapomina. 
Uśmiech na jej usteczkach jak motyl osiada ,
Zdaje się że gdzie spoirzy, tam od razu włada 
Najwięcej tym uwagę moją zachwycała ,
2 e  jest skromna, niewinna , w stydliw a, a Śmiała.

O D R O W i j Ż C Z Y l

Nie jeden z naszej młodzi, gniewa mnie tóm zdaniem, 
Jakoby wdzięk niewiasty szedł za wychowaniem 
Natura jest najlepszą wabności mistrzynią . .

k r ó l  przeryw ając

Ade cóż tam w kościele tak długo zaś czynią? 
Radbym tu jeszcze u nich zabawił na c h w ile . . .

ODROwąŻCZYk patrząc na kulissy.

łu ż  Miłościwy K ró lu ,  ja£K się niernylę,
Minęli środek W isły ,  -  otp ku nam p ł y n ą ! . , , .

k r ó l  podobnież.

Poczciwe moje chłopki, -  mam roskosz je d y n ą , 
fyszeć jak innie tu wszyscy wdzięcznie wspo-

( minaią. . .
O D R O W  \  i  c  Z Y K.

Boś też kr ilu ich ojcem, słusznie cię korjiąją.



C.'f!yhy twej fu byt.ttosći byli świadomymi,
Jakaż rodośi?, pociecha, wład.. łabv niemi1 
Ogiadśłć^wpóśród siebie ; \vielbic Ka„imier,;a 
K tóry  ićfi powodzeniom kresu niuzanuerza;
T a k  dobrego ntonai ehe,' jakim jesLeś Panie'
Co niechbeśz zrnie różrucy w urodzeniu, w Sianie, 
Sam naganiając jawom dumę twej Starszyzny?

Wyuiosia  dostojeństwy . za. przodków swych
( bl izny,

I  .ody mniema że bez u:ej twój tron się zachwieje, 
Z e  sarna bytu '.miski sta.nowi nadzieje, "  
Gardząc ni/szością krniolkaę"- ’l y królu rrspaniały 
Równej swobodzie wszystkich poświęcasz się cały.

w R ó u.

Zostawiwszy stan każdy pr*y ny/uini zaszęzy oie; 
Zniosłem prawem wislickiem, możnych nadużycie. 
Ju ż  dzisiaj zniknął ucisk tłoczący me lu dy ; 
Znikło jarzmo nie woli ’,‘4z łagodzone trudy 
Król w przyszłości niebędzie poddanych obawą, 
A  część winną tronowi, nakaże im prawo. 
Bogacz odwyknie z czasem gardzi,, kmiotki swen i, 
Skoro w  obliczu prawa", ujrzy ich równerrr. 
K ied y  w bojach spostrzeże, za świetne zwycięztwo, 
Nie ród wynagrodzonym, 'ecz prawdziwe mcztwo,

( S ł y c h a ć  m u z f f i e  w i e j s k ą . )

O l i  fi O W  Ą  Ż C Z Y K .

Otóż wraca w ese le . . .  .

K I? ó

Niewydaj mię proszę,
Jnaczej wszystkie moje zmieszałbyś roskosze.

X *5°
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S C E N A  l i .

K R O L ,  O D R O W Ą z jO Z Y K ,  W E S E L E  W I E J 

S K I E  , w którem się znajdują . : G R U N D A L , 

M A C I E  JO  W A -  G I E R K A  , W I E Ś N I A C Y ,  W I E 

Ś N I A C Z K I ,  C H Ł O P C Y ,  D Z I E W C Z Ę T A .  

M ło a zie i parami wchodzi tańcząu, a ftrą 

tłumem ~bez porządku .

CHÓR W ESELN IK Ó W .

W szyscy  śpiew ają z  chfopską.

W ?sełta się chłopcy, d z ie w k i,.
'Weseita pare scęsJiwo ,
Dalej w tan y , dalej w śp iew ki,
Uwijajta się co żywo.

Niech nas tu  miłość k o jarzy ,
Ożywia nase nadzieje;
Rados'ć na każdego tw arzy ,
Niech jak słonko zajaśnieje.

SKIBA w pierw szej parze.

P atrz  mi Gierko ocy w ocy,
Uśmiechnij się do mnie m ile,
Niech ci zal serca n ietłocy ,
O tęschne psysłos'ciŁ chwile.

Ja cię kocham , bądź wzajemną,
Juź niedługo Bogu chw ała;
Jak cię P łebon , złący zem ną,
Będzies mnie wiecnie kochała.
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PA Ń STW O  -  M ŁODZI.

O ddani pracy oboje, „
Pr?pniemy k  <»ipóice dzielić,
^fckoiirywsy dzienne zn o je ,
\Vietfor z dziatwy się weselić.

i i  gdy docekamy chw ili,
Ż e  nam synów Bóg pozwoJi,
Będziemy ich sposobili,
Do oręża i do roli. { ta ń czą .}

CHÓR W E  5 .EL NIK 6  W.
^V-

Zywo w skoki, dale; w cliasy,
Niech wesołość nam przodkujb;
Nastały scęśliwe casy,
Kroi Chłopców w Polsce ^unuje.

Juz nas dziś nieucie.mięzy ^
W ola panów niełaskawa ;
Bo on stargał nase więzy,

P rzez mądre w W iślicy prawa, (ra ń cza .)

S K I B Ą .

Dalej skrzypku, tnij od ucha,
1jy  wesołość nie ustala ;
Bo juz i moja dziewucha t .
Ila da by żwawiej hasała.

Podrygajze Gierko śm iało,
Tak to jak nu owej łące,
Senlusjce ci podrygało,

Będzie .temu dwa miesiące, { ta ń czą .)
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CHÓR W ESELIH K Ó W ,

£}koucjłv sitj nase gn oje ,

Nikt na nus kraj niczamtcc^a *>
W z ię ł y  Krzyżaki z h  s w o je j  

Wsyj.cy się  bo |ą Kaźmierza.

Używajmy więc sw oboay,
A kto nam drogę zabiezy;
'Au najście każdej zagrody, 
Weźmie w skurę jak należy.

GRUNDAL lo  Króla.

Jesce to tu wej P a r t y ? : . .

,vi n C i E J O  W A.

A  rnere7 . . .

G I E R K A .
Widzlcie?

K R Ó L .
Radzibyśm ) tu z waini przepędzali życie. 
Czekaliśmy waszego powrotu z k o ś L u la ; 
Clirąc widzieć, jak ta cała drużyna wesoła , 
żiacznie s.ve wdzięczne pląsy i urocze tany.. . ,

G R U N D A L  d o  in n y c h  m ie h ra h ó iu .,

Ł e b s ł i  c łów iek, zęby tak wsy-dkie były  pany! 
JWtfłi tez to króli ko być bardzo poczciwe , 
Bogdaj nam w  setne lata panował scęśbw e, 
K iedy jego dworaki dziś lak po grze cm ały 
A  to dawrryj , mój Boże', cłeka za psa M i M y  
Jak  se tam oahiii murknął kit dy b y ł  pijany , 
Juz ci go zaraz w  d jL y ,  juz ci go w  kajdany,



)( X
Pakujze go do Ioclm, L i, ,  katuj jak bjrdle:,
T eraz  wsystko tak idzie , jak zeby po mydle- 
C iek  przyjdzie na phńscyznę, panu się ukłoni, 
Psecie choć głową kiwnie , capki wdziać niebronb 
Dawniej byio inacy- Uchowaj, strzez Rozę!
B y  się ciowiek posunął w capce na podwożę. 
Psow  dworacy spuscaii -  niech noby udezył,  
Dali jy  mu dyhiku, zeby dnia niepsezył.

M A C I ł j u W a  d o  k r ó l a

Powidz ze nam tez W a s e , wybac mej śmiałości, 
Al oz na by tez gdzie widzieć króla jeg o m o ści? .. .  
C y  on tez tak we; patrzy , jak i ludzie drudzy? 
K iejś  nam tu powiadali od starosty s łudzy ,
Uo go dońskiego roku widzieli z daleka,
Lb on ma być daleko ładniejsy od c łe k a ? . , .

u IEB K a do króla. ' i
R az  matka do Krakow a z sobą mię powie z ła ;
A z tu krzykną: ”  l l :ó l  ja d z ie ' „  -  jam się z wozu

v ( sp lez la , - 
W id z ę  strasuą moc złota, az mię bije łona ! 
Pędzę za nim przez miasto , gonię jak salona, 
Rzuciw sy matkę z grochem co na przedaj miała. 
R e c  naprózno, bom go juz więcej nieujrzała ,
J  jesce mnie w tumulcie pozbawiono płachty. —

(Jo to była zaradość, chłopków , miescan, śiucbty? 
A  co tez to bogactwa na ,ogo drużynie?
O mój Rozę, mój Bożej! mtne biednej dziewcynio 
W  głowie się zawróciło , azem osłupiała, 
W sysikicb piawip mówiących zewsądem słySała: 
J: T o  nas ojciec, dobrodziej, z nieba nam zesłany 1 ,, 
Pow iązał} '  to chłopki, powtazały pąny ,
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Dzieci imwct wołały: ”  Biogosłttw rnu. Boz.e! 
INiemusi to być cławiek ; nie, to być niemoze...

K. R O L .

Jest on człowiek jak drudzy, niech wąs błąd .iie~
( mami.

O D R O W Ą Ż  C Z Y K .

Lecz się do bóstwa zbliża swojemi cnotami. 

g r u n u a l

Do prawdy? Olóz to mi weicie mądra g łow a,
Zaraz cłeka oświeci , jak powie dwa słowa?

*r5*is» i-ni&w- *•* «• r-C-c-V* mk** i w lT<ŁvS..łA
G  I  E  R  K.  A .

JLecco prawda, to nie grzech.— S ik a ła m  semranie, 
Ze  się tam pono kocha w jakiejś Rok.icanie,
O której nienajlepse chodziły pogłosy ;
Na le s ło w a , niejedni opuścili nosy.

S K I B A -

Złość ludzka i nic więcej; -  kto ma cułe serce. 
T en  się łatwo poddaje miłosnej iskierce. —

M A  C i  E  O W  A.

Kto kocha , ten dowodzi ze mą w sobie cnoty.

( klaninjąc się k ró lo w i.)

Niechże Wasmośi darują zbytkowi prostoty... ’

K R Ó L  do (Jdro w ą iczyka ,

Co to za lud przyjemny?

G IE R K A  do swoich.

Jemu tez ńicego,
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fcadny, ra iły , i nm uus w sobie królewskiego.

(/łcł oti yjtiit* do M aciej o <.uej.)

Co ten dragi to mi się iiiepudobat woale, 
Zanadto się chciał ze mną bawić poufale.

( ztychać za sceną smutny śpiew A lexego.— Ci* 
chosć powszechna .)

S C E N A  II I .  

P O P R Z E D Z A J Ą C Y ,  i d L E X Y

przybyw a sm utny i za p ła k a n y , śpiewając jeszcze  
za sceną.

5 P  I  E  W .

JNTie^.^śI -w}, obłąkany f 
Dokąd mię o w y  p ro w a d ź ,
Zgubiły mnie możne P a n y ,

Mozę juz i swoi zdradzą. ( wchodzi.)

Bozc y ty kici uj nic kroki f 
W  twoich ręku los moj , cąły,
Jeźli to  są twe w y rok i,
Niebęclą usta szemrały.

Ale niedopusć, o Panie!

Abym w tej nieszczęść kolei ,

S ły n ąc  ojca narzekanie , „
TJtractł resztę nadziei.

Pokrzepiaj mdłe jego sił}',
A  przebacz spraw com  cierpienia 5 

Ob} ich tylko ęlf§czvłv,

Własna wyrzuty sumienia,



MAoinji" w a  do A lexegu.

SkądżoS to u. oj chłopaoku?

A L E  X  Y.

Jestem z pod Krakowa.

m A C I E j u  vY A.
Kejs to idzies? ‘ - - - - - -

a  l  Ł  X  y

Bóg sam wie.

S K I B A .

Cós to wej za mowa?

A L  E  X  Y.

Rodzic mój tu w  pobliskiej zachorował wiosce. 
Pełen niespokojności , i w synowskie, trosce, 
Spieszę po ceruliica. - JDalekoż do miasta?

• S K I B A .

Oto W i s ł a , - z a  W is łą  kroków półtora sta. —

M A C I E J Ó W  A.

Ale cózes tak sępny? Co znacą w estchnienia,. 
Co te łz y  w  twoich ocach?

a  L  E  X  V.

K ażdy ma cierpiema 
Których go stan bolesny mnie), więcej, dolega; 
Klnie dziś w moich przygodach ji ż rozum odbiega. 
W yd arto nh zagrodę, kochankę i miano

KRÓL do O row ązczyka na stronie

Co słyszę? -  Gdmeżby się tych gwałtc w dopusz-
( czauo?

X 1 57 X
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(d o  A leX egu.)

Cóik ci to jtst .,.ój chłop .^e? "Gdzieś mi jesteś
— • (zitany?

ALEXY ze wstrętem.

J  mnie tafcze nieobcy ten strój podkasany* 
Niecierpi go mą dusza, niecierpią me oczy, 
Zdaje mi się że widzę jaki potwór smoczy.

K R Ó L .

Cóżem ci złegu zrobił?

GRUNDAL do Alezego z cichc.

.Bądź ostrożny bracie. 
Bo to jest jeden z dworskich w tej poważnej sacie.

k r ó l  do AUxego>
W yznaj śm ie le .. . .

A.LEXY iż szyderztwvtn,
W st.zyiua, twe ludzkości z a p a ły . . . i

K R o L.

Mój przyjacielu, niebądź tak zapanuęrały. 
Ubolewasz na jakieś krzywdy wyrządzone?..*

A L E X  Y ja k  dawniej.
Może mnie Wasze myślisz wziąść w swoją obronę?

K R Ó L .

Jeśli słuszne twe żale, niewątpij o skutku. 
Opowiem je królowi.. . .

I L E  X Y.

Jdź sobie odludkul



irzydzę się równie tobą jak i twoim panem 
Nienatrząsaj się z nędzy, kiedy nad jej stanem, 
Niemnie czuć litości twoja dworska dusża

chce ode jść.)
ODRO WąźCz, x ja grożąc Alexcmu.

T o  zbyteczne zuchwalstwo do ^niewu

a ’L E X Y  nagle.
E jź e ,  bo się tu z warai rozprawię obiem a...

O D R O W Ą  Ż C 2 Y K.
Będziesz milczał szalony? . . . .

KRÓL wstrzymując Odrowąiczyka , mówi łagodnie^
Żal uwagi niema

( do Alexego.~)
K ról z tąd jest niedaleko, możesz się z niul

( widzieć.. .

A L E X T.

Po co? by z mej niedoli naocznie mógł szydzić? 
Złorzeczę mu, przeklinam jego panowanie.. .

GRUNDAL z gniewem do Alexego.
E j bredzis! (d o  króla.)  T o  oprysek jakiś Mości

( Panie.

K R Ó L
Nie, on jest nieszczęśli w y , widzę z jego twarzy j 
Nigdy łza niepostoi na licach zbrodniarzy. —

(. do Alexego z czułością , )
Lisim żałość na stronę. -  K to  ci krzywdę zrządzę

X l5 y  )(
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A L E X i  J  z u o .n u u ie  -

Co ci fi tej wiaffloo.^ścij Niebędzie z jej sądzi*.
( prute odejść. )

k r ó l .  zatrzym ując  go.

/.a coż tak mną pogardzasz?

A L ii X  i .

ido służysz królowi.

MACIEJÓW A do sfłj& ego.

W skaże on jest iJ an tumry, każdy cl to p o v i  —

 . ALisKy odchodząc.  ̂ y

Zegnan -was, żyjcie sobie w  tym s/częśli-
( śiiwyrn błędzie.

ODROWĄŻCZYK suroiiUO.

Odwołaj nieroztropny, coś w yrzekł W zapędził

A L ii x  Y.

Doprawdy? m yślisz że się lej pogróżki zlęknę,
J  na wspomnienie króla przed wami uklęknę.-'
W  oczy bym mu powiedział że niespran iedhwja 
Niechaj mnie zabić kaze, to będę s/c/ęŚliwy.. . 
W olę śmierć, jak żyć pod rńm... .

W b Z iS C Y  W IE S jS IA C Y , z oburzeniem.
E j to jakiś w iła! (*)

K R ó 1 .

Nieznacie jak potężną jesl rozpaczy siła.
faiu-

(*) To sarru : co szaleniec , meroz.troj.ny.



)( IÓ I j(

Słtichaj mnie dobry chłopcze, olwórz mi twe łono; 
Ciebio w imieniu krata zapewne skrzywdzono? *

A L  E X  Y .

(Jo się stało, to stało dućć, niech go Bóg skacze, 
Razctn i z chytrą Czeską co nas gnębić katże.-*-

k r ó l  na stronie.
O nieba! . . .

a l e x y  do in n y c h .

Czy na brzegu jest łódka gotowa? . .  .
* '

KRÓL do Am dego z czułości ą.

Przez Boga -  mów - skąd jesteś? . ..

ALEXY TUtiCu ,W

N o , coz z tąd? —  z Łobzowa.

K k ó L.

Stnie twe? . .  .
( V'T*  ̂ ' ł

A L  E X  Y .

Czegóż jeszcze?.';.

K R ó LI

Pou •nćdz, powiedz, proszę..

A L E X  Y obojętnie.

imię moją A le x y f J takie od chrztu noszę.

K R ó L.

Mój kochany A i e x y s wyzna) że nam śm ie le .. .
10*
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K iedy wiem że rai się lo meprzyda na wiele.-

KBói. uprzej,r,ie:

Sam cię sLawię przed kroia, —  obchodzisz mię 
• k - (szczerze

ALEXY o d w racając  sią-

Już ja dziś dworakowi żaduęmu niewierzę.

S P I L  W .
. . .  , 'r j  r  ^ n r

Nie wierz dworskich Judzi m owte,
Uchodź przed niemi zdbleka;
Bo ci wykwintni panowie,
Nieznają w niższym człowiek^.

Padnie ofiarą p rosto ty ,
Kto się  do ich łaski u d a ,
Z  nst płyną im saine cnoty ,
A w sercach sarna obłuda.

Ohyirosc dworaków roskoszą,
Pochlebstwem cJicą żyć przy tronach, 
f)Ja tego tez zćwsao noszą,
Płaszczyk na ol)u ramionach.

7? v w ‘a T “ ~frr' '  -
Niebezpieczne to są pankj ?
Zdradliwe, zmienne istoty";
W  oczy łagpdne bai ank i,

:A • T* •. ' 1 ■ , .
Z b. oczy drapieżne koty.

,'atdś może i W asze dla. —  (ego się boję,
( zy mi na zie n iew ysziy  narzekania moje.
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S IV X 15 A.

J o  jv>f1̂ v m> pan osko , uujpui-.t.c] wsa dn-łd, 
i Niezawiedziesz się na n i ®  , do ufności wrziasa,

A L E X Y.

N o , kie dy tak mówicie , niechże i tak będzie. 
Otóż tedy ów Kaźmierz, uwielbiony wszędzie, 
K rc l ,  co dobrocią słynie nrędzy poddanemi.
Jest  najgorszym z ciemiężców żyjący cli na ziemi- 

. Z  kilku słów się dowiecie że on nas uiesocha. 
3V!iioŚć ku jednej Cesce złudziła go płocha,
Ze wszystko zrobić gotów ne jedno jej s łow o; 
On jest n a s z y m ,— lecz ona jest jego królową. 
Siebie dla niej poświęca., .

KRÓL z u:dviiztiiem .

L ecz  nigdy poddanych!. . .

a  L E A Y.

W  o'zach gorzkirmi łzami czytajcie zalanych,
Z e  nic śwntszego niezna, nad wolę kochanki . ,

K R Ó L .

Niepoświęciłby dla n ie j , najlichszej lepianki.

A Ł E X Y.

Kiedy mi niechcesz wuerzyć nacj kochany Panie. 
Zaraz ci tu naoczne stawię przekonanie.
W łaśnie nasz wójt łobzowski , gdy słuzalce dworu, 
Okrom jego przełożeń, a nawet oporu,
Chciel. mię_vvraz z rodzicem wtrącić do więzieniu, 
Rozkazów okrutrdcy niepewny cołnienia,



Poeif .d i  z nami  do mia-ua, gdzie u ło ży ł  skrycie 
Pisuao,  z k tórego cale,  rzeczy się dowiecie.

( podajac • ki^ I ulc’1 pismo. )
Chcia ł  wił ażebyśmy jc_ ponieśli  Jęyóluwi ,
L ec z  mól rodzic n iechętny temu zam ia ró w ’ , 
P r ze c iw -  osobie króla rozżalony s r o d z e ; /
P e ł e n  wstrętu i g n i e w u ,  rozd ar ł  je na  drodze,  
jNiechcąc się prżpd podobnym monarc hą  użalać, 
K i ó r y  może ozięble na gwalLy pozwalać ' '

KrtóL od-ebrau« pismo czyta na■ glos, z u/ruszv 
nicni, O dr oiaątc zykowi.

” K ró lu ,  P an ic ,  i ( ‘j e ż e , - b o  was lak "Jud zow ie ,  
„ T e n  lud wa-m najżyczl iwszy, ten  lud wasz ko-

( chany ,
„ Zle mi łościwy Pani ' ;  dzieje się w Ł o b zo w ie  
„ Strasznie tu  gwa ł ty  robią  s łudzy Iłokiczany.

,f ,y W d z ie ń  po W aszy m  o d jezd z ie , b y  ogród
ó ( przedłużyć,

„ K i l k a  chat  nakazała  zagrodnikom zburzyć ;
, Dając wy gnanym  ch łopko m,  w dowód swoje) łaski, 
„ Z a  szczupło  grzędy z iemi ,  - obszerniejsze piaski. 

,, S k rzywdzon y Szymon Zbro ja ,  megdy ż o ł -
( nierz prawy ,

,, W y r z e k ł  pono s łów kdka z obrazą je j " s t a w y . . . 
„ Lecz godzien przebaczenia,  bo s tarzec zgrzybia ły.

„ J a k ż e  za to okrutne  ka ry  go spotkały!
„ \V yr/ jmono go z c h a ły ,  wygnano z Łobzowa.
„ Niedosć jeszcze ,— bo wdęocj chce zemsta surowa, 
„  SięnHjw . ona ł z a m i ,  rozpaczą  i n ę d z ą . . .  . 
, ,Scjg.aj4 gp Vajdany , i może dopęcizą. „

(Aro/. npusś.Of0  pismo na ziemię i zostaje w - 
posępnern zadtaniemu. )

X } H
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' A L E X Y ,  .j&jp uc.]ąn.zenietu i żalem.

Nu coż Panio poczciwy? Chwal,leia£hvuzmierza, 
Co z swemi ludy święte podpnał przymierza ,
A  kochance niebroni gnębić ich złośl iwie!
Lecz ty stoisz o z ię b ły , - j a  ci się niedziwię, 
Wychowalny u dworu, gdzie roskosze władną ,
L  ;dy ucisk słabszego niejest winą ż a d n ą , .......
Gdzie pochlebstwa są cnotą , a ludzkość wyśmiana, 
Chwalić tylko nawykłeś wspaniałość tyrana. 
Żałuję żem ci moje nieszczęście w y ja w i ł . .

K R o I  z boleścią na stronie.

Żaden uli uztuwiek tyle serca n iezakiwa wił! • • •

A L E X Y  do króla chcąc odejść.
Oddaj n*ii już to p ism u .. . .

K R Ó I . .

N ie___

a l ł x y  z zapale żywości ą wydzierając mu Papier
Oddaj! . . .

ODttuWĄŻCZYK odpychając nagle
Szaleńcze!. . .

T o  jest króli. ..

Klióc do Odrowąiczyka z gniewem.
Coś uczynił niebaczny młodiyeiicze!

v  v  f. , ' a  »• ■ ,  ■ " i . 4 %•-, * -t * [i?< * ' .  ć  ' ii ii “ ^
WSZYSCY WIEŚNIACY 7.atnvui< ni C o fa ją  się. 

K r ó l ! . . .
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GDfiOWĄŹCZYK zdejm ując czapko do królu.

Dax»j gorliwości, w obronie twej chwały! 
Ale właśnie w te miejsca zbliża się dwór cały.

KRóL na stronie.

O Piokiczauo!. . .

a l e x  y p a d a ją c  na kolana przed królem.

Panie! " Cóżem ja u czyn ił! . . .

Kl-:ÓL podnosząc go.

Niech zadrży, kto w tej sprawie istotnie zawinił!
. •>

S C E N A  IV .

P 0 P P  Z F  D Z A j Ą C Y  D  W U i iZ  A N IE  K R O  

L E W S C Y .

JEDEN z DWORZAN staw ając przed  królem •

h w a  odyiiuc ubite, dziesięć s a m ,  i iau ia ...

KRÓL nagle.

W racam y do K r a k o w a p r z e s t a ć  polowania u,

( Powszechne zamiesz.anie i podziw ien ie.)

Tego wieśniaka w pilnuj zatrzymajcie straży.* ,

(n u  stronie eta O drow ąiczyka . )

L ec z  nieclt mu się nikt  k rz yw dy  uczynić niewazy,  
Ojca  natychmiast '  oddać  yv dozor l e k a r z o w i ;
Y v  ą staranność niech ą resztą mej w uh ,odp0Wl



t
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A> l. t X y.

O ja biedny!...-Mój rodzic może tam już koiła!.,.
* • t j -■ - - -  b j l p  •>

( U dchodzi prow adzon y od ątraży, za mm u a  - 
ro w ą ic z y k .)

S C E N A  V.

K R  O L ,  K I L K U  D W O R Z A N , W I E Ś N I A C Y ,  

I  . W IE Ś N IA C Z K I .

( W ciągu tej sc e n y , w  Imr.jsća cm gw iazdkam i 
oznaczonych  , następuje Meloclrama. )

*] KKoL stojąc sam na środku.

O jakaż panującym gorycz zostawiona! . .  .
O ! znikoma wielkości jakże jesteś m a łą ,
Gdy by serce monarchy szczęśliwtm być chciało! 
Ozemźe powaby tronu , erem świetność zwodnicza, 
K ied y  lud swoje krzywdy , tak jawnie wylicza!...

*) Precz ty maro łu dząca , dumo majestatu,
Co się tak straszną zdajesz uległemu światu ; 
Tron jest drewnem,i*a człowiek kló. y go posiada. 
Mniej -wart od tego drewna, gdy niegodnie nłada!...

*) i leż  się porażonym jczuwam tej c h w i l i ? . . . .

( Zasiąnta twarz. Aękam i. )

c  r; u n  ?; a  l  do sw oicn .

Cóz my feraż nieścęśni będziemy robili'-’
J a k  przy stąp ić  do n iego kieł  tak o b . a z o n y ,
Co mu teraz powiedzieć -  z której zacać strony?
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G I E R K A  p ł a c z ę c ,  ( tu  z u j o h h

OJ m n i e , m n i e  cm ś c i ą c  k a ż e .  bom t a k  nabluznifa 
P r z e c i w k o  t e j ,  k t ó r a  m a  r u d  w s j S i l o  j u t  m i l a !  
* )  M A C !  E j O  W  A £  o t u c h ą .  ' J

Co się stanie,  to stanie —  idź my  na kelana<'h, 
Lpoko rzenie  wzbudza  litość w  wielkich panach!

C W Tz-.ysćjp z b liż a j  q. s ię  d o . K róla  ", p a d a j g c  net 
k o la n u ' i '  o ta c z a j 'rc  g o . )

K t i o L  odw racając s .ę  ku  n im .

Cóż t,o z n a c z y ? —  P o w s ta ń c i e ; . ,  ,

G R U S  U A L .

Nćiyjaśniejsy P a n i e ,  
B łag am y waS nad sobą o politowanie. . .  .
Udaruj  przebaeeniem nas niegodnych kmiei i !

MtoL p r z y  lu la  do  s ie b ie  b h ie .j s to ją c y c h .

A c h !  b a r d z i e j  n i e s z c z ę s n e g o  o j p a  l u b y c h  d z i e c i ! . . . *

C H O R  W:1E Ś N I A k O \ Y  I W I E Ś N I A C Z E K .

Bożej cóż się dzieje z namij 
On do serca nas przytula :
On nię/jogardtfa kmiotkami v 
Jakiegoi to mamy króla !...,

KiiÓ.L I WJJSŚNiACY.
Ach! to jest nad moje siły!

Czegóż dla ciebie lnrżrobię-J 

Ludu v  dziętzny , ludu inily ł 

Ż y c ie  me poświęcę tobie ! i Ż y j  w nas ty !ko i my w d obie! -

( Zasłona spada. }

O ty ! Indu ojrZe m iły ,  

Poświęcamy twej osobie , 

Nasze tebnien ui,- I<rrw 1 s.’ly

K O N I E C  A K T U  D R U G I ! :  G O .



B A Z  M I E R Z  W I E L K I  1 B R O Z L A
C Z YLI

K R O L  C H Ł O P K O W .

O P E R A .

A K T  U l i

Miejsce widowiska to samo co w pierw szym  Akcie , Słońce  
wschodzi.

S C E N A  -1.

H ALT N A o«ł/-£ot , wychod'*‘ tŁ'i chaty, zapłakano, i ponura. 

Si' I ii W.
GdzifA teraz * zbłąkane oczy,Posępna zwrócisz Halino,Wszędy źa] $**trce twe tłoczy,
Ł zy ,  po łzncfi, strutnisnieor płyną.

O ialc miłości płomienie,
o'ą dia sęro katuszą 3rogą;.Eiilno jo wznieca westchnienie;
Tysiączne sfłarnić r.ie mogą.GfUń z teras K*:UJie swe oczy,•Snu.fny /iiekj- obracaj

J 1



Pewnie źałoha je mroczy 7 
Jak H aiki, co go tilraca.

O jak miłości płorrnenL,
Są dla serc katuszą srogą;
Jedno je wznieca westchnienie*,

Tysiączne stłumić niemogą.

Utoż i stonko wschodni, -  przyrodzenie cale, 
Ptaszęta pod niebiosy ■wznoszą stwórcy chwalę^ 
P a n n y  wietrzyk po listkach roskosznie szeleści, 
Płacząca rosa mile z trawkam się pieści;
Ach! niegdyś jej łz y  moje podobneml b y ły ,  
Niegdyś one K e j duszy nadzieje pieściły.
Dziś i ta nrę porzuca. O promyku Inby,
T y  co ludziom przyświecasz w chwili samej zgubyj 
T y  bą< ź moją pochodnią na rospaczy drodze, 
Jeśliś nawet zwodniczy , niech się tobą zwodzę. 
K ied y  wszystko oddycha lubą szczęścia w o n ią , 
Jeszczeź bolesne jęki i ciebie mi bronią?

Ach! niemasz Alexego -  nadzieja daremną, 
k ied y  z rum iść n iec ln ia la , -  zostałaźby zerimą’’ 
l  Ufa przed obojgiem w szczęśliwsze krainy , 
(Idzie nietrafi A le x y , - g d z ie  niemasz Haliny, 
N ia ,  bez kochanka , życie Bóg  mi meprzediuiy! 
Pójcie, — niech wswej przepaści W isła mnie zanurzy. 
P ó jd ę . . . .  —

S C E N A  II.

H A L IN A ,  K A T A R Z Y N A  w biega  zasm ucona.
w strzym ując jq .

K A T A I i Z Y K A .  ,

Smutną Halino mam . ci odkryć dolę,

X  %  )(



Niewieaz w jakie nieszczęście wplą«.auu pacholę. 
B i e d n y , '  biedny A le x y . . .

J U L I N A .

Co m ówcie?...  R ó ż e ! . . .

K A T  A P. Z Y H A J j

Nieboraczek swćm życiem przypłaci 10 może.

H A L  i  N A.

Cóż on /.robił i edzeież.. . .

K  A T  A n  Z > N a .

Oj piwa nawarzył.... 
W czoraj w Niepołomicach z królem się poswarzył.

H A  T I N A .

Cliybu czyje zmyślenie, wierzyć wuju niemugę...

K A T A R Z Y N A .

Źyw ie  Bogu, tak prawda. -  Sama czuje trwogę , 
Jak  sobie dworsIJch ludzi przypominam słowa. 
K ró l Jegomość d/iś w nocy w rócił  do Krakowa. 
Dziwne rzeczy gadają , aż mię zimno bierze.

H A L I N A .

F.j dworscy lu dz ie ,  zwykle są wielcy szarbierze. 
CóżLy do Niepołomic miało go przywabić?
On litu pewnie i niebyl. . . .

K A T  A Ii Z Y N A.

On chciał króla zabić. .. 
Mało że go siekierką nieugodzit w  łono.
M ówią, że bilo w bębny i na gwałt dzwoniono,

1 1 *
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J  gdy by nie przezorność pierwszego ławnika ,
Co z kilkuset zbrojnemi wpadł na buntownika 
T o  jak mi po przysięga f siary sietnik Włokosz,  
B y łb y  się naszym chłopkom, straszny udał rokosz,

I - I A L  I N A .

.Tuż też sietnik poczciwy,  niegodziwie skłamał,  
Nasz kmiotek nigdy .wiary królowi mc/łania*

K  A T  /, R Z V N A.

S łu c h a j , a polym powiesz , co ci się podoba. 
A iexy z swoim ojcęm przytrzymam oba,
S ied zą  u isarliom ieja  pod suro w ą strażą.

H A L I  N A\

Ach czyście ich widzieli?

K A X  A 1 I Z  Y N A.
Nikomu niekażą 

Dawać do nieb przystępu . aż tu som król zjedzhs, 
yszałam ze związani l i ż ą  tam jak śledzie. 

1'ak. bardzo z niemi krucho. . . .

H A L I N A .
Nie ,  to jakieś baśnie

K A T A R Z Y N A .

? sz^tną od Rukiezanj Widziałam Się właśnie;  
o samo, słowo w słowo;-co sietnik powiada.

H A L I N A .

Ieże1i na ich ży c ie , uknowana zdrada,
Ach! wtedjrbym nieszczęsna skończyła i moje; 
.Lecz b y - A le x y  zgrzesz} ! ,  oto się nieboję. . . . 
Zna on co król ,  j.ik świętą jest osoba jego,
Z e  j( j same anioły bczji ioczciiSlwa strzegą.
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K A T A R z Y N .v , fiaoół z płaczem.

Zgrzeszył mocno -  za chwilę dowiesz się o roście. 
Straszny rozruch na dworze, zamieszanie W mieście. 
Powiadają ,  że Kaźmierz gwoli R o k iczan y ,
Na cały naród polski srodze zagniewany ,
Chce z kraju wygnać chłopków, a zostać z panami.

H A L I N A ,
(Loźby om bez kmiec i , znaczyli tu sam:.''
Nie bierzcie temu ciotko, to baia nad bają;  
G d yb y  król,  jak to nasi nieraz powtarzają,  
Pozb y ł  raczej tych pa nów,  co frymarki sw e m i , 
Sicia gw ał ty ,  niezgodę, na ojczystej ziemi;
Z  łatwościąbym przystała na takie odgłosy,
Bu to by może kraju naprawiło losy.
L e c z - . . .

K A T A R Z Y N A ?
JUaremnie się sprzeczasz... oto wójt nadchodzi

S C E N ń  III.

B i i O Z D A ,  K ł T A R Z Y N A ,  H A L I N A ,  drżąca  

na strom e . T R Z E C H  P ń C H O L K O W ,

BROZDA , do Pachołków , -

Niecli \się tu spiesznie zbiorą i starzy i młodzi. 
Obiegnijcie wieś c a łą ,  a gdy to zrob:c ie ; 
Szymona Z b ro ję ,  z synem tu mi sprowadzicie,  
Oba w izdebce u mnie zostają strzeżeni.........

( P achołki odchodzą , )
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KATARZYNA z ujaogą do Jlaliny.

A  có ż : jeszcze się leraz twój upór nieznńem?..,
H a l i n a  do lit ózdy ze drżeniem.

Opu-wiedzcież nam wojem co 10 wszystko znaczy? 
b h o I d a

Będzteż wkrótce w it działa , kró l ci wyilom aczy. 
K A T A R Z Y N A

Jaklo? . , .  król. . .  .
r» k  o z  U A.

Niezawodnie wte miejsca przybywa 
HALINA z rozpacza.

Przeczułam  zgubę n aszą ... o ja  nieszczęśliwa!....

T R O  J S P 3 .  E W .
HALINA załamując rąk.

Cóż ja biedna z sobą z ro b ię ! . . .
K A T A R Z Y N A .

Już A lexy  , już po tobie!
B R O Z D A .

Bądźcie dobrej mylili obie.
HALINA V SeTdJyś moje dręczy trwogai
K a t a r z y n a  \ razem. O ty Czesko, mściwa, sroga!
BROZDA j  Posłuchajcież mię przez Boga.

h a l i  n a .
Cóż mi po wszystl iern naświecie,
G>Jy kocbant'k mói zgubiony!
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K A T A R Z Y  N A.
Próżno pocieszać nas chcecie,
Niemasz na przemoc obrony. . . ,

BROZDA z gniewem .

u fać  mi należy przecie /
J a  wam ręczę z mojt/ strony.,

H A L . iN A.

Ju ż niemam nadziei wcalu.

K A T A R Z Y N A . "
Zgubi go w  srogim zapale

B R O Z D A . i
Uspokójcie wasze ż a l e . . .  .

HALINA, ) Wszakże go sami więzicie.

KATARZYNA, razem- Pewnie biedak straci życie... 

z l.u y .u a . ) Wnet  go tu wolnym ujrzycie .. 

H A L I N A ,
Chyba gdy wyzionie duszę,'
L ecz  i ja z nim umrzeć muszę. 

K A T A R Z Y N A .
X f

Piękna mi wolność? kajdany!;
Które daje król kochany. . . .

R R O Z D A.
Wstrzymajcie  to i iarzpkan>,
W n e t  on się wam droższym stanie-,

( Patrząc za ka lify , mówi.')

Oto właśnie zajechał -  z kolasy wysiada,
J d g ' e , idzie tu prosto,»..



X  m )i 
S  Ć 3 Ś  N A  IV

K I! O L  K A Z I M IE R Z  , U li OZ b  A , ()i./RO VvĄZ- 

C Z Y K  , K A T  \ R Z Y N A  , i! t L ! \ A  .. O llS Z lK .  

K R Ó L E W S K I  , T Ł U M  Y Y IE S N iA K O W  I 

W IE Ś N IA C Z E K .  ' -

iAiiOL. do Blózdy.

Zwołanaż gromada?

13 n o z D t

Wysokiej R oli zadość natychmiast się stanie 
Alalo już kto nieprzybył i\ tyjaśniejszy Fanie. 
W aszej Królewskiej Mości słodka dla nas władza, 
Bez woiama , ly S . i ą ę e  wdzięcznych pozgrornadza. 
Widok Twej.dobry królu, s/.c/ęści&n.un zapewnią, 
Nietrwoźy serc poddanych, ale je rozrzewnia. 
Niechaj drżą inne ludy na iinie tyrana,
M y  w tobie*-czerniny ojca i kochamy Fana.
W  przyw iązaniu , w  miłości niezłamni i stali.

1 ^ 3 . -JfZ , "*
k r ó

Jednak tu z mej przyczyny krzywdyśeie doznali? 

B E 0 2  » & ; '  ■
I ■■ f  **

N ieb yf|ś(nam przytomny, więc nie Tw oja w in a .-  

HALINA n. .v.

O jakaż mię pociecha ożywiać zaczyna!



• k r ó l  jjo nie/akierri. m ilczeniu , fjok zujcic 
Ido z dz ie  je g o  pismo.

L  \  T „ * J • • . V:

J i rozdo , twojeż tu pismot

, B l > O Z l i  A

Tak jest Jcrolii, moje.
Za prawdę najsurowsze j kary się nieboję.

K R o L .

Tron mój dla mej otwarty, dusza za nią wzdycha; 
Biada team k fo lę \ v i ,- co prawdę od|)ycha.—• 
Ręczysz za wszystko, co się w lem piśmie zawiera?

B R O Z D A .

Z ciężkim żalem wyznaje  , że jest prawda szczera; 
Tym bardziej ; gdy nieprawość byłą wyrządzona 

O J  tej ,  która ma przystęp do Waszego łona.

K R ó L.

Straciła go nazawsze , jeżeli tę zbrodnią,
Z je; w iedzą  popełnione gw a ł ty  udowodnią .

K A T A R Z Y N A  do Haliti-y u. i

B o ż e ,  cóż to za dobroć!

H A L  i N A

Cóż teraz pow;ecie?

t\ I7b )(

K A T A  R Z Y N A.

Przyznaję,  żem się trochę zwiędła moje dziecię.
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S C E N A  V.

r 0 . i / i i z j i u Z A J Ą C Y ,  R O j k i l z a j n A  2 swoim  
orszakiem,

B O K I C Z A N A  d u  K r ó l u .

Prz yw oła na  w  te miejsca , za waszym rozkazem, 
Pozdrawiam króla mego i kochanka razem. 
Powrót  Wasz do Łobzowa tak . niespodziewany, 
No w ą roskosz przynosi sercu Rokiczany,
Jedna co ją zadziwia , i do żalu skłania. . .

w ja ó L,

W iem co chcesz mówić, -  wstrzymaj twoje zapy-
( tania.

Ryłaś  mi zawsze drogą ; z jednakim zapałem 
Od pierwszej ebv■ i.li szczęścia, doiąd cię kochałem; 
D otąd cię jeszcze kochani, dotąd żyję tobą.
T y  nieraz czoło moje z-mroczone żałobą,  
Umiałaś  wypogodzić władzą przymileniu ,
Ł ącząc  do moich westchnień, twe czułe west-

f  cbnienia.
Nieraz duszę trudami,  znojem obarczoną,
Z  radością przenosiłem, na kochanki łono.
T y le  szczęśc:a doznając i roskoszy ty le ,
Powiedz:  czy z tobą jcdnę przepędziłem chwilę , 
Abym w niej zapominał o moich poddanych/
W tych oczach, nieraz łzami ikłiweir.i zalanych, 
N.eczytałużes ku nim ojcowskiej miłości?'
J  tobieź to, mam dzisiaj wyrzucać zdrożnosci, 
Krzywd ę  im wyrządzoną okrutno bezprawie , 
Ubłjźające pąrftz tobie j intj stąpnę?



Kecz może zbytek żalu obłąkał M i  se rca , 
Może jaki niegodny,  podły przeniewierca,
Bez twej wiedzy się ważył'... powiedz Rokioęąpo, 
Z  czyjej wob Szymona Zbrcję ztad wygnano? 
Kto zburzyć jego cbatę ', kto go śiigac kazał,
Kto mnie tym okrucieństwem , i tą hańbą zmazał? 
Niech występny ulegnie zasłużonej karze, '
A  zlobą moje czucia napowrót skojarzę.

E O K I C / . a f i  /i.

J.taczej ukarz twych fcmieci duciiy Duntownicze , 
Z e  tak czcze skargi wnieśli przed twoje oblicze.

v wskazując Brózdę.)
* Ukarz tego zuchwalca, który śmiał nikczemnie, 

Nałgrawać się z twt j w ła dz y,  znieważ niej we.
( mnie !

On moich d worzan,słuszny m wiedzionymii zapędem, 
Poważ ył  się woj ‘owskim wslr/,yniy\va,r urzędem , 
Cd  pochwycenia krnąbrnych, za- dcinym rozkazem...

K Ti ó Ł.

K aż dy w Swoim urzędzie, je.it króla obrazem. 
Dopełnił  powinności w n vię£szej putrzelue, 
Chroniąc od twojej zemsty , skrzyw dzonych przez

( ciebie
H O K I C Z A N A .

Jakaż im była krz ywda ,  i e  za 'kawał ziemi , 
Łlielt na i nuć tu miejscu być nagrodzonemu? . . .

K R ó L.

Któż c to nadał,  władzę ich własnością rządzić?

) (  178  X
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B O K I  C ł ,  a  N A.  

jKurólfflezy vt obec gminu cncesz me spiawy sądzie'... 

K K Ó  L.

K i e  e h  c i ę  m e n a  o a & s z . f i  , b o  z  p r z e s t ę p s t w  u ś n o w j H  

K r ó l ,  m o ź e b y  d a ł  w y r o k  z a  n a d t o  s u r o w y .

T wal niani cię od niego -  reszty niedochodzę..- 
B ó g  za me przewir :en a dotknął mię zbyt srodze. 
Kiedym własną kochankę znalazł godną k a r y . . .  (

S C K  JN A M

P O P R Z E D Z A J Ą C Y .  S Z Y M O N  Z B R O J A  I 

A B B Y Y , w prow adzeni przt.z Pachoł], ów , czy- 

n ią  g łębo ki pokłon  k r ó lo w i, i  staw ają na stro

nie. H alina nleśmie przystąpić do A .exego t 

W szyscy stoją, nieporusz&ni.

K R Ó L  do R o k ic z a n y , z rozjątrzeniem .

Otuż w sam czas przywiedli twej zemsty ofiary. 
Y. ywrzej  ją chociaż, wzrokiem, gdy nicmożesz wła

d z ą ,
A jeszcze ci In zaraz nowe przyprowadzą. .

R O K I C Z A N  A.

Ą.ch! za to poniż enie . . . .

K  R o  Ł

Zą  jo poniżenie , s

i



Więcej jak ty n ies^ zęsm J ... ja sam się rummnif,

R O K l ^ Z A M f l ,  -.

Rumienisz s;ę s łabości. . . .

iv P> o L

Ze- ty nia w ł a d a ł a j ,
Ze w  Polsce ukochana, Polski nlekochałaś. 
Powróć-xlo twej ojczyzny i żyj i am szczęśliwa!
Z  boleścią /i:ie przymuszasz targać twe ogniwa,
Z boleścią,  k tórą  może  chyba zgon ukoi.
Lecz droższy mi skarb został,  bo poddani uioi. 
i ) la  nich żadnej ofiary Kaźmierz nieocenia,
.Ich pomyślność osłodzi hgo  udręczenia.
Zabierz wszystkie bogactwa, a nawet w potrzebie...

nOKiczANA, z żalem.

Nieehcę żadnych , okrutnyjjk. gdym straciła ciebie.

u \ v  u  ś  p  i  Je  w  .

R O K 1 C 7. A N A .

INic uli ])o skarhacli,  kiedy pogardzona,
Przed tobą uchodzić muszę ;

T y  mnie wyrzucasz sąidi z twojego łona,
Czeiiiże ukoję mą duszę!

K H 6 u.

Oddal  się, oddal,  zbyt  n iesprawiedl iwa,
Złorzeczę  chwili  Lochania ;

Ody lud na c I L t ą  plącze,  ui.yskiw.i,
Złość t\vi*go serca odsłania.

X icc y
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Takaż nagroda jest moich płom ieni,
Które ei wiecznie sprzyjały . . .

K S Ó L .

K ró l co kochankę nad swe ludy c e n i , 
Niegodzien tronu i chwały.

n u  i w u z  a  jn A .

Żegnam cię srogi 7 oby jęki m oje ,
Splamiły dziejów twych k a r t ę . . . ,

H k j L .

G d y moich kmiotków, żale są zauni.e,
' O sąd przyszłości niestoję.

ROmic.'.aNA z  żalem.

Panuj szczęśliwy... cofam złorzeczenia.. .  
iv> łiaui cię: wiecznie... Ach! Boże

K R Ó L .

K ochanek, będę dzielił twe westchnienia, 
K rć i  cię już kochać memoże.

R O K I C  Z A N a ,

Bądź zdrów... pamiętaj jakie serce tracisz...

R R ó L.

T a k  mi powinność kazała. . . .

J( I8r )(
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J l O R i L E A N A .

Dla nu yŁ Izy  moje niewdzięcznością płacisz! . 

r\. r> ó L.

T y s  łzami Judu wzgardzata!

(R o laczan a  o d ch o d z i.)
■ •• - J

-S C E N A  VU j ostatnia.

K R O L  K A Z I M I E R Z ,  B R O Z D A ,  S Z Y M O N  

Z B R O J A ,  A L E X Y ,  K A T A R Z Y N A ,  J  r A L IN A ,  

O D R O W Ą Ż C Z Y K  , D W O R  K R u  L u  \V Givt 

W I E Ś N I A C Y  I  W I E Ś N I A C Z K I .

k r ó l  7 po m ejakiem  m ilczeniu n. s.
V

Stało się -  już jej więcej mgdy niezobaczę!

(d o  ALexego i Szy mona.')

Przystąpcie do mnie bliżej nieszczęsn: tułacze. 
Krzywd a  wain uczyniona , jest krzywdą Każmie-

( rza.

( do B r ó z d y .)

Tobie jej rozsądzenie monarcha powietrza.
Prawa ludom nadane,  są rękojmią d rogą,
Której nawet kró low ie naruszać nietnogą.
Niebo,  tylko icn slraży; nadało nam władzę,  
Wielkość tronów istnieje na prawa powadze. 
Pod jakiemu bądżkolwiek pozory i kszlaliy ,



X  }P  X

Zgwałcenie j i raw  własności ,  jest nad wszystkie
( gwałty.

Osądź podług sumienia zrząd;une im szkody;  
Niech lud mój niezna jarzma, pcd cieniem swobody.

SZYMON ZBROJA u nog łr  óla.

Ach Panie!  czemuż starość służy ć wram zabrania!

j\LEXY podobnież. ' •
Czemźe zagładzić zdołam nikczemne sarkania!

K R ó L.
Co z żalu wyrzeczone , zbrodnią sie niezowie. ..  

A L E X Y.
iNiechaj potok łez rMofŚh, za usta odnowie'

Ha .Li :n a  ni s. do Kaiarzyny. 
Błogosławiona chwilo!

A L E X Y ściskaj go Halinę u. s.
łiog czuwał  nad nami!

BROZDA do Króla.
Będziemyż dzisia; wszyscy przemawiali łzami '  
K r ó lu ,  i w twoich oczach pełno ich znajduję1 
O jak szczęśliwy naród,  któremu panuje 
Anioł podobny Tobie ,w postaci człowieka 
Jukze jawną jest niebios nad Polską opieka!
O najszczęśliwsze kmiotki gdzie wasze utyski, 
D o  tronu panujących przystęp maja boski!

boty Wasza Królewska Mość żada ?z, bym
( z mej sLrony,

W yd ał  wr sprawie .Szymona wyyrok niecołnionj 
\vyroK ten uobry królu , mam Kv sercu gotowy: 
Za stary dom zburzony, niech stanie dom nowy.

wal

i
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A a  tyill samym kawałku wydartej Zagrody 
W  takim samym zakresie, w jakim była  wprzódy. 
Poddani twoi K ró lu ,,  w  swych uczuciach slab , 
Miłość ojc: ystej ziemi z pokarmem w yssa li . '  
7 'eirit} tę ukochaną nad wszystko p rzen .szą .
Po za nię przelewają krew swoję z roskosza. 
Niewabi ich wdzięk innej, dostatki niehidzą;
W  obronie i  Iko własnej napadali'cudźćp '
"b r e ja  ktorego wdzięczność na twarzy widzicie, 
G d y b y  ją miaf utracić, utraciłby życie.
'Pak nam cnoty wsi azu:e przekonanie czyste; 
Szanować er d*e prawa, a kochać ojczyste,

Nieci| tę mysi każdy Polak ma na. pierwszym •
( względzie

A  nigdy J i c i m s ć  obca szarpać go niebędzie.

A L E X Y  do- h ró la  z upokorzeniem .

T w a  Nayjasmejszy Panie nadludzka wspaniałość, 
Zbyteczna możer v\e mnie obudziła śmiałość;
L ecz  gdy tyle zuchwalstwa darować mi raczysz, 
Może i to ostatnie łaskawie przebaczysz.

K l l ó  I-.

M u w , jak do twego o b a ,  z chęcrą to uczynię ,
Na co słuszność pozwoli.. . .

A LhX Y prow adząc przed  króla Wolinę.

Olo w  ląj dziewczynie 
Przyszłe  szczęśc ie pokładam. ..

K A T A R Z Y N A  z gniewem  na stronie.
Szalony młodzieniec!

k r ó l  z dobrocią, i uśmiechem.
Kochasz j ą ? . . . .

i  i* *
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A L E X Y  wskazując twarz Haliny.

* - , *
J  mnie ona -  świa dc zy  ten rumienie^..

ii Ho L. -

R o z w a i a j ą ż  w a m  s ta r s i ? . ' , . .

A L E X Y  wsuazanąc Katarzynę.
T r o c h ę  p rzecz y  c io łka ,  

Ko dz ie  by  tam m e b r o n i ł . . . .

' K A T A R Z Y N A  do %'e.xegs. '>
Co Le;. Lo za plotka?

A I > X Y  klękaiąc razem z II-diYrą 'przed królem. 
R a c z  Was za  K r ć le  wskWIość ,wyrzec  za mną słowo.

KATARZYNA do króla uprzedzając.
Spe łni ć  na jw yż sz ą  wolę1, jestem wraz  g o lo w ą .

KRÓL łącząc A1e/x<'go z Haliną.
K i e d y  t ak ,  bierz ją  sobie m i ły  przy ja c ie lu ,
Z  wójtem będziemy oba na waszóm weselu.

B B O Z I) A.
P a n i e ,  gdy  t w a  o jc o w s k a ,  tw a dusza w s p a r n a ła ,  
Wdzięcznoś ć  w  serca iwycl i  kmiotków i po,.ieclię

( w la ła  ;
F i e d y  twego oblicza darem upojeni ,
P r a g n ą  wpośród radosnych wesel ić się p i e n i ; 
Z a  cóż Lrólu , dobrocią w yż s zy  nad cz łowieka  , 
T w »  serce dla ich szezę. cia , własnego się zrzeka? 
( Zguja mland , i wszyscy u.-ieśnmcŷz.a nim.) 
Ach!  j.-źli miłość 'nasza jest Ci tyle droga ,
Z<* jej żadn;e. uczucia prz ew yżs zy ć  nit-in >gą$ 
Jeź i i  nas dz iećnr  z o w i ą c ,  kochasz nas jak dzieci; 
N iechże  tkl iwa ich prośba,  litość w ojcu wznieci.



Wymierzasz sprawiedliwość, nagradzasz cierpienia} 
Połącz że z te mi dary , i dar przebaczenia.
Królu! oto cię kmiolki na kolanach p r o s zą ,  
Przebacz te j , która by ła  dni twoich rozkoszą ! 
Płakaliśmy gdy srogi pocisk nam zadała ,
Lecz  r.ieclopuść, bo ona dziś na nas płakała.  
Otrzyj łzy ukaranej aż nadto surowo,  
Posępnością oblicza , - i twych ust wymową. . . '

A L E X  Y i h a Ł i n a  . d o  k r ó l a  , k t ó r y  s t o i  z o s e p i o n y .  
Mieliżbyśmy cię k r ó l u  błagać nad aremnie ! . . .

K R O  L .
Przebaczam je j - l e c z  więcej nieządajcie ze mnie. 
Nieprzyjaciół myt.li ludów niechcę znać na dworze, 
T en  kto was nienawidzi , mnie kochać niemoźe. 
IWmoglbyin odtąd znalcać szczęścia w Ptokiczame.

( P o d n o s z ą c  B r ó z d ę  . z  d o b r o c i ą . )  
W yźszć m  dla nmie jest  szczęściem, wasze przy

w i ą z a n i e .
& P  I E  W Y

c i; ó i;.
Radość . niechaj nasze pienia,
'/i ■wdzięcznemi głosy kojarzy}
Z łó ż m y  niebu dziękcz.$men.a ,
Z e  nas takim królem dmzy.

Z BK 0.1 A I B ! t ' ) Z l ) A r a z e m .
Niechaj przykład Kazimierza,
Służy w.ckom oddalonem,
Ze najmocniejsze przymierza,
Są między ludem tronem.

K A T A |  Z V N A 
Dobrze rnóv\i Pali Y\' ierzynek,

Ze  Łea tylko król wart cuwały  j

X  1 8 6  x



Którego aJę' ny uczy !» k  ,
W /niecą v> g?V*hybo3c(

,-.LKXV I HA ' . sna  razem.
Król  sarn złącź y ł  nasze glonie ,
W.oltjo tizis:a i oddyydic my ;
G d y  ićiki A cioi'' na Iron ie ,
J-tkże go kochać ni omamy.

c K ó R.
Oby wszyscy jego torem,
] Jo h .o c ;ą lud swój wiązal i ;
Sianą się Aniołów wzorem,
CnoLa u l i  władzę usiali.

O D l i O w ^ k z y  K.
Naipwknw }śze panowanie ,
Gd zie król d o b r y , rządny,  mężny $ 
Tak i  nas ód wnet zostanie ,
3 Logaly i-potężny.

Wzro st i wielkość jego p e * n j i , 
Wszak  się szezycun tą odmianą; 
Kaźmierz zastał Polskę z drewna,  
A  zostawi murówaiicf!....

C H O R .
Radość niechaj na;ze pienia,
Z  wdzbęeznemi głosy kojarzy;
Złóżmy niebu dzięk (czynienia ,
Ż e  nas tak m królem darzy.

Radość niechaj się ro z p ły n ie ,
Na roskoszne Polski n i w y ;
K o  w tej swobodnej krainie ,
ICrói kochanyr , Lud  szczęśliwy!. , .

KC NIEC  OPERY\

)( w  )(

I
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Żadna, może strata nieokryła dolski tak 
bolesną i ponurą ża łob ą , jak śmierć ostatnie
go -7. linii LuaStów , a najsławniejszego 'z  jej 
królów bo prawoda »cę, opiekuna uciśnio
nych. Czytamy w dzb-jopisach narodu, świade
ctw a powszechnego zasm ucenia, jakiem n a p e ł-  
r..ł ca ły  kraj Poisky c z i e ń ' 5 . Listopada i 5yo , 
w którym Kazimierz pożegnał go na zaw sze.— •
J le  drogie są dla każdtgo wspou.inki tego uio-
liarchy , tyle przy^emnem będzie wznowię;de 
opisu obrzędu pogrzebowego, który nazajutrz
po koronaeyi" nowego króla , łzami napełnił
K r a k ó w ;  odprawiony po wszystkich kościołach 
tej sto licy , a najokazalej i najtkliwiej w ko
ściele katedralnym. ”  S z ły  najprzód ku tej 
„  świątyni rzierry wozy poczwórne, wszystko wraz 
,, z końmi suknem czarnem pokry Le. NastępuSyaio 
,. 'io i tcerzów, lśniących od stalnej zbroi, suknem 
,, purpfirowym odzianych, z pomiędzy których jed y- 
,, nistu rno.slo 11 clioiągwi z lidrbaini tyiuż
,, xięstvv, k dwunasiy- chorągiew króle w st w a. 
., '/Ai menu jechał rr:;:;rz dtlziaity w królewskie 
,, szaty , na dzielnym ob <>aku wzit tvin ze sfaj- 
,, ni zm-irłfegp knJ.-i , pi*d ■iyy?3sykiem szkarła-
„  luym , osobę K-izinie-rzn ’vyraż.i:ąqy..T- /'a nim 
„  s/.io po parze don ! dzi ze Świecami z
,, których każda w ażył pół kamienia wosku

P O  G R Z E B .

X I 88 A
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,s- Idasfei za niemi róipfc; zgi omadzóiiiu. zakonne 
sy .cwały  psaimy,  nich phslę powało du- 

,, -"Ijowieti-.!w o swieurkiej uprzedzające mary pei— 
„  ah " 11 ,/,(iy<Jii iftaleryi ‘ je\i d-abnydh, ziofogio-.  
j, wiów i sukien , k;.óre bydż imały na k< rcio- 

?;y ryzcizitione. Dalej  dworzanie i domowni
cy nieboszczyka k r ó l a , w  liczbie ii za chset 

J} osob, przybrani w  kiry z wielkim pi'a< zt-ni 
„  i narzekaniem j a na -.końcu krcl Lud wik  z 

arcy Liskupem , s iążętaui ’ , i pierwnzem w. 
,, kraju obywatelstwem Wstępowała  la ża io -  

bna processya do trzech kośoiołó w , S.  Fran-  
„  ęisżjka, Panny . Maryi  i S. Trć;« y .• flająo itn 
„  na ofiary owe Sztuki 1 postawyą mesione. 
,, Kościoły franciszkański z dominikańskim jaju- 
,, darzone były dwoma sztukami szkarłatu i 
,, złotogłowiu i dwoma także sukna lruxc lskie -  
,, go, różnych kolorów od łokci szesnastu T u a i-  
„  że przy niszach,  psócż znacznej jałmużny 
„  w pieniądzach i świecach ■ jarzących , • gdy 
„ .p rzysz ło  do c h a r y , stanęli  dwaj Judzie z 

wielkienii . s r e b r a m i  dzbanami, pei nenii gro—' 
szy pra-kich;  z który cli ka żdy brał  ile chciał, 

,y, k ładł pieniądze na ołtarz:  a gdy się te nar1 
, ,  Cf.ynia wy próżni i y , znowu je tą-/, monetą 
j, napciniano. W  postępowaniu zaś sźećł  pod- 
,, skarbi około m ar ,  ciskając po stroiw.h pie~ 
., ni-ad ze, dla oddajonia citi nacisku gmimi , i 
,, dla ubóstwa , żeby się za duszę zmarłego 

m o d l i ł y  i;
”  W  f;. kim porządku weszła  prooessya do i kościoła katedralnego.  ł lozpcczu ł  niszą w 

„  u wiyHdego oitar.ca ] ’.oryau biskup krakow-*
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ski: a ii ińny h k a p ł a n ,  którzy już g towi,  
j,: każdy rna m ejscu swoim,  w ubiorach zw y— 

czujnych oczekiwali. Pod - czas ofiary . por  
' niewuż ’ d-a ' wielkiego tłumu ludzi '  niemożna 

,, było obchodzić każdemu ołtarzów;  rozpo-  
; rządzono, abjr jeden z prałatów ten pobożny 

szalunek zasięroWał. Szli około niego dwor-  
„  sc y .  dając miejsce księdzu; a on obszedł- 
s, szy - po dwatroe  każdy rsilarz, sięgał do dzbana 

i  biorąc, całą g&rfirją - grosze , oi’ arowa!  one 
celebrantom, l .ecz . naprzód czyliiątia • b y ła  

,, ta ceremonia u Wielkiego ołtarza. I', ałat 
,, poło/y t un nim dwie sztuki jedwabiu c er— 
,, wonego ziołem przetykane, i dwie przedrh:-  
,, go sukna Po nim w■ycltiwdziii urzędnicy in-^ 
„  dworni nieboszczyka k "Ola porządkiem z darami , 
„  do służby swojej - uależącetni. Komornik 
„  Świętosław i podskarbi ; przynieśli dwie . »a-» 
, lewki srebriae-, a cześnik z podczASz} iu tJ*.ba» 
,, n y  i Łubki z tegoż . krnsficu. Podkomorzy 
,, czyli marszałek przyprowadzi ! najlepszego z 
,, koin powodrtych ] rólejwskieh. Podi o dusz 
,, prezentowa! i oddał rycerza oWfegti> w szaty 
,, królował ie uknutego j na ułnbionym od t i ie-  
„  boSzczyka Stępaku , w  pośfodku chorąg wi 
r  ziemskich siedzącego. Po te) r.as <i e r z e , 
>■> gdy starożytny ni zwyózsh-m krm-zono owe 
,, chorągwie,  powstał  w kościele whdtti plącz 
5, i narzekania, iż się zHsfwdłopżr z pogize-  
,, beiu tak ukochanego od narodu króla ,  ro-  

daka i dobroćc.yńc-y o jczyzny , i iłom poł- 
?J gkie de tegoż grobu wniesiono. Obawiali się

\
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., vv|s/. y 5( .y nasiepm cudso2K‘rocu . \c^miU"j.rjii ..
. jako 1 po zmai iym * bez poU.uii.stv! a. m eRiego  
, Przemysławie , ^>rze.»-ze?tiszy naród " w  -obce 

ręąe->' pod V v aeławein v. iele ucierpiał. Tr.wo- 
,, ż y ła  ich mogaca nastąpić wojna dla biwy/.o- 

śei k iw i  Krajewskiej innych xi.,iąr. ” i pe -  
mejszegó prawa mezgasły cli jesreze domu 

„  Piastowego potomków. Niewierzono I a idwi-  
„  kowi, aby óh w  państwie nowera siedział ,  
„  cudzoziemców nad rodaki nieprzekładał,  rzą- 

du obcego n iewprowadz i ł ; ani nie umie 
,, jąc języka,  i nie znając obyczajów narodo- 

w y c l i , tak poulale i uprzejmie z poddanemi, 
,, jak poprzednik obcował. Przychodzi ły na 
„  mysi rozliczne dla kraju dobrodziejstwa 1 od 
„  zmarłego króla uczynione) a mianowicie 
,, długoletni pokój , porządek gospodarska, i o-  
,i brona i z prawami sprawiedliwość. • Co wszj 
„  stko łamanina owa chorągwi stawiąc na pa- 
5 ,  mięc i , z serc trwożliwych łzy wyciskała.  „

(Naruszewicz.)

P I E L G R Z Y M  Z T E N C Z Y N A .

D a lszy  Ciąg ,

H łŚT O R Y I MMIKA JAKIWOWSKIBGO.

Noc posępna i mglirta okryła juz zamek 
Koniecpolskiego , a jeszcze obie : przjr jaciołki 
zdawały  się szukać oczyma nieustraszonych huf-



c ó w , 1 tórym ich kochankowie na wojnę to
warzyszyli.  Uługjo nieutulona w żałość*" Kata
rzyna,  usłuchała nakoniec głosu przyjaźni, kto— 

-ra jest jedyną pociechą serc zranionych mi
łośc ią ;  że za namową A n n y ,  zeszła do ka
plicy zamkowej ,  dla błagania Stwórcy o przy 
wrócenie spokojności swej duszy,  tą naglą od
mianą skołatanej.  —  Zastały taru hetmanową z 
całym dworem, gorące modły zanoszącą do Nie
ba , o pobfogosła wieni ; orężowi polskiemu. ł , y y  
j westchnienia rozlegały leli szczupły przy byr  
tek wiary.  — Widok tyle rozrzewniający,  przy
pomniał K*tąrzyni{5 powinność Chrześcijanki i 
Polki. Pierwszej godłem jest ufność w  Bogu, 
drugiej miłość o jc z y z n y , której wszystkie inne 
uczucm ustępować powinny. T u  , ł tz  potoki 
■wypłynęnyły z jej oczu i ingęsercn przyniosły;  
niezdołały jednakże uspokoić smutnych prze
czuci.iw , ja kie mi jej dusza czysta, dręczoną byłą  
dnia tego. —  Smutna to własność pałoy/ieka, 
którą odebrał od przyrodzenia, na domiar swoimi 
nieszczęść. —  Ale ' nie samej Katarzyny ' b y ły  
one dzisiaj udziałem Na wszystkich prawie 
twarzach,  malowała się ni< spokojność. Każde u— 
derzerde zamkowego zegaru,  zdawało się zwia
stować jakąś trwogę, —  wszystkich zarówno prze
rażało. Grobowa cisza panowała tej nocy w 
niurach zan ikow ych , listek niezaszeleścił na 
drzewie , a smętnym kiedy niekiedy , wrzaskom 
sów i pusczykow,  po basztach zagnieżdżonych; 
drżące echa za każdą razą , kdkokrotnie od-' 
powiadały.  Nakoniec z uderzeniem dwunastejs 
Udano się do spoczynku,  klery  v najokrop^y j-
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s/.jpi '.posobic, miał bydś 'ynfebay; em przerw a- 
jiy. Już '»en posilający zaczął powoli rozpra
szać uóręęąope wyrbrażęm ą Kałnrięyny , ‘ kiedy 
:»ara/. ud< r/m ją myratęk hroa?. i vy Ściekła w m ą- 
V 4  pod •• niurnini zan d u , śmiertelny ip dreszczem 
prr.ę. żywą. Kaglę \vpa,!a jeden *e . starych 
dvr{U~an i tcwii stew y %w&p?t ą}e*.-!uiebąęptęiojeii- 
&L\xg : ”  '/.gubi t mi jr s ii  iw y  !  Hor du 7 -utaicie. 
„  zd ra d ę opanow ała zrnjtęh!  Hetmanowa ukry-- 
,, la  ,-ii do f’ fidzięnivyy lx tkltpień. f d la  w a* Panie  
}, ju ż  za fo~.no i  Ztgi::ę.!iSci& je ś li  w a.t tu sp'8- 

s it z e g '! ! Śm ierć luk H ańba was czeka/- Ju ż  
,, n adęli - dzq ! . . . , ,

”  G iń m y !„  zawoła A r n a ,  gińmy raę*< j niź 
manty ry ć  w sfpisńtjTy c ii więzttch. łupem tych 

., bai bar«yiiCłVw! ■„ -  -  T*ń rzekłszy ucL\vy« iłc. że
lazo , podając drugie Katarzynie. —  W padają 
barbai zyńcy Icm • dopici o następni po trupach 
pierwszych, potrą (iii - opanować-’1 swą zda bycz , 
yo/.btoie o d w nżn a ■ b o h a ! y  rk ’ położywszy u nóg 
o h ooiyriatego obrcr-jcę, starego dworzanina, 
Ł 1 piy je swą piersią pasieniat. Okropna rzeź 
napełniła  krw ią ca ły  zamek. —  Mordercy' z a 
braw szy łupy , swoim zwyczajem u i "  w kręte 
inunowce, mijając bacznie ‘ zastępy Koniecpol
skiego , które ich nied ostrzegły, ukryty cli w po- 
biiskii h lasach. -<

Zagony Tatarów  na Podole a nawet w 
głąb fcraiu Polski, od dawna tyra sposphora 
się d iaty. Obecna wojna z Turcy a ła two to 
przewidywać kazała. —  Ale niejedm.ść, jak by- 
łtś. zawsze yrzodiem wszystkich jei nieszczęść, 
tak i teraz :nedpz\vol;ia zabezpieczenia grnnic,



Tfajazdow J.J Si 11 g ' ■'J (1;-. 1 C /, y .   Ju v'  ̂ a ti ] 1TI
jest. tych ■• barbarzj  ticr.w , dzielić się - na małe 
h o r d y ; a gdzie upatrzą sposobność. mieczem 
i ogniem pustoszyć, zabierają bezbronnych, ną 
3 .:p obmierzłej przedaży do niewoli. " T a k  eo- 

' b ie  posjtąpiłą mniejsza, z kilkrtset kon jych zbój
ców złożona. Od kilku dni ukryła w okoń- 
ca .ii b.- s ju dnydi®  czekała na wyjście si ły zbroj
nej Koniecpolskiego ’ r.lpbaw em po tein zda— 
vzeniu , wykonała najokropniejszy swój za 
jnach. — Zona Koniecpoiakiego tuiąszkając w 
od! gf >j części garnku , zaledwie mogła sama 
1’alowac się ucieczka,  korzysta j iw z ciemności 
jesiennej n ocy;  nieszczęśliwe Anna i K a l a r e 
pa doslały s?ę w  moc srogich b $ t $a t$ y tiopw , 
r e ., wsmsikienń skarbami i reszty d woru rsety 
iwarta. Okrępowarje -, powrozami,  p<i»baw?f)tit* 
przytomnpsci u n iy - łu , zawieziono je do obozu; 
ze dopipro nazajutrz poznały obie całą pkj‘Pp-.T 
nosć swojego położenia. Daremna były jęk i 
i Izy  nii szczęsnych brani k , podwajały one ty l
ko Ich wdzięki —  zatem i nadzieję kartsysl- 
rjej Sprzedaży d i i  nujezdzców - powabniejszą 
czyn iły . —  Z iśc iły  się tedy smutne przeczucia 
K a ta rz y n y , która po odjeźdzlę Jakiiyowskiego 
nieukojoną w  n ic ij była, Rozpacz i narzeka
nia stały się odtąd jej udziałem ; rnogłaż sifi 
bowiem spodziewać, ujrzeć kiedy swego ko
pi auka , k tó ry  o jei .straszliw y ni losie zapo- 
i  10 r : c dowiedzieć zdoła?

Jakoż p ąf ego  dn ia  d o p i e r o ^ j e d e n  z d w o
rzan  Koniecpolskiego;.! k tórego p rzy p ad ek  o r a -  
| | t ; p iz y u ić s ł tę zatrw aża jący y/iadaroośp 48
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wojska,  z zapewnieniem. że próżne . Lyłvby 
wszelkie ścigania tych zbrodniarzy,  albdwiciu 
w ogromnej sile- nazajutrz w okolicach wjcizia—, 
l i i , U'Zii '■ ci o grenie " tureckich przez Bessa ra-  
bją zabrawszy niezmierne zdobycze.—  Wście
kłość ogarnęła duszę 'młodzieńca., :że w  pier
wszym zapędzie ' chc ia ł . sobie żvcio odebrać-i* 
stary ja;.::i!oivski , siwe włosy 'z gfowy sobie 
w y r y w a ł ; sam hetman hiho 2ąspokojony o los 
małżonki ,  byłby golów wystawić się na naj
większe prźy go d y , - aby ukarać zdrsirow aż 'na 
łnm-g; ich własnci  ziemi;  gd\bv ratunek za
grożonej oj- zyzny ninprzypnmuicł mu,  w\ższcj  
nad wszystkie powinności'; —  P .ąwd ziw e ir.ęz- 
two,  umie z i „ w n ą  ąłateśrią znosić niebezpie
czeństwa jak cierpienia. . Szlach-felnósć duS?y , 
która przywiązała iViaika Jakiinowskiego do K.a- 
tai y n y , pocieszyła go wreszcie l.ą słodyczą 
nadziei , >.e jej onoty' nic zachwiać njcpotrałi;  
a ząub nie w opince Nieba . zabroniło rozpa
czać o podobieństw ie odzyskania ,  po zakon 
czfonej z czasem wojnie,  utraconego w niej do
le a. Ta mysi pokrzepiła jego odwagę,  że po
stanowił na czele swego hufcu, uderzać na 
najgroźniejsze sjz.yki nieprzyjaciela ' i szukać 
Śmierci łub zvvvcię.zlwa.

Wnet połączy ły  się wojska polskie,  nie
liczne ale mężne ; w  obliczu dwukroć sloty— 
sięczne&o niepi/yjuci la na wiekopomnych ró
wninach pod Cecora. Srzonem okryty Ż ó ł
kiewski ,  pomimo stargane s i ł y ,  kwiatem dziar
skie! młodzieży otoczony , miuł na rozkaz swe
go monarchy,  mierzyć się z tramami harba-
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r z r ń c ó w ; —  ale p, i r ™ i  ..ość i doświadczenie w 
bojach,  kazały mu unikać stanowczej bitwy , 
nużąc je tylko Jory  wi zemi utarczkami swoi ih  

'  nieustraszonych ' o< Letników-, i cclając się'  po
woli ,  ku spodziev anym jeszcze z głębi k. pi 
posiłkom. W tj m zamiarze narai  sw oj . u o— 
bozowi posiać ruchomej tw ie id zy ,  do której 
każdy przys tęp ,  o l f t y m  krwi prodewf-ra , po-  
hau ec opiacac musiał. Waleczny Marek J a — 
kńnowski był  p ie leszy in . k W v  pro-ii ln-tma
r s  : aby mu wolno bvło , d-św.adrzyć Iwcigo 

-oryża,  na korkach Hssunr.sńskich Niedługo 
trzeba było oi/ek w a ć t e g o  >.aszczytu; albowiem 
Skimb r basza wioząc ’ małą garstkę Polaków,  
kazał ją ze wszystkich slron swemu wojsku 
otoczyć , tak dalece: i i  każdy, krok zrobiony, 
był  uporczywą bitwą napiętnowanym, w któ
rej męzj/wo Polaków,  korzyio cumę p o fr fę -  
Życa,  rozmiatając postrach do kota. —  Nieraz 
nasz zapalczywy młodzieniec przedzierał s>ę 
aż do namiotów W e z y r a ,  pędząc przed sebą 
zatrwożone tłumy najeźdźców; a posoką ich 
zbryzgauy,  powracał  na stanowisko z trofea
mi zwyeięzlwa.  —

Zostawmyr go na polu chwały  i nieszczęść, 
ki.ire niedługo całym swoim ogromem przy
cisnęły P o laków; a wróćmy się do Kat arzy
n y ,  na daleko większe męczarnie i niebez
pieczeństwa wskazanej ,  z kolej przeznaczeń 
ludzkich. Okrutni b a r b ar zyń c y , jak pow iedzie
liśmy w y że j ,  pewni korzystnej sprzedaży l^k 
Szacownego łupu ; postanowdi obchodzić Się z 
nią iak naj łagodniej ,  skoro już uszli W bez-



j>;.ę.C8iic uiiejofr*, aby d i c ^ o n c  jcierpieniaim p«- 
% \ybyn ier -t rac i l y  swel krasy. Obie ': razem z 
cnotliwą Ąun ą zaprzedali w.  Gula oz u., kupcom 
KłgHiyui ze S m i r n y ; którzy zawieźli je do 
litaiDÓiibi, z widu, inneną -niewolnicami,  dla 
pdebranią w dwójnasób w y ło żon y ch . za* nie 
y ieniędzy. —  Znękana rozpaczą , Katarzyna,  o- 
kięble juź patrzyła - ua wszystko co się z nią 
działo , oMj kiąąe jedynie §uiiercj,

Lecz tą właśnie zbliżała się epoka. naj
boleśniejszych udręczeń, ktorenn Niebo ' do
świadczyć- niia o j - j  tftyłości.  —• Od kilku dni 
mnóstwo Turków  cisnęło się na B a m r , dla 
x i-lżenia jej wdzięków,  głośnych już po Stam- 
p4je ;  a z ;iuen nieś.nia! posunąć się ,clo kupna, 
dla zbyt wvsojf,i(i zapłaty ,  jakiej za nią wła-  
$< ipiel żądał.  Dumny z posiadan-a lak • rzad- 
1 lego przeduiiS-lp: fibulę raczej g ło w ę je j u c ięć ! . . .  
p o w t a r z a j ; niż ustąpić za l ichą cenę- Ka la  - 
i’zyua s iysząc to od innych ni swoln ic , cieszy
ła  się nadzieją zgonu; kiedy naraz przybywa 
g licznym orszakiem R assyn ib ek , 'Turczyn bo
gaty  z AleranUfjyi ’, gubernator Durniały i Ro
z e t a ,  kapitan kilku okrętów,  na których przy
b y ł  W te strony,  dla napełnienia ich niewol
nikami. Zaledwie ujrzał  czarowne lięa Kata
r z y n y ,  staną! jak wryty  i po chwili zawołał; 
5’ O A llach  ! ta dziew czyna do niehiąnek na- 

leżeć m u si, które u Pługu j ą  naszemu proro- 
y K ) w i!  P o iv in d  f jy co mam dać za nią? rtę- 
., tych-riiast ci w y lic z ę : „  —

Kupiec na widok tągfl uniesienia,  chcąc 
kofgystać z pLolisznpści ■.,snajrrił, że tylko ra-

)( 197 )(
, i



ZCęti Wssysl ifc uńi Apr/.c-.da. —? Zostaw sobie, 
r e s z t ę , odpowie i łassym b ek , tą jedna mi się 
podoba, o innych wity: niewsponum —— Po kil
ku słowach z obojej strony, następuje . u god a , 
ą qitSitoxęJUwa Katarzyna bliska utraty osta
tniej pociśfchyj w  odłączonej od siebie przyja
c ió łc e ; '  rzuca, się do nóg tyranowi i ' ł z a m i  je 
oblewa. ’ ’ Aoh Panie! zawołała , ulituj się na. 

dumną , nieodłączaj mnie od towarzyszki moich 
o ie r p L u , albo mi odbierz ż yc ie ! , ,  — Zro

zumiawszy to słow a kupiec, niemal takiej sa 
mej nagrody żądał za ustąpienie A n n y ,  lecz 
FtaSsymbek dać jej ni< chciał —  a tak rpzt śli 
się obadwa, pogrążając swoje ofiary w  bezden- 
jioSciaeh rozpaczy. Z  wielkim albowiem gw ał
tem icz laczy "  je zdołano ] —  że porwana przes 
niebteśmwycii sfużulców K atarzyn ą ,  byłaby już 
yrngi a ł  utopiłą w swych piersiach, wydarty ą  
jnenadta jednemu T u rcz y n o w i; gdyby go 
szczęściem Ras ymbek niepo^trzegi był w jej ręku 
i nieodr; uf ił na stronę.

Przyniesiona do bogaty h pokojów swego 
n ab yw cy ,  jak tylko zm ysły  odzyskała, iiajprze- 
raźliwsze w ydaw ać zacię ła  jęki, i podobna o— 
błąkanej : z wś<* lekłośdia odpychała go od sie
b ie ,  i k żde z ,cgo przym .le ') , widoczną płaci
ła  wzgardą. ” ltęd/iejz moją nazawgze, rzecz© 
w  unie ięmu Ra.ssyiuhek, panią tych wszyst
kich* bogactw k ierem < jesteś otoczona, a n a- 
ąyeS twoją przy jaciółkę za największą cenę na
będę, dla zabawienia ciebie, jeżli nd oddasz 
twe serce! — Nigdy okrutny! odpowie tomi sło
w y rozjątrzona d z iew icą , nigdy" posiądą? gp

?t‘ * 9 * X



iiiemoźeszi! W5ec»»ą odraza c.ę cz“ka! Nieważ - 
się " obm ierz iy , na jednę chwilę napawać rnk- 
< ze runą' nadzieją władania serrem , przed któ
rego prawym zd o b v w c ą , padłbyś z całym o-  
grorriem twych bogactw! Piekło w mcm sercu znaj
dziesz. tyranie!.", Driyi...,* każda chwila widze
nia się z twą bran ką,  może będzie dla ciebie
ostalrdą chwilą życia!... Irteufaj mi.... ten pu
ginał który nosisz za pasem, własną krwią zbro 
czyśz , potworze!.... ,,

T e  gorzkie w y k u t y ,  zlorzei *,ti'ia., dały  
jawnie poznać muzułmanowi,  czi'go się miał
nadal spodziewać po zaciętości Ślachelnej Pol
k i ,  niezgiętej w swojem postanowieniu. — W y 
padało mu przeto użyć wszelkich środków ł a 
godnych , w nadziei że temi z czasem jej 
wslręt  ku Sobie uleczy. —  Ale kto zna taje
mnice kochania,  kto zna serce dziewicze, od
dane raz temu uczuciu ; nieprzyjm.e tak pło
chej myŚH j będącej ,ylko udzią fenr podeszłych ko
biet ,  wierzących w  pizymus , którego same
niecierprały za młodu. —  Najpierwszytn było 
przeto postanowieniem Rąssyrubeka, nabydz 
przez kupno przyjaciółkę swego bożyszcza i 
riakasać jej pod karą śmierci , aby namawia
ła  najmocniej Katarzynę,  do przyjęciądego za-  
j ałó nr udłosnych; czego zaraz dopełnił ,  lubo
rą wielką cenę —

”  Patrz niewdzięczną? —  pzecze do Kata-  
„  rzyny ,  wprowadzając v\nnę 3 o jej pokoju-; -  
„  nieosmzędz.anr niczegp dia pozyskania lwy di  
, ,  względów. Oto ci wraca rp tak pożądaną
, towarzyszkę ; z jej uą| ps łyszysz , jak dale-

)( I99 ,),(



ce s ia łas '  się panią mego serca, „  —  Cru la  
„ /An n a  ze łzami zbliża się po tych słowach 
,, do Katarzyny  ̂ " lecz jakaż je) boleść i po- 
clziwienie! ’ k iedy t a ,  zamiast przyjęcia z o -  
twartfcim rękoma odpycha ją, pełna naj
wyższej  wzgardy i rzecze:  ̂ T y ż  to podejmu- 
„  jesz. się taić nikczemnego zlecenia? -Tyżeś 
y  to Anno przyszła na taką ohydę , aby . za 
,, nędzną w/olność, okryć się sprosntm imie

niem pośredniczki pomiędzy zbrodnią i n ie-  
„  wiernością? Precz z moich oczn niegodna. 
, ,  Chcę odtąd sama znoiić okrutne przezna-  
„  czenia na jakie mnie nielixośc; we wyroki  nie-  
„  bą w skazały !„  — ,

Głuche ’ milczenie nastało po . tej odpowie
dzi,  a wściekły R assym bek,  zaledwie się mógł 
wstrzymać od przeszycia żelazem tak dumnej -  
i nieczułej dla siebie niewolnicy.

(  D okoaczeitie n a stą p i. )
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KRO TK I RYS ŻYCIA 

A L 0 1  Z E  GO Ż  O Ł KO PFSKIE G O.

( z K. W. )

Aloizy Fortunat Żółkowski  urodzu się 2, 
Listopada, 1 7 7 7  r: w województwie nowogrodz- 
kiem, z szlachetnych rodziców , obywateli tegóź 
województwa. Szkoły  odbył  w Krzet i i ieńcu , 
gdzie już widzieć vr nim było można ów o
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twarty  u m y s ł ,  jeńius.5 , łatwość szczęśliwego 
Wysłowienia się i ów rzadki dowcip, _ klery 
w czasie miał bydź rozkoszą ro daków , i miał 
tyle chwil uprzyjemniać, W  roku 179^  Żółkowski 
w y p ła c i ł  święty -dług oby watels lwa; Stanął w 
Szeregach walczących Polaków,  i w  kwiecie 
młodości jakó żołnierz , odbył kampanją pod 
'naczelnictwem Kościuszki, T e n  rok klory za
powiedział  upadek ojczyzny , wyda rł  mu ro
dziców. Zostawili  oni pamięć nieskazitelnego 
imienia i ubywaielstwa , b e z  yUdticj mruk Swym 
dzieciom spuścizny. .Najbliższy krewny,  rodzo- 
l iy stryi A!o i :e l(o ,  je iKrał -  /o lkowski  miesz^ 
kający We lówowie,  przyzwał go do siebie j 
a  upatrując w  nim rzadkie zdolności, przezna
czył  lnu stan prawniczy i oddał do kance— 
laryi  sławnego adwokata Dsitrzkowykiegó, W ł a 
dnie Wówczas Bogusławski przynaglony okoli 
cznbśoiarni optiTeii W a r s z a w ę . i z towarzyst
wem ai iystów drarnalyczuych przybył  do L w o 
wa. Widząc Żółkowski wzór tak anakond t y , 
widząc jnl ten ojciec sceny narouow c  wspól- 
liie z owym sławnym Uwsińskim ' zaslu&iwali 
na powszechne oklaski;  iśezuł niepohamowaną 
clięć, służenia rodakom w zawodzie scenicznym; 
dózuając źaś im miejscu przeszkód, w spełnie
niu Sw ego zamiaru , udał się tajemnie do W a f -  
szaw ją odbyw zy  po wiekszi j ezęsri piechotą 
tę podroż. W r: 1 74/7 zasiał w  ślolicy asilre- 
pryzę JPfąni jutskolaskiej , >wszedł na scinę^ 
i  odtąd przez Jat 26 Publiczność była  świad
kiem jego prac i talentu. Autorowie najusil
niej starali się, aby Żółkowski  przyjął  jaką ro-
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lę w ich dziełach,  bo umiał on nawet « su
chej rzeczy, utworzyć taką która zajęła .słu
chaczów. Wiele jest takich osób, klore  tylko
wtenczas pr z e b y w a ły  do j e a t r u , gciy było iuiies 
Żółkowskiego na afiszu. J leż to osob różneg<> 
stanu winno pokonanie smutku, jego. talentowń’ 
Lecz  niutylko Zolkowski  juśmai! rzudkiemi zdol
nościami rią scenie j literatura dramatyczna 
pomnożoną zo.,Isia przez ni.ygo y-i d z i d a m i , 
tuk oryginaliiemi jako też llumaczohęnd wź ró
żnych języków. Wiele z nich na zawsze p o 
zostaną na scenie i przypominać będą • ową 
szczęśliwą wesołość i dowcip jakie je znamio- 
dują. Już trudno jest nabyć pism przez Ś o ł -  
kowtkiego peijodycznie'  wydawanych , U ektóra 
Ki nich równie chętnie by ły  czytane t ik  przez 
lilekalów jak i tych którzy ledwie sylabizować 
potrawą. —  O J  lat kilku nasz aj ty.sta zaczął  
uczuwaj  wewnętrzne,  nader dotkliwe boleść.  
Nadto ufając czer^twości zdrowia, mniej zważał! 
ii u trosl liwość przyjaciół ,  radzących wczesny 
ratunek" t£tk zaś był  gorliwym w dopełnianiu 
swych o b ow iąz kó w , iż dręczony bolami,  uka
zy wał  się jednak na Scenie, i gdy Publiczność 
rozweselała się jego talentem, on w trjće chwi
li ,  był  pożerany wtwnęlrznem cierpieniem, o -  
świadczejąc że sin ż y j  lak dąbrej Publiczności 
było digą W" j. go boleściach. j)vr< kier teatru 
troskliwy o zdrowie tak znakomitego artysty, 
U łalifrił mu pod róż do wód zagraniczny cli. -P r z e 
czuwał Zolkowski  ' i  zbliża. się zgon jego,  u -  
dał się do S/JĄska, i pbwtóeii  jakby jeszcze 
dla. lego } aby ukazawszy się po d\takro# na.
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scenie ,  z łożył  dgżęki tym łaskawym przyjacio
łom sceny ojczystej, którym służy ł  przez więk
s i  połowę Swego życia. Mówiliśmy dotąd ja
ko o ar ty śc ie ,  cokolwiek,  wspomniemy jako 
o prywatnym człowńeku. Dowcip Żółkiewskie
go Lak był  przyjemnym w  obcowaniu, iż ó~ 
barezeni rtajdotkliwsżemi smutkami, starali się 
przez kilka chwil z nim rozmawiać ,  albo go 
s ł y s z e ć b y ł o  to dla nich najskuteczniejszem łe -  
karsUvem. Nim ujrzał  się być ojcem familji’ , 
najchętniej wszystkiem co tylko miał .  dzielił się 
Z nieszczęśliwemu Kochał  oj< zyznę iż tak rze
kę namiętnie,  miał uczucia prawdziwie oby
watelskie; a co bardzo rzadko się zdarza,  
umarł  niezostaw.i wsży żadnego nieprzyjaciela. 
Pozostała po nim kilkunastoletnia córka z 
pierwszej małżonki ,  i teraźniejszej owdowiałej  
troje drobnych sierot. —• O wstępie na scenę 
tegoż artysty . jego dziełach i.terackich u rn e -  
Ścitmy później.

13. io  Wtżesnia pochowano zwłoki s: p. 
Aloi  wgo Zoikowskiego.-  .Duchowieństwo świec kie 
. zakonne poprzedzało karawan ,  za który u 
postępowali członkowie dyrel.oyi rządowej iea- 
ti u narodowego ; wszyscy koledzy zmarłego , 
roZrmud artyści sto l i cy , a wszelką okaza
łość pogrzebową przewyższał  widok zgroma
dzonego do kilku tysięcy ludu, napełniającego 
'ince, i towarzyszącego zwłokom aż do powąz
kowskiego smęlarza. Po nabożeństwie odbyłem 
w  tamecznym kościele,  gdy juz trunjflę mia
no spuszczać do grobu , jeden z towarzyszów 
zm ar łe go ,  w jego imieniu pożegnał obecnych 
nadzwyczaj licznie .Zgromadzonych przyjąć.ół i 
w ystaw ił rys  życia  nieboszczyka.
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Z - D Z IE Ł  UCA.
( 'przekłada')aa Ja n a  Nepo. K a m in tk ttg e .)

Sakażto ‘  skryta moc zachwycenia 
Moje uśpiojie przebudza pienia?
Skąd się ten ogień* w mojej piersi wzmaga.  
Ską d  la niezbędna db łom odwaga?
Czuję ,  żem jeszcze w  świętej Muz opiece,  
Od nich natciin.ony, wznoszę się i lecę;

Ju ż szału hojność zmysł poić zaczyna 
Jakże  c/.arowna wii.a mię dolina!
Wszędzie gdzie tylko oket się potoczy ,
N a śvviezycli smugach igra wdzięk urrtczy: 
JSuebo tchnie wonią \ gaj Śpiewy k o łyś że , 
Szczel ’ otna Echo"  płośży w  skałach ciszę.

Zalotny Z e f i r , co z Fl orą  się pieści ,
Oblata krzewy i liściem Szeleści;- 
Strumyki gwarzą^ a pod klowow cieniem, 
K r o cz y  sen błogi zc siodkiem marzeniem. 
Boskie ustronie,  uroków siedlisko!
Już cię znam teraz,  Tempo twe nazwisko.

T u  jest Ptdijori ; tu Oump wysoki 
Pnie harde czoło »ż w sanie obłoki ,
J  służy Bogom za przybytek święty ;
T u  się faur kocha;  tu i P i n  ej kręty 
Tocząc roskoszme srebro przeźroczyste, 
Napawa chłodem przestrzenia kwieciste.

15



W abnycli widoków, rzadka okolico!
Słusznie się tobą pic! ue Muzy szczycą.
Pod owym nurtem , gdzie porlik łzy ron i,  
Zwinna .TaUia za miłostką goni;
Z  pozoru p łocha, tajemnie szydząca, 
Rozsm.esza g łu pstw o, a cierniem potrąca

T u ż  przy jej boku w  powiewnej odzieży,
Z  którą piesz.,«ol.uib Jgra wietrzyk św ie ż y ,  
Pom yka stopą poważni j Bogmi ,
Wspaniała K L jo ,  Pontena mistrzyń,.
N a ,ejto łonie śpiewał on wieszcz boski, 
L n b o ić ,  Kup.da i - i ł y  mena troski.

T w o j j i t o  tylko Uranijo dola,
Wiośdż krok samotny przez bory i pola j 
Pod smętnym bluszczem kryjesz barduo święty! 
T en  poziom nie ma dla ciebie ponęty;
W  góre się wzbija twój duch rozogniony,
W  te ,  z których w ysz łaś ,  chcesz ulecieć strony.

Przez uiężkoplynne powietrza potoki,
.Skąd wartki piorun śle tajne wyroki,
Skąa w czarnej chmurze iosl otnym rydwanem 
B o g , drżącej ziemi ogiasza się panem ;
K u  jasnym gwiazdom gdzie oko niesięga,
Piór cłiyżoiotnych niesie cię potęga!

A ż  do złocistych niebianów podwoi ,
Gdzie się Aurora krasną wstęgą stroi,
Gdzie śklnący błękit rojmu światów ły s k a , 
Tw ojego wzroku promioń się przeciska, 
nm ziKtjdujhe w swym zakresie końca, 
rzemierza pr/.estwor od s łoń ca uosiońea!

X }(
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w  owej krairhe,  nasza krążna, -bryła 
Znikła przed okiem, jak gdyby.,  nie : była. 
P o r t ,  do którego twoje skrzydło w z la t a j  
Nie ma przystępu dla ciemiężców świata 
T a m  się zu chwal i , wasza przemoc ł a m i e , 
T am  wasze ciężkie nie dosięga ramie!

O bosk' losie ! .Ta Muzo twym śladem 
Nie śmie Newtona puścic się przykładem! 
Wolę pod krzak em przy smukłej topoli, 
Gdzie z Kup.dynein Erato s w aw o li , 
Przylądz na chwilę i w  przyjemnym tonie , 
L a ć  dźwięczne pienia na sbrojnym bardonie;

P I E L G R Z Y M  Z T Z N C Z Y N A .

dokończenie

I lIS T O R  VI  M A RFC A f A KIMO W 3 KJ E G O ;

’ ’ Uobrże w i ę c ,— ode««vle się nareszcie 0-  
brażonyr m uzułm an , —-ponieważ twej pogardy  
, nic poskromić n ie m o ź e , gotuj się na srmferć 

ol.ruiną! N iespodziewaj się jednak, ż bym u 
niesiony u ilw iiow ą -zem stą, dnał tu ją z a -  

j, łbić odrazu ; będziesz. użytą do nąjniiwczęm- 
5, niejszycii posług w  moim .haremmc \ będzmeż 
„  pastwą nam iętnych ządz moich n icw ołn .ków , 
,, przedmiotem najw iększych obelg i hajgoiwze- 
,, go obejśc ia ; będzicż kotiac i życ  H <uzpaczy!



„  Ach, gdybym mógł pomiędzy jiczłiemi n.i iswol- 
„  nikami , ‘ wy najeść jeszcze tego,  któremu po- 
,, święciwszy * nikczemne twoje z a p a ł y ,  śmiesz 
„  w  oczach moich" dawać nadbrnną pierwszen-  
-,j stwo i grozić mi wspomnieniem jego;  oddał- 

bym połowę skarbów 'moich , 'abym go zdo-  
„  łat nabyciź i najwyszukańsze męczarnie mu 
„  2ada;ąc , pastwi1 się nad udręczoną twą du-  
„  szą,  ty niewdzięczna niewiasto!. . .  — O! nie- 
„  spodziewaj się tej rozkoszy, obrzydliwy po-  
„  hańcze , odpowie Katar zyna,  ażebyś “ kiedy 
,, posiadał Marka Jakimowskiego1 . . .  T e n  nieu— 
„  straszony młodzieniec może tylko zwycięzcą 
„  dac się w.dzieć w tych mitrach, bo mgdy 
,, imię niewolnika niesplailii jego sławy.  Umie 
„  on r ó w n e  naigrawać się z niebezpieczeństwu, 
„  jak wierna jego kochanka , z twoich szalo- 
„  nych zapęd ów, - k a ż  mi zadawać męczarnie 
„  na jakie tylko złość twoja wysilić się po— 

t r a i i ; znajdziesz mnie uieporuszoną, zawsze 
,, godną Jakimowskiego! Z  rozkoszą je znosić 
,, będę, abym podwajała twe udręczenia, dając 
,, ci do poznania: jssk marną jest twa prze- 
,, moc, w porównaniu‘ z czystą i niezachwianą 
„  miłością1— „

Niepojmująe się w gniewie,  wyszedł Ras 
symbek po tycli s ło w a c h , zostawiwszy obie- 
dwie przyjaciółki pad strażą swoich służalców- 
T u  dopiero Katarzyna rzuciła się zalana łzami 
w objecie A n n y ,  błagając hlośei- i przebaczenia, 
że ją tak ni< lud? ko przyjęła. —• Uecz niebyło 
potrzeby tłómaczyć jej przyczyn tego postęp
ku — Dusze cnotliwe i szlachetne, łatwo się
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zruKUMiiejćj, wspólne nieszczęścia wzajemną u«- 
sładzae pociechą , jest ich najpiękniejszym u -  
działem.-Jakoż po na jLknwszych uściskach, postano
w i ły  ucTftwać odiąd ku sobje wstręt i niechęć 
w obliczu Muzułmana . aby niebydź rozłączę-- 
ńemi:

"N am aw ia j  mnie wreszcie kochana Ai ino,  
ile razy ku nam się zbl.ży ten p o tw ó r , do 

,, wzajemności dla n iego ; a tak łudzony na-  
5, dzieją w tobie,nieoddah cię odemnie, i tym przy- 
,, najmniej ulży nam srogich w ię zó w . , , ’

"D ług o ż  nam to uchodzić będzie? —  odpo- 
,, wie A n na ,  gwałtownym żalem uniesiona ; —  
„  możemyź sobie pochlebiać,  że chytry bar-  
„  barzyr. iec , nhpozna się od _ razu na tym 
,, niewinnym podstępie9 T ak że to jest ła twą 
„  obłuda,  dla serc wychowanych na łonie 
„  szczerości ii prostoty? J  cóż dalej nas czeka? 
„  Maszże nadzieje bydź kiedy wolną? , Z g i -
, nęiyśmy przyjaciółka .......  —  'Falc. . . . n i c  nam
,, niepozost^jo jak tylko śmierć! „  —  odpowie 
,, ikatarzyna wsrćd najżywszego rozczulenia, 
„  lecz i ta ostatnia otucha , zdaje się nam 
,, bydź zabronioną. Rassymbek poznawszy mo-  
,, ją rozpacz,  przedsięwziął zapewne mocne 
„  środki strzeżenia inn e od je, za p ęd ów .— ■ 
„  Przerażasz mnie tą myślą ;  jest ona zbyt 
„  zaw czesn ą, rzecze Anna ; mimo niepodobień- 
,, stwra ratunku | jeszcze nam najwyższa Jstnośd 
J, pozostaje, a tę rozpacz obraża! „  —  rJ u o -  
bie padły na kolana . wznosząc ręce ku 
bu,  \y tkliwych modłach do Stwórcy ,  pcs-ią-*
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n o w i ły  poddać j ię  jego w y r o k o m , i oczekiwać 
spokojn e całej  Surowości swoich przeznaczeń, 'IV m czasem garstka P o l a k ó w ,  z os ta tsi u rn 
wy ilenrem w a l c z y ła  przeciw potędze o i to man -  
Skiej. ’ Nieustraszony Ż ó łk ie w s k i ,  bezprzykłą--  
c n y m  w  dzie‘j;icli odwr otem,  przerzynając  s.ę 
ustawicznie przez t łu my  za jadł j  cli ba rbarz yń
ców ; w i ę z n ą  o k r y ł  się chwa lą ,

Widzi już nakoniec bohatyr,  wszystko 
stracone, i postanawia m:alić ' przynajmniej 
s ławę narodu, któr,. je*ju waleczności powie
rzyła  ow^yzna. W tym celu zw oła ł  ostatki 
swoich rycerzy i w te do nieb odezwał się wy
razy :  ” _Potom.kowie, strasznych połowie E u *
,, ropy Sarmatów! Niezgoda naszym braci, mar* 
r  sząca sąsiedzkie ludy i nienawidzony od i to- 
,7 . stawiła' .nas nad przepąscią ! —  Złorzeczyć

im i-i ,0by to ubJiżae , jjasiu.dze , • którąśmy 
,, pc.icżyl. dla dobra Polski! —  Nlemasz ofiary, 
„  co by dla i.iej za wielka b yła!  —  Pozosts-  
.. ło nam jeszcze życie. —I 'Moglibyśmy w praw- 

uzio ocalić je poddaniem sic na łaskę nie- 
,, przyjąć u la , bo cóż ta garstka sin Klkudzie-r 
„  siąt Po laków,  przeciw szeraprzy mrprzyia-  
,, ciół dekazt?  i\|e br&ęaa! ni;imvż. się oby-? 
*  dzać pętami, 1 z orciem w  ' i \ku  i najpję- 
,, kniejsze dzie|'<> zokończyć z meczeniem się 
,, honoru? Wre!;.i Boże!  tegożby doczekała oj-  

czyzna P :asfów i J a g i e ł ł ó w ,  otwarta na łup 
, tiajĄdcom? —  Pa zwłok cli tylko yaszych ,
„  potr afą  przedrzeć się do niej !   Kto ko-

,, cha pr iwdziwą chwałę,  poidzię za niobu 
, przykładem.1 ,, —  ""o rzekłszy niezgięly het-
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mmii , /siadł ż konia i oświadczył Że udlttcl 
pieszo będzie walczył w odwrocie;  i za jego 
przykładem rycerstwo czyniąc to samo, ruszy—, 
io  przeciw zastępującym sobie ' drogę tłumom 
Tatarów' i Turków. Tatc w  taborze złożonym 

z samycii koir przedzierali się jeszcze bohate
rowie kii brzegom Dniestru; a Zołk iewski, że
by ich w  przekonaniu utwierdzić,  ^iź z niemi 
razem gmac pragnie,  przebił swego rumaka. 
L e c z  niebawem od przemagającej łuły rozbici, 
jedni śmiercią drudzy, ciężkiemi ranami powa
leni,  krwią zapieczętowali '  wiekopomny swój 
zawód. Poległ Żółkiewski wymawiając  ostatnie 
s łowo:  ”  Oj 'zyzna/.,— otoczony zwłokami kwia
tu młodzieży i osiwiałych s tarców;  poległ przy 
nogach jego s'ędziwy Jakimowski  , daj^c jeszcze 
błogosławieństwo s yn ó w ' ,  który ich obu usi
ło w a ł  zasłaniać;  ale sam ugodzony żelazem 
w ramie, dostał się w moc .nieprzyjaciół z ki l-  
kudziesląl umerui towarzyszami tyj klęskń

Dusze,  poziome upadłyby pod ciężarem 
tylu nieszczęść. Utracić wolność ’ km bankę -  
bez nadziei odzyskania ich kiedykolwiek; zda 
je S.ę że już niemasz wyższej katuszy, któ- 
rąby  serce czułe udręczonem bydż ' mogło.—  
Jakimowski wyższy nad ogrom wszystkich prze
ciwności, wzgardzi ł  rozpaczą ,—  a widząc towa— 
izyszów ze drżeniem 'przyjmujących więzy,  
które na . nich dumny wk ładał  zwy< lęzca; za
czął z radością całować własne. Zdziwień 
tym postępkiem, chcieli mu już niektórzy czy
nić gorzkie wyrzuty.  ”  Jak to? r&ecze, kocha- 
,, ni bracia? nieczujetitż równej znrnią r U s o ^
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„  szy \y dźwiganiu tych ę.ęntnarów.y$h gl  

wow ? Co.'; nas, to do liicli przywiodło ? Zbro- 
„  dniaż lub c r o ł a ? Q to obrona maiki nąs j j f j ! —  Q 
„  jakże nieczułymi bylibyśmy jej dgicęmi, gdy-  
jj by cierpienia za * jej calo&c, miały nam 
,, bydż nieznośne? Ostatnia to jest pofijarha
,, które; nam ios dozwala. Chce.ęiaż ja vt,V~ 
„  drzeć sami sobie , kiedy yyas . nieprzyjaciel
j,, pozbawić jej n iemoźe?. . . .  O słodkie wję-r
,, zy:! teraz dopiero poznaję wartość,  jaką
,, napiętnowane jesteście.jL —  T ą  zno^u oblat 
je łzami j rozczulenie, powszechne słodyczą 
napoiło zachwiane już nieco umysły" jeńców • 
ze nawei  sami muzułman' nientogli patrzeć 
obojętnie , na .tyle heroizmu i cnoty. 1

. Tegoż dnią jeńcy stawieni byli prząd Skindęi 
baszą , naczelnym wodzeni nieprzyjacielskich 
tłumów j k*ńry usłyszawszy o ięh bezprzykła-  
dnem posw leceniu się dla o jczyzny ,  kazał  i,ni 
odjąć kajdany i posłał ich na wozach do Konstan-  
tynonolą z takim listem do su łtana: ” Z w ye .ę -  
,, żył rui garstkę Po laków,  przeciw ktiręj  jy-r 
„  siące mo ęh legło! ISiemogę ęi Panie prze— 
, słać ji i kniej,szych trofeów zwyeięzlwa,  jak 
, tych kilkadziesiąt mężnych , Ł Lory m tylko cięź- 

„  kie. rany ,  nącdpz\voliły zginąć razem zeswmm, 
,, wo dzem! Liaj mi o Panie stotysięcy podo- 
„  Imych wojowników,  a ręczę za podbicie L u -  

ropy Clmzęści jań. k iej. „
Nie,wiele. sku!kow'ałp to. wspaniałomyślne 

Skindera bąśźy pismo, na niedołężnym Suł
tanie : ró '  nie srogi jak nikczemny Jen tyran
Wschodu,  dosyć oicazai dobroci, żę. ięh daro
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wał swym janczarom z warunkiem , ażeby ich 
UąlychiniąsL do. krajów zamorskich, _w yvicczną 
niewolę zaprzedali - l)rz..i on na wspom uieni? 
Polaka a nikt -imienia Żółkiewskiego n .twyrzek ł  
w jego oblu -:u.' bez ngrażenia się na zgubę.'! akię \o 
jęstprzeznaczenie niedołężnych następców Macho- 
nietą obawiać się wń Ikości swyc h męprzy jac-ół,  
j  razem pałać durną której nawet ich niewol
nicy nieraz tajemnie uragaja

Niezatrwoźył  ten wyrok walecznych o-  
broń .ów PjąJ.ski, pyzybłąd Jakinwm sku go ile mi 
przodkową! w' bojach , tyje ’j\v c becnćm nie
szczęściu dodał odwagi i męzlwa.  —  Nie— 
śmiał żaden muzułman szydz.ć z niedoli 
jeńców' ,  tak chlubnie zaleconych przez na
czelnego wodza. Wielu Turków  umiejących 
szano nać stan w ąlęcznegc żołnierza,dobiji h się o ipli 
k u p n o , w ,ę.elu wspaniałomyślnym udarów 
liia wolnością.—-I.acz nie tuk chciały przeznacze
nia.— .Okrutny lkassjnnbek kici ego dręczyło 
wspomnienie nieznanego wspołzalotnika , - w y 
przedzi ł wszystkich w tern ikupnie, meprożną 
podsycany nadzieją,  źę może w pośróo j ń -  
ćów znajdzie swoią of iarę .- Jakaż była radeść 
dla jego chytrej- duszy,  kiedy wypytując; lsię 
z udaną łagodnością każdego niewolnika o 
imzwisko, usłyszał  imię Aiarka Jakimowskie-  
go.! j^Tyżt-ś ta rzecze moj przyjaęielu? Z  j a -  
„  kąż rozkoszą cię witam, jakże jestem szcze- 
„  Ś' iwy z posiąd u :a takiego skarbu ? od eie- 
,, bie ząlęzy przyszłość mą j a ,  i razem twoje 
„  powodzenia jakich s :ę nigdy niąspodziewałeS. 
„  Jedno wyrzeczęsz s ł o w o , a będziesz wodnym
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„  i ob"ivp„,,y hog rótwami j>wV’J,róV'!.</, - wft i o no 
„  twej ojczyzny z tryumfom naj’większego /.wy - 
,, ciężcy. —• Ł*o l37di  .słowach odszedł rmmif-
man spiesznym t kr d-i.onć pr.grąŻ3rvrszy*' w nie- 
pojęTern zadziwieniu rycerza który ' "został ‘ jak 
wrylyy- w obliczu równio okupionych ta mowa 
towarzyszów oręża. ' Niektórzy z wzgardą na 
niego poglącSaii, przypominając sobie o wą  ra
dość,  z jaką przyjmował  w ięzy ,  w memaniu 
Że nył  zdriujcą poroznmionym z nieprzyjacioły; 
inn> sądzili ,  iż  oinylony Turczyn ,  bierze go 
i-± jaką zimkomitą osobę, za którą wielkiej 
spodziewa się nagrody.— W  króloe* jeriiirfk za- 
gpokoif kjcJi 'wszystkich 'diekawfość i ,f ha mego Ja -  
kimowskiego poinieflfariif, 1 pozowały przy nich 
Orp.iijarnn, iłomacz i poufale?- Rassymbeka , 
temi si’owv : ”  Yrezazdroście waszćmin to warzy —

szowi obietnic kwiecisty-di mego Rana; dzie- 
„  knj-in raczej Ni^Jp,  że z was żad -n irme- 

nią jego nieno.sk Dowieore się niebawem 
, co go spotka -  i plakUm m d nttn IfodzWftie.,,—  

p Iśapróżno go prosili o 'zna -zenie tr.j dziwacznej 
i rażeni zatrważającej zagodki ' niczego : wię
cej dowiedzieć się nifrrtłoW •; a mhimowsk i 
przygoto wany na wszystkie : igrzyska inm , w'ej- 
rzenitmi pefnetn-, surowości, pohrżył trudę dal
szym wybady wan-ont, ^Cokfflwiek mrde nią 
., s.potkwi, gotujcie -.ię'' kochani przeejRcieje na 

w .'łowiska, m iże bardzo okropne ‘cez 'z Uri 
dla nas •ko.r»vistne; żto nam przypominać bę_-> 

,, ddtW ojczyznę, d'ą ' kłóoej. ' s łodką cierpieć i 
r.» gi ieP-w
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/t&7.Vfyi.*,ti) ;kochankowie radośnie przeczu
wa ią zbliżanie (dę  ulubionego "przedmiotu;  mi
łość udziela iaj Łcgo daru . ale tylko podobno 
w  szczęściu. Nie tak się dzie je 'z  sercami k ió-  
rym ni-pomyślność .zagraża. * “

• Z  tkliwą dotąd pociechą /rspo.tmnala me.-, 
Winna Katarzyna imio a we jego bohatjrra - cł/iś 
pię.FwSzy raz jakaś nieznana trwoga pięcijazi . 
ł a  ją  nagle ,  gdy sam ną sam zoskąąe z Au 
ią ,  mówić o nim zaczęła. S łońce zbliżając 

się ku zachodowi , krwawe rzucało promienie 
do j< j okien , ich blask napróźno uri łował  po-; 
kryć Śmiertelną bladość jej . w a r z y ; —  jakieś po
sępne wrażenia opanowały duszę , wszystko 
Zapowiadało nowe dla niej męczarnie: i?, NiefT 
,, wiem ; ęo mi się dzieje tej chu i i i , ; kocha-, 
.. na przyjaciółko, rzecze nakoniee do A n n y ; -  
a, może to bydź przywidzeniem yktóre moj stan 
,, bolesny,  sprawuje , ale-c zdaje się jakbym \vi- 
*„ działa zbliżającą się burza, z ktćręj wszystkie 
,, pociski wymierzone są na moją głowę. Slra- 
;, Szhwy seu jaki miałam ■ tsj ;uooy,  Staje mi 
,, cały na pamięci. Widziałam Jakimowskiego, 
,, taizi jąpyin się wc k r w i własnej i z łorzeczą- 
j, £ym swojemu, przeznaczaniu. Z  wściekłością 

i rozpaczą rany swe- rozszarpyu ał oręż jego 
j, z łamany leżał tuż przy nim - o podał zw io -  

ki aj i na stosie trupów. ..spoczyu ały. . .  . , 
Ac.li z. .pewne przegrali nasi . . . .  może tej
<-hwili.. . . jąkhuowski. •• •

Zaledwie tych s łów doąjrawia, -  wchodzi 
llafesymbclc z tryumfująeą twarzą i z uśmie— 
ęlięm szyderskim,, rzecze:  ’’ pozdrawiam cię.
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,5 su unko moich uuaiioiow, TT maj  sama jak.
>5 F ' sK'«i względem ciebie powolnym i ciei-pli- 
}, W'pW, źe przez dwu dni niechciiłem moją 
j, obecnością miesz.<ć twego oblicza, mimo na-  
„  legań serca, które mi ustawicznie przypomi- 

na twe vidzJęki. Mów, czy nakoniec twoja 
isaoiętosc i wstręt pełen pogardy ,  niezosta- 

pl 4y przecież złagodzone? czy mogę sobm po*j 
,, chk-iyiąó, że powoli nakłonisz s;ę ku szcze ■
,, rości woioti wynurze-p K  , . .  Kocliam cię nEł  
. wszelkie wysłow ienie ;  i dla tego postanowi 
,,  łeni" położyć diisiai kres wątpliwóm ocze- 
„  kiwaniu u. Prawda,  że mi drżeć każesz na 
,, pomyślenie ztfphwałe, wydarcia tym sposo- 
,, bem oę!u westchnień mojemu : straszni we—
„  nm pr/eciwmko i ; ~ J. ; jeśli tylko sama 
,, zeohc’-s^, m im nadr.icję niemylną 7 źe po-
,, trafiemy i tę Zawadę unrząl nać. ,, —  Mil
czenie i wzrok garow y ,  były  odpowiedzią 
K a t a r z y n y , które niebawem, przerwał  znowu 
Ptuasymbek temi w y y a z y : ”  Nic więc nieodpo—
,, wi.ylasz? !ł Je°t źe lo dowodem twej wza-  
„  jemeości, lub niechęci? T a  'duma którą czy -  
„  tam w twych octach , zdaje się jakby mi
,, zwiastowała bliskie przybycie Jakim ow skP- 
,, go ,  fen twemu oswobodzeniu? Nieprawdaż? 
,, VV ramej rzeczy mniszę ci wyzn ać,  że P o -  
„  tacy już są w i.inraoh Stambułu i wkrótce
,, widzieć ich możesz. Daj mi s ł o w o , że bę- 

dzie.sz maj;;,. a go t r w  jestem. . . ,  —  Nien— 
■k(X . ą^ąjf nieszczęściu., o.dpowie rozjątrzona i 

^■'■rozżalona tą ląoę.yą Katarzyna,  “ akie po- 
v  s U ^ ^ a s i i e  i.ąąjiye. yij tylko. pikczemnoś?
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twojej duszy i- pod tego , lęldiwca -wyobraża.’

?, Pam ętaj żeby cię niebo nioukaialo wido-  
, krem tych nieprzyjaciół ,  od któr) cii dziś 

bezpieczny , z szyderstwem * ich : wspo— 
)} ininasz. — t io towa jestes znowu straszyć mme 
,, swoim kochankiem? Otoż ja cię nun zatrwożę, 
„  odpowie ty ran.Nadużyłaś moje j dobroci.Dowiedz 

£ję t e d y , _ że ten groźny fwoj ryrei z , jest 
, jak ty  moim niewolnikiem , i za chwilę, albo 

w  mękach duszę w yzion ie , lub twoją suro-  
,, wość dla mnie złagodzi i do pokory cię przy-  
,, musi. , ,  —  T o  rzekłszy po rw ał  ja silnie za 
rękę, wyprowadził  na środek pokoju i nioiu-  
nującytn głosem zaw o ła ł :  ”  Wyniosła  Pólko ,
„  spop-z na przepaść nad którą stoisz ! Jedno 

moje skinienie,  pogrąży cię w  niej na za— 
„  wsze!  ■— „  Nagle firanka się odsu waj  a K a 
tarzyna widzi Jakimowskiegu w  mocy . kilku 
zbrojnych i i epauzy, z wymierzonymi puginałami 
ku jego piersiom. — " ' i o  za wiele!, ,—  krzyknęła  
przeraźliwie i padła w  objęcie drżącej Anny,  
bez 'życia. —  Któż opisać potrafi boleść jaka 
uderzyła nieszczęśliwego młodzieńca , przerażo
nego wzajemnie tym widokiem ? ”  Zbliż się do
,,niej zawoła na niego Iłassymbek, Jestem panem jej 

losu równie jak twego. Możesz ją widzieć 
szczęśliwą i sam bydź wolnym , jeźli się 
zrzeczesz władzy nad jej sercem, do któ-  

„  rego ja praw nabyłem , piekło otworzy śię 
„  dla ciebid , jeżeli jedno słowo przeciwne 
„  woli mojej wyrzeczeS?.! —  T y g r j  sie krwi  łe£- 
„  k ą c y , — odpowie jakimowski ;  potrallż f i s -  
„  kło wystatnć mi. obrzj  diiwszego potwora,
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)ak OieDJri? Ru^oŹ tu ulloco*. pOniZuC tWtu.ul - 
,, banu? ChdeszżĆ ‘ mnie Śmiercią zatrwożyć,  
5 kiórej od chwili utracenia kochanki mej szu- 
0 k a le m ? '  Polrafiazie.  wyszukać dla runie do- 
~ łegiiwsze " męczarnie/nad \vidzerie jej w two- 

ich więzach? Wysi laj  tyranie lwom. wśoie- 
„  kiosć,  niechaj cię 'zazdrość pożera,  widzisz 
,, inne  panem jej serc??, wadzisz mój tryumf. -  

mscij Się ! f rżda męczenna jaką nri twoi 
i, siepacze zadadzą,  nową dla inhus będ/ić 
j, roskoszą. Patrz" teka z jak "nędznym jesteś j 
$, że jeden z twoich niewolników', zarówno 
,}-«twoją łaską ‘ jak śrogościa poęarfbói.

W rzeczy (bitnej liaj wśeitiklejszu ; zajadłość 
pożerała Rassymbeka,  kiedy na większe jej 
rozjątrzenie,  Katarzyna przywiócona do zmy
słów rzuciła się w objęcia Jakuuowidciefio. ” K.aż 
9> teraz mnie zamordować, przyda młodzieniec 
fj w  uniesieniu radości;  to jednak nieotworzy 
,) ci przystępu do jej serca a umie " iyajszczę- 
j, Śb wszy ni uczyni. •—; Rozłączcie ićlR krzyknie 
j, ltassymbek na s łużalców,  i obróciwszy się 
j, do JakimowsLiego z dumą rzecze: łiędziesz
j, ży ł  nikczemny niewolniku j ażebyś ją ca-  
,, dziennie widział wystawioną na ochydę i 
,, i pastnę moich s łużalców, a nigdy niebyt 
0 w stanie dać jej ratunkm ,j — Roz kaZ  óftHi-s 
tuy Rassymbeka natychmiast został w y pe ł
niony : '  nadto nieszczęśni kochaiikowie w  cięż
kie okuci kajdany, ze łzami rozłączyć się mu
sieli; a nawet na tenże sam los wskazaną, A 11 ■= 
n ę ,  wydarto rozpaczającej liularzyme*



W  czasie tego : zdarzenia, przybyły  ż Eg i— 
piu Meciimed brał i łassymoeka,  zakupił do 
dwóohset niewolników polskich w Konstanty
nopolu, w iej nieszczęsnej wypravv;e zabranych 
na YYołoszezyziiie , i miał wraz z nim i. o 
rzem wypłynąć  do Alexandryi.  Do  rzędu tych 
ołiar wojny,  wtrącono trzy powyżej \ wspo- 
nnnone. Katarzyna z inncini niewolnicami uo— 
stała się na na galerę niowiedząc jjąż o losie J a — 
kimowskiego ani swej przyjaciółki.  Dręczona 
zemstą Rass ym beka , sromotną przyodziana ł a -  
c lunaną , oczekiwała tylko śmierci. Nie mniej 
srogie kalusze były  jej kochanka udziałem. 
Niepomyślni' 011 jednak, ażeby jego prześladow
ca  doUzymał straszliwej groźby ,  jaką wyrzekł  
w  chwili ich rozłącz,enia 5, gdyż gotow by£ 
nareszcio zrzec się praw do jej serca,  gdyby 
mógł wiedzieć, źe tym osłodzi jej rnedolę. 
W  taki.n to położeniu niewiedząo o sobie ko
chankowie, przypłynęli  do Portu Meteliny, ma 
początku miesiąca, Listopada 1620.  Cała o sa - '  
da okrętu mejącego przy sobię galeię z nie— 
wolnmami , przykrępowanemi do dna , składa
ła  się i 5 o Turków.  W  porcie tym postano
w i ł  i lassymbek zabawić przez dni kilka . dla 
interbgsow brata swego. , Pewnego dnia połowa 
lej osady rozbiegła się do miasta,  inni zaba
wiając się pomiędzy sobą,  niepoiijysleli o ża
dnym wypadku, któryby mógł  ich zatrwożyć. 
Sum Rassyunbek został pomiędzy niemi , mio
tany jiiespokojnością i zemstą. Często 011 o d 
wiedzał Katarzynę przj i .zerowaną do .galery^ 
dię.częc ją  powieściami ano śloncmi o Jukmiow-
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sk.m ; • n^.rzaje.n zbliżając się cló nieSx/ ba in
ną ozęsć tógoż statku szyderstwem mu po-  
v iadd.1 , że jego ubóstwioną kochankę rozka
zał  sprzedaj w mieście za kilka cekinów , du 
najpodiejszych robót. -— Milczeniem wzgardy 
odpowiadali mu oboje. —  Tą razą prześladowa
l i ^  Ściągnęło karę'  zasłużoną , jaka często spa
da na głowę ciemiężców. Kiedy nieludzki Has— 
sytnbek posunął się do tego barbarzyństwa,  
Że rueprzest ijąe na s łowaćh , zaczął , nogami 
kopać JakimowskiegO, za obelżywe spojrzenia 
z jakiemi go przy imował ;  rozjątrzony młodzie
niec,  widząc źe tyran bliskim jest ’ zadania 
biu oebydnej śmierc i ; przywiódłszy sobie ha 
pamięć godłuj wyryte  na 1 szarfie danej iiiu od 
K at arzyn y :  N iech przytom ność umyciu w n a j
w iększych niebezpieczeństwach, to w arzyszy tw o 
j e j  odw adze', mimo iego że na W'znak lei,a 
pizykrępowany drt podłogi ,  pochwyci ł go z:i 
suknią i obalił ria s ieb ie , a wyrwawszy mu 
puginał 5 zapasa,  pod śmiercią przym u si  do 
iiiilczenia. Opatrzność podaje mu tej chwili szczę- 
J i w ą  myśl ratunku — Byli  na tej galerze dwaj 
niewolnicy dla usług llieprzykowarii , nazwiskiem 
Stefan Sśalaiiowski i Jan Slółczytia. , Bracia, 
zawołał  na l.ieii , odćiąijc.e powrozy k to ie -  
,, liii jestem skrępowany,  a wszyscy będzie- 

my woln;!,, —  Ludzie <. z początku slruchle- 
,, li na te s ło w a ,  lecz kiedy im powtórzyl i  
*’ Ulajcie w Bogii i • odwadże! Nikt z Tnrhó»v 
„  nas niewidzi , wię&Jza ich część oddaliła się 

do ni iasta! . . . .  Ody nam się uda uwolnić Ui- 
nych hiaci ,  potiaf iemy przemocą opanować

okręt,



,, o k i :i t , i v‘i iy  skład bumu , i^ z t e  i ,u^r1.vyi# 
.-„■d op ełn i.—  G ińm y więc krzykną tamci jeże
li tego potrzeba, ale gińmy, zemszozeni. „ —• 
T o  rz e k łsz y ,  odcinają Marka Jakimowskiego i 
•wszystkich niewolników na galerze Natomiast 
skrępowany Fiassymbek stracił przytomność u -  
mysłu i przy jednym z oswobodzonych niewolni
ków -zostaw szy, z ńtosnem wejrzeniem m:lczee 
musiał. T u  Jakimowski niemający innej broni 
jak  tylko p u g in a ł,  rzucił się na czele swoich 
ćlo ogniska, gdzie jeść gotował jeden z .T u r
czynów dla Rassymbeka ; w yryw a g ło w n ia ,  a 
gdy tainlen broni się chcąc krzyczeć na gwaft, 
uderza go i zabija. Dopiero- wraz .z innemi 
którzy . pochwycić kije do palenia przygotowa
n e ,  biegnie do s$y ru , gdzie T u rc y  zwykł* 
broń sl ładac. Zaslępuje mu .drogę żo łn ierz , 
G rek . poturozony‘, z dobytą szablą. Pov\sieje 
walka m iędzy , niemi i choć już Jakimowski 
raniony, był w lewą stronę g ło w y ; pokonywa 
i o śmie! teiny ni ciosem.— Zdobyta broń i rozda
na pomiędzy towarzyszów.— R zeź w s z c z y n a  się 
do koła.— Jakirnowi-ki biegnie naprzód g a le ry ,  
uderza na Mustafę Neapclitańczyl.a jej dowóuz- 
cę. N apadniony, lubo niewiedział eo S;ę dzia
ło le ż ą c ' spokojnie w swej izdebce, dzielny 
daje mu odpór; lecz nieustraszony młodzie
n iec ,  ugodziwszy go między żeb ra ,  zabija i 
wrzuca w morze. Wśród zamieszania tego, w ał
cząc mężnie z Turkam i z których jednych 
pozabijawszy, drugich do morza wpęSżiwszy j  
opanowali jeń cy  okręt, odcięh kotwice i  fe?

ta * *
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i wraz galerą z wybili  się n» ' morze . z portu. 
Niżeli gnusue * 'i urki 'pospieszyl i  ■ -uuasta&na 
pouiocsswoim , ' j u ż '  -Polacy ~ osiągnęli znaczną 
wysokość nioiwa , że im ogień działowy z mia
sta i warowiii nadmorskich'  szkodzić niemogl 
Zapóźuo przyb-egi Mećł imed na ratunek swo
jemu bratu. W o ła ł  ort i zaklinał uchodzących, 
targając sobie I łlodę,  ażeby się w cciii i pod
dali. —  Próżne usiłowania. V\ ysia.no za nienn 
w pogoń trzy uzbrojone galery które ich dwa 
dni ś c ig a ły ,— Już drugiego dnia ku południo
wi o mało icli niedosicgiyy ale jakby z wyro
ków niebios, powstaje wielka burzii, z w i -  
fci.wau.ii cłźdżeuiy* gromami, ‘ i przymusza mu- 
ŻuimaiiA te galery do zaniechania pogoni.

Po j wtnai.lu ddimli błąkania się na mo
rzu zwycięzca Jakimowski , zyskawszy wiatr 
pomy,ś!nyr przybył  do jednego z portów K a la -  bryi. Upokorzony Hassy inbek uiiiitunał że za
służone ciosy spadną na głowę jego,  i z frwogą 
oczekiwał wyroku śmierci. ' Lecz nieznał on 
Polaków.  Nieustraszeni w boju,  nigdy swego 
zwycięzlwa'  niesplamili obrzydłą zemsta. J e -  
,, »i--ś wolny tu, rzecze do niego- unodzienioo. 
,, Zabierz teraz twoj _ okręt. i powracaj szczę- 
„  śliwy,̂  —̂ Zdziwiony  i zawstydzony tą ws pa-  
iii.dtoŚcSf T u r c z y n ,  p a d ł  do nóg swemu z w y 
cięzcy , of.ai njt.Ó lnu dobrowolni:.- połowę skar
bów.

Milszym nad wszystkie skarby była  diet 
niego Kai wrzyna. —  Została ona z n.i filii w 
cza-ie już rozpoczęli*; walki oswobodzoną i 
dopadłszy zbiaza , walczyła razrm z Anną o-



bok swegu koohadka.— Wciąg u tej całej podro
ż y ,  ł z y  rado&ci w y le w ały  obiedwie zagrzewa
jąc męztwem rodakow. '

Dwieście dwadzieścia osob ocalił rym spo
sobem młody bohatyr. —  Po kilku dniach spo
czynku , opatrzeni we  wszystko co na podróż 
do ukochanej ojczyzny potrzeba było każdemu, 
rożnemi oddziałami , rozpoczęli ją  szczęśliwie. 
Jakimowski  z Ar.ną i K atarzyn ą ,  postanowili 
na podziękowanie Bogu odbydź pielgrzymkę 
do Rzymu- Tam  na dopełnienie szczęścia, cno
tliwa Anna ,  nad wszelkie spodziewanie znalazła 
swego narzeczonego, mężnego Szandoroweskiegc; 
który w tej wojnie dostawszy się przed klęską 
cecorską do niewoli,  wykupiony został w  A d r y a -  
nopolu przez jednego z pobożnych chrześcian.

Ósmego Maja 1 6 2 1 .  przybyli  wszyscy do 
K r a k o w a ,  gdzie zawarłszy śluby,  uwieńczone 
wytrwałością i cnotą;  powróci' i  na łono oj
czystej zagrody. Waleczny Marek Jakimowski,  
przyniósł z sobą do domu pozyskany od P a 
pieża zaszczyt kawalera pąiistwa rzymskiego1, 
za oswobodzenie tylu chrześcian współrodaków*

K o n i e c  T  o m i m
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Pku^A ł l i s io r i i  Marka Jakimowskłego , p^zez 
Pielgrzym a z tenezyna, karta 3 ,* 19 1 5 2 o fi. —- 

Pamiętniki P o la k a ,  który ' s ł u ż y ł '  W o  ysku 
franouzkim, karta i 7, 5 6 , 6 4 , '70, 84 , io 5 , 1 0 8 . —  

W ażne odkrycie, k:  4 <) — Przemówienie X  
dfóaucnckiego, d o  uczniów i nauczycieli szkół 
licealnych k. ’ 65 ; • —  Piękne sztuki, k. 8 k  ■*— 
Przeubadz 'i  na około krakow a, k: 97. —  Po
grzeb •‘"Kazim ierza  W . k: 188. —  Krótki R y s
życia Aioizego Zółkowskieg , k. 200. —

POKZYA Pochwała cnoty, przez młoda poi 
k ę ,  k. 5 6 . ' — Piosnka Studenta, lc. 4 8 . — K azi
mierz Wielki i Brózda , Opera, karta n 5 — 
s 45 . —  168. T em p e , w iers.z Jana Kamińskiego
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